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zawieszeni urzednicy agitują za strejkiem powszechnym 
Eajfemmicze samobójsiwe wielkiego fimamsisiy w sadzie 


Represje rządu 
PARYŻ, 14 kwietnia. — Ga- 
binet obradował wczoraj wie 
czorem nad zarządzeniami Te- 
presyjnemi przeciwko strejku- 
jicym _funkcjonarjuszom po- 
cztowym. Rada ministrów za- 
aprobowała przedłożone przez 
ministra poczt Mallarme wnio 
ski dyscyplinarne przeciwko 
przywódcom strejku, którzy 
wywołali przerwę w pracy pa 
ryskiej centrali telefonicznej. 
Jednego z kontrolerów i28 u 
a wór w tej liczbie dwie 
usunięto ze służby, 
aż do wał zakończenia postę: 
powania dyscyplinarnego. Ga- 
hinet ogłosił komunikat, stwier: 
dznjący, że 
rząd jest zdecydowany uciec stę 
do najostrzejszych środków, ce- 
lem utrzymania sprawnego 
funkcjonowania komunikacji 
pocztowej, telefonicznej i tele- 
graficznei. 


PARYŻ, 14 kwietnia. (Pat. — 
Dzisiaj znowu odbyły .się mani: 
festacje w urzędzie centrali te- 
legraficznej w Paryżu, Pomimo 
surowej kontroli przy wejściu 
do gmachu, zawieszeni w czyn- 
nościach urzędricy przedostali 
się do biura, agitując za po 
wszechnem przerwaniem pracy 
Wezwaniu temu uległa część 

urzędników, 
Nie przerwali pracy m. in, tele 
grafiści, obsługujący linje za 
graniczne. 


Naskutek zarządzenia minl- ksi 


stra poczt i telegrafów 


kilkudziesięciu areszta 
wań. 


PARYŻ, 14 kwietnia, — 
jutro i poniedziałek na 
wywane są burzliwe demonstra 
cje francuskich urzędników 
pracowników państwowych. 

W dniu jutrzejszym ma się 
odbyć szereg wieców, a 
poniedziałek poświęcony będzie 
na jednogodzinne strejki prote- 


ujac 


i 


f niosłe 


interwenjowała policja, doko. : j wprowadzające oszczędności w 


| 


ajn deficyt, 


stacyjne 
w poszczególnych urzędach, 
Niebezpieczne rozmiary przy: 
brała akcja protestacyjna prze- 
ciwko obniżkom  pohorów na 
kolejach. 


T zasiadł około adwokata Moro 
| Giafferi, który wygłaszał mowę 
/ obrończą, 


Rochette 
położył przed sobą na kapelaszu 
list, poczem nkara m ru 


Na linji Paryż — Cherbomg chem wydobył brzytwę 1 pod- 
| wykryto kilka aktów sakołażo- ciął Sobie gardio, 

- wych, raniąe się śmiertelnie.  Zawe 
które tylko dzięki czujności) zwany lekarz sądowy udzielił 


wartowników koiejowych nie 


spowodowały katastrofy. 
W kilku miejscach - 
nieznani sprawcy zablokowali 
, szyny kolejowe, 
gdzieindziej puprzecnańi draty 
prowadzące do itn a sygna 
lizacyjnych, 


Znowu samobójstwo 


PARYŻ, 14 kwietnia. (Pat.)— 
Finansista  Rochette popełnił 
dziś samobójstwo w pałacu 
sprawiedliwości w niezwykle 
dziwnych okolicznościach. Oko; 
ło godziny 17.30 finansista. ska 
zany niedawno na trzy łata wie 
zienia, wszedł do sali rozpraw i 


samobójcy pierwszej pomocy 
Rocheite w kilka godzin póź 
niej 

zmarł w szpiiziu, 

W pozostawionym liście. na- 
pisanym przed kilku typodnia= 
imi, jeszcze przed skazaniem 
przez sąd. 
finansiSta Skarży Się na ohecnie 
panujące stosunki we Francji 
i podkreśla końieczność odro- 
dzenia kraju oraz zapewnia, że 
obszerniejsze omówienie tych 
problemów zawarte cst w książ 
ce, która znajduje się obecnie 
w druku. 

Analogiczne listy finansista 
wystosował do arevbiskupa Pa- 


ryża, do prezydenta republiki i 
przewodniczącego komisji parla 
mentarnej deputowanego Guer- 


nut, 
ś s 
Odnaleziono 
samochód 


GENEWA, 14.4. (PAT) — W oko 
licach Genewy znaleziono dziś sa- 
mochód, który, jak przypuszczają, 
jest samochodem worderców radcy 
Prince'a, Samochód ten został 13 
marca sprzedany przez właściciela 
garażu Muellera, który został aresz 
tawany wraz z haronem lLussats' em 
i Carbone, ale następnie wypuszczó 
ny na wolność, pewnemu. samocho- 
dowemu przedsiębiorcy genewskie 
mu. Jest to silny wóz, mogący osią 
gnąć 140 klm. na godzinę. Należał 
on poprzednio do niejakiego Polla- 
ka, zamieszanego również w sprawę 
Prince'a. Nabywca edkrył w samo- 
chodzie szereg podejrzanych  śla- 
dów, oraz znalazt pod poduszką 
dwa flakcny, z których jeden zawie 
rał, jak się zdaje, eter. Samochód 
znajduje się obetnie w pewnej wio 


sce na pograniczu 
franeuskiem. 


Pressard jest podej- 
rzany 


PARYŻ, 14 kwietnia. (Tel. 
wł, „Gł. Por.*'*) — 

W dniu dzisiejszym przed ke- 
misją parlamentarną dla spra: 
wy Stawiskiego zeznawał sędzią 
sądu apelacyjnego, Glatz. Zło- 
żył on  zcznania niezmiernie 
kompromitujące prokuratora 
Pressarda, Oświadczył, że pro- 
kurator wzywał go kilikakrątnie 
do siebie i zalecał mu  estroż- 
ność w. sprawie Stławiskiego. — 
Gdy sędzia odpowiedział, że bę- 
dzie działał wedle sumienia. 
prokurator zakomunikował mu 
że w sprawie tej interwenjował 
poseł Hesse i że wobec tego na- 
leży zachować podwójną ostroź 
ność. Świadek powiada, że 3%- 
jąc kulisy sprawy po zamordo- 
waniu Prince'a nabrał do Pres- 
sarda obrzydzenia, 


szwajcarsko * 


Redukcja pensji we Wioszech 


Rząd ebniżył pebory urzedników i komorne, 
aby zafatač wielki deficyt budżetowy 


RZYM, 14 kwietnia. (Pat.) - 
Rada ministrów powzięła na dzi 
ejszem posiedzeniu bardzo do 
i radykalne uchwały, 


budżecie państwowym, który, 
jak wiadomo, wykazuje poważ. 


mogący w bieżącym 
roku budżetowym osiągnąć cy- 

fre 3 do 4 miljardów lirów. 

Rada ministrów postanowiła 
zmniejszyć płace urzędników i 
funkcjonarjuszy państwowych 
oraz pobory pracowników róż: 
nych agend i instytucji pań- 


ogłoszone zostało wczoraj 


W „Dzienniku Ustaw*, który 
akazał się w dniu wczorajszym 
ogłoszono zapowiedziane już 
przez nas rozporządzenie prezy- 
denta Rzplitej z mocą ustawy o 
przedłużeniu moratorjum miesz 
kaniowego dla bezrobotnych na 
okres miesięcy letnich. 

Moca tego rozporządzenia 
bezrobotni, zajmujący mieszka- 


nia jedno i dwuizbowe, korzy- 
stać będą z ochrony przed eks- 
misjami w okresie do 31 paź- 
dziernika r. bież, Jak wiado- 
mo ed 31 października w myśl 
obowiązujących przepisów w 
ciągu miesięcy zimowych ochro 
na jest stale stosowana i mie 
wymaga specjalnych aktów u- 
stawodawezych. 


stwowych według skali, 
przewiduje: 


która” 


1) redukcję o 20 proc. pobo- | 


rów członków rządu, 
2) redukcję o 12 procenł pen- 


,|w domach mieszkalnych 


Ponadto rada ministrów u- 
chwaliła 

obniżkę o 12 proe. komornega 
ora» 


o 15 proc. w lokalach, wynajme 


sji, wynoszących ponad 2 tys. | wanych na cele handlowe i prze 


lirów miesięcznie, 
redukcję o 10 procent pensji, 
wynoszących od 1.500 ga 2 tys. 
lirów miesiecznie, redukcję o 8 
procent pensji, wynoszących 
od tysiaca do 1.500 lirów, res 
dukcje o 6 proc, pensji, wyno- 
szących od 500 do 1.000 lirów. 
Pobory do 500 lirów miesięcz- 
nie nie ulegną zmniejszeniu. 

Uchwały te motywuje rada 
ministrów okolicznością, że in- 
deks kosztów utrzymania, któ- 
ry wynosił w roku 1929 — 94, 
spadł w roku 1934 do 73, 

W związku z tą uchwałą spa 
dziewają się, że 
opniżone zostaną w tym samym 
stosunku wszystkie płace i po- 
bory urzędników prywatnych 

i robotników. 

W kołach prasowych przew! 
dują, że redukcja uposażeń pań 
stwowych da w budżecie cyfrą 
700 do 800 miljonów lirów 
szętedności 


—— ummm M 


ro. | otrzymała 


mysłowe. 

O 10 procent zostały również 
obniżone ceny w dwuch wiel 
kich kooperatywach państwe 
wych: urzędniczej i wojskowej 

Prasa rzymska, komentując 
powyżej omówione uchwały ra- 
dy ministrów, stwierdza, że u 
chwały rady ministrów 


mają na celu ohniżenie koszłów 


| produkcjj, 

| co jest niezbędne do wzmożenia 

eksportu. W związku z tem na- 

leży przypomnieć, że 

deficyt włoskiego bilansu haw- 

dlowego w roku 1938  wynosfł 

zgórą miljard lirów. 

Ponadto prasa rzymską zwra 

ca uwagę, że obniżenie koszłów 


į utrzymania, które będzie na- 
| 


stępstwem ostatnich uchwał ra- 
dy ministrów, 
ściągnać powinno do Włoch 
wielką liezhę turystów 
w chwili, gdy 
życiu 


nastąpi odpwęże- 


nie w gospodarczem 


Dymisja bez 
francuskiego dyrektora 


Warsz. korespondent „Giosu Po- 
rannego“ telefonuje: 

W dniu wczorajszym sekwestra- 
torzy zakładów  żyrardowskich u 
dzielili natychmiastowej dymisji 
naczelneńu: dyrektorowi zakładów 
u rąmienia francuskiej większości 
p. Janowi Vermeerschowi. Również 
dymisję  prokurentka 
przedsiębiorstwa, p. Frankowska. 


wymówienia 
zakładów żyrardowskich 


Oboje otrzymali dymisję bez wypo: 
wiedzenia i bez odszkodowania wo- 
bez tego, że sekwestratorzy skon- 
stątowali samowolne postępowanie 
z ich strony i nadużycia pełno: 
mocnietw. 

Na 27 kwietnia wyznaczono dru 
gi termin walnego zgromadzenia 
akejonarjuszy dla wyboru nowych 
władz przedsiebiorstwa, 
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. Barometr sportowy 


w stosunkach politycznych miedzy współczesnymi narodami 


Gdy w sobotę w godzinach 
wieczornych przez ulicę Wiej- 
ską przewalały tłumy, gestyku- 
lując gorączkowo, rozprawia- 
jąc namiętnie na temat wyni- 
ków gier na boisku, obraz ten j 
wydawał się dziennikarzom, i 
szczególnie sprawozdaweom 
parlamentarnym, wychodzą- 
cym z sejmu, dziwnie obcy. Ter 
minologja ich odbiegała tak da 
lece od życia politycznego, że 
nikt z dziennikarzy nie mógł 
zrozumieć, © co właściwie cho- 
dzi. Mówiono o goalach, o fau- 
lach, © jakimś innym świecie. 
Nikomu nie mogło się przyśnić, 
że między tym światem, a poli- 
tyki zagraniczną, będą jakieś 


im, że państwa biją się ma bol- 
sku tylko wtedy, gdy przesta- 
ją się bić w innych dziedzi- 
nach, że akty sportowe są w tej 
chwili wyrazem porozumienia 
narodów między sobą, że bram 
karze, kopacze, footbaliści, ten- 
nisiści i inni bohatcrzy nóg i 
rąk Są jaskółkami dobrych sto 
sumków sąsiedzkich. 

Gdy stosunki polsko - cze- 
skie były jeszcze znośne, a dzia 
ło się to w zeszłym roku, ten- 
nisiści polscy bawili w Pradze 
czeskiej, Wznoswono wówczas 
okrzyki na cześć Polski i Cze- 
chosłowacji. Zaany aktor cze- 
ski, Vlasta Burian, przybył na 
hoisko, by przyjrzeć się grze. 


punkty styczne, że mecz bę-; Była jakaś szlachetna konku- 


dzie wyrazem jakiejś polityki 


rencja wśród walezących, Tak 


Tak się jedak stało. Należy u-| samo walezona w Poznaniu. 


ważniej spoglądać na mecze, 


baeznicj śledzić za drużyną pił- | wiedź: 
bo | Drużyna polska miała przybyć, 


karską, chodzić na boisko, 


A po tej walee przyszła zapo- 
Dowidzenia w Pradze. 


punkt ciężkości polityki zagra- | by wziąć udział w walce e mi- 


nicznej przeniósł się z ulicy, 
Wiejskiej na Agrykolę, 


strzostwo. Rezultat jednak wy 
padł żałosny, Nie będzie walk 


Kto zaś wątpi, tem miał oka- | polsko - czeskich na boisku, 4 
zję sprawdzić to wszystko w je-| hkoro niema tych walk, więc 


dnej krótkiej, a 
stycznej wiadomości, 
sterstwo spraw zagranicznych 
postanowiło nie poprzeć starań | 
drużyny footbaloweje w Pol- 
see e wyjazd na mecz do Pra- 
gi czeskiej, Tak na pierwsze 
oko wydaje się to nawet rzeczą 
niepolityczną. Uirudnienia pa- 
szportowe istnieją od lat wieln. 
Ale jednak pierwszy lepszy 7 
brzegu wie, że to jest polityka. 
Drużyna, która nie wyjechała 
do Pragi czeskiej, zrzekła się| 
zwycięstwa na rzecz Czechosło- 
wacji, Trzeba będzie zapłacić 
około 30.000 złoiych adszkoda- | 
wania, ale to jest głupstwo, Cho 
dzi bowiem o wyższą politykę. | 

Mogłoby się stać, że na hoi- 
sku w Pradze czeskiej rozentu- 
zjazmowany tłum wznosiłby 0- 
krzyki na cześć Rzeczypospoli- 
tej Polskiej, że padłyby okrzy- 
ki również ze strony naszych 
footbalistów na cześć Czecho- 
słowacji.  Zachodziła obawa 
rozgrzania stosunków polsko - 
czeskich, a teraz nie pora ku 
tema. 

Winocznie czynniki miarodaj 
ne nie chciały takiego zbliże- 
nia. Boisko, gdzie miał się od 
być mecz, paliło się we wtorek. 
Trybuny poszły z ogniem, gle 
tzesi uparli się, Postanowili. 
*aimo pożaru, doprowadzić boi 
sko do porządku i zawiadomili 
drużynę polską, że czekają. 

Zauważono więc, że czesi nie 
chcą słuchać ostrzeżenia O- 
patrzności, że się upar'i. I dla- 
tego postanowiono wyprowa- 
dzić ich z błędu i wytłomaczyć 
*+99909999049909909600900911 
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charaktery- | dowód, że na 
że mini- | istnieją i toczą się eiche, ale da 


jego rady przybocznej. 


innym terenie 


tkliwe boje, 

Nie liczy się paktu o mieagre- 
sji Nawet zapowiedź przedłu 
genia paktu jeszcze na pięć lat 
nie ma istotnego znaczenia. 
Wprawdzie doniosłą jest rse- 
czą podniesienie poselstwa do 
vamgi ambasady, ale najwyższą 
poprawą stosunków polsko - sp 
wieckich byłby mecz footbaln- 
wy. Mecz decyduje o wszyst- 
kiem, 

Gdy przybędą szermierze s0- 


| wieccy do Polski, gdy rozłegnie 


się na ziemi polskiej okrzyk na 
ich cześć, gdy przybędą szer- 
wierze polscy do Sowietów í 
Hum będzie wiwatował "a 
<ześć Rzeczypospolitej Polskiej, 
wówczas sprawa jest załatwia- 
ua. 

Należy patrzeć na politykę z 


Ami eíaíyzm, ami 


domieszką sportową. Oczywi- 
ście, że nie można sobie wyobra 
wić, że rosły Goljat — Beck hę 
dzie walczył z Dawidem — Be- 
veszem, tembardziej, że Goljat 
ma pewne dawidowe zdolności, 
bo strzela dość celnie, jak to 
stwierdzone na strzelnicy šo- 
wieckiej, Gdy jednak nadejdzie 
wiadomość, że M. S. Z. wresz- 
cie zgodziło się na wysłanie dru 
żyny polskiej do Czechosłowa- 
cji, to można wznieść ręce do 
góry i powiedzieć: „Nareszcie 
spokój. 


Doniosłą była wizyta posła 
polskiego w Berlinie, pana Lip- 
skiego, u kanclerza Hitlera. 
Była to zapowiedź paktu o nie- 
agresji. Ale ważniejszą jeszcze 
była wizyta piłkarzy polskich 
w grudniu w Berlinie. Oni to 
otwierali nową epokę w dzie- 
jach stosunków polsko - nie- 
mieckich, Skoro biją się na boi 
sku, to zawieszono walkę o 
„korytarz“, Tłamy na rozkaz 
wyczuły intencję rządu i zdyscy 
plinowana masa niemiecka 
wznosiła okrzyki na cześć Pol- 
ski, słuchając w pozycji na 
baczność z hitlerowskiem po- 
zdrowieniem hymnu polskiego. 

Minister propagandy  Goeb- 
bels przybył na hoisko, W sze- 
regach ustawili slę członkowie 
oddziałów szturmowych, Głoś- 
niki podawały de wiadomości 
publicznej przebieg meczu. 
Walkę te transmitowano przez 
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radjo, by obwieścić światu, że| nym znajdują się sprawy go- 
Polska i Niemcy walczą na boi | spodarcze, traktatowe, 


Sku sporłowem, że ustaje tem 
samem wojna, która trwała lał 
kilkmaście, 

Po tym skcie nastąpi drugi. 
Walki foofbalistów między so- 
bą, to przecież najwyższy aki 
przyjaźni. Dnia 9 września 
przybędą do Warszawy pitka- 
rze niemieccy i grać będą na 
stadjonie wojskowym. Na 1-g0 
maja roku bieżącego została a 
powiedziana wizyta poszczegól- 


nych dziennikarzy polskich w 
Berlinie. Zaproszeni oni ze 


stali przez ministerstwo pro 
pagandy, ale wizyta pięściarzy, 
czy tennisistów, dalsze zawody 
sportowe są ważniejsze od tych 
spotkań politycznych. 

Dnia 22 kwietnia przybędzie 
do Warszawy minister Spraw 
zagranicznych Francji, pan 
Barthou.  Zapowiedziane jest 
również przybycie szeregu 
dziennikarzy francuskich i nie 
mieckich, Odbędą się prawdo- 
podobnie konferer:cje na Wierz 
bowej i, co najważniejsze, w 
Belwederze, — Będą wywiady, 
konferencje prasowe, 

Cała prasa europejska sle- 
dzić będzie uważnie bieg wizy- 
ty, zadając sobie pytanie, czy 
zdołano wreszełe usunąć wszy- 
stkie trudności, które się nagro 
madziły w ciągn IrQ wielu, a 
piętrzą się w ciągu ostatnich 
miesięcy. Na porządku dzien- 
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miasta Łodzi 


zawiadamie P. T. Klijentów, iż z dniem 21 kwietnia r. b. 
przenosi swoje bluro do własnego lokelu przy 


ul. Andrzeja nr. 3, |-5Z8 piętro 


W sobotę, dnia 21-go kwietnia r. b. biura Kasy będą 
czynne jeszcze w dawnym lokalu przy ul. Narutowicza 42, 
do godziny 11-ej przed południem, 


Strona niemiecka będzie bar- 
dzo uważnie śledzić, czy do- 
szło, broń Boże, do ostateczne- 
go porozumienia, czy też wresz 
cie nastąpiło dalsze ochłodze- 
nie stosunków, 

Kto zna jednak tajemniczość 
wszelkich rokowań i umieję- 
tność chowania rzeczy najważ- 
niejszych na czas długi, ten 
wie, że nie uda się odsłonić kuli 
sów rozmów, chyba że ciąg dal 
szy w Pradze da sposobność do 


wyjaśnienia niektórych spraw 
warszawskieh. 
Kto jednak patrzeć będzie 


sportowemi oczyma na roko- 
wania polsko - francuskie i, 
miast dręczyć naczelnika wy- 
działu prasowego, pana Prze- 
smyckiego, lub jego zastępcę, 
Riickera, zwróci się raczej do 
kierownika działu sportowego, 
pana Olchowieza, ten dowie się 
więcej, niż wszyscy dziennika- 
rze polityczni, Trzeba będzie 
tylko się spytać, czy drużyna 
polska wyjeżdża do Fcaneji, 
czy zapowiada się rewizyta piç 
Ściarzy francuskich w Polsce 
Jeśli nastąpi cdpowiedź twier- 
dząca, to wszystko jest jasne, 
to można nawet przepowiedzieć 
wyjazd piłkarzy polskich de 
Pragi czeskiej. 

Trzeba zastosować nowoeze- 
sue metody w politycz, A może 
niezupełnie noworzesne, Działo 
się bowiem coś podobnego w 
starożytnem Bizancjum, Lasy 
polityki rozgrywały się tam w 
hipodromie między hłękiinymi 
i zielonymi, Na wyścigach kon 
nych zbierały się tysiące. Była 
to bowiem nietylko gra, ale I 
wielka waika polityczna, Pię- 
ściarze mają głos, oczyma pił- 
karzy należy patrzeć na polity- 
kę, Wracamy jakby do czasów 
kizantyiskich. 


są 


Regni 


liberalizm 


Ameryka w okresie przejściowym 


Prezydent Roosevelt oświadczył 
w ostatniej swej mowie, podkreśla 
jąc celowo ten ustęp: „Nie jesteś- 
my ani faszystami, ani komunista- 
mi“. Treść i formę tego oświadcze 
nia podyktowało zapewne prezy- 
dentowi nietyle prawdziwe, co sen 
sącyjne oskarżenie prof, Wirta, 
rzucone pod adresem t. zw. Bain 
'frustu, t.j. przybocznej rady 
Roosevelta. Ów „trust mózgów” 
miał jakoby uknuć spisek na pre- 
zydenta, kićrego celem było zapro 
wadzenie w Stanach Zjednoczo- 
nych porządku rzeczy, ułatwiają- 
cego zrewolucjonizowanie spote- 
czeństwa i przejście do komuniz- 
w, 

Odpowiedzią na niezbyt mądrą 
„rewelacje Wirta była mowa 
Roosevelta i stwierdzenie, że ani 
komunizm, ani faszyzm nie przy. 
świecają działalności prezydenta i 
Zapewne 
wielu ludziom z pośród przodują- 
cych osobistości w Stanach wyda- 


wać się może działalność i pro- 


gram Roosevelta 


zamachem ma |cofnął prezydent 


swoje rozporzą- 


istniejacy ład i porządek społecz- | dżenie i przyznał się w ten sposób 


ñy. Wprowadzenie jednak reform, 
które istniały w Europie już przed 
wojną nie może być  podciągnięte 
pod nazwę elatyzmu, tembardziej, 
iż te zarządzenia, które stosuje 


NIRA wobec przemysłu w dziezg'- czynnik nowy, w Stanach 


nie godzin pracy, wysokości plac 
etc, nie mają charakteru instytu- 
cji stałej, a mogą być oceniane i 
wariościowane raczej jako Środki 
lecznicze przejściowe, odpowiednie 
do charakteru i natężenia choro- 
by. 

Roosevelt nie jest doktrynerem, 
nie wiąże swej działalności z żadną 
określoną doktryną. W jego roz- 
maitych poczynaniach przejawia 
się często empiryzm i opottunizm, 
np. w zarządzeniu o powierzeniu 
przewozu poczty lotnictwu wojsko- 


publieznie do popelnionego błędu. 
Marazm, w który popadiy Stany 


|Zjednoczone pod wpływem kryzy- 


i odegnać 
wprowadzając w grę 


su, usiłuje przełamać 
Roosevelt, 


dotąd 
bierny — państwo. Wysilek pań- 
stwa, rządu ma w danym wypad- 
ku zilopingować inicjatywę indy- 
widualną, ułatwić masom przetrwa 
nie ciężkich czasów. Nie oznacza 
te jednak etatyzacji, która w pań- 
stwie tak olbrzymiem j do tego 
nieprzygotowanem ewciueyjnie do 
tej formy, nie znalaziaby podatne- 
go gruntu dla siebie ani warunków 
Niema też — rzecz prosta — mo 
wy o komuniźmie, od którego i pre 
zydent i Brain Trust są dalecy. 
Zaufanie,  jakiem się cieszy 


wenu; gdy tylko okazało się, iż |Roosevelt w U S, A., jest w tej 


krok ten był błedny, że lotnictwo 
cywilne wywiązywało się lepiej z 
zadania pomimo nadużyć linanso- 
wych, jakie wykryto tn i ówdzie, 


chwili dużym kapitałem moralnym 
I jest faktem, że sytuacja naogół 
się poprawia, aczkolwiek Śmieszne 
byłoby przypuszczenie, iż przygo- 


iowuje się powrót do prosperity $% 
czasów Hooverowskich. Ten okres 
minał bezpowrotnie, Nalomiast wi- 
dać ożywienie zarówno w dziedzi- 
nie produkeji jak i konsumcji, A- 
merykanie znowu wydają pienią- 
dze, znowu kupują. Najdobitniej 
świadczy o tem ożywienie w prze- 
myśle automobilowym: w grudniu 
roku ub. sprzedano aut 68,000, w 
styczniu rb, — 160,000, w lutym 
— 260.000, w marcu — 400,000. 
A są te cyfry podane z Detroit, 
Wzrost imponujący, Przytem, co 
ma swoje znaczenie, chodzi tu 
głównie o wozy tanie, w cenie od 
500 do 750 dolarów. Na uwagę za 
sługuje również wzrost masowy 
frekwencji w kąpieliskach i uzdro- 
wiskach Florydy, gdzie trudno zna 
leżć wolny pokój. 

Wszystko to razem Świadczy, 
iż w Stanach nie zapowiada się 
ani kres liberalizmu, ani też tryumf 
etatyzmu, Jest to okres przejścio- 
wy — reformizm. 

E. R 
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15.1V — „GŁOS PORANNY“ — 1934 


Osfsześawczy lisí barona Pechmanna 


BERLIN, 14.4 (PAT) — Wymow 
tym przykładem stosunków, panu 
jących w kościelo  ewangeliekim 
Niemiec, jest list, _ wystosowany 
przez długoletniego prezydenta ra 
dy kościoła <wengelickiego, baro- 
na von Pechmanna, do biskupa 
Rzeszy, Muellers. 


Ogłoszenie listu wywołało nie- 
zwykle silna wreżenie w kołach 
protestanckich, Baron von Pech- 
nan, dyrektor bawarskiego Ban: 
u Handlowego i jeden z przywćd 
iw protestantyzmu w Niemczech, 
awiądamia w swem piśmie bisku 
a, że występuje z kościoła na 
enak protestu przeciwko kościelnej 
polityce unifikacyjnej biskupa 
Muellera, 
uważając js, za sprzeczną z trady- 
cjami protestanckiemi. 


Nie może on dłużej ograniczać 


się do pisemnych protestów, widzące 

jak 

kościół ewangelicki zachowuje mil 

czenie wobec krzywdy i rozpaczy, 

panującej również w szeregach 
nieary jczyków. 

Nadszedł czas, by wystąpić z ko 
ścioła, który przestanie być sobą 
ieżeli nie odstapi oa stosowania 
base? „„Jedności między narodowym 
socjalizmem a kościcłem ewange 
lickim” oraz nio przestanie podpo- 
rządkowywać się dążeniom do abso 
lutyzmu. 

„Protestantisches  Kirchenblatt", 
publikujac list barona Pechmanna, 
z naciskiem wskazuje, że 
ten demonstracyjny krok jest syg- 

nałem ostrzegawczym 
pod adresem kierowniczych instaa- 
cji Rzeszy i kościcła ewangelickie- 
go w Niemczech. 


Amnestia ma pomóc 


BERLIN, 14.4. (PAT) — Rząd 
ewangelickiego kościoła Rzeszy 
uchwalił amnestję dla pastorów i u- 
rzędników, oskarżonych o niesub- 
urdynącję * wystąpienia przeciwko 
polityce biskupa Muetlera. 
Wdrożone dochodzenia zostaną 

wstrzymane, 

o ile nie dotyczą, one przestępstw, 
uznanych za antypaństwowe. Rów- 
nocześnie 

uchylono dekrety biskupa Rzeszy 
z dnia 4 stycznia 1934 roku, naka- 
zujące niezwłocznie zawieszenia w 
urzędach pastorów, którzy występu 
ja z publiczna krytyką zarządzeń 
ministerstwa duchownego. Biskup 
Mueller w wydacem przez siebie 
orędziu podkreśla wolę do zażezna 
nia sporów w łonie kościoła ewan 
gelickiego Rzeszy. 


(ieżkie chwile H 


Demonstracje strejkujących w dniu święta republiki 


MADRYT. 14.4. — W dniu dzi 
siejszym rozpoczęły się trzydnio- 
we usoczystości ku unamiętnieniw 


Dollłues się chwali 


obozami koncentra- 
cyinymi 

WIEDEŃ, 14 kwietnia. (PAT) — 
„Politische Korrespondenz” dono- 
ej, że władze austrjackie dozwoliły 
grupie dazieunikarzy zngranicznych 
obejrzeć obóz koncentracyjny w 
Wellersdorf. W obozie tym prze- 
bywa obecnie 265 narodowych so- 
cjalistów i 5 socjaldemokratów. 
Dziennikarze stwierdzili, że stosunki 
zdrowotne i aprowizacyjne w Wel- 
lersdorfie s4 dobre. Mogli oni rez- 
mawiać z internowanymi j otrzyma 
li od nich zapewnienie, że interno 
wani nie mają żadnych zażaleń ani 
co do obchodzenia się z nimi, ani 
też ĉo do aprowizacji. 


insnil jedzie 
do Ameryki 


SMYRNA, 14.4. (PAT) — Paro- 
wiec „Esiona™, na pekładzie któ- 
rego znajduje się Samuel Insuli 
opuścił nort, udając się do Stanów 
Zjeć ch. 

Pierwszym etapem podróży hę 
dzie Catania ne Sycylfi. 

Na statku Insulla poddano bar 
dzo szczegółowed rewiji osobistej 
zabierając mu wszystko, czem 
mógłby się zranić. Kapitan parow 
ca i wicekonsul amerykański w 
Smyrnie, Berry bedą na zmianę czn 
wali nad  Insullemm podczas całej 
podróży, która będzie trwała pra- 
wie miesiąc. 


sowiefy redukują 
armję urzędniczą 


MOSKWA, 14 kwietnia (Pat) 
Rada komisarzy ludowych Z. 5. 
S. R. zarządziła redukcje perso- 
nelu urzędniczego o 10 do 15 
proc. w porównaniu z etałami z 
roku ubiegłego. Oszczędności 
budżetowe z tego tytułu mają 
wynieść 753 milj, rb, 


trzeciej rocznicy powstania republ) | 
ki hiszpańskiej. | 

Punktem kulminacyjnym uroczy | 
stości miało być ogłoszenie amne- 
stji dla więźniów politycznych, jed 
nak wskutek obstrukcji socjalistów, 
którzy twierdzili, iż amnestja do- 
biyé ma przedewszyskiem 
stępców prawicowych. parlament 
nie uchwalił ustawy amnestyjnej. 

Uroczystości zakłóca także do 
pewnego stopnia dymisja ministra 
sprawiedliwości, wynikła z powodu 
jego nieprzychylnego wyrażenia się 
o rewolucji republikańskiej we 
września 1930 r. 

Dymisja nie została coprawda 


prze | 


jeszcze przyjęta, jednak stanie się 
aktualna po uroczystościach, a więc 
we wtorek. 


Premier Lerroux nie zajął w tej 
sprawie, która wywołała burzę w 
parlamencie, stanowiska i mimo żą- 
dań izby, nic zjawił się w parlamen 
cie, aby sprawę tę wyjaśnić, 

Uroczystościom ku czci republiki 
towarzyszyć będą demonstracje 
strejkujących. Syndykaliści wywo- 
tali szereg nowych strejków lokal- 
nych. W Saragossie sytuacja zao 
strzyłasię. Wczoraj doszło kilka- 
krotnie da strzelaniny między poti 
cja i strejknjącymi. 


urodę, 


nie zdrowym, nadając im 
ODOL posiada poza tem 
antysepłyczny. 


" 


Wszyscy zwracają uwagę na zęby. 
Dobrze ułrzymańe zęby podnoszą 


ODOL można zatem śmiało 


nazwać środkiem piękności, Stale 
stosowany, utrzymuje zęby w sta- 


piękny śnieżno-biały wygląd. 
jeszcze jedną własność: jest 


pielęgnuje zby, zabezpieczojąc fe jedno 


cześnie przed chorobami. ODOL jest bor. 
dzo ekonomiczny w użyciu, 


$aniammi zaprzężoncemi W psy, 


wracać bedą uratowani „czeluskinowcy” 


RYGA, 14 kwietnia, — We-! 
stan | 


dług doniesień z Moskwy 


wybitni lekarze sowieccy, aby 
zająć się uratowanymi rozbitka- 


rem do zatoki Opatrzności czy- 
nione są obecnie przygotowania 


| tami, zamieszkałemi przez % 
|czukczów. Jazda z Wankarem 


zdrowia prof. Schmidta budzi | mi, ponieważ prawie wszyscy,| do przetransportowania urato | do Serce - Kamień trwać będzie 


poważne obawy. Okazuje się, że 
ząpalenie płuc rozwinęło się na 
14 dni przed uratowaniem 
czonego. 


| wskutek 


chorzy na szkorbut. Obecnie 


Choroba komplikuje | porty owoców i jarzyn do Wel- które czekają 


się wskutek innych niedomagań | len. 


organizmu, 
Do Wankarem przybyli samo 


+ -+.m 


lotem z Władywos:, 


MOSKWA, 


złego odżywiania są| wanych czeluskinowców, 


Transport odbywać się będzie 


u | sprowadzane są dla nich trans: |przy pomocy zaprzęgów psów 


na poszczegól: 
nych stacjach, Z Wankarem tra 
sa prowadzi do osady Serce 


14 kwietnia. — | Kamień, odległej o 200 klm, — 
dwaj! Na przestrzeni od Kap Wanka*| Jest to niewielka osada z 13 cha 


Reskrypt wyborczy podpisany 


Besdział na okrę$i znany będzie oficjalnie jutro 


W dniu wczorajszym podpisa | 
ny został przez wojewodę łódz: 
kiego reskrypt urzędowy, roz- 
pisujący wybory do rady miej 
skiej, Zarządzenie to wysłane 
zostało jeszcze wczoraj popo- 
łudniu do przełożonego gminy 
miejskiej, komis. Wojewódzkie» 
go. Reskrypt wyborczy zaopa: 
trzony został datą 17 kwietnia 
i od tego dnia biec będą oczywi- 
ście wszystkie terminy wybor: 
cze. 


W D*GOGOEOYAPOPUGEGOGAAPCIOLEGOODEGOGOOLEGE4436090 


Frol FELIKS HALPERIN 


przeprowadził się na 


ul. Bienkiewicza 65. lewa oficyna II piętro” 


Wraz z reskryptem przesłany 
został do magistratu podział 
miasta na okręgi głosowania. 
W tej chwili podział ten ofiejal- 
nie nie jest jeszcze znany. Ma 
on być ogłoszony w przeddzień 
zarządzenia wyborów, czyli w 
dniu jutrzejszym, 

Od osób stojących blisko sfer 
decydujących, otrzymaliśmy pe 
wne oświadczenia, które pozwa 
lają wysnuć pewne hypotezy. 
Śródmieście najpewniej obejmo 
wać będzie dwa największe, bo 
12 i 8-mandatowe okręgi wy- 
borcze. 

Krańce miasta jak Chojny jJ 
Widzew, obejmą wielkie tereny 
ale z powodu rzadkiego zalud- 
nienia będą tylko czteromanda- 
towe. Dzielnice północne Łodzi. 
jak Nowomiejska i Zgierska, o- 
raz Bałuty stanowić będą naj: 
mniejsze okręgi, Dzień jutczej- 
szy wyjaśni, czy te hypołezy są 
vzasadnione. 


W społeczeństwie  żydow- 


skiem duże wrażenie wywarł» 
rozbicie się pertraktacji o stwo: 
rzenie ogólno-żydowskiego blo 
ku prorządowego. Początkowo 
wysuwana była koncepcja opar 
żydów (aleksandrowcy), fzlki: 
stów i zrzeszenia gospodarcze. 
Tymczasem rokowania nie dały 
rezultatu i utworzony został 
blok folkistów z bezpartyjnymi 
z jpominięciem Agudy, która 
pójdzie do wyborów prawd»po 
dobnie ze  stowarzyszeni uni 
kupców przy nl. Piotrkowskiej 
10 i 73, 

Wreszcie zanotować należy 
wersję, posiadającą wszelkie cc 
chy prawdopodobieństwa i po- 
twierdzaną przez niektóre dość 
wiarygodne koła, iż główavn 
komisarzem wyborczym miano- 
wany został nie wymieniany po 
przednio wiceprezes p. Illinicz, 
lecz wiceprezes sądu okręgowe- 
go, p. Świderski. Ofiejalnej wia 
domości co do tej nominacji 
brak. (G) 


| około 45 godzin. 

Drugim punktem jest Kap 
Wellen, Jest to miejscowość du- 
ża, jakby mała stolica półwyspu 
czukczów. Posiada 62 domy czu 
kockie, 2 budynki europejskie, 
ludności liczy 500 osób. 

Jest tu radjostacja, wielką 
baza żywnościowa, stąd też pro- 
wadzą drogi wodne do Anadyru 
i Petropawłowska, Odległość od 
Serce - Kamień wynosi 130 klm 
Następna stacją jest zatoka Wa 
wrzyńca, odległa o 100 kim. Tu: 
taj czekają już od szeregu ty- 
godni żony czeluskinowców, 


Jest to najbardziej na potud- 
nie wysunięta zatoka północ? 
nych brzegów syberyjskich. Od 
20 kwietnia zaczyna tu już świe 
cić słońce przez całą noc. Obec- 
mie słońce zachodzi o godz, 9-ej 
jednakże noce są widne, W za* 
toce Wawrzyńca panują obec: 
nie mrozy, sięgające 20 stopni 
poniżej zera, 


MOSKWA, 14 kwietnia (Pat.) 
Z pośród lotników. biorących 
bezpośrednio udział w akcji ra- 
tunkowej rozbitków „„Czeluski- 
na*, rekord osiągnął Mołokow, 
ratując 39 osób, Odbył on 9 lo- 
tów do obozu na 2-osobowym 
samolocie pocztowym. 

Uratowano wszystkie przyrzą 
dy naukowe, dziennik pokłada 
wy. obserwacje uczonych w 
sprawach meteorologicznych 3 
ruchu lodów oraz taśmę filmo- 
wą, na której uwieczńiono ka 
tastrofe i życie w obozie rozbit- 
ków. 


15.1V— „GEOS PORANNY“ — 1934 


„Pysśilca - idźcie rasé?“ 


Oryginalna rada adw. fiofimoki-Osirowskieżo 


Z Warszawy donoszą; 

W sądzie apelacyjnym będzie 
rozpatrywana w dniu 19 kwiet- 
nia sprawa zabójców bankiera 
Gentnerszwera, która przecho: 
dzi dziwaczne koleję Sąd okrę- 
gowy uniewinnił oskarżonych 
Mieczysława i Konstantego Pyst 
ków oraz Stańczyka, uznając, 
że podsądni wykazali swoje ali- 
bi i nie mogli brać udziału w 
morderstwie, skoro byli gdzie- 
indziej w tym samym czasie, — 
Wprawdzie podsądni przyznali 
się do winy w policji, 
zeznania ich zostały, 
stwierdził sąd okręgowy, 
muszone biciem. 


jak to 
wy- 


Sąd apelacyjny wyrok pierw- 
szej instancji uchylił, Mieczy- 
sław Pystka wolał nie czekać 
na wynik ponownej rozprawy i 
zniknął. Mimo listów gończych 
nie został odszukany, wobec 
czego sąd sprawę jego wyłączył. 
Przeczucie nie omyliło Mieczy- 
sława Pystki, gdyż sąd apelacyj- 
ny skazz:ł jego brata Konstante- 
go na 15 lat, zaś Stańczyka na 
10 lat więzienia, 

Sprawa oparła się o sąd naj- 
wyższy, który zkolei ten wyrok 
uchylił, przekazując proces do 
ponownego rozpatrzenia war- 
szawskiemu sądowi apelacyjne- 
mu, 

Mieczysława Pystki dotąd nie 
ma. Obrońca adw. Hofmokl - 
Ostrowski w swojem <czasopiś- 
mie „Forum“ ogłosił „List ©- 
twarty* treści następującej: 

„Mieczysławie Pystka! We 
czwartek 19 b. m. rozpoznana 
będzie po raz czwarty sprawa 
zabójstwa b. p. bankiera Cent- 
nerszwera, Za wami wysłano li 
sty gończe bez skutku. W głębo 
kiem przekonaniu, że tym ra- 
zem niewinność wasza wyjdzie 
na jaw ostatecznie, wzywam 
was, abyście na odpowiedziai- 
ność mego sumienia stawili się 
we czwartek dobrowolnie n 
rozprawę apelacyjną, Wasz 
brońca Hofmokl-Ostrowski, 

P, S. Wszystkie pisma pol: 
skie proszę uprzejmie o powtó 
rzenie tej odezwy“. 

To samo wydawnictwo „Fo: 
rum“ zamieszcza opis sprawy 
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Centnerszwera, gdzie adw. Hof: 


jednak | 


mok] - Ostrowski podaje nastę- 
pujący fragment swej rozmowy 
z oskarżonym: 

„Przed kilku dniami przy: 
szedł już po raz dziesiąty do 
mojej  kancelarji Mieczysław 
Pystka z prośbą o jałmużnę i 
oświadczył dosłownie: 

— Panie mecenasie! Ja mu: 
szę kraść! 

— ??? 

— Muszę! Od czasu wypusz: 
czenia z więzienia nie mam da 
chu nad głową, nikt mnie do 
pracy przyjąć nie chce, z tego, 


co mi pan mecenas daje, 
wyżyć nie mogę. Sypiam po 
strychach, w cegielniach, pod 


mostem... Ja muszę iść kraść! 

— Pystka — odrzekłęm , po 
namyśle — idźcie kraść w imię 
Boże! 


I na tem audjencja się skoń 
czyła”, 

Ciekawe, czy oskarżony zare- 
aguje na „List otwarty“ swego 
obrońcy i czy przybędzie na 
rozprawę. 

Wersja policyjna głosi, że 
Mieczysław Pystka uciekł za- 
granicę, by w spokoju.wydawać 
pieniądze, zrabowane zamordo- 
wanemu bankierowi, obrońca 
zaś dowodzi, że Pystka jest 


| gdzieś pastuchem 
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Tomaszów 


PRZYGOTOWANIA DO WYBO- 
RÓW. 


Główna komisja wyborcza skła- 
dąć się będzie z 5 członkćw, przy- 
czem przewodniczący komisji oraa 
dwuch członków mianowanych bę- 
dzie przez wojewodę, dwuch pozo- 
stałych przez zarząd m. Tomaszo- 
wa. Miasto podzielone będzie na 8 
względnie 10 okręgów z przewodni 
czącym i 4 członkami. Okręgi po: 
dzielone będą na obwody, przy- 
czem komisje obwodowe składać 
się będą z przewodniczącego i dwu 
ozłonków. Ogłoszenie © _ podziala 
miasta na okręgi nastąpi po Toz- 
pisaniu wyborów, a o przydzieleniu 
ulie do obwodów, w których odbę- 
dzie się głosowanie — w trzy ty- 
godnie cd rozpisania wyborów. 


TROSKA O ZDROWIE MIASTA. 

Komisja sanitarno - policyjna 
przeprowadzi w dniu 21 b. m. prze 
gląd furgonćw piekarskich, a w 


Wyrok w Łucku 


Przywódcy komunistów ukraińskich skazani 
ma kary od 5 — 8 lał więzienia 


Z Lucka doroszą: 

W dniu wczorajszym © godz 
17-ej został ogłoszony wyrok w 
wielkim procesie komunistycznym 
jw Łucku, który się toczył przed 
,sddem okręgowym w ciągu 42 dni 
ad 19 lutego r. b. przeciwko 55 
tskarżonym o przynależność do K 
P. Z. U. i działalność wywrotown. 

14 głównych oskarżonych: Pawły 
ka, Szechtera, Koola, Stolarczyka, 
Kupranyca, Sipa, Galińskiego, Ko- 
wala, Kuszko, Branowicera, Dur- 
dełłę, Jaworskiego, Oleksiuka i Ha 


i termana sąd skazał 
po 8 lat więzienia, 13 oskarżonych 
po 7 lat wiezienia, 10 oskarżonych 
po 6 lat więzienia, 1 oskarżonego 
na 5 lat, 4 oskarżonych po 4 lata 
i 3 oskarżenych po 3 lata wię 
zienia, 
10 oskarżonych sąd uniewinnił. 
Jednocześnie sąd skazał wszyst 
kich skazanych na 
utratę praw obywatelskich i hono- 
rowych na przeciąg lat 10, 
vraz na solidarne poniesienie kosz 
tów postępowania karnego. 


Wszystkim oskarżonym sąd 24- 
liczył areszt Śledczy, trwający prze 
ezło 3 i pćł roku. 

W czasie wygłaszania wyroku. 
oskarżeni usiłowali wszcząć demon 
gtrację i rozpoczęli w języku ukra- 
ińskim śpiewać młędzynarodówkę 

komunistyczną. 
W związku z tem przewodniczący 
zarządził usunięcie oskarżonych z 
sali i po krćtkiej przerwie podał 
ustnie motywy wyroku. 

Prokurator i obrona wnoszą ape- 
lację. 


z dumą iwierdzi, iż „Hiro zginął, jak samuraj“ 


Sama Okada, narzeczona zna 
nego tennisisty japońskiego Hiro 
Satoh, który rzucił się w morze 
z okrętu, na którym odbywał 
podróż do Europy, nie bacząc 


na wstrząs, który niewątpliwie 
spowodowało samobójstwo jej 
narzeczonego, uważa, że „umarł 
jak samuraj“, zgodnie z trady: 
cją swej ojczyzny i przodków, 


jest tygodnik 


„GA PARAWANGM” 


PIKANTERJA - HUMOR 


doskonała treść, piękne i ciekawe ilustracje 
Nr. 1 już się ukazał i wszędzie jest do nabycia, 


Redakcja lAdmin. Warszawa, ul. Tarczyńska4, tel, 266-372 


Majchrzycki i Antczak fina! 


w wallisach © misńrzosiwo Europy w boksie 
Rotholz, Rogalski i Forlański zostali wczoraj wyeliminowani 
BUDAPESZT, 15.4. (Tel. wł.) — go (Włochy). 


W sohotę odbyły się w sali tutej 


W wadze piórkowej parę finali- 


szego teatru miejskiego przy Wy: |stów stanowią Kaestner (Niemcy), 


pełnionej widowni 
strzostw bokserskich Europy, 


półfinały mi-|który w ciężkiej walce zwyciężył 


Ulrycha (Czechosłowacja) i Gry- 


W wadze muszej do finała zakwa |Sves (Węgry) po zwycięstwie nad 
fikowali się: Kubiny (Węgry) po Polakiem Forlańskim. 


zwycięstwie  punktowem nad 


lon'em (Rumunja) i Palmer (Anglja) bardz 


po zwycięstwie nad polakiem Rot- 
holzem. 


W wadze lekkiej Schmedes po 
o ciężkiej walce ulega na pun 
kty Fachini (Włochy).  Charakte- 


tystycznem jest to, że niemiec 


W wadze koguciej do finału do jprzez pierwsze dwie rundy przewa- 
szli: Cederberg (Szwecja), bijąc wy żał, przegrał jednak zasłużenie, bę 
soko na punkty polaka Rogalskie- |4ąc w trzeciej rundzie kompletnia 


go i Enekes (Węgry) po nieprze: |"yczerpany. Do finału 


zakwalifi: 


konywującem zwycięstwem na Ser: |kował się pozatem węgier Harangy 


po zwycięstwie punktowem nad ri 
munem Dawidem. 


W wadze półśredniej do finału 
zakwalifikowali się Varga (Węgry), 
zwyciężając przez k. o. w pier 
wszej rundzie Froelicha (Austrja) i 
Mc, Cleave (Anglja) po zwycięstwie 
punktowem nad Roislandem (Nor- 
wegja). 

Z polaków do finału doszli jedy: 
nie Majchrzycki, który w pięknym 
stylu wypunktował włocha Neri i 
Antczak po sensacyjnem  zwycię- 
stwie nad Hawełką (Czechosłowa: 
cja). 

Finały odbędą się dziś. 


którzy zawsze wybierali śmierć 
zamiast hańby. Sana Okada za- 
pewnia, że w ostatnich cza 
sach Satoh czuł się „nie w for- 
mie“ i długo odmawiał wyjaz. 
du do Europy na mecze tenniso 
we, uważając, że i tak nie zda 
ła wyjść z nich jako zwycięzca 
Nie bacząc na to japoński zwią- 
zek tennisowy nalegał na jego 
wyjazd, to też Satoh wyjechał, 
nie wierząc w swe siły. 


— Jestem przekonana, że 
skończył z sobą jedynie w po- 
czuciu świadomości, że jest od- 
powiedzialny za honor sportu 
swej ojczyzny — mówi narze- 
czona tennisisty, — Nie bacząc 
na niechęć do wyjazdu, był w o- 
statnich czasach bardzo wesoły, 
Razem chodziliśmy po sklepach 
i kupowaliśmy podarunki dla 
Crawforda, Austina, Borotry i 
innych jego znajomych tennisi- 
stów, z którymi miał się spot- 
kać w Europie. Mieliśmy się po 
brać z Hiro na wiosnę przy- 
szłego roku. Jestem jedynem 
dzieckiem swych rodziców i dla 
tego, zgodnie ze zwyczajami na- 
szej ojczyzny, nie mogłam wy- 
chodząc zamąż, porzucać rodzi- 
ców i przybierać cudzego na- 
zwiska, Mój mąż winien był 
wejść do mojej rodziny i przy- 
jać nasze nazwisko, 


Rodzina Satoh początkowo 
sprzeċiwiała się temu, ale wresz 
cie zgodziła się. Chiro sam nie- 
raz śmiał się z tego, że niedłu- 
go „Hira Satoh* zupełnie znik- 
nie, a zamiast niego zjawi się 
na świecie Hiro Okada, Rzeczy- 
wiście Hiro Satoh zniknął, ale 
zamiast niego nie zjawił się nie- 
stety nikt. 


dniu 2 b. m. beczek do rozwoże- 
nia wody oraz beczek asenizacyj- 
nych. 


CHOROBY ZAKAŻNE. 

Od 1 — 15 b. m. wydział zdro: 
wotności zanotował 5 wypadków. 
odry, 2 krztuśca, 3 duru brzuszne- 
go i 1 błonicy, 


PRZED 3 MAJA. 

W dniu 1% b. m. w gmachu ratu- 
Sz o goóz. 19.30 odbędzie się ze- 
branio komitetu obchodu święta 
9 maja. Wezmą w niem udział 
przedstawiciele władz i organiza- 
cji społecznych. 

.. as. 

P. M. S. w Tomaszowie, w zwiąs 
ku z dniem święta narodowego i 
państwowego 3 maja, przystąpiła 
do organizowania sekcji zbiórkowej 
na „Dar narodowy“ dlą szerzenia 
kultury polskiej i oświaty. Zebra- 
nie sekcji zbićrkowej odbędzie się 
w dniu 21 b. m. w gmachu gimna- 
zjum humanistycznego, 


BREEZE 
FOTOGRAF 
PRASOWY 


ROSS 


6-go Sierpnia 9 
(SFINKS) róg Wólczańskiej 


Wykonuje zdjęcia pra- 

sowe, z uroczystości, 

sportowe, grupowe, 
wnętrza, wystawy skie 
powe, kopje obrazów, 
katalogi i t. p, 


po cenach b. niskich, 


000906000949009000099094 


Rozłopy w Afryse 
Ludzie uciekają 
na tratwach 


CASABLAŃJA, 14 - kwietnia. 
(PAT) — W związku z roztopami 
niebywałych mas śniegu w śred- 
vim i wielkim Atlasie, rzeki zaczy- 
nają gwałtownie przybierać i po 
mimo przedsięwzięcia daleko idą 
cych środków zapobiegawczych, 
miejscami wylew staje się  groż- 
nym, w szczególności rzeki Sibon. 
Nagła powódź zmusiła mieszkań- 
cćw wsi Ollad Bahria do ucieczki 
ze swych stałych siedzib przy po 
mocy zaimprowizowanych tratw. 

Niestety, silny prąd porwał jed- 
ną tratwę, zatapiając ją. 9-ciu ncia 
kinierów utonęło. 


Złofo na Kubaniu 


MOSKWA, 14.4. (PAT) — U pod 
uóża głćwpego łańcucha gêr kau- 
kaskich w byłym okręou kubań- 
skim w górnym biegu rzek Kubani 
i Białej wykryto wielkie pokłady 
złota Przystąpiono do energiczneś 
eksploatacji. 


Trochę humoru 


SZCZYT DYSKRECJI 

— Czy umiesz dochować taje 
mnicy? 

— Ależ naturalnie. 

— Chciałbym pożyczyć 
większą sumę pieniędzy. 

— Bądź spokojny. Będę udawał, 
że słów twoich wcale nie słysza- 
łem. 


sobie 


ŁATWO 

— Te dwie panienki bliżniaczki 
są tak do siebie podobne, że nie 
mogę ich odróżnić... 

— A to bardzo łatwo! 

— Jak? 

— Jedna ma bliznę pooperacyj- 
ną ślepej kiszki, 
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Kolektywizacją 
w Rosji 


kierują młodzikomuniści 


W okresie robót rolnych 
rząd sowiecki czyni wszelk'2 
starania, aby utrwalię gosp? 


darstwa kołektywne, starając 
się rozszerzyć ich podstawy 
drogą dalszego kolektywizawa 
nia pozostałych jeszcze gospo- 
darstw samodzielnych. Kolek- 


tvwne gospodarstwa popiera 
się, dostarczając im zapasów 
nasion, traktorów,  sik ropo- 
czych etc 


W tych dniach odbywała się 
w Moskwie konferencja prze- 
wodniczących kołchozów i so- 
wietów wiejskich, która zaj 
mowała się bieżącemi sprawami 
gospodarczemi i społecznemi. 
W obradach wzięło udział ox» 
ło 2,000 delegatów z których 
dwie trzecie liczyło mniej, atż 
35 lat, a tylko 630 było star- 
szych. Z tego wnioskować mo- 
žna, że Sowiety starają Się, 2 
by kierownictwo  kołchozów 
znajdowało się w rękach mło- 
dych ludzi, którzy chętniej pod 
dają się ideologji komunistycz - 
nej, niż starsi. 

Konferencji przypisywano 
wielkie znaczenie, o czem 
świadczy fakt, że wziął w niej 
udział Kaganowicz, jeden z naj 
bliższych współpracowników 
Stalina, 

Kaganowicz w swem przemo 
wieniu podkieślił konieczność 
utrwalenia podstaw gospodar 
stwą kolektywnego w Z. S. S 
R. i zaznaczył, że da się to o- 
siągnąć tylko przez systema- 
tyczną pracę na wsi, zwłaszcza 
w okresie zasiewów wiosen- 
nyeh, Z przemówienia Kagano- 
wicza dowiedzieli się delegaci. 
że najlepiej przygotował się do 
zasiewów wiosennych rejon 
moskiewski. Postarano się o 
więcej nasion, niż w roku ubię 
giym, a również stan maszyn 
rolniczych przedstawia się ka 
rzystnie. 

— Trzeba dołożyć wszelkich 
starań, avy naprawić wszyst- 
kie błędy, popełniane w gospo- 
darstwach kolektywnych — na 
woływał Kaganowicz. w 
miarę, jak rozwija się gospo- 
darka kolektywistyczna, trzeba 
rozszerzać platformę kolekty- 
wizmu i tworzyć dalsze koł- 
chozy! 


Najsóreźnicjszaą bronią 


będą w przysziei wojnie łodzie podvodne 


Zbrojenia na morzu postępu- 
ją wielkimi krokami naprzód. 
Gros nowowybudowanych okrę 
tów stanowią łodzie podwodne. 
Działania łodzi podwodnych z 
ostatniej wojny dały obfity i bo 
gaty materjałł doświadczalav. 
na podstawie którego wolno sa 
dzić, że 


statki podwodne w przyszłych 
operacjach wojennych odegra- 
ją bardzo poważną rolę. 
Już dziś kilka państw, które 
traktują wojnę na morzu rac ej 
z punktu widzenia obronnego, 
przechodzi na flotę, złożoną 


prawie wyłącznie z łodzi po. 

wodnych. Typowym przykła- 
dem jest Estonja, która, posia- 
dając dwa okręty linjewe, uz-| 
nała za stosowne sprzedać iż | 
i zastąpić łodziami podwodne- 
mi. 


Ta wielka popularność ło1i 
podwodnych nie byłaby możli- 
wa, gdyby nie nastąpiły 
poważne ulepszenia środków, 
przy pomocy których łódź wal 

czy, 
a mianowicie torped i min, — 
Torpedy z roku 1916 - 18 wy- 
dają się drohnostkami w porów 
naniu z dzisiejszemi które ma- 
gą wyrządzić potworne znisz- 
czenie w trafionym statku. 


Pierwsza torpeda zbudowana 
została przez Whitehead'a w i. 
1868 i już wtedy, będąc zresztą 
dosyć prymitywnym tworen, 
wykazała duże możliwości, Od 
tego czasu wiele się zmieniło. 
że stusunkowo niewielkiego bn 
3 — b-metrowego pocisku, pły 
nącego po powierzchni wody z 
szybkością 5 węzłów, o zasięgu 
okoła 200 m., 


Feljetomy radjowe 


Pomiędzy cudami zakątków zie- | 
mi, Dubrownik jugosłowiański nale 
ży do pereł pierwszej jakości, o | 
matowym subtelnym blasku sta- | 
rych murów odbijających się na ile 
błękitnego Adrjatyku, jakgdyby 
wymyślna, pięknie pomyślana deko 
racja teatralna. Wszystko tam jest 
pełne harmonji, pogody i blasku, 
tak jak w innych miastach nad- 
brzeżnych Adrjatyku, które tworzą 
jakby lańcnch klejnotów migocą- 
cych w południowem słońcu. Kolo- 
rowe odbicie tych wrażeń odnajdą 
radjosłuchacze w feljetonie p. Wa- 
lentego Hartwiga, dzisiaj o godz. 
21.00. 


Jutro o godz. 21.25 feljeton p. 
K. Jabłowskiego nawiąże do nie- 
porozumień, jakie wywołuje cha- 
otyczne lub nieumiejętnis redago- 
wane ogłoszenie, nie zwracające 


na siebie niczyjej uwagi, a zatem 
mijające się z celetn. 

Feljeton recenzentki filmowej, p. 
Stefanji Zahorskiej, w dniu 18. IV 
o godz. 19.25 traktować będzie o 
niebezpiecznych związkach literatu 
ry i filmu. Prelegentka poruszająca 
powinowactwo utworów literackich 
z obrazami filmowymi, podkreśli 
niefortunne, a często nawet chybie 
ne przerabianie powieści na scenar 
jusze filmowe, które powinny ra- 
czej nosić swój indywidualny, od- 
rębny charakter, a zatem powinny 
być nie przerabiane, a tworzone 
dla ekranu. 

Piątkowy fetjeton literacki, wy- 
głoszony w przerwie koncertu sym 
fonicznego z filharmonji warszaw- 
skiej, poświęcony będzie w dniu 
20. TV powieści polskiej, o której 
mćwić będzie p. Wacław Rogo- 
wicz. () 


torpeda przeobraziła się 

w precyzyjne narzędzie walki. 
Obecne torpedy, długości 8 m2- 
trów poruszają się pod woda, 
a więc nie pozostawiają po =- 
bie smugi, zdradzającei kieru 
nk biegu, 

z szybkością 30 — 35 węzłów 

na godzinę. 

Nowoczesne torpedy są poru 
szane 3Ż-<cylindrowymmi silnika 
mi, napędzanymi sprężonem pa 
wietrzem do 180 — 200 atma- 
sfer. Dzięki dużemu zapasowi 
powietrza, 
promień skutecznego działania 

wzrósł do 10.000 m. 
Torpeda posiada bardzo skom 
+likowaną maszynerję, która w 
pojączeniu ze sterami pozwai» 
na 
utrzymanie stałego kierunku 0- 
raz głębokości zanurzenia. 

Pczatem, aby utrzymaćć ta- 
jemnicę konstrukcji, torpeda, 
pe p.zebyciu ściśie określonej 
„«ieglości, w razie nie trafic- 
nia velu — tonie. Przy pomocy 
torped walczą nietylko łodzie 
prodw-dne, ale również torpo- 
dowce oraz nowóczesne hydro- 
plany. 

Drugim środkiem walki pod- 
morskiei są miny, Przeznacze- 
niem ich jest zabezpieczenie 
wybrzeża, portów i t, p, przed 
flotą ajcprzyjacielską. 
Nawoczesne miny wstawia się 
automatycznie na potrzebnej 

gł . 

Wybuchają one nietylko przy 
uderzeniu statku o nie, ale rów 
nież i wtedy, gdy statek prze- 
pływa obok, mniej więcej w pro 
adeniu kilku metrów Te ostat- 
nie pracują 
na zasadzie oddziaływaia mag- 
uetycznego masy metalowej o0- 
krętu na specjalny zapalnik. 
umieszczany w minie. 

Ostatnio w Stanach Zjedno- 
czonych były przeprowadzane 
próby kierowania łodzią, wy- 
pełnioną materjałem wybucho- 


wym, przy pomocy radja. Jeże- | | 


fi doświadczenia potwierdzą słu 
szność założeń teoretycznych. 
marynarka zyska nową, bardza 
skuteczną broń, kierowaną z 
dużeż odległośsi 


Z DALEKICH KRAJÓW 
sprowadzono ziatno kawo- 
lepszych golunkach, bu Ie 

n 
pizerobić do UżUłkU dóro 
wego w naszej elektrycz- 
nej palarni kawy. 
Broba 


MIESZANKI FIRMOWEJ B. l 
W cenie zł: aa Akg 
łza ia 

(Ba Jgnatowicz 
Piotrkowska 96 i127 


Elastyczne szkło 


W fabryce szkła i kryształów 
pod Medjolanem wykonano na sa- 
mówienie dużą zastawę szklaną do 
wina. Zastawa wypadła bardzo do 
brze, ale przy pakowaniu do skrzyń 
jeden z kieliszków spadł na ziemie 
wskutek nieostrożności jednego s% 
pracowników. Jakież było zdumie- 
nie obecnych, gdy się okazało, %w 
kielich nie uległ rozbiciu, nie wy- 
kazał ani jednej rysy, ni skazy, na 
tomiast wygiął się z jednej strony, 
jakgdyby był z blachy. Wobec te- 
go zrobiono eksperyment z innemł 
kielichami i częściami zastawy. Ra 
zultat był ten Bam: nie tłnkły się, 
nie pąkały, s pogięły sia tylko. 

Fachowcy, zdumieni takim wyni 
kiem, przeprowadzili szereg prób, 
odlewając z identycznego stopu 
naczynia; ale tym razem szkło oka 
zało normalne cechy i właściwości: 
tłukło się. Dalsze badania trwają, 


gdyż jak dotąd nikt nie wie, cze- 
mu nałeży przypisać, iż 
pierwszego stopu wykazał właści- 


serwis z 


MAOK 


M TEPI ROBACTWO 


/ 


Nr.10 Speejalny dodatek powieściowy „GŁOSU PORANNEGO* 
z dnia 15 kwietnia 1934 roku. 


z 


(Ciąg dalszy), 

— Haaandlu!? — chichocze żona sklepikarza 
z parteru. wychyla głowę, a jej obfity biust spływa 
na parapet. — A ezemże synalek pański handluje? 

— Portmonetkami. 

— To sie wybrał! -- parska sklepikarka i po- 
*cząsa rozezochraną głową. — Kiedy ludzie nie ma- 
ja grosza, to ten — portmonetkami,. Hi - hi - hi... 

— Pani mąż także nie ma grosza? — wykrzy- 
kuje Feliks z głębi suteryny, poczem zbliża się do 
okna. 

— Mój maż.. 

— Zaszywa pieniądze w sienniku — przerywa 
żavtobliwie Bramowicz. 

— Nieprawda! — broni się sklepikarke. 

— Połyka! — atakuje Feliks — to i nie potrze- 
buje pugilaresu. 


Gdy dzieci widzą szewca na podwórzu, hała- 
sują jeszcze bardziej, niż zwykle... W pogodne dni 
niedzielne stary Bramowicz siedzi przed swojem 
oknem cały prawie dzień, z wyciągnietemi przed 
siebie nogami, wygrzewając się na słońcu. Około 
godziny trzeciej schodzi do mieszkania aby zjeść 
obiad, który przyrządza Feliks z kartofli i — cza- 
sami — krakowskiej kiełbasy .. Natychmiast przed 
okienkiem suteryny gromadzą się dzieci i przy- 
bliža się pies sklepikarki, któremu stary rzuca 
resztki wędliny. Dzieciaki stukają w okno i zasy- 
pują szewca pytaniemi: 

— Dziadku, co robisz? 

Bramowicz przełyka kartofel * odpowiada, 

— Obiad jem. 

— A dobry? 

Szewc kiwa potakująco, 

— Jadłeś kiedyś barszcz? U nas dzisiai barszcz! 

— Jadłem. 

— Dziadku, a zrobisz mi buty? 

— /robię ci aniołku buty. Wielkie buty z cho- 
lewami — Bramowicz obciera czerwoną chustką 
siwe wąsy Í 

Gdy dzieci nudzą zbyt nalanczywie, zniecier- 
pliwiony Feliks krzyczy: 

— FPojdziecie stąd na zbity łeb, nie? 

—  Nieżel odpowiadają chórem 
i uciekają od okna... 

Po obiedzie Bramowicz znowu wychodzi na 
podwórze. Od czasu do czasu ktoś stanie obok nie 
go i pogawędzi. Stary uskarża się na artretyzm, po- 
kazuje na bezwładnie wyprostowane nogi i lekko 
uderza sie po udzie, Często dzieci otaczają go ko- 


dzieti 


m, 


łem, przysłuchują się rozmowie dorosłych i patrzą 
z politowaniem na starego. 

Bramowicz nie lubi dłago roziwodzić się nad 
swoją dolegliwością. Zmienacka zmienia temaż, 
Chwyta za rękę jednego w otaczających go chłop- 
ców delikatnie przyciąga go do siebie, a potem 
gładząc go po włosach pyta: 

— No i co, aniołku, matka zdrowa? 

— Zdrowa. 

Chwilę patrzy stary na dzieciaka, milczy 
i głaszcze go po głowie, wreszcie zadaje nieocze- 
kiwane pytanie: 

— (zem ty byś chciał być, jak wroŝnjesz da- 
ty, ©0? 

Dzieciak milczy. widocznie zastanawia) ie 
Bramowicz nasuwa chłopcu odpowiedź: 

— No, może doktór? 

Nie. 
— Inżynier. 
Nie. 

— A ©, dziecko? 

Chłopak podnosi głowę, spogląda na starego 
i mówi: 

— Pozorec!.. 

Wszystkie dzieci z uszanowaniem zwracają 
wzrok w kierunku mieszkania dozorcy domu — 
Florjana... 

Tego dnia, gdy wracam z kuchni, zatrzymuje 
mmie w jadalni gospodyni i pyta mnie o coś. Nie- 
postrzeżenie nawiązuje się rozmowa. Stoję na środ- 
ku pokoju, trzymając podstawkę i szklankę z her- 
batą i słucham opowiadania gospodyni. — Wie- 
azorem znowu piszę: 


(D. e. n.) 
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jezyk polski we Włoszech 


uznano za najdźwięczniejszy ma świecie 


W piśmie „Poślednija Nowo- 
sti“ czytamy: 

Na pytanie, jaki język jest 
najdźwięczniejszym, najczęściej 
dotąd  odpowiadano włoski 
Tak też zapewne  wypadłaby 
znakomita większość odpo: 
wiedzi w Polsce, gdyby np. ja- 
kie pismo  urządziło wśród 
swych czytelników plebiscyt 
na ten temat, 

Sami włosi jednak są innega 
zdania, Jeżeli nie wszyscy, ta 
w każdym razie jeden z nich 
ale niebyle kto, gdyż znany 


Respigni, który 
uznał, że najmelodyjniejszym 
językiem na świecie jest nie 
włoski, lecz — polski. 

Dotychczas często słyszało 
się, że język polski nie jest 
przyjemny dla ucha cudzoziem 
skiego, bo ma za dużo dźwię- 
ków syczących, 

Kompozytor włoski jak wi 
dzimy, jest innego zdani?%. 
Dźwięki syczące nie rażą go, 4 
uioże przeciwnie, stanowią, £- 
go zdaniem, ozdobę języka. 

Zresztą nie polegał tylka 


kompozytor 


u 


Puck pozdrawia Wilno 


Wino Stolice 


Yraeta 584 


Zien Wschodnich 


A = w + 
zsrawtinie uordrawia E E] E K BRA 


Automobilklub Pomorski organizuje w najbliższym czasie raid sā- 


mochodowy do Wileńszczyzny. 


Na mdjęcia podajemy tablicę pamiątkową. która sztafeta automobi 
listéw pomorskich zawiezie do Wilna. 


Wielki pożar 


zniszczył doszczętnie statek - cysternę w .percie Rouen we Francji, 


Dziś początek © godz. 12-ej. 


E innear „ROXY” 


Narutowicza 20. 


swoim słuchu i guście. Przepro 
wadził doświadczenie, polegaja 
ce na tem, że przed sudyto- 
rjum, złożonem z 10 osób, ví- 
czytano „Hamleta“ w różnych 
językach 

Potem zapytano słuchaczy, w 
jakim języku tekst „Hamleta' 
wydał im się najdźwięczniejszy 

Większcść wskazała tekst 
polski. Język polski zajął pici 
wsze miejsce, przed włoskim. 

Z jakiej jednak racji kompo 
zytor włoski zajął się badaniem 
dźwięczności języków? Nie szło 
mu o zaspokojenie zwykłej cie 
kawości, 

Jego badania i doświadcze 
nia będą miały praktyczny ru 
zultat, bardzo przyjemny dla 
polskiej ambicji narodowej, 
Kompozytor przygotowuje ora 
torjum, które będzie odegrane 
na najbliższych igrzyskach o 
limpijskich. Szło mu e tekst do 
tego oratorjum, 

Ponieważ w igrzyskach we: 
zmą udział przedstawiciełe róż- 
nych narodów, kompozytor 
chciał znaleźć tekst, któryby 
był dla wszystkich najprzyje- 
mniejszy pod względem dźwię- 
kowym. Tylko ten wzgląd mógł 
wchodzić w rachubę, bo prze- 
cież jakikolwiek język się wy- 
bierze, treść słów będzie dk 
wiekszości niezrozumiała. 

I oto po doświadczeniu, któ- 
re opisaliśmy, wybór kompozy: 
tora padł na język polski, jako 
najdźwięczniejszy ze wszysł 
kich. 


Fale radjowe 


chcą dotrzeć do Marsa 


Profesor angielski E. D, Ap- 
pleton zamierza przy pomocy 
radja angielskiego urządzić ma- 
sowe doświadczenia w celu prze 
konania się czy fale radjowe 
mogą się przebić przez warstwę 
Heasvide'a, rozpiętą nad ziemią 
na znacznej wysokości i wydo- 
stać się w pizestrzeń między: 
planetarną, 4-go maja rozpocz: 
ną się doświadczenia, Wezmą 
w nich udział nietylko słucha- 
cze radja angielskiego, lecz tak 
że z innych krajów. Krótkofalo 
wa stacja nadawcza w Londy: 
nie nadawać będzie od 4 maja 
pewien ściśle określony ton 
Słuchacze radjowi będą mieli 
obowiązek notować dokładnie 
sekundy odbioru tego tonu i 
ewentualne echo, Zdaniem prof 
Appleton będzie można w ten 
sposób porozumiewać się np 7 
Marsem, gdyż warstwa Heasvi 
de posiada wiele szczelin, prze 
puszczających krótkie fale elek- 
tryczne 


+059V0VR9009066099%5600 
Czytajcie 
„Głos Poranny” 


e OJ 
numer 


padła również yg J. 


Nasze adresy: 


w 


Ateiści w 


Również największa wygrana 3-ej Klasy 29 Loterji 


7483 


padła w największej i najszczęśliwszej w Polsce Kolekturze 


J.WOLAI 


W obecnej Loterji jest to już druga wielka wygrana, gdyż 
największa wygrana 2-ej klasy 


zł. 2£OGQ©.0©0Q.- 


na numer 52078 


Szczęśliwe losy są nadal u nas do nabycia. 


Centrala: Warszawa, Marszałkowska 154 


Lódź, Piofrikowska 11 
Lódź, Piońricowska 72 


Pabianice, Plac Dąbrowskiego 3. 
Konto P. K., O. nr. 141-795. 
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WOLANOWA. 


$owieńach 


zdobywają masowo zwolenników wśród młodzieży 


Propaganda 
siąga w Z. S, R. R. największe 
natężenie w czasie wielkich 
świąt: Bożego Narodzenia i 
Wielkiej Nocy, Podobnie, jak w 
latach ubiegłych, i tym razem 
prawosławne święta wielkanoc- 
ne upłynęły pod znakiem kam- 
panji ateistycznej, Setki konfe- 
rencji i odczytów odbyło się w 
klubach robotniczych, w „Do- 
mach kultury* i w szkołach. 
Specjalne wystawy zorganizo- 
wano w muzeach  antyreligij- 
nych Moskwy i Leningradu; w 
księgarniach sprzedawano mnó 
stwo broszur, wydanych przez 
stowarzyszenie ateistów. 

Najsilnej atakowanym odcim 
kiem na froncie antyreligijnym 
jest „odcinek młodzieży“. Mło- 
de pokolenia są najintensyw- 
niej obrabiane przez propagan- 
dę bezbożnictwa; od zarania 
młodości obywatel sowiecki wy 
chowywany jest w duchu anty- 
religijnym; zasady ateizmu wy- 
kładane są juź w szkołach pow 
szechnych równocześnie z nau- 
ką czytania i pisania. 


Imna sprawa z dorosłymi, Ja- 
rosławskij, przywódca stowa 
rzyszenia ateistów i redaktor 
„Bezbożnika*, oświadczył na 
ostatnim kongresie partji kə- 
munistycznej, że kampanja an- 
tyreligijna natrafia — zwłas» 
czą na wsi— na poważne prze 
szkody. „Wielu jest takich, któ 
rzy publicznie zwalczają iko 
ny, a w domu mają je zawie 
szone na ścianie“... W całym 
szeregu miejscowości musiano 
ponownie pootwierać cerkwie, 


antyreligijna o-|nika*, która nazywa 


Wielka- 
noc „przeżytkiem niewolnictwa 
kapiialistycznego*.  Podkreśla- 


jąc, iż święci się ją w tej samej 
chwili, gdy zasiewy po wsiach 
wymagają jaknajwięcej rąk de 
pracy, pismo straszy Świętują- 
cych, że będą mieli później gor: 
sze zbiory, niż ci, którzy pra- 
cnją. 

Artykuły „Bezbożnika” świad 
czą, iż walka z religją napoty« 
ka jednak na przeszkody. 


WSZYSOJ =" 


zachwycają się i podziwiają 
najnowszą, wspaniałą kome- 
dję muzyczną produkcji au- 
strjackiej p. t: 


ASIALE Z ARKADII 


Niezwykły tryumf 


LIANY HAID 


Willy FORSTA 


Film w wersji niemieckiej 
Nadprogram: Tygodnik Paramo- 
mountu i aktualności krajowe, 


Grand-Kino 


Początek o g, 12-ej i 2-ej poranki 
po cenach popularnych 


CUCHNĄCA BESTJA 

Młoda małżonka otrzymała w 
darze od męża piękny skunkaowy 
kołnierz. i 

— Nie mogę pojąć, jak taka 
piękna rzecz może pochodzić od 
tak euchnącej bestji — rzekła do 
wspaniałomyśliego ofiarodawcy, 

— Kochanie — rzekł urażony 


a lud obchodził święta, jak 75 |mąż — nie wymagam od ciebie 


dawnych czasów. 


wdzięczności, ale mogłabyś słę 


Oburza to redakcję „Bezboż zdobyć na nieco więcej szacunku. 


Dziś premiera 


wspaniaiego podniebnego dramatu 
reżyserji Alberta de Courwilla 


aF -= 137 


. l (Eskadra Junaków) 
2 demoniczna Giną Manes jako Nobiela-Szpieg i Gastonem Modot. Więlki film produkcji irancuskiej 1933-30 r. 


t 


Qd godz. i2-ej do 4-ej ceny miejsce zniżone 
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Wdłomgści biejąę |Nie oddawać losu loteryjnego!| Nie wycinać odcisków! 


Grozi to zawsze niebezpieczeństwem zakażenia, które może 
doprowadzić do amputacji, Bezpiecznie i bezboleśnie usunąć 
można w ciągu 5 dni odeiski płynem na odciski Kornol Antiba, 


NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: A, Potasza. (Plae Kościelny 
10); A. Charemzy (Pomorska 12); 
E. Mnellera (Piotrkowska 46); M. 
Epsztajna (Piotrkowka 225); Z. 
Gorczyckiego (Przejazd 59; G. 
Antoniewicza (Pubjanicka 50). 


PRZERÓBKA . PIEKARŃ. 
Łódzkie starostwo grodzkie wydało 
zarządzenie w sprawie reorzaniza- 
cji wszystkich piekarń na terenie 
Łodzi. 

Zakłady piekarskie, które mik-i 
szczą Się w nieodpowiednich loka- 
lach i nie posiadają nowoczesnych 
urządzeń. będą musialy być prze- 
robione, w przeciwnym razie wła- 
ścieiele utracą koncesje. (p) 


344 MĘŻCZYZN UKRYWA SIĘ 
PRZED WOJSKIEM. — Na terenie 
województwa łódzkiego ukrywa 
się 344 mężczyzn rocznika 1912, 
którzy dotychczas nie stawili sie 
us komisję poborową. 

Nszwiska wszystkich  mehylają- 
cych się od służby wojskowej ogło 
szone zostały w Dzienniku Woje- 
wódzkim i równocześnie zostało 


-|i byłby chętnie 


Pół litra wina za 45 tysięcy lirów 


W wiosce lignryjskiej Aspromon 
te (Italja) odbywała się uroczy 
stość weselna. Przy tej okazji w o- 
berży miejscowej szynkowano wi. 
no, Znalazł się wśród tłumu wie- 
śniak niejaki G, Tarditi, który ła- 
komie spozierał na flaszki z winem 
wychylił kilka 
szklanek, gdyby nie brak monety. 
Napróżno chodził od jednego do 
drugiego znajomego, prosząc o po 
życzenie mu kilku lirów; nikt nie 
chciał skredytować, Wreszcie wy- 
grzebał z kieszeni jedyne hogac- 
two: los loteryjny. Proponował za- 
staw za cztery liry, Po bezskutecz- 
nych próbach zlitował się wreszcie 
nad biedakiem przyjaciel jego, Lui- 
gi Rizzoni i wzamian za los dał mu 


y 


upragnione cztery liry. Za te pie- 
niądze wziął sobie Tarditi pół litra 
piam Jakaż jednak była rozpacz, 
l 


amatora wina, gdy dowiedział się 
w trzy dni później, iż na los, który 
cdstapił Rizzoniemu, padła wygra- 
na 45.000 lirów. Tak więc owe pół 
lita wina kosztowało biednego 
chłopka majatek. Pobiezł w te pe- 
dy do przyjaciela i usiłował go 
przekonać, iż powinien zwrócić mu 
los, który dał mu przecież jako za 
staw. Rizzoni nie zgodził się na po 
lubowne zalatwienie sprawy, do- 
szło do kłćtni i wreszcie rozgory- 
czony Tarditi udał się do adwoka- 
ta, aby na drodze sądowsj rozstrzy 
gnąć spór, komu faktycznie przypa 
da los i wygrana. 


Nie zwlekajcie, leez weźcie 
Skład główny: Ludwik Spiess i 


się 


jeszcze dziś do leczenia, 


Syn. 


Morderca 


milczy!... 


Pawłowski kupił narzędzie zbrodni w Łodzi 


W dniu wczorajszym donosi- 
liśmy o strasznem morderstwie 
dokonanem przez łodzianina, 
Mieczysława Pawłowskiego, na 
osobie jego b. żony Władysła- 
wy i szwagierki Ireny Gałązków 
ny w Koluszkach. 

Jak donosiliśmy, Pawłowska 


"DNC PTY WAWY STY Aii UEI 


Przeciw lecznicom i biurokracji 


wypowiedział się zjazd rady izby lekarskiej w Łodzi 


W Łodzi odbył się zjazd rady 


i 


Sprawa ta była niejednokrot- 


wydane władzom policyjnym pole | izby lekarskiej. Po przedstawie nie przedmiotem rozważań iz: 


cenie wszczęcia poszukiwania za 
nimi, 
Uchylającym się od służby woj- 


niu rocznego sprawozdania z 
działalności zarządu, kasy ubez 
pieczeniowej, sądu izby, oraz 


|by, jednak coraz częściej noto- 
| wane powstawanie takich lecz- 
| nice skłoniło zarząd do umiesz: 


nia wymaga bowiem od leka- 

rzy wypełniania takiej ilości 

druków, iż lekarze, zajęci tem, 

nie są w stanie poświęcić swej 
uwagi, 


skowej grozi kara więzienia do przedyskutowaniu preliminarza | czenia tego punktu na porząd- temu co najważniejsze, t. j. do- 
budżetowego na rok 1934, wy | ku dziennym obrad, Pozostaje | kładnemu zbadaniu chorych. 

Po omówieniu szeregu spraw 

w wolnych wnioskach zjazd zo- 

stał zamknietw, 


10 lat. (p) 
*92%4960642034000006966600 
2 Uzdrowiska PiSZGZANY 


Przedwiośnie w dolinie 
Waag w znacznym sto- 
pniu sprzyja kuracji. 
Zniżone cenniki i wā- 
runki kuracji ryczałto= 


wych przez: D. Lichtin, 5 


Łódź, Piotrkowska 85. 
+€24000%4060695006040000906 


ZJAZD PRZEDSIĘBIORSTW 
INSTALACYJNYCH. — W dniu 3 
maja r. b. odbędzie się w Poznaniu 
przy ul. Masztalarskiej 8, I wszech 
polski zjazd koncesjonowanych 
przedsiębiorstw instalacyjne « elek- 
trotechnicznych. 


DANINA MAJĄTKOWA. — Izba 
skarbowa w Łodzi wydała wczoraj | 
urzędom skarbowym zarządzenie w 
sprawie ściągania nadzwyczajnej 
ganiny majątkowej od opornych 
płatników. v 

W myśl tego zarządzenia izba 
skarbowa nakazuje podjęcie ener- 
gicznej egzekucji należności skarbo 
wych z tytułu zaległej nadzwyczaj, 
nej daniny majątkowej. Terminy 
podjęcia kroków egzekucyjnych 
muszą być przez urzedy skarbowe 
ścisłe przestrzegane. 


SZCZEPIENIE OSPY. — W dru |cje; Zachodnia 68 (front, parter, ambulatorjach 
społecznej w Łodzi, Ubezpiecza] 


giej połowie kwietnia odbędą się 
szczepienia ospy w miejskich dozo. 
rach sanitarnych dla niemowląt, 
wrodzonych w roku 1933 i dla die 
ci starszych w lokalach szkćł po 
wszechnych. 


ZWROT SKŁADEK EMERYTAL 
NYCH. — Jak się dowiadujemy, 
w ubezpieczeniu pracowników umy 
słowych zaszła doniosła zmiana 
Ubezpieczonym Kobietom będzie 
zwrócone 50 proe. składek emery 
talnych, jeśli w ciągu dwuch lat 
po zamążpójściu zgłoszą wystąpie 
nia z pracy. 

Z tego przywileju będą korzystać 
pracowniczki umysłowe, które po- 
bierają do 400 zł. miesięcznie. (w) 


WYBORY DO IZB RZEMIEŚL 
NICZYCH. — W najbliższych 
dniach ukaże się rozporządzenie a 
wyborach do izb rzemieślniczych. 
Wybory do wszystkich izb rzemieśl 
niczych odbędą się w dnin 8 lipea. 

Należy zaznaczyć, że izba rze: 
mieślnicza łódzka posiada 25 rad! 
ców, z których 10 z nominacji, a 15 | 
z wyborów, 
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słuchano referatu o nowej usta- 
wie o izbach lekarskich. 

W dyskusji nad ustawą skon- 
statowano, iż wprawdzie nowa 
ustawa usuwa w pewnej mierze 
braki i niedokładności dotąd 
obowiązującej ustawy, 
ogranicza jednak autonomię izb 

terytorjalnych, 
co jest zjawiskiem  niepożąda- 
em 


Z kolei rada przystąpiła do 
omówienia kwestjj powstawa- 
niz 


pscudofilantropijnych leezmie. 


Przy obstrukcji, saburzeniach 
trawienia zażywa się rano naczczo 
szklan maturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka-Józefa”. Żądać w apt. 

| AAARANAARAARARAŁAŁAĄ 


+4 


„KULTUR - LIGA” 

Oddz. teatr.-art. przy stow. „Kul 
tur - Liga* urządza w nadchodzącą 
środę ulgowe przedstawienie „Ara 
ratu* w teatrze „Rozmaitości”. 
Ceny najniższe. 


Sekretarjat przyjmuje zapisy na 
kurs jęz. obcych: francuskiego, 
angielskiego (stopień wyższy). 0 
rata Ina. 

e*ę 

Oddział turyst.-krajozn. organł- 
zuje kurs dla fotografów - amato- 
ców. 

Zapisy, bilety ulgowe i informa- 


tel. 191-15. 


to w związku z memorjałem, 
| podpisanym przez 150 lekarzy 
| łódzkich, którzy protestują przę 
ciwko powstawaniu tego rodza: 
ju lecznic, twierdząc, iż 
pod płaszczykiem filantropji 
stanowią one prywatne docho- 
dowe przedsiębiorstwa. 

Rada uznała jednogłośnie, że 
lecznice takie są 
szkodliwe z punktu widzenia 

państwowego i zawodowego. 

Państwowego — ze względu 
na zwalnianie tego rodzaju jecz 
nie od podatków, zawodowego, 
— ze względu na 
obniżanie  honorarjów lekar- 
skich poniżej godziwych granie 

W stosunku do lekarzy, za- 
trudnionych w t"kich leczni: 
cach, rada zajęła również sta- 
nowisko negatywne. 

Uznano, iż pomoc lekarska 
dla ludności niezamożnej i ubo- 
giej jest dostatecznie zagwaran 
towana w lecznicach istotnie fi- 
lantropijnych i w ambulator: 
jach miejskich i szpitalnych. 

Rada postanowiła wreszcie, 
iż lekarzom wolno pracować za 

j jednostkowem wynagrodzeniem 
tyłko w jednej lecznicy fiłantro 
pijnej. 

Wkońcu rada izby poleciła 

į zarządowi zbadanie zbiurokraty 
zowania pomocy lekarskiej w 
ubezpieczalni 


QQ OGZEMNIONIADONIAA NOEMI 


Skład Sukna I Koriów E. ñL. 
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zmarła wskutek odniesionych 
ran, Gałązkównaą zaś, przewie 
ziona do szpitala w Łodzi, wal 
czy ze śmiercią, 

Przesłuchany przez komen- 
danta policji w Brzezinach Pa. 
włowski nie chciał podać dla- 
czego popełnił morderstwo. — 
Milczy, aczkolwiek sąsiedzi za» 
mordowanej oskarżają go. Mó- 
wią, że Pawłowski często przy 
jeżdżał do Koluszek i namawfił 
żonę do powrotu do Łodzi i za 
mieszkania z nim razem Pa- 
włowski szantażował żonę, wy 
muszał od niej pieniądze, które 
następnie trwonił w towarzy* 
stwie kobiet lekkich obyczajów. 
Pawłowska nie miałą spokoju j 
obawiała się wizyt eks-małżon- 
ka. 

Nóż, którym Pawłowski za- 
mordował żonę i ciężko ranił 
szwagierkę, kupiony został w 
Łodzi w sklepie na Bałuckim 
Rynku. 

Dochodzenie przeciw potwor- 
nemu mordercy toczy się w 
szybkiem lemnie 


(ahan 


Piotrkowska 80. 
Skład Konsygnacyjny Starzyckiej Manufaktury S. A. 


Udany 


pościg 


za złodziejami po ulicach miasta 


Zuchwałej kradzieży dokona- 
no w dniu wczorajszym w ha- 
lach targowych, przy ul. Nowo 
miejskiej, Do bramy domu, ©- 
patrzonego nr. 19, zajechał wóż 
wyładowany po brzegi paczka- 
mi z przędzą jedwabną. Paczki 
przeznaczone były dla różnych 
kupców, posiadających w tym 
domu sklepy, 

Woźnica pozostawił wóz bez 
opieki, a sam poszedł wgłąb po* 
dwórza. 

Z tego skorzystali — czekają- 
cy tylko na takie okazje — zło- 
dzieje.  Byskawicznie z wozu 
zniknęło kilkanaście paczek, 
przedstawiających dość pokaż- 


a >= 


ną wartość. 
Kradzież została jednak w 
porę spostrzeżona przez prze- 


chodniów, którzy puścili się w 
pogoń za uciekajacymi złodzie- 


REWELACJA w GOSPODARSTWIE OONIOWEM 


Gotowanie na elektryczności jest dostępne dla każdego 


JEDNA KILOWATOGOOZINA - (YLKO 15 GR. 


Prosimy zwrócić uwagę na naszą wystawę w sklepie oraz zasięgnąć informacyj 


w Biurze Propagandowem orz Elektrowni 


Przejazd 58. 


4 | działu łódzkiego P. 


jami. Pogoń trwała dość dingo. 
Przeniosła się na ulicę, a wzięło 
w niej udział kilkanaście osób 
oraz posterunkowy, Wreszcie 
złodziei ujęto i łup odebrame. 

Zatrzymanymi okazał się; 
Szlama Kuźmicki (Nowomiejska 
23), bracia Stanisław i Włady- 
sław Koperscy, zamieszkali pod 
Łodzią oraz Piotr Korpus. Zło: 
dziei odstawiono do komisarja- 
tu, a stamtąd do wydziału śled- 
czego, 
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Chcesz być piekn - 


używaj wyroby Mag. W. PAŹDZIER- 
SKIEGO. Kremi mydło „HALINA Nr. 4“ 
odmładza cerę — ponieważ zawiera 
kamforę — usuwa piegi, wagty, pry- 
szcze, żółte | czerwone plamy, zaś 
krem „HALINĄ Nr. 2” udelikatnia ee- 
rę na zawsze, zapobiega i ueuwa 
zmarszczki, 


Sprzedaś w aptekach, drogerjach | 
perfunerjach. Fabryczny skład „Phar- 
machemta”, nóbą. ej W razie bra- 
ku zwrócić się do hurtowni perfu- 
meryjnej „Kosmos*, Piotrkowska 60. 
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Odczyty 


CIEKAWY ODCZYT YMCA. 
Dziś o godz. 7.30 wiecz. w lokała 
polskiej YMCA przy ul. Piotrkow- 


j skiej 86 (front, IIT piętro) prof. dr. 


W. Chrupek wygłosi odczyt.p. t 
„Ujemne wpływy rozwoju technik) 
na życie człowieka”. 

Wstęp dla wszystkich bezpłatny. 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
Staraniem sekcji odczytowej od- 
C. K. dziś 
o godz. 12,30 w południe w eali sto 
warzyszeni» polskich kupców i grze 
mysłowców chrześcijan, ul. Piotr- 
kowska 113, p. insp. Gorczykow: 
ski wygłosi odczyt na temat: 
„Okresy Krytyczne w psychice 
dziecka”. Wstęp bezpłatny. 


eROŚLMI 


<KOWALSKINA>» 
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NE LE ZNAKIEM 
GOLA wsz, 
RÓG CHEA FARHAN APŃOWALSKI antaa 
« , Uw myli 


Dalsze ofiary 
na pogorzelców 
M. A. Wienera 


W ciągu ubiegłego tygodnia 
wciąż jeszcze napływały do ad- 
ministracji „Głosu Porannego” 
dalsze ofiary na rzecz ofiar tra- 
gicznego pożaru fabryki M. A 
Wienera, przy ul. Południowej 
59, a mianowicie: 

Łódzki komitet zrzesz. 
ubezpieczeń zł, 40.—, 

Rutke Hapfenberg i Rachelka 
Blum zł, 7,—, 

Personel fabryczny f-my Ej 
tingon dodatkowo zł, 144—, 

Urzędnicy, majstrowie i roboł 
nicy firmy „H, Gordin i S-ka", 
zł, 50.—, 

Tak więc, ogólna suma ofiar 
wpłaconą do naszej administra 
cji wynosi poważną sumę zło 
tych 3,442.70. 

Likwidacyjne posiedzenie ko. 
misji podziału ofiar odbędzie 
się w środz. Komisja dokona 
ostatecznego podziału pozosta- 
tych jeszcze sum, poczem złoży 
sprawozdanie ze swej działalno 
ści p, wojewodzie, Hauke - No- 


tow. 


15.IV.— „GLOS PORANNY“ — 1934 


jedziemy na wywczasy! 


Kilometr za 5 groszy w taryfie podmiejskiej. — Do Jugosławji 
. Włoch. — Smierć zasłaniającym drzewom! 


Gdzie spędzić urlop? — oto za- 
gadnienie zawsze aktualne w okre 
sie wiosny, W niejednej rodzinie 
projektuje się już wynajęcie letnie- 
go mieszkania na jakiejś podmiej- 
skiej wilegjaturze, mówi się o wy- 
jeździe zagranice, czy do uzdrtowi- 
ska w kraju. 

Kto będzie sobie mógł pozwolić, 
kto zbierze choćby trochę gotówki 
opuści czempręrlzej Łódź, rzuci za- 
kurzone ulice, zadymione place, 
zmieni rozpalone od gorąca mury 
na słońce, wodę i powietrze. 

Oczywiście nażwiększem powodze 
niem cieszyć się będą miejscowości 
letniskowe pəd Łodzią. Związany 
ściśle z warsztatem pracy łodzianin 
nie może pozwolić sobie na opu- 
szczenie miasta na czas diuższy. 
Woli być gdzieś w pobliżu, zaglą- 
dać od czasu do czasu do miasta, 


mieszkania będą tańsze, niż w ubie 
giym. Pojedyńcze cyfry, sygnalizo- 
wane z różnych stron, mogą ulec 
jednak zmianie w zależności od te- 
go, czy dane letnisko bedzie mod- 
ne, czy nie. 

Zamożniejsi wybierają się do 
miejscowości kuracyjnych i nad mo 
rze. Wyjazd taki połączony jest ze 
znaczniejszymi kosztami. Pobyt 
nad morzem, o ile oczywiście ceny 
nie spadną —- będzie nadal dostęp- 
ny jedynie dla ludzi zamożniej- 
szych. Z wyjazdem zagranicę bę: 
dzie tak samo, a może trudniej, niż 
w roku ubiegłym. Nadal istnieją 
ograniczenia paszportowe, a nawet 
zaostrzone mają być rygory w tej 
sprawie, 

W związku ze zbliżającym się se- 
zonem ietnim, ministerstwo komuni 


woli łudzić się nadzieją lepszego |kacji projektuje szereg doniosłych 
jutra, niż gdzieś zdala zapomnieć |zmian w komunikacji i tarylie, któ 
o wszystkiem. re wejdą w życie równolegle z let- 
A więc znów Kolumna, Wiśnio- |] => E>—Ą EA FZZ] 
wa Góra, Żakowice czy Głowno... > zły s 
Jakie będą w tym roku ceny| Džwiekowy Kinoteatr 
mieszkań na letniskach — trudno 99 
narazie ustalić, Opierając się na 
wiadomościach od wieśniaków, CE) Mi pj g A 


przybywających do Łodzi, by sprze 
dać nabiał, lub nielicznych pań, 
które odwiedziły już wsie, w poszu 
kiwaniu mieszkania na lato, przy- 
tym roku 


wakowi. puszczać należy, że w 


Palił wiasmęe meble 


aby nie dopuścić do licytacji 
szafy, stoły, stołki i t, d, i palił 


Uchylanie się od licytacji, 


przez usuwanie zajętych rze- 
czy, jest dziś stosunkowo mod- 
ne. Natomiast okoliczności, w 
jakich podobnego przestępstwa 
dopuścił się Juljan Gesler, za- 
mieszkały przy ul. Brackiej 7, 
są naprawdę niezwykłe, 

Gesler winien był Stefanowi 
Jarocińskiemu z Warszawy 2 
tys. zł, za zakupione towary. — 
Jarociński uzyskał na oporne 
go dłużnika wyrok i przekazał 
go do egzekucji komornikowi 
sądowemu. Ponieważ trzy razy 
z rzędu Gesler usuwał zajęte to- 
wary, tak, że licytacja nie od. 
bywała się, przeto komornik za- 
jął umeblowanie Geslera i licy 
tację wyznaczył na dzień 15 lu- 
tego 1934 roku 

Tego dnia rano Gesler, nie 
mogąc znaleźć innego sposohu 
niedopuszczenia do licytacji, al- 
bowiem za poprzednie ukrywa- 
nie rzeczy skazany był na 316 
miesięcy więzienia, postanowił 
rzeczy spalić, 

Uzbrojony w siekierę porąbał 


niemi w piecu. Palenie odbywa- 
ło się tak intensywnie. że dym 
wypełnił pokój i Gesler zmuszo- 
ny był otworzyć okno, Gdy nad 
szedł komornik, stwierdził ze 
ździwieniem, że z mieszkania 
Geslera przez otwarte okno bu- 
cha dym, Gdy wszedł w towa- 
rzystwie licytantów, zastał Ge- 
slera rąbiącego właśnie  bieliź- 
niarkę i ładującego drzewo do 
pieca. Geslera pociągnięto do 
odpowiedzialności karnej, Sad 
grodzki w Łodzi, mając na uwa: 
dze, że Gesler już po raz czwar- 
ty dopuszcza się takiego prze- 
stępstwa, skazał niepoprawnego 
dłużnika na półtora roku wię- 
zienia, (a) 


(dawniej „Luna*) 
Dziś i dni nastepnych I 


Powieść, którą czytały mil- 
jony, obecnie jako film Foxa 


SHERLOCK 
HOLMES 


według Conan Doyle'a 


W kapitalnej kreacji najwiękeze- 
go detektywa świata 


CLIVE BROOK 


w pozostałych rolach: 
Ernest Torrence 
i Miriam Jordan 


NADPROGRAMY! W każdym 
programie najnowszy tygodnik 
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Początek o godz. 12-ej 
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nim rozkładem jazdy, 
dniu 15 maja. 


a więc w 


* 
jednem z bardzo poważnych po- 
sunięć min, komunikacji będzie nie 
wątpliwie projekt zniesienia czwar 
tej klasy w pociągach podniiej- 
skich, Jako rekompensatę za znie- 
sienie tych tanich wagonów, min. 
komunikacji ma zamiar obniżyć ta- 
ryfę osobową za przejazd pociąga- 
mi podmiejskimi w ten sposób, że 
opłata za kilometr wynosić będzie 
obecnie 5 groszy. Jednocześnie z 
taryfą podmiejską obniżone zosta- 
ną ceny biletów roboczych, szkol- 
nych i okresowych. 

Ministerstwo skarbu  zaostrzyło 
w ostatnich dniach rygory przy 
otrzymywaniu paszportów zagra- 
nicznych. Jednocześnie jednak czy 
nione są Starania, aby nawiązać 
kontakt z Jugosławią i Włochami 
w sprawie ulgowych paszportów 
zagranicznych do tych państw. 
Paszporty takie obowiązywały w 
ubiegłym roku i dawały prawo prze 
jazdu na terytorjum Austrji w ce- 
lach turystyczno - wycieczkowych, 

p 

Ważnem również zarządzeniem 
w obliczu lata i sezonu turystyczne 
go będzie zarządzenie ministerstwa 
komunikacji w sprawie uporządko- 
wania dróg i urządzeń drogowych. 
Chodzi tu o szosy, drogi, przejazdy 
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przy 
SKLEROZIE - DUSZNICY 


SOK CZOSNKU I 


» WYROBU 
ORYGINASTEKI MAZOWIECKIEJ 


Z MARKĄ OCHRONNĄ „FPF 


Informacje i broszury bezpłatnie udzie. 
la w Łodzi Apteka Bojarski i Schatz, 
Przejazd 19. 


przyznana będzie 
na jesieni 


Przed niespełna dwoma by- 
„odniami wydział oświaty i kul- 
tury rozpoczął przygotowania 
do zwołania jury nagrody m. 
Łodzi dla nauki, literatury i 
sztuk plastycznych, Nagrodę tę 
otrzymać miał w bież, roku 
przedstawiciel nauki. Tymcza- 
sem, jak się dowiadujemy, w o- 
statniej chwili zaszły zmiany, 
które odsuwają wybór laureala 
nagrody łódzkiej i wręczenie 
nagrody aż do jesieni. 


Mianowicie komisarz rządeo- 
wy, inż. Wojewódzki, postano- 
wił, ze względu na fakt rozpisa- 
nia nowych wyborów samorzą. 
dowych, odroczyć w drodze wy 
jatku zarówno wybór laureata 
i wręczenie nagrody, dążąc do 
przekazania całej tej sprawy już 
nowej radzie miejskiej z wybo- 
rów. Ponieważ nowe władze 
miejskie wybrane zostaną w 
końcu maja, zaś ukonstytuowa- 
nie się rady miejskiej nastąpić 


drogowe i zakręty. Jednocześnie może w lipen, względnie po fer- 
ministerstwo  poleciło poszczegól jach letnich — nie ulega kwe- 
nym starostwom, by drzewa przy- stji, że nowego laureata nagre- 
drożne, które zakrywają urządze- | dy m, Łodzi wybierzemy do 
nia dróg, były karczowane, za zwro | piero we wrześniu, lub paździer 
tem kosztów. niku. 


Atak serca przy motorze 


Tragiczny wypadek w 


Wczoraj o godzinie 11.30 na 
torze tramwajów dojazdowych 
w pociagu nr. 2, zdążającym z 
Pabjanic do Łodzi, zdarzył się 
niezwykły wypadek, który szczę 
śltwym zbiegiem okoliczności 
nie zakończył się katastrofą. 

Przy motorze wspomnianego 
pociągu pełnił służbę motornicy 
tramwajów dojazdowych, 48- 
letni Kazimierz Pawłowski. 

Przy przystanku „,Lotnisko*, 
na terenie Rudy Pabjanickiej, 
gdy pociag jechał już pełnym 


„RÓŻY 


NARUTOWICZA 20 
Ostatnie dni! 


Rewelacyjna kreacja słynnego |Film mówiony i śpiewany 


Maurice Schwartza 


iskor 


w języku żydowskim 
Realizacji Georga Rollanda 
Początek w dni powszednie 


o godz. 4-ej, w soboty, niedziele 


i święta o 1S-ej. 


tramwaju dojazdowym 


biegiem, Pawłowski nagle ze- 
chwiał się, ostatnim wysiłkiem 
wyłączył prąd i padł na deski 
obok motoru bez przytomności. 
Pociąg  potoczył sią jeszcze 
kilkanaście metrów i stanął. — 
Niezwłocznie przeniesiono nie- 
przytomnego motorniczego do 
pociągu zdążającego w przeciw 
nym kierunku i dowieziono go 
do przystanku „Marysin“, do- 
kąd przybył wezwany lekarz 
miejscowy, oraz karetka pogoto 
wia ubezpieczalni społeczneją , 
Wszelkie zabiegi okazały się 
jednak spóźnione, motomiczy 
Pawłowski już nie żył 
+92009009%0000500500P$ 
Nie odwiedzajcie 
chorych na tyfus brzu- 
szny, gdyż tyfus jest 
chorobą zaraźliwą 


Dziś 2 poranki 
od g. 12—2 i 2—4 
po cenach najniższych 


Ostatnie 


(eny zniżone 
I. te, f= | 22 


2 dni!!! 


Perła polskiej produkcji filmowej 


„Kocha... Lubi.. Szanuje... 


W rolach głównych: 


LODA HALAMA, EUG. BODO, POGO- 
RZELSKA, ZNICZ, WALTER i SIELAŃSKI 


Dziś i dni następnych ! 


DZIŚ początek 0 g. 12 


Na pierwszy seans miejsca 
od 54 gr. 


Pierwszy raz w Polsce, 


Emocja nad emocie. 


Nasz bezkonkurencyjny przebój sezonu, 


Największa sensacja Świata 


2 serje — 20 akńów w jednym programie 


MIASTO WIOM 


Buck Jones, William Desmond, Madge Bellamy 


Pierwszy raz w jednym filmie królewska trójka ią” 


Potężny dramat sensacyjno-cowboyski, rozgry* ' 
wający się w dzikich prerjach Ameryki. 


W rolach głównych: bohaterska, nieustraszona, 
brawurowa trójka znakomitych cowboyów 


ów. 


ensacja nad sensacjami. 


Nr 103 


15.1V— ..GŁOS PORANNY“ — 1934 


Każdy może być teczofem 


interesujący program prac garstki ludzidobrej woli 


W Łodzi istnieje od szeregu lat |ficznych, oprócz idei wszechludz 
i rozwija się pomyślnie oddział cen |kiego braterstwa, i zostać człon- 
trali warszawskiej towarzystwa te 
ozoficznego. W związku z intere 
sującą coraz szersze rzesze koła 
działalnością tej organizacji, nie 
od rzeczy będzie zapoznać czytelni 
ków z programem prac teozofów. 

Trzy są zasadnicze cele towarzy 
stwa: 

1) Utworzenie związku wszech- 
ludzkiego braterstwa bez różniey 
rasy, narodowości, płci, wyznania 
itd. 

2) Prowadzenie etudjćw porów- 
nawczych nad religjami,  filozofją 
i nauką. 

3) Badanie nieznanych praw na 
tury i ukrytych sił człowieka. 

Towarzystwo nie posiadą žad- 
nych dogmatów i niczego nie narza 
ca swoim członkom. Można nie 
przyjmować żadnej z teorji teozo- 
+06 


CASINO 


noczy nie wspólna wiara, a wspćl- 


towarzystwa jest: 
wyższej nad prawdę”. 

Towarzystwo składą się z ludzi 
różnych ras, narodowości, wyznań, 
z ludzi, któczy uczą się, studjują. 
badają głębokie prawa natury, rzą 
dzące ewolucją jednostek, spole- 
czeństw, światów, oraz prawdy du 
chowe, ukryte w religijnych syste 
mach. Wediug teozofji najpewniej- 
szą drogą do 
jest własny wewnętrzny wysiłek 
rzetelność i czystość życia, bezin- 
terezowne służenie ideałowi. Naj- 
szerszą tolerancję i szacunek dla 
wszystkich szczerych przekonań 
ludzkich uważają teozofowie za 
swój obowiązek, starają się je sto- 
sować zawsze do wszystkich bez 
wyjątku. Nie potępiają ciemnoty 
ignorancji i  tiasnoty poglądów 
lecz starają się wnieść światło wie 
dzy prawdziwej, rozpraszające mro 
ki przesądów i fanatyzmu, bezstron 
ność i rozumiejącą wszystko życzli 
wość. 

Pragną wszystkiemi siłami słu: 
żyć ludziom, wnosząc we WSzyzt: 
kie dziedziny myśli i życia pior- 
wiastek istotnego braterstwa, pogo 
dy i wiary w moe ducha ludzkiega. 

Każdą religję, filozofję czy nau- 
kę uważają za przejaw niekończy 
nej, niewycżerpanej mądrości. Mą 
drości sługą jest całe towarzystwo 
teozoficzne. Aby się stać  teozo- 
fem, nikt się nie potrzebuje odda- 
lać od religji, którą wyznaje. Gdy 
sięgnie w samą głębię swej wiary, 
gdy szerzej zrozumie mistyczne 
piękno jej nauki i wniknie w żywe 
znaczenie jej duchowych prawd, 
chcąc czynem własnego życia dać 
im świadectwo — stanie się teo- 
zotem. 

Można wigo być teozofem — a 
zarazem dobrym chrześcijaninem, 
buddystą lub mahometaninem. Ale 
też można być dobrym teozofem, 
nie należąc do żadnych z wyznań. 

Teozofja wskazuje i wzmacnia 
wiarę w mec ducha ludzkiego, dą- 
żącego naprzód ku szczytom ewo- 

j ku „aadozłowieczeństwu” a 
w życie wnosi spokój, dostojność 
i pogodę radosną. 

Członkowie towarzystwa teozo- 
ficznego badają te prawdy, teozo: 
fowie starają się je w życie wpro- 
wądzić czynem i twćrczo. 

Każdy, kto chce studjować po- 


466464002040000500060006590 ważnie, dążyć do wysokiego ideału 
służyć ludzkości, pracować wytrwa 


PERFUMERJA  „MASCOTTE”. |le, jest z radością przyjmowany 
Na rewji, która odbędzie się dziś |W poczet członków. Od niego sa- 

w mali filharmonji, _ perfumerja | 1690 zależy, czy zostanie kiedyś 

„Mascotte* wuaprezentuje nowości teozofem prawdziwym. 

w dziedzinie kosmetyki i perfum. | Bliższych informacji o towarzy- 

Pozatem perfumerja Mascotte" stwie teozoficznem udziela sekretar 

rozda karty z numerami, na które | jat oddziała łódzkiego 


Wspaniała rewja na filmie! 


Tańcząca 
Wenus 


Joan Crawford 
Clark Gable 


Do godz. 6.30 ceny zniżone 
Dziś początek o 12-ej 


rozlosowanych będzie 25 kaset 


kosmetycznych f. „Hundnut”. boty od godz. 18—19. 


Produkcja francuska 1933 | 34 
reżyserji Alberta de Courville 


„F-13" 


Wspaniały podniebny dramat wg. powieści 


W rolach głównych: 


Gina Manes 


jako KOBIETA-SZPIEG 


Gustaw Modot 
0d jutra w kinie „Roxy” 


kiem towarzystwa. Wszystkich jed | SB 


ność dążenia do prawdy. Dewizą | SER 
„Niema religji |5 


zdobycia prawdy di 


przy ul | nietwo 
Żółkiewskiego Nr. 2 m. 59 w so- |Publishiag Society. 


niemieckim, 


1/'<g4 


R Tu i 
ZART 


Dnia 17 marca zmarł w Augustowie (Woj. Białostockie) przeżywszy lat 54 


Max 


zz) 


wa i znajomych 


fat 


Dzisiaj, o g. 12 w poł., jako w rocznicę śmierci 


| Spn D. zIae a u oznans lego 


Fundatora i b. Prezesa Szpitala 
odbędzie się w synagodze szpitalnej nabożeństwo żałobne, na które zaprasza krewnych 


dszczędności w 1. obwodzie ubęzpieczaln 


AG, T Wy 
ESR EM 


UTP E ai A EREIN 
Wa aT sz SA 
> WU k y E 
5 L 41» 4 


Roesemnt 


Obywatel Kanady 


Zwłoki Jego zostały spalone dnia 24 marca w krematorjum w Gdańsku, o csem sawiadamiają 
krewnych, przyjaciół i znajomych 
Uprasza się o nieskładanie kondolencji. 


SIOSTRY. 


DU 


DST WARCIE FA 


Zarząd Szpitala Starozakonnych 


undacji małż. poznańskich w Łodzi 


Skomasowanie szeregu punktów. — Gabinety pedjatryczne 


Dyrekcją ubezpieczalni spo- 
łecznej przeprowadziła pierw: 
szą oszczędność przez skomaso:* 
wanie kilku punktów w obwo- 
dzie pierwszym, 


Łódź podzielona była na pięć | Godziny urzędowania od 10 do| 
75 punk-| 14 i od 16 do 1i8-ej, 


obwodów, liczących 
tów. Obwód pierwszy, który zo- 
stał obecnie 


| tów, zamiast 16, 

Punkt 1 mieścić się będzie 
nadal, przy ul. Wileńskiej 30, 
przyczem godziny urzędowania 
trwają od 11-ej — 12 m, 30 i 
od 16.30 do 18, 

Punkt 2 mieści się przy ul. 
Łąkowej 10; godziny urzędowa- 
nią identyczne jak na pumkcie 
1-ym. 

Punkt 3-ci (nl. Wólezańska 
98) zostaje połączony z pumk- 
tem 4 (Nawrot 39) i w dniach 
najbliższych oba przeniesione 
zostaną na ul. Piotrkowską pezy 
Nawrocie. Godziny urzędowa 
nia jak na punkcie 1. 


Punkt 5 i 6, które mieściły 
się przy ul. Piotrkowskiej 198 
zostały przeniesione do lecznicy 
na ul. Źwirki 28. Godziny przy- 
jęć od 9 do 12 i od 15 do 18. 

Punkt 7  (Kątna 21) 
zwiększony został przez przyłą- 
tzenie punktu 9 z sali Geyera. 
WRZE OESTE YE POZO PT TATA 


The Ehrisiian Science 
Monitor 


założony w roku 1908 

zez p. Mary Baker Eddy 

Międzynarodowy Dzienzik. 
Wydawany codziennie, z wyjąt- 
kiem niedziel i świąt, przez Wydaw 
„The Christian Science 
One Norway 
Street, Boston Mass. 


— 


Komunikaty dla kierowników tego 
pisma, artykuły i ilustracje, które 
mają być ogłoszone, należy kiero- 
wać pod adresem 
The Editorial Board of 
The Christian Science Monitor, 


Abonament reguluje się zgóry 


| przez pocztę (ze wszystkich kra- 
(| jów) i wynosi: 
rocznie dol. 9.00 
półrocznie dol. 4.50 
kwartalnie dol. 2.25 
miesięcznie dol. 0.75 
0,05. 


pojedyńczy egzemplarz dol. 


The Christian Science Publishing 
Society, 

Boston. Mass. U. 8. A. wydaje: 
Thę Christian Science Journal 
Christian Science Sentinel 
The Herald of Christian Science 

w językach: 
francuskim, słkandy- 

uawskim, holenderskim. 
Christian Science Quarterly. 
W Łodzi do nabycia w Tow. Zje- 
dnoczenie Wiedzy Chrześcijańskiej 
przy ul. Gdańskiej 91. 


zreorganizowany, | 67 ) połączony zostaje z punk- 
liczyć będzie zasadniczo 9 punk | fem 14 (Napiórkowskiego 117) 


Godziny urzędowania od 9 do| W gabinetach tych zostaną 
12 i od 15 do 18. zatrudnieni lekarze specjaliści, 

Punkt 10 (Sosnowa 7, i punkt | którzy urzędować będą od 11 de 
11 (Krucza 1) obecnie mieszczą | 14-ej. (a) 


Się przy nl. Piotrkowskiej 295. | 
Pieśniarz 


to pierwszy polski 
film, wykonany na 
miarę zagranicznych 
arcydzieł 


Udział biorą: 
EUG. BODO 
MICHAŁ ZNICZ 


M. GORCZYŃSKA 
WŁAD. WALTER 


Wkrótce premijera 


w „Casinie* 


Punkt 12 


(Nowo Zarzewska 


w lokalu, przy ul, Nowa - Za- 
rzewskiej 67, Godziny urzędowa 
nią od 9 do 12 i od 15 do 18-ej. 

Punkt 13 i punkt 15 (ul. Na- 
piórkowskiego 117) połączone 
zostają w jeden punki i godzimy 
urzędowania mają od 9 do 12 
i od 15 do 18. 

Punkt 8 i 16 (oba Emilji 5) 
połączone w jeden punkt na 
temże miejscu. Godziny urzędg 
wania od 9 do 12 i od 15 do 18. 

Powyższa reorganizacja lecz- 
nictwa wchodzi w życie od 16 
b. m., przyczem dyrekcja opra 
cuje kolejność numeracji punk 
tów. Dzięki powyższej reorgani 
zacji na Samych lokalach zao 
szęzędzeno ponad 5.000 zł. 

Niezależnie od tego dyrekcja 
ubezpieczalni wzięła pod uwagę 
konieczność podniesienia stanu 
zdrowotnego wśród dzieci ubez- 
pieczonych; w tym celu 
uruchomiore zostaną w pierw- 
Szym obwodzie 4 gabinety pe- 
djatryczne dla badania dzieci 
do lat 7. 

Gabinety te uruchomione zo- 
staną dla punktów 1, 2, 3 i 4 we- 
dług dotychczasowej numeracji 
w punkcie na ul. Łąkowej 10. 
dla pumktów 5, 6, 8 i 16 gabinet 
uruchomiony będzie przy ulicy 
Żwirki 28, dla punktów 7, 9, 10 
i 11 przy ul. Piotrkowskiej 295 
oraz dla punktów 12, 13, 14 i 
15 przy ul, Napiórkowskiego 
117. są” 


CAPITOL rzenie 


Gigantyczny epos bohaterskich walk 
wielkiej miłości i poświęcenia p. t. 


Reżyzerji R. Bołesiawskiego. 

W rolach głównych: 

Nils Agther, Kay Francis, 
Phillips Holmes, 
Walter Huston 


Nadprogram: Ostatnie wydarzenia ze świata w 
tygodniku FOXA 


WORD TE PP PRÓ ZE RE WERK WE DRERE SARA 


Rozwody wę Francji 


statystyka 
rozwodów we Francji wykazuje, iż 
w roku 1835 było ich 5.000, w roku 


Ogłoszona  cstatnio 


1900 — 8.000, w raku 1913 — 
16.000, a w roku 1926 — 41.000. 
Obecnie ilość przeprowadzonych 
rozwodów spadła do 20.000 rocz- 
nie. Ze statystyki tej wynika, że 
na 17 małżeństw we Francji jedno 
zostaje rozwiązane. Daleko zatem 
do rekordu Ameryki, gdzie przypa 
da jeden rozwód na 6 małżeństw. 
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25.1/— „GŁOS PORANNY“ — 1934 


Dwa krosna — 
G tygodni 


W dniu wczorajszym 
dzie starościńskim w Łodzi dE 
patrywana była sprawa właści 
ciela firmy „Mendel Szpiro“, 
tkalni kortowej, mieszczącej się 
przy ul. Buzarnej 4 za zmusza- 
nie tkaczy do pracy na dwuch | 
krosnach kortowych. 

W myśl  zawarlej umowy 
zbiorowej w przemyśle włókien 
niczym właściciele tkalni zoko- 
wiązali się nie przemęczać tka- 
czy i zatrudniać ich na jednem 
krośnie kortowem, 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy 
skazał właściciela tkalni, M. 
Szpiro, na 6 tygodni bezwzględ- 
nego aresztu. (w) 


Student — andrus 


14 dni aresztu za napad 
na lokal 


Przy Al Kościuszki 21, mieści 
rię lokal oddziału łódzkiego legjo- 
nu wojskowego żydowskiego im. 
Berka Joselewicza, Dnia 11 b. m. 
gdy pod przewodnictwem naczelni- 
ka grupy łódzkiej Mayzela odby: 
wały się narady zarządu i komendy 
tódzkiej legjonu Perka Joselewicza, 
do lokalu wtargnęła grupa awan- 
tnrników, którzy wszczęli bójkę z 
obeenymi, 

Legjoniści stawili jednakże sku- 
teezny opór. tak Że napastnicy 
ummuszeni byli zbiec Podczas pości- 
gu zatrzymano na ulicy jednego a 
napastników, którym okazał się stu 
flient uniwersytetu poznańskiego, 
Władysław Twanowski, 

W dniu wczorajszym Iwanowski 
stanął przed sadem grodzkim w 
Łodzi. Po naradzie sąd wydał wy- 
rok, na mocy którego student Wła- 
dysław Iwanowski skazany został 
na 14 dni aresztu. (a) 


Śmiertelna bójka 
przy podziale łupu 


Przy ulicy Nowo +- Zarzewskiej 
nr. 11, w mieszkariu Adama Kwiat 
kowskiego znajdowało się kilku 
kolegów Kwistkowskiego. Odbyfa 
się libacja, a na zakończenie do: 
szło do krwawej walki na noże 
Kwiatkowski, ranny kilkakrotnie 
nożem w klatkę piersiową i głowę, 
prdł nieprzytomny, Przybyły lg- 
karz pogotowia opatrzył rannego i 
w stanie nieprzytomnym przewiózj 
go do szpitala w Radogoszczu, 
gdzie ranny zmarł, 

Wdrożone przez policję docho: 
«enie doprowadziło do zatrzyma. 
via trzech "uczestników krwawej 
rozprawy. Są to znani złodzieje, już 
kilkakrotnie karani. W mieszkaniu 
Kwiatkowskiego, który należa] 
rćwnież do światka złodziejskiegu, 
odbywa? się podział łupów, połą- 
rzony z pijatyką. Między podchmie 
lonymi spólnikami wypraw złodziej 
skich doszłe do sporu z racji ukry- 
cia pewnej części łupu przez gospo 
darza. Trzej „gościa? rzucili się 
na niesolidarnego towarzysza, któ- 
rego popruli nożami, (a) 


Nr. 102 


|Jak powstają kamienie zólciowe 


„Ludzie często nie wiedzą, że mają kamienie. — Kolka. — Objawy, towarzyszące 
atakom. — Kobiety czterokrotnie częściej chorują na kamicę żółciową 


Bardżo wielu ludzi niezawod 
nie, słysząc, że ktoś w rodzi: 
|nie cierpi na „kamienie żółci» 
we“, zadaje sobie mimowot. 
pyłanie w swej nieświadomo- 
ści, czy też isłołnis w organiż- 
mie człowieka powstają . ka- 
mienie“, a jeśli tak, to gdzie 1 
w jaki sposób? 

Wydaje się to dziwnem, a 
jednak stwierdza się w wotecz- 
kach żółciowych podczas ope- 
racji kilka, a 
nieraz kilkadziesiat lub nawet 

kilkaset kamyków, 


które  bvłv źródłem bardzo 
przykrych dolegliwości Jak 
więc powstaje kamica  żółcio 
wa? 


Otóż, jak sama nazwa wska 
zuje, źródłem tych kamieni jest 
ż6ić. która jest wytworem ko- 
mórki wątrobowej, 

Wątroba wydziela na dobę oku- 
ło 1000 — 1200 gram żółci, 
która wlewa się drogami żół- 
ciowemi do przewodu poka.rmvo 
wego (do dwunastnicy) i tu u- 
łatwia trawienie  tłuszc”ów. 
'|Żełć nie odpływa jednak be:po 
średnio do dwunastnicy, ale 
gromadzi się  uprzeduio w 
Jbiorniku, w t zw, wore:zki: 
zćłciowym, 
jej odpływ, dzięki zdelności je 
go ścianki do obkurczania się. 

Zachodzą jednak nickiedv o- 
koliczności, kiedy 
żółć nie odpływa prawidłowa. 
co może mieć miejsce w ska 
nach zapalnych, najczęściej w 
wieku średnim, kiedy ścianki 
woreczka wiotczeje i zdolność 
jej obkurczania się słabnie — 
Wówczas dochodzi do zastojńa 
zółci, która usposabia do wy 
padania, do wykrystalizowania 
niektórych składników  che- 
micznych, będących w warnn- 
kach normalnych w stanie roz- 
puszczalnym. 

Twoazą się osady, złogi, zbija- 

jące się w ksztalt kamieni. 
Kamyki z początku maleńkie 
wskutek nawarstwiania się sub 
stancji  wykrystalizowujących. 
powiększają się; kształt ich mo 
celuje się w zależności od wza 
jemnego ucisku. 

Tworzenie się kamieni stoi 
w związku z infekcjami, idące" 
ni z przewodu .pokarinowtego 
lub przebytym durem brzusz 
nym. 

Bardzo wielu ludzi ma ka 
mienie żółciowe i nie wie wea 
le o tem. Przypadkowa opera 
cja może je wykryć. Fakt ten, 
że 
istnieją kamienie „drzemiąco*. 

nie dające żadnych dolegli- 

wości 
tłumaczy się tem, że są one ma 
łe, nieliczne i nie Fianow'ą 


Aktorka. Autorka i dyktatorka mody 


MAE WEST 
„Nie iestem aniolem 


Ukaże się wkrótce na ekranie GRAND-KINA. 


w fascynującym obrazie 
prod. Paramountu p. t. 


który sam reguluje | 


przeszkody w prawidłowym od 
pływie żółci. Dopiero, 
gdy kamień ugrzęźnie w prze- 
wodzie, wyprowadzającym żólć 
z pęcherzyka, powstaje kolka 
żółciowa, 
W tym wypadku obok obja- 
wów kolki, częściowy odpływ 
żółci z samej wątroby jest 
jeszcze możliwy, Gdy zaś ka- 
mień ruszy dalej i znajdzie się 
w przewodzie, odprowadzają- 
cym wspólnym odpływ żółci do 
dwunastnicy będzie niemożli- 
wy. 

Wówczas żółć toruje sobie 
nową drogę wsteczną, bezpo- 
średnio do naczyń krwionoś- 
nych, za pośrednictwem któ- 
rych może być częciowo wyda 
lana przez nerki, 

Krew nasyca się żółcią, 
co nie jest obojętnem dlą ustro 
ju i co ujawnia się na zewnątiz 
żńłtem zabarwieniem powłok i 
Śluzówek (t, zw. żółtaczka). 
Chorzy skarża się przytem na 
uporczywe swędzenie. 
Znamieznym objawem kamicy 

żółciowej jest kolka, 
zjawiająca się napadowo, zaleź 
ną od uwięźnięcia kamieni w 
drogach żółciowych, 

Typowy atak poprzedzany 
jest dreszczami i podniesie- 
niem ciepłoty. 

a zjawiający się zazwyczaj po 
obfitym: posiłku, kiedy żółć 
przelewa się do dwunastnicy, 
charakteryzuje się silnymi bó 
lami, który chory lokalizuje w 

pndżebrzu prawem, 

Ból jest bardzo silny, kurcza 
wy i ma tendencje do promie- 
niowania do prawej łopatki lub 
do okolicy międzyłopatkoweł. 
Bardzo często ataki kolki wy- 
stępują w nocy. Chorzy uskar 
żają się na 
sime wzdęcie brzucha, rozpie- 

ranie w dołku, nudności. 
Niekiedy dochodzi mawet do 
wvmiołów. Z chwilą wystąp:e- 
nia napadu, chory kładzie się 
zazwyczaj do łóżka i rozluźnia 


ubraie, olciskające go w pa- 
sie, w przekonaniu, że ta roz- 
lnźnienie przyniesie mu ulgę. 


Tvmczasem 

atak kolki może trwać kilka 
do kilkunastu godzin, 

aż kamień cofnie się do 

pęcherzyka, lub zostanie prze- 

ciśnięty do dwunastnicy, jeżeli 

nie wstrzykuje się morfiny. 

Po zastrzyku bóle ustępują pa 

kilku minutach 

i chory z2sypia, 

Takie napady kolki żółcia- 
wej moge powtarzać się okre- 
snwo lata całe. 

Kamica żółciowa występuje 
uajcięściej w wieku średnim, n 
kobict czterokrotnie częściej, 
niż u mężczyzn. 

Częste występowanie kamicy 
n kobiet może się tłomaczyć u: 


trudnionym odpływem żółci 
wskutek noszenia  gorsetów, 
sznurówek, zwężających, ści- 


Wkrótce kino „Palace“ 
tuje Łodzi najwspanialszą komedję 
produkcji austrjackiej p. t. 


ma O EE 


skających wątrobę w pasie. 7 
tych samym powodów mecha, 
nicznych 

stwierdza się często kamirę 

zółciową u kobiet w ciąży 

lub w casie połogu. 
Naogół można powiedzieć, że 
kamica żółciowa znacznie czę- 
ściej występuje u Kobiet. któ- 
re rodziły. aniżeli u tych, którę 
nie rodziły, Gzynntkiem uspo- 
sabiającym jest otyłość, nad- 
mierne odżywianie się, zwła:z- 
cza tłuszczam i mięsem i brak 
ruchu. 
Zazważone także wpływ 
dziedziczny, 

O tem, żeby kamicę żółciową 
można było usunąć samem le- 
czeniem, należy mówić z wiel- 
ką rezerwą, 

Leczenie zachowawcze może 
cofnąć kamienie do ich stanu 
„drzemiącego*, by nie dawały 
dolegliwości, Radykalnie zaś 
może usunąć cierpienie zabieg 
chirurgiczny, lepiej weze ny. 
by uniknąć komplikacji, 


W okresie między napadami. 
wskazany jest mich, lekka pra- 
ca, i pobyt na świeżem powir- 
irzu.  Unikcć silnych wstrza 
sów, które często mają miejsce 
w pociągu, autobusach i t, d. 
Nosić pas brzuszny, 

Unikać pokarmów tłustyst, 
które powodują kurcze pę*hc- 
rzyka żółciowego i jaj, zwłasz- 
eza żółlka, bogatego w le same 
subelancje, z których ulworrQ= 
ne są kamienie żółciowe, 
Wskazana jest djeta mleczny 
jirzynowa, Z mięsa tylko bia- 
łe, nietłuste, Dużo owoców | 
kompołów. Unikać wód gaz- 
wych, napojów alkoholowych. 
Po każdym posiłku odpoczy- 
wać. 

ataku położyć cię 
Okład rozgrzewa- 
jacy na okolice woreczka żół- 
ciowego. Pić gorące napoje. 
Wszelkie zaś zabiegi lecznicze 
powinien wskazać w tych wv- 
padkach lekarz, 


W razie 
natychmiast, 


Dr. "A ŝ. 


Niezwykiy konkurs z nagrodami 


Popularna na terenie Łodzi firma | udzialu w powyższym konkursie 


„Bracia Ignatowicz” postanowiła 
urządzić w dniach od 15 kwietnia 
do 15 maja r. b, niczwykle pomysło 
wy konkurs - zagadkę z cennemi 
nagrodami. Konkurs ten  zącieka 
wił już najszersze sfery naszego 
miasta. 

Oto w znanej już chyba każdemu 
łodzianinowi, efektownej witrynie 
wystawowej tejże firmy przy Piotr 
kowskiej 96, wśród egzotycznych 
owoców ji artykułów spożywczych 
z dalekich krain umieszczoną 
została butelka, napełniona ziar 
nem kawowem. Kawa ta w ilości 
2 kg. to słynna mieszanka firmową 
B. I. Zadaniem konkursu jest od 
gadnąć, ile ziaren kawy w przybli- 
żeriu zawiera twystawiona bubel- 
ka. Uczestnicy konkursu, którzy 
najtrafniej określą ilość ziaren © 
trzymają następujące nagrody: 

I-a nagroda 50 złotych gotówką 

I-a nagroda 3 kg. mieszanki fir: 
mowej B- I. 

Ii-a nagroda 2 kg. mieszanki fir- 
mowej B. I 

IV i V-a nagroda po 1 kg. mie- 
szunki firmowej B. I. 

Przeliczenie ziaren odbędzie się 
w ciągu 3-ch dni po zamknięciu 
konkursu, a o wyniku wygrywający 
zostaną listownie powiadomieni 
Pierwsza nagroda zostanie natych: 
miast wypłacona, zaś nagrody w 
kawie mogą być odebrane jednora: 
zowo lub też częściowo. Dla łatwiej 
szego rozwiązania powyższego 27% 
dania podano prócz dokładnej wa- 
gi nawct i nazwę mieszanki, za- 
wartej w butelce. 

Mamy nadzieję, ż konkurs ten 
zainteresuje nietylko konsumentów 
doskonałych mieszanek kawy Igna 
towiczów, ale i tych, którzy jej 
dotychczas nie znają. 

Kupony uprawniające do wzięcia 


zaprezen- 


C$ 


otrzymać można w sklepach firmy 
przy Piotrkowskiaj 96 i 127. 
IET a 


Teatr żyd, w Sall FILHARNONI 


Narutowicza 20, — 
Dziś w niedzielę o hz f 
Ostatnie "da Dal 
znakomitych gwiazd ameryk, 
MAE SCHGNFELD i IRVING JACORSON 
3 przedstawienia na jednym wie: 
czorze dane będą 


„SŁODKI CHŁOPIEC" 
„JOSZKĘ CHWAF" 
„0J AMERYKA" 


Ponadta część koncertowa. 
Bilety sprzedaje kosa Filharmoni! 


Rańjowe kwadranse 
literackie 


Tym, którzy śledzą twórczość 
młodych pisarzy nie obce jest na- 
zwisko Zbigniewa  Uniłowskiego, 
które w związku z wydaną w ro- 
ku ubiegłym książką pt. „Wspćl- 
uy pokój”, wywołało sporo hałx- 
su i wzbudziło ogólną polemikę. 
Dzisiaj o godz. 16.45 odczytana 
zostanie przed mikrofonem war- 
szawskim jego humoreska pt. 
„Najpierwsza sztuka kulinarna”, 

W dniu 17. TV około godz. 21 
poznają się rTadjosłuchacze z fra- 
gmentem powieści Mauriac'a pt. 
„Kamilka”, którego treścią są prze 
życia duszy dziecka, owiane na- 
strojem pogody i uśmiechu. Mocne 
pióro autora  „,„Klłębowiska źmi$” 
kreśli i tę powieść z równem s0- 
bie mistrzostwem głębi i stylu. 

Sobota dnia 21. IV e godz. 
19.25 przenaczona jest na poezje, 
poświęcone  15-leciu odzyskania 
Wilna 


Atrakcyjny film Paramountu 


Shańbiona 


spełnił obowiązek i dobrodziejstwo wszechludzkie, 
nauczył kobiety całego Świata, że piękne słówka 
o miłości, to jeszcze nie prawdziwa miłość! 
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TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


15,1V— „GŁOS PORANNY“ — 1934 
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„Łabiłem człowieka?" 


Tajemnicze samooskarźżenie o zbrodniczy napad 


TEATR MIEJSKI 

Dziś o godz. 12-ej w poł. bajka 
Collodi'ego „Pinokio. 

O godz. 16-ej „Towariszcz”. 

Wieczorem sztuka Alsberga „Kon 
flikt“. 

Jutro komedja 
„Pan z towarzystwa”. 


Hasencleyera 


TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 16.30 į 20,30 kome- 
dja Verneuilia „Figle adwokac 
kie”, 


TEATR W SALI GEYERA. 


Dziś dwa przedstawienia o godz. 
16.15 i 20.15 operetki Gilberta 
„Cnofliwa Zuzanna”, 


„ARARAT. 

Ciesząca się powodzeniem rewja 
w „Araracie” p. te „Hym? efa 
zych” ściąga codziennie do teatru 
„Rozmaitości* niezliczone tłumy 
widzów, 

Godzi się zaznaczyć, iż pomimo 
trzydziestego zkolei  przedstawie- 
nia kasa „Araratu* jest nadal sta- 
le oblężona 


„REWIZOR** — GOGOLA 

Wielki pisarz rosyjski, Gogol — 
mistrz słowa i malarz obyczajów 
w-=pólczesnej mu Rosji, w sztuce 
pt. „Jiewizor” wzniósł się na wyży 
ny komcdji molierowskich. Cięta ta 
satyra na zdemoralizowane stosun- 
ki łapcwnietwa, królującego w Ro: 
sji bezkarnie znalazła tutaj swój 
doskonały wyraz. Postacie jakgdy- 
by wyjęte żywcem z „błotka” ma- 
łego miasteczka, mówią swoim ję- 
zykiem, ukazują się zdemaskowa- 
ne, nie mając nie na swą obronę. 
Przytem humor korzystający z kat 
dej okazji aby ośmieszyć elitę pro- 
wircjonalnych dygnitarzy —— bur- 
mistrza. sędziego, naczelnika pocz- 
ty — dopełnia charakteru tego a- 
tworu. Treścią sztuki jest zapowie 
dziany przyjazd „rewizora”, które- 
go oczekuje „miasto” z przeraże- 
niem. W tym ezasie niespodzianie 
zawitał tam młody, nieznany nike- 
mu czlowiek — „niebieski ptak“ 
bez grosza przy duszy. Wszyscy 
biorą go za inspektora i przyjmują 
z należnymi honorami. Młodzieniec 
zdumiony, ale zachwycony przyj- 
muje jak „manng z nieba” wszyst- 
kie podarunki i grube łapówki, Mie 
szkańcy są niemniej uradowani, że 
groźny rewizor okazał się łagod- 
nym i „swoim” człowiekiem. Sytu- 
scja ukłąda się gładko, ale tyłko 
fo czasu. List młodzieńca zdradza 
go. na szczęście po jego odjeździe. 
W chwilę potem żandarm oznajmia 
przyjazd generała-gubernatora. Sztu 
kę tłomaczył Juljan Tuwim. Radio 
stacją warszawska nadaje ja dzi- 
siaj o godz. 18.00. (r) 


— poleca 


SKOREDEZUNZCEZNKEROWAKNCZKOJZNONGNCCZEGENANAAGSEAONACZNKOKOSNNEACZORESANZABEOZNAM 


DZISIEJSZE KONCERTY 

Dzisiaj o godz. 19.50 w wieczor- 
rym koncercie muzyki lekkiej weż 
mie udział sympatyczny zespół 
revellersów kobiecych, znanych już 
dobrze z szeregu występów w ra- 
djo; w części orkiestrowej koncer- 
tu — żywe i rytmiczne utwory w 
wykonaniu orkiestry P. R. pod dy- 
rekcją Stanisława Nawrota. (r) 
PONIEdziałek 


OTWARCIE WYSTAWY M. SŁOD 
KIEGO. 

Dzisiaj o godz. 1-ej po poł. od- 
będzie się w gmachu Holetu Savoy 
uroczyste otwarcie wystawy obra- 
zćw i grafiki utalentowanego ar- 
tysty, Marcelego Słodkiego (Paryż). 
Wystawa Słodkiego wzbudziła 
wielkie zainteresowanie wśród mi- 
łośników sztuk plastycznych. Kry- 
tyka warszawska oceniła prace 
Słodkiego pukerlatywami, stwier- 
dzając zgodnie, iż stoja one na 
niezwykle wysokim poziomie. 


WYSTAWA PROF. PANKIEWI- 


CZA. 

Dziś o godz. 12-ej w południe 
uroczyste otwarcie w obecności 
władz i przedstawicieli społeczeń- 
stwa nowej wystawy instytutu pro 
pagandy sztuki (Park Sienkiewi- 
cza). 

Na całość wystawy złożą się 
prace prof. Józefa Pankiewicza z 
Paryża, Jednocześnie 
swe prace dwie utalentowane arty 
stki z Warszawy: Aniela kie- 
równa i Marja Obrębska. Wystawa 
otwarta codziennie od godz. 11—20 


WYSTAWA ADAMA STYKI. 

W przyszłym tygodniu zostanie 
otwartą w Łodzi wystnwa ostatnich 
prac znakomitego _ orjentalisty, 
Adama Styki, który po. tryumfach 
zagranicą przybył na krótki po 
byt do kraiu, 
0*9909*+09090900990990944 


SALA FILHARMONII 


Wkróśce 
przyjeżdża 


ROBERT 


CIEN 


Genjalny pianista. 
POPR EE. SPY 
WYSTAWA DYWANÓW . 

Od kilku dni została otwarta wy 
stawa perskich dywanów w aparta 
mentach Grand ~- Hotelu. Piękne 


okazy oraz żywe barwy ekspona- 
tów, przykuwają oko widza. Wej- 
ście na wystawę bezpłatne. 


rekawiczki damskie i meskie 
SKÓRKOWE i TRYKOTOWE 


w najnowszych gatunkach i fasonach 


Ceny konkurencyjne! 


Ceny konkurencyjne! 


Dziś zamknięcie 
wystawy obrazów 


Wystawa obrazów z galerji ro- 
gyjskich zbiorów państwowych 
oraz prywatnych posiadaczy, mie- 
szeząca się w gmachu Banku Han- 
dlowego w Łodzi (Al. Kościuszki 
15) przedłużona została ze względu 
na duże zainteresowanie publiczno- 
ści do dziś t. j. do niedzieli, dnia 
15 b. m. włącznie. Wystawa otwar 
ta jest więc jeszcze dziś w godz. 
od 10 rano do 9 wiecz, 


TEATR ROZMAITOŚCI 
(dawn. Teatr Miejski) 
Cegielniana 27, tel. 112-25, 


Ostatni tydzień 
Gościnnych występów ;teatru 


Ararat 


Kier. Art. M. Broderson 


Dziś 2 przedstawienia 
Początek 7,45 i 10 w. 
rewelacyjny program p. n. 


Hlummi Efm Zych 


w 2-ch częściach, 16-tu odsłonach. 
Reżyserja: Dżigan i Szumacher 
Conferencier Władysław Godik. 


*ÓDYBYLEĘOCYPOPYPODOPEROPOG 
Teafr dla dzieci 


Teatr dla dzieci nadaje ze Lwo- 
wa dzisiaj o godz. 16,00 słuchowi- 


wystawią |sko pełne humoru. Jest to historja 


prawie niesamowita, jak to Dudek 
został odrazu dorosłym  człowie- 
kiem. Opowiadanie to zradjofonizo 
wane zostało podług świetnego pi- 
sarząa W. Perzyńskiego. 

W dnia 18. IV program dla dzie 
ci zawiera ciekawą pogawędkę, 
pierwszą z cyklu „o rzeczach, o któ 
rych trzeba coś wiedzieć”, Będzie 
tu mowa o przedmiotach, które 
służą nam do użytku codziennego, 
a na które nie zwracamy prawie 
wcale uwagi i nie zastanawiamy eiè 
skąd się one biorą. Tym razem inż. 
Zygmunt Kacprowski opowie o my 
dle, gąbce i kauczuku. W drugiej 
części audycji listy od dzieci omó- 
wi „Mamusia radjowa” p. W. Ta- 
tarkiewicz. (r) 


Odczyty radjowe 


Projekty na lato powinno się ro 
pić biega Lekarz domowy lub 
w niektórych wypadkach specjali- 
sta powinien zaopinjować gdzie na 
leży spędzić lato i odpowiednio da 
tego układać swe projekty, aby 
zabezpieczyć sobie wcześniej letni- 
sko. Na ten temat odozyt w radjo 
wygłosi dzisiaj o godz. 17.00 p. Ma- 
rja Chmielińska. 

Jutro o godz. 18.35 odczyt o prą 
dach i kierunkach, które uformowa 
ły cbecny poziom teatru polskiego 
mówić będzie w radjo p. Kugenjusz 


Świerczewski. 
Zagadnienie ochrony przyrody 
nie jest zagadnieniem  nowem. 


Istnieje tylko pewna różnica pomię 
dzy ujęciem tego zagadnienia przed 
wcjną a współczesnem pojęciem 
ochrony przyrody, © działalności 
obecnej ochrony przyrody z pun- 
ktu widzeria porównawczego, mó- 
wię będzie przed mikrofonem war- 
szawskim w dniu 17, TV o godz. 
1620 p. Mieczysław Mniszek - 
Tchórznicki. 

Czem byłaby ludzkość, gdyby 
wśrćd niespełna stu znanych pier- 
wiastków chemicznych brakowało 
tego jednego — żelaza? Ludzkość 
nie wyszłaby bez żelazą z okresu 
średniowiecza. Powstanie wielkie- 
go przemysłu bez istnienia żelaza 
byłoby nie do pomyślenia. W każ- 
dej dziedzinie wytwórczości dopie- 
ro zastosowanie maszyny, która w 
99 proc. składa się z Żelaza, pozwo 
liło rozpocząć tę wytwórczość na 
wielką masową skalę. Nawiązując 
do powstania maszyny inż. Zyg- 
munt Troniewski oprowadzi radjo- 
słuchaczów w swym odczycie w 
üni 17. IV o godz. 17,50 po war- 
sztatach mechanicznych. 


Zuchwałego napadu na przechod- 
nia dokonano w dniu wczorajszym 
pa ul. Żeromskiego przy zbiegu ul. 
Zamenhofa. Ulicą Żeromskiego zdą 
żał Stefan Hetman (Limanowskie- 
go 36). 

Gdy zbliżył się do bramy domu 
nr, 88, wyszedł stamtąd jakiś osob 
nik, który podszedł do Hetmana j 
wszczął z nim rozmowę. © czem 
rozmawiali, nie udało się ustalić. 
Epilog jednak rozmowy był trab 
giezny. 

Hetman, uderzony z całej siły 
nożem w piersi, padł na ziemię, za- 
tewając się krwią. 

Napastnik nie uciekał, Przez 
chwilię stał nad swą ofiarą, poczem 
spokojnie udał się do pobliskiego 


komisarjatu policji i tam oświad- 
czył, iż należy go aresztować. po- 
nieważ zabił człowieka. Na stole 
zdziwionego przodownika - dyżur- 
nego położył długi okrwawiony 
nóż — narzędzie napadu. 


Osobnika zatrzymano, wzywając 
jednocześnie pogotowie do ciężka 
rannego Hetmana. Lekarz skonsta 
tował głeboką ranę i przewiózł 
ofiarę do szpitala św. Józetu. 


Napastnik wylegitymował się pa 
epirami Jana Kurpińskiego (Na: 
piórkowskiego 61), nie chciał jed- 
nak podać motywów napaści, 

Kurpiński, po przesłuchaniu, za 
etat zatrzymany do czasu ukofńtze 
nia dochodzenia. 


Samobójstwo kobiety 


w wyniku scysji małżeńskiej 


Mieszkańcy domu przy ul. Sło- | 
wiańskiej 13, byli w dniu wczoraj- | 
szym świadkami (ragicąrego Sm 


do tego, nie zwracali już na awan- 
tury uwagi, 
W dniu wczorajszym znowu x 


mobójstwa. W domu tym mieszka | mieszkania Szafarzów _ dobległy 
ła od dość dawna Anna Szafa:zowa |krzyki i odgłosy sprzeczki, Po 
z mężem, człowiekiem znacznie od chwili na parapecie okna trzecie- 
niej starszym. Różnica wieku mał-|go piętra ukazała się Szafarzowa. 
żonków była przeszkodą w ich po- |Chwila szamotania z  usiłującym 
życiu. Anna lubiła się bawić, pod- |zatrzymać żone mężem i ciało mło” 
czas gdy małżonek jej był człowie |dej kobiety bezwładnie runęło na 
kiem spokojnya i statecznym. bruk podwórza. 

Na tem tle dochodziło do czę-| Niezwłocznie zaalarmowano ieka 
stych scysji między małżonkami; |rzą pogotowia, który przewiózł ©- 
z mieszkania ich często dochodziły | fiare niedobranego małżeństwa da 
odgłosy gwałtownych sprzeczek i |szpitala w Radogoszczu. Stan Sza- 


awantur. Sasiedzi, przyzwyczajeni |farzowej jest bardzo ciężki, 


„MA 
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THE GLADYS PICKFORD 
METHOD 


ŚWIATOWEJ SŁAWY PRE- 
PARATY KOSMETYCZNE 
1 TOALETOWE === 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ: PERFUMERJA 


SCOTTE?! 


TELEF. 283-64- 


Trudno sobie wyobrazić, że 
dawniej koszule nosili tylko l 
dzie baidzo bogaci. Wieki prze 
minęły, nim koszula stała sie 
przedmiotem użytku powszech 
nego. Już mumje egipskie nosi 
ły ubrania, przypominające ko 
szule, W XI wieku po Chrystu- 
sie rzadko spotykało się koszu- 
le, Jedna z francuskich księżni- 
czek, pragnąc złożyć kościoło- 
wi jakąś cenną ofiarę, składa 
kilka swoich koszul. Dopiero 
w XII stuleciu używanie koszu- 
li zaczyna się naprawdę rozpo- 
wszechniać. Matka króla fran- 
cuskiego, Karola VII, dostaje 
do wyprawy aż.. koszule. Pier 
wsze koszule były naogół pro- 
ste i niczem nie ozdobione. Do 
piero Anna Austrjacka, Żona 
Ludwika XIII, wprowadziła wy 
cięcie koło szyi. Za Ludwika 
XIV wprowadzono modę o0- 
zdobnych koszul, kórte pocho- 
dziły z Holandji. Kobiety w e- 
poce rococo miały już bardzo 
duży wybór koszul. Spotyka 
się portrety kobiet z tego okre 
su w koszulach z rękawami. 
Rewolucja 1789 r. zniosła nie 
tylko monarchję, ale skasowała 
także i koszule. Stroje klasycz- 
ne starożytności wróciły w ca- 
łej pełni. Było to szaleństwo 
mody, której hołdowana latem 
i zimą. Dopiero Napoleon przy 
wrócił porządek. By podnieść 
przemysł kraju i dać pracę, ce- 
sarz ototzył się zbytkiem i wy- 
magał tego samego od swojego 
otoczenia. Cesarzowa Józefina 
wydała w ciągu 6 lat około mi- 


ljona franków ną swoją bieliz- 
nę, Niektóre damy dworu cesa- 
rzowej Eugenji nosiły koszułe 
z samych koronek. Po upadku 
drugiego cesarstwa, nakrótka 
eoprawda, powróciła prostota i 
skromność w obyczajach. 


kącik A. G. B. 


Wiosna płynie do nas x Zachod, 
z Zachodu równieź przybywa do nas 
moda wiosenna, a z nią najnowsze 
wzory na "crepe. georgette“, „crepe 
de chine“ i taffetas“. 

Na wystawach firmy A. G. B. po" 
jawiają się codziennie nowe sharmo* 
nizuwane i najmilsze dla oka matere 
jały deseniowe, bez których strój 
wiosenny nie posiada właściwego s0- 
bie uroku. 

Modne tkaniny jedwabne i wel 
niane w wielkim wyborze i po naj- 
niższych cenach ukazują się najwcze- 
Śmiej w firmie A. G. B. Piotrkowska 80 


000999099909000999900999769 


Spori w szkole 


Koło sportowe przy męeskiem gi- 
mnazjura miejskiem im. J. Piłsud- 
skiego urządza w dniu dzisiejszym 
t. j. 15 b. m. zawody w piłkę ko- 
szykowa i siatkową z udziałem 
żeńskich i męskich reprezentacji 
szkołnych. Udział biorą gimn. Szcza 
nieckiej, gimn Sobolewskiej, gimn. 
im. Piłsudskiego, gimn. Zimowskie- 
go, gimn. Kacenełsona, tow. szerz, 
oświaty wśred żydów, gimn. im. 
Kopernika, gimn. Niemieckie. Po- 
czątoók zawodów o godz. 10.30, 


Łódź, 15 kwietnia 1934 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 15 kwietnia 1934 r 


wszyscy ponoszą straty przez kwestjenowanie 
transboriów odpadków 


Jak już donosiliśmy 
urząd celny w Łodzi kwestjo- 
nuje i zatrzymuje transporty, 
sprowadzanych z zagranicy od- 
padków  włókiennirzych mno- 
wych oraz szmat. 
Akcja ta naraża agentów, im 
portujących ten surowiec oraz 
przemysłowców, dla których 
był on sprowadzany, na 
olbrzymie straty. 


Jak wiadomo władze celne sto- 
sują obecnie w sposób niezwy- 
kle rygoryst, przepisy poz, 710 
taryfy celnej, ustalające zwołl- 
nienie od cła skrawków i szmat 

* przekraczających 1 mtr 
długości i 4 ctm. szerokości, 
wszystko to wielobarwne, Suro- 
wiec ten kierowamy był do za- 
kładów przemysłowców do po- 
szarpania dla celów przetwóc- 
«czych, jako 
uienadający się do celów kon- 

tekcyjnych. 

Obecnie kwestjonowane są 
wszelkie transporty, w których 
znajdują się znikome nawet i- 
lości skrawków, przekraczają 
cych bardzo nieznacznie wspom 
niane wyżej rozmiary. Inter- 
wencja przeprowadzona na tere 
nie urzędu celnego nie doprowa 
dziła do pozytywnych wyników 
gdyż 
władze eelne, które przyznają 
w zasadzie słuszność zarzntów 

sfer gospodarczycly 
motywują swe stanowisko 
specjalną instrukcją władz cen- 
tralnych. 

A przecież trudno wymagać, 
aby firma zagraniczna importo 
wała do Polski skrawki według 
Ściśle zakreślonych rozmiarów, 
zwłaszcza przy niskich cenach 
tego surowca. 

Z drugiej strony, jak już 
wskazywalimy, bardzo drobne 
skrawki i 
nie nadają się do nzyskania wła 

ściwego włókna, 

niezbędnego do dalszej fabry- 
kacji. Jeśli nawet wziąć pod u- 
wagę udzielanie zezwoleń przez 
urząd celny na natychmiastowe 
poszarpanie towaru pod dozo- 
rem celnym, to 

z punktu widzenia techniczne- 
go jest to zupełnie niemożliwe. 

Skrawki wielobarwne poszar 
pane bez uprzedniego dokładne 
go wysortowania na jednolity 
charakter włókna i barwy 
psują zupełnie ten surowiec, 
a z uwagi na nieoddzielenie weł 
ny od bawełny itd. 

dają towar z defektami, 

Udzielanie zezwoleń przez 
min, skarbu na poszanpanie w 
obecności urzędniką celnego nie 
rozwiązuje sprawy, gdyż 
zezwolenia takie nadchodzą po 

kilku tygodniach, , 
podrażając bardzo wydatnie 
produkcję tego taniego surow- 


Spółka Akcyjna 


Bank Handlowy W toizi 


Łódź, AL Kościuszki 15 


oddaje do dyspozycji Sz. Klijenteji 


SAFES Y, 


które po przeprowadzonej reorganizacji dają 
rękojmię wszelkiej dogodności i należytej obsługi 
przy minimalnych kosztach, 


od zł. 4,— miesięcznie, 


ca, nie załatwiając istotnej spra 
wy sortowania. W tych warun- 
kach, jak już podkreślaliśmy 
olbrzymie straty ponosi z jed- 
nej strony przemysł i handel, 
z drugiej zaś — skarb państwa. 
Importerzy tego surowca na- 
rażają swój kredyt, nzyskiwa- 
ny zagranicą dzięki mozolnym 
osobistym wysiłkom, a prze: 
mysł pozbawiony jest tego pod 
stawowego surowca, który zwła 
szcza przy produkcji wigonjo- 
wo - zgrzebnej jest niezbędny. 
Dalsze istnienie obecnego sta 
nu rzeczy doprowadza do 
spadku eksportu konfekcji, do 
redukcji robotników, do obni- 


żenia wpływów podatkowych Í 
spadku ładunków na kolejach. 

Te groźne konsekwencje 
przedstawione 


lub gdyby było ich nie 10 proc. 
ale do 15 proc. — urząd celny 
wanien zarządzić pokrajaniz ich 


zostały izbiej na miejscu w urzędzie celnym 


przem.-handlowej przez zainte-| i doprowadzenie ich do ustalo- 
resowane związki przemysłowe! nego rozmiaru. 


i kupieckie, Przemysł i handel 
wysuwa postulat tolerancji. — 
Miarodajna winna być nie dłu- 
gość i szerokość skrawków, 
lecz 

powierzchnia 150 cm. kw. 

Tolerancja w granicach 10 
proc. objąć winna 

skrawki bez wymiarów. 

Gdyby w transportich znaj- 
dowały się odpadki o większej 
powierzchni aniżeli 150 em, kw. 


przedstawione 
zostaną już w najbliższych 
dniach władzom centralnym 
przez specjalną delegację Na- 
lesałolsy wyrazić słuszuay dezy- 
derat, aby 

akcja ta poparta została w ca- 
łej rozciągłości i w sposób jak- 
najbardziej aktywny przez iz- 

bę przem.-handlową 

vowołamą do obrony interesów 
vrig gospodarczewa. 


Postulaty te 


Oznaczanie wyrobów krajowych 


zapobiegnie nadużyciom zagranicznych eksporterów 


W Dziennikn ustaw 
ustawę © oznaczaniu wyrobów wy- 


twórczości polskiej. Ma ona na ce-! 
lu ułatwienie konsumentom rozpo- ; 
znawanie wyrobów wytwórczości , 


ogłoszono i 


Pragnący uzyskać zezwolenie na 
oznaczanie swoich wyrobów pol- 
skim znakiem rozpoznawczym, wy- 
twórcy powinni składać w min. 
przemysłu i handlu podania wraz 


polskiej, które w tym celu ozna: g oświadczeniem, że zgłoszone wy 


czane beda specjalnym znakiem roz 
poznawczym. Szerokie rzesze kon- 
sumentów coraz częściej poszuki 
ją towarów polskich. Eksporterzy 
zagraniczni, wykorzystując ten na- 
strój, niejednokrotnie usiłowali w 
chęci rozszerzenia zbytu swych pra 
duktów nadać im charakter wyr 
twórczości polskiej. Specjalne mā- 
ki, ustanowione tą mstawą zapo” 
biegną temu. 

Prawo oznaczania wyrobów tym 
specjalnym znakiem nadawać bę- 
dzie min. przem. i handin. 


rohy odpowiadają całkowicie wa- 
runkom tego rozporządzenia. Zep 
zwołenia na oznaczanie wyrobów 
tym znakiem wciągane będą do 
specjalnego rejestru i ogłaszane w 
Monitorze Polskim. 


Za omaczanie towarów znakiem 
wbrew przepisom ustawy grozić 
będzie kara aresztu do lat dwuch 
i grzywny do 10.009 zł. Tej samej 
karze podlegać będzie sprzedawca 
takich wyrobów. Obok przewidzia 
nej kary sad będzie mógł orzekać 


$iamdaruyzacja imu 


zastosowana będzie do tegorocznych zbiorów 


Dnia 12 b. m. odbyła się w 
min. przemysłu i handlu pod 
przewcdnictwem dyr. den prze 
mysłowego p. M Kandla kon- 
ferencja w sprawie standaryza- 
cji Inn 

Na konferencji mzgodniono 
poz!ądy ao do organiza "ji czyn 
ników, mających prowadzić sk 
cję standaryzacyjną włókna 
Inianego i konopnego. W związ 
ku z tem powołany zostanie da 
życia przez p. ministra przem 
i hatdlu naczelny organ erga 
nizati standaryzacji Inn jaka 


jedzestka prawna. 

Wyvronanie prac stand ryza 
cyjnych wymaga długiego okre 
su czasu jednak qfrowizorycz- 
ne normy słandaryzacy,ne z9. 
staną cpracowane już w naj 
bliższym czasie, sby mogły być 
zasto:owane do włókna In'ane 
go już podczas tegoroczuvch 
zbiorów 

Na konferencji repreze ituwa 
ne były bardzo licznie wszyst: 
kic organizacje gospołarcze. ża 
intercsowane w  zaąednieniu 
«tandzsyzacji nu i Konopi, 


Kontyngenty rumuńskie 
dla Łodzi 


Jak już doniósł „Głos Poran- 


Treść tego ukadu, jeżeli cho- 


ny“ — podpisany został układ |dzi o wysokość kontyngentów 


kontyngentowy polsko - rumuń 
ski. 


na poszczególne artykuły. — 
nie została dotąd ogłoszena. 

W związku z tem dowiaduje- 
my się ze źródcł dobrze poinfor 
mowanych, iż Rumunja przy- 
znała Polsce następujące kon- 
tyngenty importowe: 

200 tenn przędzy bawełnia* 
nej 

125 tonn przędzy czesankoa- 
wej wełnianej 

2 tonny tkanin bawełnianych 

Polski przemysłł węglowy u- 
zyskał kontyngent importowy 


w wysokości 5.000 fonn, 
2900000000 9090000690008 


Złóż dziś ofiarę 
na maryumaricę 
wojenna 


DE a znaków i ich reproduk- 
cji, 

Uprawnienia nadane przez tę u- 
stawę ministrowi przemysłu i han- 
dlu będzie on mógł przekazać wo- 
jewódzkim władzom  przemysło- 
wym, lub instytucjom, mającym na 
celu popieranie wytwórczości pol- 
skiej, 

Ustawa wejdzie w życie 13 lipca 


blągie zastój 


na rynku walutowym 


Na rynku pieniężnym wezo- 
raj ruch walutami był minimał 


ny. Zawierano niewielkie tran- 
zakcje po kursach nie odbiega- 
jących od przedwczoraj. Delar 
kształtował się od zł. 5.26 do 
zł, 5.25, funt od zł. 27.25 do zb 
27.20. 

Bank Polski wczoraj nie 
zmienił kursu dolara, płacąc po 
zł, 5.25, 5.26, 5.28. Kurs funta 
Bank obniżył o 2 punkty. pla- 
cąc za nie zł 27.17. Podaż wa- 
lut w Banku Polskim była rów- 
nież minimalna, 

Zupełny zastój notowano na 
rynku akcjowym, na którym 
zaobserwowano słabszą tenden- 
cję. Specjalnie dotyczyło to ak- 
cji K. E. Ł. Podaż akcji tych 
była nadal bardzo duża w po- 
równaniu z zaąpotrzebowavism. 
Akcje te na rynku były w som 
pletnem zaniedbaniw 1 nie znaj 
dowały nabywców, ezem tłumą 
czyć należy słabszą tendencję. 


Bksport przędzy 
utrzymał się bez zmian 


Na podstawie danych kon- 
wencji przędzalń czesankowych 
eksport przędzy czesankowej 
barwionej i niebarwionej w 
marcu wyniósł 95.305,11 klg; 
wartości zł, 1.202.022,71, wos 
bec wywiezionych w lutym 
95.404.56 klg. wartości złotych 
1.200.887.43. 

Eksport przędzy czesankowej 
w marcu utrzymał się w grani 
cach lutego. 


Rynek pienieżno-towarowy 


Ceduła giełdy łódzkiej 


Na wczorajszem zebranin giełdo 
wem w Łodzi notowano: 


kupno sprzedaż 


Dolary 527 525 
Stabilizac. SA «BTD 
Dolarówka 53:25 58.— 
Inwestyc. 109,50 109— 
Budowlana 44— 43,75 
5 proc. Łodzi 47.75 47,50 
Bank Polski 80,50 80,— 
KE Ł 405— 395— 


Tendencja cokolwiek mocniejsza. 


Warszawska giełda 
pieniężna 

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
walutowo » dewizowej w Warsza- 
wie tendeneja dla dewiz przeważała 
słabsza, przy obrotach zmniejszo- 
nych. Bank Polski płacił za bankno 
ty dolarowe 5.26. Notowano kursy 
dewiz: Berlin 209,25 (— 5). Belgja 
123 75 (— 10), Gdańsk 172.65 (phu 
2), Holandja 358.35 (— 5), Kopen 


Łaga 121,80 (— 65), Londyn 27.27 |. 


(— 9), Nowy Jork 5.29, Nowy Jork 
— kabel 5.2925, Paryż 84.93 (= 
0.5), Praga 22.02, Sztokholm 
140.65 (— 35), Zurych 171,48, 
Włochy 45.10 (— 29). W obrotach 
prywatnych: marką | niemiecka 
204.50 (plus 200), szyling anstrjacki 
1775 (— 25), korona czeska 21.70, 
laty łotewskie 134,50, funt angiel- 
eki 27.25 (— 7), dolar 5.27, rubcl 
złoty 4.65,50, dolar złoty 9, rubel 
trebrny 1.41, bilon 0.67. 


AROJE 

Na rynku akcyjnym większych 
obrotćw dokonano akcjami Banku 
Polskiego po kursach  mocniej- 
szych, Z braku zaofiarowania akcja 
mi metalurgicznemi większych tran 
zakcji nie dokonano.  Notowano: 
Rank Polski 81.50 (plus 100), Lilpa 
py 11.65 (plus 5), Starachowice 
10.35 — 10.40 (plns 10). Tranzakcje 
dokonane a niezotowane: Żyrardów 
14 — 15 — 15.50. Kabel 5,75, We- 
giel 11.25. Bank Handlowy w War 
czawie — 28. 


PAPIERY PROCENTOWE 


Dla papierów procentowych ten- 
dencja była dość  móena, przy 
większem  ożywienin, Wiskszych 


Je 


| 


tranzakcji dokonanno 8 proe. W 
stami m. Warszawy, 4 i pół proe. 
ziemskiemi i 5 proc. pożyczka kon- 
wersyjna. Notowano: 3 proe. bu- 
dowlana 43.60, 4 proe. dolarowa 
58.20 — 58.25 (plus 20). 4 proe. 
Inwestycyjna zwykła 109, serjowa 
114, 5 proe. konwersyjna 61.50 
(plus 50), 6 pros dolarowa 74.50 
— 74 (plus 25), 7 proc. stabilizacyj 
na 58.50 (plus 50), 4 1 pół pres. H- 
sty ziemskie 48,50 — 48.638 (— 29). 


NOTOWANIA BAWEŁNY 


NOWY JORK 
loco 12.05 kwiecień 11,81 maj 
11,84-85 czerwiec 11,89 lipiec 11.95 
sierpień 11.99 wrzesień 12.03 listo- 
pad 12.18 grudzień 12.19 styczeń 
12.24 marzec 12.34. 


NOWY ORLEAN 
loco 12.04 maj 11,89 lipiec 11.98 
pażdziernik 12.09 grudzień 1221 
styczeń 12.25 marzec 12,34. 


LIVERPOOL 
loco 6.35 kwiecień 6.02 maj 6,02 
czerwiec 6.02 lipiec 6.02. sierpień 
6.02 wrzesień 6.90 październik 5.98 
listopad 5.97 grudzień 5,97 styczeń 
5.97 luty 5.97 marzec 5.98. 

Egipska: logo 8.61 maj 8,37 N- 
piec 8.40 pażdziernik 8,82 listopad 
8.23 grudzień 8.30 styczeń 8.30 ma 
rzec 8,31. 

Upper: loco 6.82 maj 6,67 Tipiee 
6.60 październik 6.70 listopad 6.78 
grudzień 6.76 styczeń 6,76 marzec 
6.78. 


BREMA 
loco 13.86 mej 15.409 lipiec 13.68 


październik 13.79 grudzień 13,52 
styczeń 12,98 marzec 14.00 
ALEKSANDRIA 
Sakelaridisz maj 1558 piet 
15.77 listopad 15.78 styczeń 15,83. 
Ashmouni: kwiecioń 11,96 ezer- 
wice 11.96 październik 12,03 gru- 


dzień 12.09. 
OAZEDOACHCĘEG X EDADA 


Diži medzu 
bezrobotny CKA 
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5IV — „GŁOS PORANNY" — 


(o usłyszymy przez radio? 


9,00 Gimnastyka i muzyka z płyt| 16.00 Słuchowisko dla dzieci ze 


9.25 Muzyka z płyt. 

9.35 Dziennik poranny. 

9.40 Muzyka z płyt. 

10.30 Transmisja nabożeństwa z 
Kościoła św. Krzyża w Warszawie. 

12,15 Poranek symfoniczny z fil- 
harmonji warszawskiej. Wykońaw= 
cy: orkiestra filharmoniczna, Zotja 
Turszowa (śpiew) i Marja Witko- 
mirska (fortepian). 

W przerwie: Feljeton pt. „O mu- 
zyce prymitywów i ludów epzotycz 
nych“, 

14.0) Feljeton pt. „Na horyzon- 
cie Łodzi”. 

14.20 Muzyka z płyt. 


(Lwowa pt. „Jak Dudek został odra 
zu dorosłym ćzłowiekiem”, 


16.80 Kwadrans sławnych arty- 


stów — G. Suggia — wiolonczela, 
(płyty). 

16.45 „Najpierwsza sztuka kuli- 
nåra” — humoreska Zbigniewa 
Unilowskiego, 
QGOOCGOOQGOOCOGOGORR0090 
RADJOODBIORNIKI 


ELEKTRIT, Co 


reprezentowane na Wystawie Rucho- 

mej Prób i Wzorów w Łodzi przez 
firmę ALFA-RADIO 

Łódź, ul. Nawrot 1, tel. 133-60 


15.20 Koncert w wyk. zospołu zostały nagrodzone dyplomem l-aj 
kalonowego. nagrody 
zm An 


Wiadomości sportowe 
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Ł.T.$.G.-Hakoah 5:2 (4:2) 


Hakoah zdradza poprawę formy 


Mecz o mistrzostwo klasy A po- 
między ŁTSG a Hakoahem przy 
sporzył leaderowi tabeli dalsze 
dwa punkty. Hakoah grał jednak 
enacznie lepiej niż w poprzednich 
spotkaniach, zwłaszeza w linji ata 
ku, natomiast pomoc j obrona nie 
stanęły na wysokości zadania. 

Przebieg gry był ciekawy, Pier- 
wszę bramkę uzyskuje ŁTSG przez 
Piela, na co Hakoah odpowiada 
skutecznym strzałem Pressera. Za 
przewinienie na polu karmem sędzia 
podyktował rznt karny przeciwko 
ŁTSG, zamieniony przez Kahana 
na druga bramkę Nie długo jednak 
Hakoah utrzymał” prowadzenie; 
gdyż również z rzutu karnego Pał- 
czewski strzela wyrównującą brans 
kę, a następne dwie zdobywają dla 
ŁTSG Królewiecki i Radomski. 


Po przerwie ' gra zyskała na 


cstrości lecz straciła wiele na sku- 
teczności i w rezultacie pada je- 
dyna bramka zdobyta przez Ra 
fomskiego. Zawody prowadził p 
Krachulec. Wina jego było, iż nie 
potrafił utrzymać w karbach gra 


czy i dopuścił do zbyt ostrej gry. f 


Mecz rozegrano na boisku WKS w 
obecności 700 widzów. 


Lehulak zgłosił sig 


do Cracovii 


Cehulak, znany pomocnik Legji, 
otrzymał już zwolnienie z tego 


klubu i w tych dniach do sekreta- | 


rjatu ligi wpłynęło zgłoszenie Ce- 
bulaka dla barw Cracovii. A więc 
pogłoski o wędrówce tego gracza 
sprawdziły się. 


KAŻDY może mieć — tmb tylko chęć 


Za dobre rozwiązanie umieszczonej obok zagadki 
znaczyłem nagrody w celu zdobycia 
W osiem pól kwadratu należ 


wy- 
sobie klijenteli, 
wstawić liczby dowolne od 


0 do 9, w ten sposób, aby suma ich we wszystkich kierunkach dała liczbę 15. 


1. nagroda: Motocykli 

2% „ 9 Urządzenie sypialni. 
3% » £ Urządzenie kuchni białe 
4. „  : Maszyna do'szycia 

5, » + Aparat radjowy 

6. 3 : Swiecsnik elektr. 4-lamp. 
7 » + Dywan 200x300 


8—12 nagroda: Rowery 

15—15 „ 1 Gramofony 

16—17 » : Aparaty fotografics, 
18—40 „ : Zegarki męskie 
41—50 Obraz 


. : y 
Prócz tego 5.000 innych nagród Í 
wielka ilość „nagród pocieszenia“. 


Każdy kto nadeśle dobre rozwiązanie zagadki otrzyma jednąz po- 
wyższych nagród. Losowanie, oraz rozdzielenie nagród odbędzie się pod 
nadzorem notarjusza, w terminie, o którym zawiałiomi się na piśmie. Nie- 
znaczna opłata przesyłki na koszt odbiorcy. Kwadrat proszę wyciąć lub 
odryzować, załączając ewentualnie opłatę zwrotną, aby otrzymać odpowiedź 
Adresować: Dom Handlowy „DEWUHA* Kraków, ul. Długa 35/52. 


Do skt. Nr. Km. 2090/53 


OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodskiego w Ło- 

dzi, rew. 11, zam. w Łodai przy ul 
Przejazd 40 

na zasadzie art, 602 K. P.C. ogłasza, 
że w dniu 17 kwietnia 1934 r, o godz. 
13 wŁodzi przy ul Drewnowskiej 102 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 

2 pras mechanicznych ; 
oszacowanych na łączną sumę zł. 650 
które można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 

Łódź,d. 11.4,34 r . 

Komornik Anlserewicz 
Sprawa Tow. Ubezp. „Silesia“ p-ko 
Ê „Erlich i Hagendor“ 


INSTYTUT 
Kosmetyki Lekarskie] 
i Szkota Kosmetyczna 

Zatw. przes Min. Opieki Społ. 


MIM AR 


Prez. Narutowicza 9 
Tel. 122-09. | 
pod fach. kierown. lekarsk. 
przyjmuje od 11—2 i od 4—8. 
Od 7—8 przyjmuje lekarz specjalista 


Instytuf kosmefyczny 


„DEA Henryki Berman 


pod kier. lekarza spec. ordyn.na miejscu 


Begialniana 15, tel. 149-07 
przyjmuje od 11-2 i od 3-7 pp. 
Zabiegi kosmetyczne wykonane są 
systemem „OEDIB* 


— i 


Do akt. Nr. Km. 765 | 34 


Obwieszczenie 


Komornik Sądu Grodzklego w Ło- 
dzi, rew. 11, zam. w Łodzi prey ul, 
Przejazd 40 
na zasadzie art. 602 K., P.C, ogłasza, 

że w dniu 17 kwietnia 1934 r. 
o g.11 w Łodzi przy ul. 
Lutomierskiej 25 
odbędzie się publiczna licytacja 
ruchomości a mianowicie 
jelit solonych 
oszacowanych na łączną sumę zł. 


które można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie wy- 
żej oznaczonym. 
Bódć, dn. 11.4.34. 
Komornik (-) Anlserewicz 
Sprawa Symcha Granek p-ko Aron 
uraw 


17.00 „O wyborze letniego miesz 
kania”, 


1934 


Odczyty radjowe 


13 


Śtrzeżonego Pan Bóg strzeże 


Fefer- 
odczyt 


P. inspektor pracy, inż. 
man wygłosił przez radjo 


17,15 Transmisja koncertu z sali |ną temat bezpieczeństwa pracowni- 


prezydjum rady ministrów. 


ka podczas pracy. Tytuł prelekcji 


18.00 Słuchowisko pt. „Rewizor |brzmiał: „Robotnik w kleszczach 


w Petersburgu“ — pg. Gogola. 

18.40 Recital skrzypcowy Ruty 
Krongold. 

19.30 Radjotygodnik dla młodzie 
ży pt. „Co się dzieje na świecie*. 

19.52 Koncert muzyki lekkiej. 
Wykonawcy: orkiestra P, R. i ze- 
spół revellersów kobiecych „Te 4" 

21.00 „Perły Adrjatyku” (felje- 
ton). 

21.15 „Na 
fali”, 

22.25 Muzyka taneczna, 


wosołei lwowskiej 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Wrocław (316) 

20.00 Operetka J, Straussa „Wie 
deńska krew”. 

Stuttgart (523) 

00.09 Koncert (Kwartet smycz- 
kowy F-dur Dworzaka, Koncert 
fortepianowy A-moll Griega, Pieśni 
Symfonja patetyczna Czajkowskie- 
go). 

Wiedeń (507) 

20.00 Operetka Aschera „Wiosna 

w lasku wiedeńskim”, 
Londyn (342) 
22.05 Koncert (Uwertura Cheru- 
biniego, Koncert na skrzypce i wio 
lenczelę z orkiestra Brahmsa, Sym- 
fonja Bantocia). > 

Rzym (420) 

20,45 Operetka Gilberta „Króło- 
wa kinematografu* 


909999990009909909997099096 


10 minut urody 
System IBAR 


Wiek, przeżycia oraz zewnętrzne 
czynniki wpływają ujemnie na cerę, 
powodując przedwczesny sanik uro- 
dy. Zabiegi lub wybitnie wartościowe 
preparaty IBAR, indywidualnie stoso- 
wane przez autorytet Anny Rydel. 
przy odpowiednich pouczeniach za- 
pewni Pani (racjonalnej pielęgnacji) 
zachować długo skórę czystą, świeżą 
i zdrową. 


ANNA RYDEŁ 


Institut de Beaute zał. w 1924 r. 
Racjonalna kosmetyka. Usuwanie o- 
włosienia. Szkoła kosmetycza zatw. 

przez wł. Państw. 
Piotrkowska 92 fr. | p. 
Porada bezpłatna. Ceny kryzysowe. 


ye 


Do akt. Nr. 623-666 | 1964 
OBWIESZCZENIE, 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło» 
dzi rew. 12, 


zam. w Łodzi, przy ul. Il-go Listo- 


ada 17 
na zasadsie art. 602*K,,P. C, ogla- 
Sza, źe w dniu 26 kwietnia 1934 r. 
o goda, 12 (nie później jednak niż 
w dwie godziny) w Łodzi przy ul. 
Srebrzyńskiej 75 
odbędzie się sprzedaż m przetargu 
publleznego ruchorności składających 
się z radjoodbiornika, pianina, kre- 
densu, lustra-trema, garderoby, toa- 
lety, dywanu, kozetki, szafek noc- 
nych i t p. mebli 
oBsasowanych na sume zł. 2095 
Powyższe ruchomości można 
oglądać pod wskazanym adresem 
dniu licytacji 
Łódź, 50, 5.34 r. 
Komornik (—)A. Jaroszyński 


w 


Do akt. Nr. Km. 556/34 


OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 16 aamieszkały w Łodui, 
przy ul. Wólczańskiej 77, na sasa- 
dzie art. 602K, P, C, ogłasza, że w 
dn. 26 kwietnia 1934 r. o godz. 11 
w Łodzi, przy ul, Gdańskiej 126 
odbędzie się publiczną licytacja ra- 

chomości, a mianowicie: 
samochodu osobowego marki 
Chevrolet 
oszacowanego na łącznąsumę zł. 1000 
który można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
Osnaczonym. 
Łódź, 7.4. 1984 r. 
Komornik (-) Tadeusz Łokuciewski 


Sprawa Tadeusza Bala p-ko Oskaro- 
wi Sóderstrómowi 


maszyny”. Inż. dowodził. że spraw 
ność maszyny i postęp techniki 
ciągle posuwają się naprzód, nata 
miast bezpieczeństwo robotnika 
podczas pracy w żadnym do tej ©- 
wolucji nie jest stosunku, Tem dzi- 
wniejsze jest to, bo przecież robot 
nik į maszyna to dwa zespolone 
organizmy, pracujące jednocześnie. 
Sytuacja jest taka, że maszyna, 
ktćra jest przejawem postępu w 
dziedzinie wytwórczości człowieka 
jest jednocześnie źródłem klęski 


społecznej, jaka bezsprzecznie są 
częste wypadki podczas pracy w 
fabrykach. Liczba wypadków do 


chodzi do 8—10 dziennie. 
Przyczyny tego zła społecznego 
s rozmaite. Przedewszystkiem Sa 
ma maszyna wymaga niezwykłej 
czujności w obsłudze. Składając się 
z trzech zasadniczych części, moto 
ru, transmisji, i maszyny właści- 
wej, wymaga każda część odrębnej 
pracy i organi*mu odpowiednio 
przystosowanego do tych właśnie 
czynności. Statystyka , stwierdza, 
Że najwięcej wypadkćw zdarza się 
przy obsłudze kotłów i transmisji 
(40 proc). Nadmierna ilość nie- 


TYPE" 


I 


szczęśliwych przypadków powodu- 
wana jest jednak ruczaj rieodpo- 
wiednimi warunkami pracy. Oświe- 
| tlenie, pomieszczenie, temperatura, 
powietrze, hałas od turkotu ma- 
|szyn, wreszcie ubranie, odżywianie, 
zmęczenie, wszystkie te czynniki 
poszczegć lnie wzięśo odgrywają 
pierwszorzędną role i żadnego. nie 
należy lekceważyć, 


Warunki pracy w łódzkieh war- 
sztatach nie są pomyślne, ale daje 
się zauważyć pewna poprawa. Db” 
lość bowiem o życie i bezpieczeń- 
stwo robotnika, ułatwienie mi w 
pracy jest w rćwnym stopniu dba 
teścią o większą wydajność pracy. 
Ale niezależnie od czynników kie- 
rowniczych w _ przedsiębiorstwie, 
dla których sprawa bezpieczeństwa 
pracownika powinna być sprawą 
pierwszej wagi, robotnicy sami no 
winni być uświadomieni o nicbez- 
pieczeństwie maszyny. Przede. 
wszystkiem należy  uświadandać 
młodych rokbotnikćw, gdyż nie każ 
dy organizm ludzki daje się zealić 
z każdą maszyna. 


Pokrótce podana treść była sze 
roko omówiona przez prelegenta i 
speejalrie podkreślała warunki pra 
cy w naszem mieście, wzbudzając 
wielkie zainteresowanie wśród słu- 
chaczy.  ((r) 


BINOKLE 
LORGNON 


lstn. od r. 1894 MAGAZYN OPTYCZNY 


SZYMON URBĄCH 


Sp z © ©, CH 


Łódź, Plotrkowske 33. Tel. 222-238, 1 


Do akt. Nr. Km. 527/54 


OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ro- 
dzi, rew. 12-go zam. w Łodsi przy 
11-go Listopada 17 
na zasadzie art. 602 K. P, C. ogła- 
sza, że w dniu 19 kwietnia 1954 r. 
o godz. 12 (nie później jednak niż w 
dwie godziny) w Łodzi prsy ul. 
11-go Listopeda 79 
odbądaie stę sprzedaż s 
publicznego ruchomości 
składających się z tonu do malowa* 
nia, gipśu, pokostu, cementu, pasty 
do podłóg, lakierów i emalji, galan- 
terji żelaznej, garderoby, urządzenia 
sklepu, krzeseł 1 innych 
oszacowanych na łączną sumę zł. 5263 
Powyższe ruchomości można oglą- 
dać pod wskazanym adresem w dniu 
licytacji 
Łódź, 21.5, 54 


p. o. Komornik (-)A. Jaroszyński 


przetargu 


39460607 2060650000000604 
099999999999999909090999 


HYGIENA” 


Łódź, Andrzeja 1. 


Prsgjmuje wsselkie roboty, wohodsą 
de w zakres osyczosonia szyb, frote- 
sowania, cyklinowania i drutowanla 
posadzek. Spraqtanie biur i mlesskań 


oraz pakowanie okien i drzwi na 


zimę 
Ceny niskie. 


Tel. 105-47 pryw. firmy RESTEL 


Czynny do godz. 7-ej. 


Do akt, Nr. Km, 660 | 34 r, 


Obwieszczenie 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 18-go, zam. w Łodsi przy ul. 

Rzgowskiej 52 
na zasadzie art. 602 K.P. C. ogla- 
sza, e wd. 19 kwietnia 1954 r. 
o godz, 12 m. 45 w Łodzi, przy ul. 
Kątnej 44 
odbędaie się publiczna Hcytacja rw- 
chomości, a mianowicie: 
fortepianu, radja, mebli, maszgny da 
szyeia, lustra trema i dywanu 
oszacowanych na łączną sumę zł. 
1180. 


które motna oglądać w dniu licyte- 
cji w miejscu sprzedaży, w omasie 
wyżej oznaczonym 
Łódź, dn. 14.4. 1934 
Komornik Adam Mróz 
Sprawa I, Naumberg p-ko E. J, Wiha< 
nowl 


Do akt. Nr. Km. 549-550/34 


OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodsi 
rew, 12-go, zamieszkały w Łodzi pray 

11-go Listopada 17 
na zasadzie art. 602 K. P.C, 
ogłasza, żś w dniu 19 kwietnia 1954 r, 
o godz. 11 (nie później jednak niż w 
dwie godziny) w Łodzi przy ul. 
11-go Listopada 37-a 
odbędzie się sprzedaż « przetargu pue 
blicznsgo ruchomości składających 
sią z pianina, fortepianu, dywanu, ra- 
dja, garderoby, szafek nocnych, toa- 
lety, krzeseł, foteli, kredensu, ser- 
wantki, szafy i t, p. mebli 
essacowanych na łączną sumę zł. 2907 
Powyższe ruchomości można oglą- 
dać pis wskazanym adresem w dniu 
licytacji 
Łódź, 22.3, 34 
Komornik (—) A. Jaroszyński 


"== NA ZZ O O A NĄ 


(ilo MIM 


OZA 


Kilińskiego 178. 


W rolach główn.: Smosarska, Samborski i inni, 


Ostatniezdni! Prokurator Alicja Horn 


Nadprogram: Tygodnik Foxa oraz wspaniała komedja 


Następny program: „Przygoda na Lido” 


Początek seansów w dni powsz. 4.30, w soboty 3, w niedziele i święta o 2, ost. seans %. 
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15.IV _— „GŁOS PORANNY“ — 1934 


ZAKŁAD KRAWIECKI PT FAJN 


RA Karol WUTRE 


rok założ. 1865 


EE poleca 


w starodawnej solidnej jakości po niebywale sniżtonych cenach 


stołowe, sypialnie, gabinety, salony 
g od zł. 2 500.— 


Nz. 102 
zawiadamia Sz. Klijentelę, it ZO» 
STAŁ PRZENIESIONY na ulicę pi OTRKO WSKĄ 43, 
lewa oficyna, | piętro, tel. 200-48 I wykonuje wszelkle zamówienia pg. osta 
tnich modell. Ceny umiarkowane! emmm 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ZADZIEWICZ 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła | krfani |B 


ui. Piotrkowska 164 
tel. 125-26 
przyjmuje od 4 do 8 w. 


R=">2->->oo ~ 


MAGAZYN OBIC PAPIEROWYCH, LINOLEUM 
i CHODNIKÓW KOKOSOWYCH 


oror 


ZAKŁAD ART. DEKORACYINO-MALARSKI 


M. OPOCZYŃSKI 


Tapczany, leżanki patentowane, kanapy I fotele klubowe 
Specjalnością moją—meble stylowe. 


ul. Piotrkowska 68, tel. 149-95 i 139-95, 


CEGIELNIANA 42 Telefon 131-20 PE MOT 
M. i: AKO BION Poleca ze składu w wielkim wyborze najmodniejsze tape- 
ty po cenach konkurencyjnych, 
chirurg Mój długoletni renomowany zakład malarski przyjmuje 


TARGI POZNAŃSKIE 


wszelkie robot 


malarskie, jak remontowanie mieszkań, 
nowych 


udowli i t. p. po cenach zniżonych, 
Kosztorysy i projekty na żądanie, 


Speo. Chirurgja Kostna 
(Złamania kości i zwichnięcia) 


D-n Síerlinga 22 | 
(Nowo-Targowa) Telef. icz ż 
l€o przyniesie „Maison Bittner” 


Z. DATYNER w wiecznej ondulacji? 


wyjeżdżam z personelem własnym ` 

Wykonuję stoiska wystawowe, 

Informacje w Łodzi — tel. 245-66 
do 10 i.od 3—5. 


Inż. arch. W. F. Bornstein, 


Dr. med. 


Zachodnia 64. x UROLOG RKAARAKKAOGOOCZOGOGOGODOOOCDOGOCOCCOOCEOOOO0O0O0OGCE 
Cor. nerek, pęcherza | dró Doktór 
Dr. med. Dr. med. "= wdwłowych a | Dr. med. 
j zachodnia 59-a || SAUMACHER 
d d U m ZE telef. 142-95 . A 
8 prayjmuje od 2—3 pp. i od d=8 w Chor oby skórne i wene- 


Choroby wewnętrzne 
przeprowadził się na 


ul. Narutowicza 56 
tel. 173-45 


ryczne 


Piotrkowska SG tel, 140-0 


Prsyjmuje od 14/5—4 pp. i o 6- 9w 
w niedo, i święta od 10 — 1 pp. 


Choroby chirergiczne specjalista chirurg 


Wólczańska 36 tei. 203-10 nl. Gdańska 42. Telefon 121-21. 
1 tania od 2 — 5 po poł. Operacje w kli- „SANTE* 


nice prywatnej 


LECZNICA 


chorób 


„ Lermi” Piotrkowska 294 6-go Sierpnia 15, tel. 153-30 i ardła RU” 
6 po poł. sea 4 USZU, nosa, 19a Ceny lecznic przyjmuje od 4—6 p.p. 
TE Doktór Dr. Dr. J. Imich 5 z 
ieionin7 W. Łegunowski orkowie 5 Artur Banasz Ul. Śl. BIDergal 
a = 
M. DaWIUOWICJ Porere zo. to 11-63 Piofrkowska 5 Artur Banasz 
a Choroby skórne, wene- do dz czy PMA chirurg-urolog kak rst Moe aha 
chor. wewn. ryczne i moszopłciowe Doktór Wólczańska 23 Zawadzka 10 Tel. 106-30 
ELEKTROKARDJOGRAFJA E a a OSA Oy pesyjmaje od 4 do 6 pp. Ordynuje od 9—1 od 5-8 w niee 


(zdjęcia prądów esynnościowych serca) 
przeprowadził się na 


ul. Narutowicza 12. 
Tel. 184-91. 


LECZNICA (.„UIId”) 


Lekarzy y ge ren 1 Gabinet 
Dentystyczny 
tel, 


Piotrkowska (U, 127-44 


Czynna «cały dzień. Przyjęcia na 
miejscu | wizyty na mieście. Pomoc 
nkuszeryjna, patrunki.  Zastrzyki. 
Analizy lekarskie. Roentgen. Diater- 
mja, Lampa kwarcowa, 
Przychodnia świadomego 
macierzyństwa. 


Dr. S. Kanfor 


Spec. chorób skórnych, we- 
nerycznych i moczopłcio- 
wych 
przeprowadził się na 


UL. PIOTRKOWSKĄ 90 
tel. 129-45. 


Przyjmuje od 8—2 | od 5—9 wiecz 
W niedz. i święta od 8—2. 


Dr. med. 


Z. Pinczewska 


Położnietwo, i choroby kobiece 
przeprowadziła się 


Gdańska 14 
tel. 108-01 
przyjmuje 4—6 ppoł. 


rzejazd 2 


Ceny niejsc: I seans 54 i 850 gr. 
nast. Li] m. 85 gr., II m. 1.09 
Im. — 1.30. 


Pyryjrmaje od 8.80 do 10,350 rano, od | 
1-aj do 2.30 pp, od 6 do 8.30 wiece 
w niedsiałe i świąta ad 10—1 


paz a 


Dr. med. 


j Juljusz Kokotek 


choroby wewnetrzne 


Specjalista 
chorób zakaźnych 


Cegielniana f 


tel. 163-90 godz. przyj. 5—7 


Dr. D. Aerman 


AKUSZER-GINEKOLOG 
przeprowadził się 


tel. 137-09. 


Zatw. przez wł. Państw. 


SZKOŁA KOSMETYCZNA uszy, 


Dr. med. Lewinsonowej 
Piotrkowska 86 


daje prawo otwarcia gabinetu 
kosmet. w całej Polsce : 


CENY ZNACZNIE ZNIŻONE ZNACZNIE ZNIŻONE 


k. budwik Falk 


Choroby skórne i weneryczne 


Nawrot 7, tel. 138-07. 
przyjmuje 10—13 i od 5 — 7%. 


Dziś poraz 
ostatni! 


„Rewizor“ 


speo. chor. weneryczn., skórnych 


i włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2, tel. 132-28 


Prsyjmuje od 9—11 rano ! od 6—8 w 
W niedsielę I święta od 10—12 


z 
Dr. med. 


Z. Lewinson 


CHIRURG 
Piotrkowska 86, tel. 143-63 
wznowił przyjęcia 
i ord. od g. 3—5 pp. 
Ceny lecznicowe. 


LECZNICA 


PRYWATNA 
ze stałemi łóżkami 


D-ra Z. RAKOWSKIEGO 


dla chorych na 


NOS i GARDŁO 


operacje i t. d. 


Piotrkowska 67 rer.127-81 


DUn PASZY: od 11 — PA SOBA i 5—8, 
DOCENT ~ Docent Dr. Ned. 


Dla niezamożnych ceny 
iesanicowe 


Dr. med. 


L. NITECKI 


ahorób ekórnyeh wene- 
A | moczopłelowych 
Nawrot 32 tel. 2148-18 


prayjmaja od 6—10 r. i od 5 — 9 w 
w niedałele i święta od 9—12 w Ay ar. 


Dr. med. 


Wołiówyski 


Kegielniana 4 tel. 216-90 


Choroby weneryczne, MOGRO- 
płolowa I skórna 


prayjmuje od 9— 1 i od 5— 9 wiecz 
w nieds. i święta od 9 do 1 po poł 


Leczenie 
krótkiem! falami radjowemi 


Choroby stawów, kości, mięśni, 
nerwów, skóry, narządów we- 
wnętranych kobiecych it. d. 
w gabinecie terapji fizykalnej 
Dr. POLAKA, NSZZ Tel. 164-21 


tk ADO Falkowski przeproweazi się na 


roby nerwowe ! psychiczne 

ią Nawrot 38, tel. 193-23 

Przyjmuje w p zaj! środy 
i piątki, od godz, 4—6 


VLASTA BURIAN 


hodnią 59-a 
Zach 133-81 


PRE od 9—107/2 rano 
4—61/2 po poł. 


pode GOŚOLlA 


Nadprogram: Dodatek latek dźwiękowy 


Passe-partouts i bilety ulgowe, 
ANONS! 


prócz urzędowych, nieważne 


Jutro premiera filmu „PAPRYKA” 


dzielę i święta od 9—1. Da pań 
oddzielna poczekalnia 


Dr. med. 


M. Kuntszeji 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
Przeprowadzlł się na ulicę 
—— | Pomorska 7, tel. 127-84 
przyjmuje od 4—B-ej. 


-— 


LECZNICA „OMEGA 


lekarzy specjalistów i Gabinet 
dentystyczny 


Główna 9, telef. 142-42 
czynna całą dobę 
przyjęcia na miejscu, wizyty na mieście 
Pomoc akuszeryjna. Opatrunki, 
zastrzyki. Analizy lekarskie. — 
Lampa kwarcowa. Roentgen. 
Djatermjia 


Porada 3 zł. 
GABINET 


FIZYKALNEJ TERAPII 
—_| przy Tow. „LINAS HACEDER" 


w Łodzi, Cegielniana 17 
Tel, 115-11. 
Naświetlania po cena:h- przystępnych. 


Djatermja st. 2,—, Kwarcowa lampa 
zł. 0.75, Kąpiele elektryczne sł. 1.50, 
Sollux zł. 1.50, 


Gabinet czynny od 11—1 i od 4—6 
ijest pod nadzorem stale 
cego lekarza. 


zdąnują: 


L BUMI 


Ceny miejsc: 1 seans 54 i 85 gr. 
nast. IH m. 54 gr., I m. 85 gr, 
im. — 109 
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WYSTAWA DYWANÓW o ʻo 20mv 1934 ©, cem knstowa 


(Oryginalnych Perskich) w Grand Hotelu pokój Nr. 111. Wejście bezpłatne. 


Dziś i dni następnych! 


Frapujący dramat miłosny reżyserji S. Van Dycke'a z rewelacyjną rewją i tańcami 
LIURA] BOKSER i DAMA” 
Kopernika 16. 55 


RSA Aż: PŁ Wspaniała wystawa! — Zachwycające piosenki! 
o godz. 12-ej MAX BAER, PRIMO CARNERA, JACK DEMPSEY z uroczą MYRNĄ LOY 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


ugłączna sprzedaż do oddania na: 


1. artykuły do czyszczenia | polerowania sa- 


Fabryka Okuć Budowlanych 


B-cia $uwalscy 


Biuro pisania podań 


ź a do EEEo DO WŁADZ ADMINISTRACYJNYCH 
h ż 
które dzięki Pripni t; 4 działaniu, znakomicie I SĄDOWYCH. wł. Ant. Suwalski. Fabryka Í biuro 


Łódź, Żegiarska 9, tel. 209-52 (dawn. Golca) 
Dojazd tramwajem Zgierskim do Juljanowskiej 
Wykonywa zamki, zatrzaski, klamki żelazne, 
kute, z mosiądzu i białego metalu, paskwile, 
zawiasy, zasuwy, narożniki itp. od najskro- 
mniejszych do najozdobniejszych. 
Przyjmujemy kompletne okucia 
do nowych budowii 


zostały worowadzone prawie we wszystkich krajach. 


[srub aniu FELECJE SZENWIC 


Samodzielny, zdolny Piofrkowska 89, m. 8. Tel. 223-38 
fachowiec farbiarski || 57owmraxm DAWN. „IRENITS 
i POWIELANIE (DAWN. „IRENIT* 
dla farbiarni materjałów bawełnianych, satucz- 
nego jedwabiu, do natychmiastowego ebjęcia| JĄ ; R A ee SA SJĘ Z z 
stanowiska, poszukiwany. od 


Oferty składać pod „B. R. 102* do administr. 
niniejszego pisma. 


TF 


Ogłoszenie 2-gie 


Pierwszorzedny zakład krawiecki Komisja Likwidacyjna Budowlanej Spółki Akcyj: 


= e r æ nej w Łodzi, Sp. Akc. w likwidecji zawiadamia 
M H K i rA BAR iSi || Akcjonarjuszów Spółki, iż w dniu 26 kwietnia r. b. w 

e e siedzibie Spółki w Łodzi, pray ul. Narutowicza 16 0 

godz. 16-ej odbędzie się Walne Zgromadzenie Akcjo- 

15 ZAWADZKA 15. TELEFON 165-43 ać OA apn M porządkiem dziennym: 

p. s zę ; R "AE ybór Przewodniczącego, 2) Wybór Komisji Rewt- 
zawiadamia Szan. Klijentelę, 1ż wszelkie NOWOSGI na syjnej, 3) Sprawozdanie Komisji Likwidaeyjnej i Ko- 
sexon letni nadeszły. — Zamówienia przyjmuje z wła misji Rewizyjnej za rok operacyjny 1933 oraz za okres 
snych i powierzonych materjałów, wykańczam pg. osta- do dnia zamknięcia likwidacji, 4) Zatwierdzenie bilansu 
tnich angielskich i paryskich modeli. Ceny przystępne. ||| rschunku sysków i strat za rok operacyjny 1933 oraz 


2 > "PER rozrachunków po dzień zamknięcia likwidacji, 5) U- 
UWAGA: Dla p: y lisi żmii; pode zamówie dzielenie mbsolutorjium Komisji Likwidacyjnej, 6) Usta 


Jedyne zabezpieczenie przeciwpożarowe 


NIE EKSPERT" > s Pompy podwodne z kablem podziemnym :: 


kapi kan ikwidzeji Spółki i 
ppan E a o. Załatwienie PNE ai ha 

Uzi ZAD HYDROFOR 

> © Ohl A © WARSZAWA UL. SIENNA 22 


ności likwidaóyjnych, 10) Wolne wnioski. Akcjonarja- 
Nowoczesne instalacje wodociągów automatycznych. Aparaty 


8z6, cheący uczestniczyć w Walnem Zgromadzeniu, wine 
lub 
meroa EAER RA 6, a OPM KA A RZA ROACNĄ ochrone dla motorów it.p. Żądać prospektów i kosztorysów. 


Aparat tologralicny SŁ 
POLSKO- PALESTYNSRA IZBA HANDLOWA 


instytuoji kredytowych o zdeponowaniu akoji przez esas 
kupię 
Oddz. w Łodzi 


Waloego Zgromadzenia, najdalej do dnie 19 kwietnia 
formatu 10x15 lub 62x9 z migawką 1% 
przyjmuje zapisy na wycieczki 


r. b. w siedzibie Spółki w Łodzi, przy wi. Naratowicza 16. 
Wiadomość do firmy „Amator“, Piotr- 
na Targi Lewaniyńskie w Tel-Awiwie 


kowska nr. 116. 

Zgłoszenia i informacje w lokalu Izby, Piotrkowska 113 
w godz. biur. 10 — 13, 30 i 16 — 18, 30. w sobotę do 
g. 10 do 14. 


LLUGNYC CIĘ MUSZĘ 


Na liczne zapytania skierowane do nas, jak długo będzie wyświetlany film „Zdobyć cię musze™ z Janem 

Kiepurą, komunikujemy Sz. Publiczności, że wobec nienotowanych frekwencji, film ten wyświetlać będziemy 
Żeromskiego 74. do poniedziałku włącznie, t. j. 16 kwietnia rb. Bilety ulgowe ważne 

róg Kopernika, tel. 129-88 Następny program: „Jennie Gerhardt''" W roli głównej $ylvia Sydney. 


SŁ A3 siy * 


Dziś i dni następnych! 
Czy przelotny romans upoważnia męża do słów: | 
Bylem Ci Wierny 


Ul, Sięnk.GWiGZa 40. Tel. 141-22 W rolach głównych: KAY FRANCIS i RONALD COLMAN 


Początek seansów w dni powsz. o g. 4-ej, w sobote, niedzielę i święta o g. 12-ej 
11 


1 Wodę sodowa 
Lemoniady owocowe 
Specjalność: 
„Oranżada'* „Chabomlek" 


Dostawę lodu naturalnego 


| poleca 
fabryka Rapoi Gawch „ŹRÓDŁO” 
Łódź, Kilińskiego 97, teL 1338-72 i 209-87 
Szybka i solidna obsługa I 


L JASINSKI, Składy Nasion 
prowadzone 1870 r. 
w Łodzi, ul. Andrzeja 10, tel. 169-56 
w Łęczycy, ul. Poznańska 30, tel. 126, 
polecają pierwszej jakości NASIONA rolne, traw, 
drzew, warzywne i kwiatowe, narzędzia i przyrządy 


ogrodniczo-pszczelnicze, nawozy i Środki chemiczne 
do celów ogrodnicsych. Cenniki rozsyłamy bezpłatnia. 


Gabinet kosmetyki 
leganiczej | toaletowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 


Moniuszki 1, tel. 127-99. 


Usuwanie wszelkich 
defektów aery. 
Usuwanie benpowrotnie I bez 
śladów szpecgcych wlosów. 


Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wiecz. 


„A NOWOOTWORZONA = « 
PRACOWNIA SUKIEN |, l. „Femina 

poleca najnowsze modele wiosenne i letnie 

Zamenhofa 8, froni, I piętro 

(Aleja Kościuszki 67) tel. 117-49. 


——"—NNN—r Z Z Z Z Z Z O 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


Przedwiośnie 


.p 


Dziś poraz ostatni 


mA e "a 


o 
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AL. KOŚCIUSZKI 18 


0; 447 


Nr 104 


Ta 


pochodzących z państwowych i prywatnych zbiorów 
rosyjskich, 
Dzięki kolosalnej frekwencji wystawa została przedłużona do 15 bm. 


włącznie. Cena wstępu gr, 49, ulgowe 25 gr. 
Wystawa otwarta od 10 rano do 9 wiecz. 


7 WIE E GIE ES A ANE wod 
DE EA KOŃ w ŁOŚ 


Przy Wystawie Ruchomej 
nieodwołalnie ; 
dziś olatni dzień otwarta bedzie 


pr. 


4) 


PO Lacy e I LAC SR 


LĄ 


+90 OGŁOSZENIA DROBNE 


i Nanka | wydkowaute gg 


ANGIELSKIEGO wyuczam w 
ciągu 4 mies. Lekcja 1— zł, 
Południowa 68, m. 23, pr. of 


DO WYNAJĘCIA od zaraz 5 poko 
į [jów z kuchnią z wszelkiemi wygo- 
dami, 2 wejścia, 2 balkony, front, 
||II p. Wiadomość m gospodarza 
ułówna 41. 


PLACE 


SPRZEDAM dom nowy, 6 po- 
koi w Tuszynis z dużym ogro- 
dem. Cena 4000 zh, dochód 600 
zł. Wiadomość: Łódż, Pabja- 
nicka 28, Mleczarnia, 


Piec 


— — 


| DO WYNAJĘCIA słoneczne 


JI p. Zastać można od 7—9 
wiecz. Tel. 171-28. 043—4 


75 GROSZY LEKCJA. Dyplomowa 
by nauczyciel udziela francuskiego, 
niemieckiego. Konwersacja. Pomog 
ezkolna, Korespondencja. Oferty: 
„Cudzoziemiec”. 


ŁADNIE i PRĘDKO PISAĆ u- 
czy kaligraf Berman w ciągu 
15 lekoyj. Zawadzka 10 front 
I-ə piętro. 


WŁOSKIEJ i a- 
merykańskiej oraz pisania na 
maszynie gruntownie wyucza 
za 25— zł. Skrócony kurs w ciy 
gu 1 miesiaca zł. 15— Pisania na 
maszynia 6 zł. Udzielam również 
korespondencji i arytmetyki han: 
ttlowej i stenografji. Kilińskiego 50 
poprz. cf. I piętro. Dla młodzieży 
szkolnej 20 proc. zniżki, 


ZŁOTO, SREBRO, 
A AA i kwity lombazdowe 
kupuje i płaci najwyżsge oeny 
Magazyn jubiierski l Fijałko, 
Piotrkowska 7. 


CIECHOCINEK. Sprzedam — 
wydzierżawię, 10 pokoi, las, 
(własna plaża). Wiadomość: Ki 
lińskiego 96-a, m. 5. 939—3 


MOTOCYKU z przyczepką Nor- 
ton 600 górny sprzedam, Kt- 
lińskiego 194 u dozorcy, 
072—2 
MOTOCYKL x przyczepką D. K. 
W. 500 cm. sześć. dwucylindrowy 
w bardzo dobrym stanie okazyjnie 
do sprzedania za 1400 zł. Obej- 
rzeć można w garażu „Karpaty” 
ul. Narutowicza 55, 4814-3 
CO TO JEST ,STRADIWATT*? 
Jest to dwulampowy (z 3-ma 
lampami) odbiornik, który nie 
ma sobie równego. Ekranowa- 
ny (Loftin « White) zastępuje 
najlepszą trójkę a szlachetno- 
nością tonu prześcignął wszyst- 


EUCHALTERJI 


ko. Sprzedaż na raty.  Radjo- 

Watt, Narutowicza 16. 
MEBLE 

stołowe, _ sypialki, gabinety, 

krzesła dębowe, stały owalne, 


uapozany oraz wszelkie meble 
najnowszych fasonów. Ceny ni- 
skie, warunki dogodne 
105 Piotrkowska 105 
w podwórzu, telef. 136-27 
S. BIMKE 22—12 
GABINET współczesny z dużą bi- 
bljoteką okazyjnie nabędę. Oferty 
z cerą pod „Meblookazja”, 


— 


DO SPRZEDANIA 2 powozy, 
bryczki wołantówki i resorka, 
furgon do wędlin, furgon pie- 
karski i rolwaga, Łódź, Krucza 
nr, 8, plac Reymonta. 


Prenumerata 


miesięczna „Głosu Porannego“ ze wszystkiemi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


RADJO 8-lampowe z 4-tą pro 
stowniezą najnowszej budowy 
tanio eprzedam, Główna 24 m. 28 


DRZEWKA OWOCOWE: Jabłonie 
i Wiśnie po zł. 2.—, Grusze i Śliwy 
po zł. 2.50. Ogród Handlowy Oswald 
Brenner, Łódź, Al. Kościuszki 79. 
3221—13 


KOLUMNA. Pięknie położony plac 
ogrodzony, ze studnią, tanio do 
sprzedania. Wiadomość w Łodzi, 
ul, Waryńskiego 5 u gospodarza. 

7055—3 


Mentopinol-Glob 
środek przeciw gruźlicy, astmie i cier- 
pieniom dróg oddechowych, 
„Uniwersal“ 
leczy reumatyzm i wszelkie nerwobóle 
„MHebrolin” 
środek przeciw liszniom, 
i łuszczycy 

Boko-Glob 
przysypka dla dzieci. 
Proszek-Glob 

od bólu głowy 


Zioła Moczopądne 
Skuteasny środek przeciw chorobom 
pęcherza, nerek i dróg moczowych 
Zioła Tatrzańskie 
Idealny naturalny środek przeczyszcza- 
jący i regulujący trawienie 
poleca Laboratorjum pray Aptece 
Dr. far. ST. TRAWKOWSKIEJ 
w ŁODZI. 


egzemie 


MAGIEL elektryczna do sprzeda- 
nia i do wywiezienia. Rokicińska 
Nr. 58. 


—. 
DZIECINNY biały wćzek firmy 
Kon - Kon w dobrym stanie do 
sprzedania, Nawrot 7 m. 19. 


W KOLUMNIE tanio do sprzedą- 
nia 2 przylegające do siebie zelek- 
tryfikowane parcele w najlepszym 
punkcie na górce po 1315 mtr. kw. 
Oferty do administarcji sub. „Ta- 
nio”, 


[o 


ARTYSTYCZNA pracownia pulo- 
werów ręcznych. Wyuczam szydeęel 
kowania oraz haftów ręcznych i 
naszynewych filet i na drutach. 
Kurs 10 zł. Praca zapewniona. 
Przyjmuje zamówienia, Kaufmano- 
wa, ul. Zgierska 16, pr. ofic, I pię- 
tro, mieszk, 29. 7063—2 


PANOWIE, którzy dnia 13 b 
m. zabrali mi w podwórzu, przy 
ulicy Cegielnianej nr. 17 teczkę, 
proszeni są o zwrot tylko bez 
wartościowych dla nich weksli 
terminowych i depozytowych o- 
raz książek i notatek za ewen- 
tualnem wynagrodzeniem. Dy: 
skrecja bezwzględnie zapewnio- 
na. $. Beniakowski, uł. Piotr- 
kowska 27. 


WYTWÓRNIA mebli Szczepana 
Bernackiego przeniesiona została 
na ul. Piotrkowską 2715. Poleca 
wszelkiego rodzaju meble od skrom 
nych do najwykwintniejszych. Ce- 
ny niskie. Wszelka zamianą. 
6649—15 


40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, zagranicą — zł. 9.— 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor: Eugen/fusz Kronman, 


nieuleczalny romantyk pozna 
osobę młodą, mocnej rasy i do- 
stałej kultury. Wskazane upra 
wianie wolnego zawodu lub wię 
kszy kapitał. Oferty „Celine* 
do admin. „Gł, Por.*, 


MOTORY ieit. 


Okazyjne, używane i nowe po ce- 
nach najniższych. _Przełączki, 
gwiazda-trójkąt I rozruszkowe 
własnego wyrobu, Warsztaty reper., 
przewijanie maszyn, instalacje 
elektr. 


Inż. J. REICHER I S-ka 


Południowa 26, tel. 21-000 


CHOROBY wewnętrzne, berwo- 
we. Sanatorjum „Salus* Kraków. 
Światło— elektrowodolecznictwo 

908 —6 


--— 


TYLKO 50 groszy dzìennie, Urzęd- 
riczkom na wyplaty. Eleganckie 
damskie płaszcze najnowszych fa- 
sonów, pulowerki, wielki wybór 
wełnianych towarów, towary do 
prania, obuwie, pończochy, biały 
towar, Leon Rubaszkin, Kilińskie- 
go 44. 4£751—4 


LAS-CHEŁMY Willa „Oaza* 
posiada wysokie walory letni- 
skowe., Tel. 173-27. 


SZKOŁA PRYWATNA  powsz. 
poszukuje nauczycioli. Oferty 
sub. „Szkoła” 


SYNDYK osłateczny masy upa- 
dłości Wykończalni i Farbiarni 
„Leszno“, Sp. z o. o. sprzeda 
suszarkę 5-ciopiętrową firmy 
Rudolph Kühne, Berlin. Za po- 
ś.ednictwo specjalne wynagro 
dzenie, Szczegóły w kancelarji 
syndyka, adwokata Róży łn 
komskiej w Łodzi, ul. Przejazd 
46, tel 242-11 


Choroby ZWierzą! 


(Speejainość— psy domowe) 
Lekeors medycyny 
weterynaryjnej 


M. A. Reich 


przyjmuje codziennie od 9 do 
1 i od 4—7 pp 

Nawrot1a, Il p. Tel. 175-77 
Ceny lecznicowe. 


PLAC do wynajęcia Pabjanicka 
3. Wiadomość: Senatorska 1. 
964—3 


ZGUBIONO zegarek złoty z bran- 
zoletka wysadzany djamencikami, 
pomiędzy nl. Fiotrkowską 62 a Na- 
wrot 7. Zwrócić za wysokiem wy- 


do sprzedania przy ul. Mostowej i Tkackiej 
Wiadomość telefon 112-86 w godz. biur. 


LEKARZ, inteligent całą gębą,| DYWANY: perskie, 


krajowe 
ręczne i maszynowe naprawie 
artystycznie H. Milgrom, Kiliń 


skiego 18, m. 10. 6645-5 


TAŃCÓW stylem angielskim, 
dancingowe wynucsa „prywatnie 
warszawski choreograf Bt. Kło- 
sowski, Sienkiewicza 61, front 


POSZUKUJĘ spólniczki do pengjo- 
natu. Posiadam wszelkie  urządze- 
nia. Łaskawe zgłoszenia do adini- 
nistrzcji „Głosu Porannego* sub. 
„Pensjonat". 


AUTOMAT fotograficzny w cen- 
trum; dobrze wprowadzony z loka 
lem do oddania. Oferty „Gotówka” 


A A KE A M ZRK MA O A 
KSIĘGOWOŚĆ — nauka prowadze 
nia ksiąg handlowych 25 zł, Nauka 
pisania na maszynie 10 %®. Biuro 
Cegielniana 25. Zaprowadzamy księ 
gi i sporządzamy bilanse, 


H Pow 


POSZUKUJE «ię kierownika, 
wychowawezynie i gospodynię 
na kolonje letnie. Oferty sub, 
„Zdrowie do administracji, 
073—2 


KROJCZYNI wykwalifikowana 
do fartuchów i konfekcji dzie- 
cięcej na stałą popłatną posadę 
potrzebna. Pierwszeństwo osobie, 
która w firmie pracowała. Zgła- 
szać się niedziela cały dzień. 
Nowomiejska 3, m. 56. 


MATURZYSTKA zo znajo- 
mością buchalterji podwójnej 
i pisania na maszynie poszuku- 
kuje bezpłatnej praktyki, Oferty 
sub. „Praktyka, 


STLENOTYPISTKA polsko-niemiec- 
ka, biegła maszynistka przyjmie po 
sadę natychmiast. Oferty .,Ruty- 
na”. WA | 
———_——— 
POTRZEBNA służąca do wszyst- 
kiego, lat 45 — 50, UL Sienkiewi- 
cza 29, lewa oficyna, 2 wejście, III 
piętro, m, 31. Zgłosić się od 8 — 10 
wiecz. 


Lokale 
Do wynajecia od Zaraz 


5 lub 4 pokojowe komfortowe fronto- 

we miesskania 5 wszelkiemi goda- 

mi oraz lokale handlowe w podwórsu 

Wiadomość Plotrkowska 62 Admi- 
nistracja domu. 


MIESZKANIE w ogrodzie do wy- 
sajęcja, 8 i 4 pokoje, wszelkie no- 
woczesne wygody, centralne ogrze 
wanie. Kolonja Skarbowców, ul. 


nagrodzeniem, Nawzot 7 m. 12 Wy- |Przyrodnicza 24-26. Tel. 134-10. 
710692 


godzka. 


Ogloszenia 


Ze Wydawnictwo odp. Hugenjusz Kronman., Prasa“, wydawnioza sp. z ogr. odp. 


za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy (strona 5 szpalt): l-aza strona 2 zł; 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr. bes zastrzeżenia mieajac 
50 gr. nakrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobna 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie sł. 1.50 
Posaukiwanie pracy 10 gr. sa wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia saręczynowe i zadiubilnowe 12 sł. Ogło 
szenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej, firm zagr. 100/0, Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantas, dodatk 
50%. Ogłoszenia dwuholor. o 50//, drożej. Reklamy w dodathu fluatrowanym sa 1 am, kwndrntowy 1 mł 


W drukarni własnaj Piotrtowakan 101 


6-pokojowe mieszkanie z holem, 
na 1 piętrze, naprzeciw parku 
Staszica. Wiadomość: tel. 122-40 

052—3 


DO WYNAJĘCIA 5 pokoi z kuch- 
nią ze wszelkiemi wygodami, świe 
żo wyremontowane na MI piętrze. 
Południowa 3 (Piotrkowska 46) 
dom przejściowy. 7054—83 
DO ODDANIA od 1-go czerwca 
sklep z dwoma pokojami i 
kuchnią w bardzo ożywionym 
punkcie, wejście od uł. Zielonej 
22, nadające się na każdy cel. 
Wiadomość u gospodarza domu 
J. Salamonowicza, Gdańska 57, 
tel. 185-94. 066—8 


POSZUKIWANE słoneczne, $ 
duża pokoje z kuchnią (wygo- 
da) na I—II p. w poładn. części 
miasta. ©lerty sob. , 

cichy dom“, 518—5 
DUŻY frontowy sklep z dwiema 
wystawami, przyległym pokojem i 
kuchnią, nadający się na kady 
interes (ew. może być podziełonyj 
do wynajęcia przy ul. Głównej 
nr. 17. Wiadomość u dozorey, tub 
tel. 190-09. | 

——— "NL 1 
POKÓJ daży frontowy ladnie 
umeblowany s wszelkiemi wy- 
godami do wynajęcia. Nawrot 
4, m. 1, tel. 127-31 od 10—12 
i od 3 — 6 pp. 


YEDE E 
DO WYNAJĘCIA pokój ładnie 
umeblowany z wszelkiemi wv- 
godami front 1 piętro Magt- 
stracka 13 m. 4 od 4 — 6. 

DO WYNAJĘCIA od zaraz 3 pe 
koje z kuchnią z wygódkA, 8 poko- 


je z kuchnią i I piętro. 

Cegielniana 59. Dozorea wskaże. 
2086—8 

— — — 

3 LUB 4 POKOJOWE mieszkania 


w śródmieściu z wygodami, w pæ- 
rządnym domu poszukiwane. Ofer- 
ty sub „Zaraz”, AEN, 


POSZUKIWANY duży pokój e 
dwuch oknach, umeblowany, 2 
używalnością wygód, nie wyżej 
I-go piętra, w czystym dorm. 
Dzwonić 238-09. 


DWA pokoje z kuchniy s wszeł- 
kiemi wygodami z meblami lub 
bez do wynajęcia od zaraz. 14 Bi 
stopada Nr. 30 m. 15. 


6-POKOJOWE mieszkanie w wszel- 
kiemi wygodami do wynajęcia na- 
tychuniast. Wiadomość; Piramowi- 
cza 15 m dozorcy, 


7067 —2 
D aien 2 TEE ROZ Z DOLTN 


NIEMIRÓW-ZDRÓJ 


rospoczyna 1-go maja 


tani sezon wiosenny. 


Żądajcie bezpłatnych prospektów 
i cenników. 


Reklamy teltetem 


JustcowanaRRE 


NEEDZIELNY DODATEK „GŁOSU PORANNEGO” 


m 


tzeluskinowcy 


Od dwuch miesięcy nadcko- 
dziły co pewien czas wiadome- 
ści o losie przeszło stu ludzi, 
którzy w lipcu udali się na stat 
ku „Czeluskin* z ekspedycją 
naukową, ale 14 lutego, gdy w 
pobliżn przesmyku Beringa sta 
tek, zmiażdżony przez lody za- 
tonął, zmuszeni byli rozpocząć 
życie Robinzona nĄkrze lodu- 
wej. Ich szezęściem w nieszczę 
ściu było, że zdążyli zabrać na 
krę nadawczą radjostację i za- 
pasy żywności, im się to 
nie udało, świat dowiedziałby 
się e nich zapewne wtedy, gdy 
już byłoby zapóźno, Dzięki sta- 
ci radjowej mogli przyzywać na 
ratunek, mogli stałe podawać 
zmieniające się warunki ich by- 
tu. Bowiem najstraszniejsze w 
ich przygodzie było to, że do- 
stali się nie na ląd, ale na lód. 
kłóry niósł ich w nieznanym 
kierunku, przyczem wciąż wi- 
siala nad nimi groźba czy to 
roztopienia sie kry, czy też roz 
trzaskania o napotkany na dro 
dze masyw. Co chwiła wyda- 
walo się, że już wybija godzina 
śmierci. Gdy kra  trzeszezała, 
gdy ciepłe prądy systematycz< 
nie odkruszały obie połowy pły 


Wprawdzie nie sohie 
tej kry wyobrażać bardzo małą. 


Wydanie sejmowe wszyst 
kich dzieł Adama Mickiewicza 
zączyna się powoli realizować. 
Niedawno wyszedł tom XVI te- 
go wydania, zawierający TOZ- 
mowy z Adamem  Mickiewi- 
czem rozmaitych wybitnych vo 
staci w dobie naszego roman- 
tyzmu. „Rozmowy“ te bądź pi- 
sane odręcznie przez samych 
rozmówców, bądź też notowa- 
ne przez osoby trzecie, będące 
rrzygodnymi świadkami tylko 
tych rozmów, nie są zupełnie 
wierne, ale w każdym razie za- 
wierają pewną dozę prawdy. 


Kwestją ich autentyczności 
oraz prawdopodobieństwa  za- 
jął się prof. Stanisław Pigoń, 
który w obszernym wstępie do 
tych „Rozmów“ przez odpu: 
wiednie porównywania kilku 
wersji jednej i tej samej roz- 
mowy, przez konfrontacje z pa 
miętnikami rozmaitych osób i 
listami, dotyczącymi tych roz- 
mów, slara się ustalić ich naj- 
bardziej zbliżoną do prawdy 
autentyczność. Dlatego zazna- 
cza, że zamieszczone w tym to- 
mie rozmowy z Mickiewiczene 
stanowią zaledwie niewielką 
ilość, wyselekcjonowaną z dość 
obficie zebranego w tej dzie- 
dzinie materjału. 


tomu „Przedmowie* dziś 


na niej miejsce obóz sów ei ją o prejalnie napisanej da 


sób z barakami, kuchnią ete—' 
A jednak niebezpieczeństwo a- 
ni przez chwilę nie odwracało 
się od nieszczęśliwych rozbit- 
ków. Jeśli wielki statek został 
zmiażdżony, jak skorupa od jał 
ka, to cóż dopiero mówić o kru 
chym lodzie. Trzeba sebie wy- 
obrazić, jaka siła ducha potrze- 
bna jest, aby z łego wszystkie- 
go zdawać sobie sprawę, wle 
dzieć o czyhającem niebezpie- 
ezeństwie, a jednak zachować 
zupełny spokój. Przez szereg 
długich tygodni codziennie wie 
czorem, gdy biedacy udawali 
się na spoczynek, spokój ten 
mąciła myśl, że jakakolwiek 
żywiołowa katastrofa nic po 
zwoli im dożyć dnia następne- 
go. Jeśli pogoda się pogorszy, 
to wszelkie wyczękiwania będą 
daremne, bowiem śpieszący na 
ratumek nie zdołają znaleźć dre 
gi. 

Po upłytwie trzech tygodni 
pojawili się pierwsi zbawey z 
nieba, lotnicy Lapidewski i Pe- 
trow, aby uratować kobiety | 
dzieci. Pozostałym  zaświtała 
wtedy nadzieja, że już za kilka 
godzin przyjczie na nich kole% 
A tymczasem minął jeszcze ca 
ły miesiąc, nim możliwe byłe 
kontynuowanie akcji ratunko. 
wej. 


Na największy podziw zasłu 
guje dzieło, którego Jotnicy ro- 
syjscy dokonali w eiggu ostat- 
nich trzech dni, Własne życie 
stawiali na kartę, Jeśli okyeśle- 
nie „bohaterstwo“ jest kiedy- 
kolwiek usprawiedliwione, ta 
właśnie w tym wypadku. 

W obliczu tego 
wiek musi nawet anowić 
się ponownie nad pojęciem ho- 
haterstwa wogóle. 


Nie umniejszając zupełnie mę 
stwa żołnierzy frontowych pod 
czas wojny Światowej, należa- 
toby jednak mianem bohaterów 
chrzeić tylko tych, którzy do- 
browolnie, czynnie, a nie biler 


ezio- ' 


już nieżyjącego syna genjalne- 
go poety, Władysława Mickie- 
wicza, mamy podane parę pró- 
bek dowcipu, humoru i głębo- 
kiej mądrości, jakich nigdy nie 
slkąpił nasz wieszcz nawet w 
najbłahszej ze swoich rozmów. 
Uderza przytem prostota i ja- 
sność tych uwag margineso- 
wych, refleksji, spostrzeżeń i 
sformułowań, 


„Przyjaciół moich — pisze 
syn poety, Władysław — oj- 
ciec mój napominał, nie trosz- 
cząc się, czy ich nie zrazi. W 
r. 1855 jeden z nich dziwił się. 
ERETTZUCZI ZE SZEE KIA TE RZDOA OAZA 


nie przeirzymali wszystkie nie 
bezpieczeństwa Śmierci. Zbyt 
rozrzutnie i sumarycznie przy- 
znawano tytuł zaszczytny ba- 
hatera każdemu, kto w wojnie 
brał udział, A tymczasem lotnł 
cy sowieccy, © których mowa; 
świadomie i można powłedzieć 
umyślnie zaryzykowali swem 
życiem. 


Istotna jednak jest jeszcze je 
dna różnica: bohaterami wofny 
stawali się ci, którzy z pogardą 
dla Smierci niszczyli cudze ży 
cie; bohaterami dramatu na o- 
ceanie Lodowatym byli ei, któ- 
rzy z narażeniem własnego ży- 
cia cudze życie RATOWALI. 

Prawdopodobnie dlatego, że 
chodzi w tym wypadku o akt 
humanitarny, zainteresowanie 
świata, przeżartego nienawiś- 
cią i zwierzęcościa, dla losu cze 
luskinowców utonęło w powo- 
dzi wiadomości o rewolfach i 
aktach nienawiści politycznej. 

Czy można mieć nadzieję, że 
nadejdzie dzień, gdy wartość 
mieć będzie tyll takie boha- 
terstwo, a wzorem przywódcy 
stanie się profesor Schmidt, kt“ 
ry w śmiertelnej gorączce miał 
tylko jedną troskę, a była nią 
troska o los członków jego eks- 
pedycji” 


ROZMOWY Z 


że polak może się interesować 
bardziej sprawą osobistą, niż 
publiczną. Ojciec mój rzekł do 
niego,  rzuciwszy ókiem na 
dziennik wieczorny, którego 
numer mu podawał: — Widzę, 
że tam o tobie mowa, lecz zo- 
bacz przedewszystkiem, czy Se- 
wastopol nie wzięty. 


Na to iego przyjaciel: — 
Pozwolisz, panie Adamie, że 
naprzód spojrzę, co tam o 
manie piszą. 

— Nic nie piszą — odpowie: 
dział Adama Mickiewicz, — lecz 
nie wytykaj, że tylu ludzi o sie 
bie naprzód troszczy się, a pá- 
źniej o ojczyznę”, 

Albo jeszcze tego rodzaju a- 
negdotka: „Historyk Henri 
Martin zaczął pewnego dnia 
dowodzić, że Ludwik Filip pod 
niejednym względem: przewyż- 
sza Napoleona. Mickiewicz za- 
pytał go, czy gdyby ktoś na- 
zwał go Napoleonem history- 
ków, te by mu nie pochlebia- 
ło? =- Oczywiście — odperł 
Heuri Martin. — A gdyby kte 
nazwał pana Ludwikiem Fili- 
pem historyków, czyby pan był 
z tego dumny? — Juści niel - « 
mruknął Henri Martin, który 
wówczas dopiero zrozumiał cel 
pytania. la 

Rozmowy z Mickiewiczem, 
zawarte w tym ' pomnikowym 
tomie jegj dzieł, są rewelacją, 
jak na polskie 'stosunki, gdyż 
ukazują się pierwszy raz wo- 
góle w druku. Dotychczas spo- 
czywały w prywatnych rękspi- 
sach - listach. Nie są to oczy- 
wiście rozmowy, przeprowa- 
dzane systematycznie na okre- 
ślone zgóry tematy, <oś w ro- 
dzaja dzisiejszych wywiadów 
literackich i politycznych, jak 
mamy w przypadku rozmów z 
Goethem, notowanych przez je- 
go sekretarza FEckermamia — 
niemniej jednak, spisywane do- 
rywczo, chaotycznie i przez 
rozmaite osoby, zawierają ma- 
terjał niesłychanie bogaty z roz 
maitych dziedzin i zagadnień 
ówczesnezo życia literackiego. 
politycznego, filozoficznego i 
społecznego, oświetlający nieje- 
dnokrotnie w sposób wprost re 
welacyjny niektóre mniej zna- 
ne stror-y życia osobistego naj- 
większego poety słowiarńiszczy- 
zny i jego dzieła. 


Wśród pięćdziesięciu kilku 
rozmówców poety spotykane 
są głośne nazwiska polskie, 
francuskie, rosyjskie i żydow- 
skie, I tak z polskich spotyka- 
my tutaj Zygmunta Krasińskie 
go, Edwarda Odyńca, Henryka 
Rzewuskiego, Andrzeja Towiań 
skiego, Seweryna Leszczyńskie- 
go, Edwarda Chłopickiego, bra- 
ta stryjecznego Józefa, Teofila 
Lenartowicza i Wincentego Pa- 
la. Z francuzów spotykamy tu 
głośne nazwisko Hieronima Bo 
napartego, brata Napoleona „bo 
ga wojny”, A. Lamartine'a, J. 
Michelet'a, M. D'Agoult'a, E. 
Mainard'a. Z rosyjskich na- 
zwisk spostrzegamy tu Michai- 
ła Kiriakowa, Piotra Wiaziem 
skiego i Michaiła Pogodina, W 
rozmowach żydów z Mickiew)- 
czem  spotykemy charaktery- 
styczną rozmówkę na temat 
prawd biblijnych z pewnym ka 
respondującym z  Mickiewi 


czem stale rabinem i rozmowę 
Armanda Levy'ego, twórcy od- 
działu żydowskiego przy Legjo- 
nie Wschodnim Mickiewicza. 


Wśród tych rozmów uderza 
brak wiarogodnej i jakże waż- 
nej rozmowy Norwida z Mic- 
kiewiczem, zanotowanej wier- 
nie przez Norwida w „Czar- 
nych kwiatach“ i licznych roz- 
umów Słowackiego, który notu- 
je je skrzętnie w swoich lisłach 
do matki, Z pośród rosyjskich 
rozmów naszego poety hrak tu 
najważniejszego, Aleksandza 
Puszkina. 


Na końcu tomu tych iak- zwa 
nych „Rozmów“ znajdujemy 
dodatek „Wiadomości o seie- 
łach zamierzonych lecz zanie- 
chbanych* w trakcie pisania 
przez Mickiewicza i wreszcie 
najważniejsze wiadomości a 
sześciu słynnych  improwiza- 
cjach  mickięwiczowskich, a 
mianowicie: w Petersburgu, w 
Moskwie, w Berlinie, w Rzy- 
mie, w Choryni i w Paryżu. Sto 
sunek swój do tych improwizą- 
cji  eharakteryzuje najlepiej 
sam Miekiewiez, Niejaki Jóreś 
Taczanowski, gszezący Mickie- 
wicza w majatku swoim Cha- 
ryni, taką oto podaje o impro- 
wizącji Mickiewicza relację: , 


, „Bo improwizacji bardzo hy 
ło trudno nakłonić Adama, sza 
kem jednak impromizował Pe- 
wnego rązu, a było te przed 
wieczorem w dzień dźdżysty;, 
wprowadzono Adama do nas, 
Stanął przed kominkiem i ra- 
czył śpiewać. W strasznych ko- 
lorach malował przyszłość Pol- 
ski (ten temat zadały mu pa- 
nie) i posępnieliśmy, oddech 
zamarł w piersi naszej; moja 
nieboszczka i ja powstaliśmy z 
krzeseł, stojąc jak posagi nie- 
ruchome. Mickiewicz Śpiewał; 
z towarzystwa westchnienia, 
tłumione szlochanie słychać by- 
ło. Na samym końcu rozpro- 
mienił wieszcz nieco oblicze słu 
chających, wskazując w dali 
gwiazdę, oświecającą jasnc ca- 


4990090000099900 


i Polskę, — Skońe 


łą ludzkość 
ezyłem — rzekł wreszcie, 0- 


detchnęliśmy. Spojrzał na 
dwuch obok stojących panów, 
mających papier w ręku, — 
Zdaje mi się, żeście panowie 
to spisali? — odezwał się A&A- 
dam... Odebrał im te kartki z 
rąk i wrzucił w ogień, 
Charakterystyczna jest roz: 
mowa zawsze demokratycznega 
Mickiewicza z papieżem Piu: 
sem IX o rewolucji 1848 roku. 
W pewnej chwili Miekiewicz 
krzyknął tonem pouczającym 
do papieża: „Wiedz, że duch 
Boży est dzisiaj w hluzach pá- 
ryskie,o ludu!* — to znaczy re 


wolucjonistów. W”eszeie pod 
koniec posłuchania, kiedy pa- 
pież, wyrażając swe życzenia 


dla Legfonu Mickiewicza wr 
Włoszech, nie omieszkał jedna- 
cześnie zaznaczyć swych obaw 
co do sposobu, w jaki ambata- 
dy Rosji, Prus i Austr} przyję= 
łyby wiadomość o publiczne 
błogosławieństwie polskiego 
sztandaru, Mickiewicz odparł 
wprost papieżowi, że ..7hrystus 
nie troszczył się o zdanie ksią- 
żąt « świata tego, lecz jedynie 
o prawdę...* 

To dostatecznie charakeryzue 
je odwagę i prawość Adama 
Mickiewicza, kóry raz iviko je- 
dyny o Słowackim zrohił nastę 
rującą uwagę, zestawiając go 
ze soba: 

— Ile razy Słowacki wiersz 
piękny napisze, to ja się radu- 
ję; a jeśli mnie coś się uda, to 
on się tem martwi“, 

W tem jednem zdaniu mamy 
więcej wyjaśnienia mna temat 
różnicy w charakterach Mickie 
wicza i Słowackiego, niż w ca- 
łych tomach uczonych w tej 
materji rozpraw. Dlaiega u: 
miejący czytać. Mickiewicza 
więcej o nim wyniesie z tega 
tomu zebranych 0 nim roz- 
mów, hiż z całej tak bogatej do- 
tychezas e Mickiewiezu litera- 
tury, 


Marfan Piechanł 
+94 


Dzisiejszy Nr. 2 naszego specjalnego dodatku 


niedzielnego 


py REG WW Ann 


zawiera następujące korespondencje i artykuły: 


Rozmowy z Mickiewiczem. 


Przemiana psychiczna inteligencji w Sowietach. 


Reportaże lokalne: 


a) 24 godziny z życia Łodri 


b) Wokół eyrkowej areny, 


Karkolomne ewolucje Brzozowskiego. 
Profesor Oppenheim (iragment z powieści L. Feuchtwangera) 


O genjuszach i warjatach. 


„Rtęciowa* epilepsja (Z cyklu 


pracy) 


reportaży a poszukiwaniy 


Ca pozostało z dawnej Grecji? 


Wieczne piekno wiosny. 
Kobieła w roku 1934. 


Dzieje Krezusa w łatanych spodniach. 


Strzał w powietrze (Nowela) 


Niebezpieczeństwo w sporcie. 


Czytelnicy piszą do „Rewii 


Niezwykłe przykłady współżycia w przyrodzie. 


Humor. 

Szachy. 

Kącik bridge'a 
Rozrywki umysłowe 
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2 REWJA 


inteligent staje fwarzą do iańryki 


Walka o nowego człowieka w literaturze sowieckiej 


Wincenty Weresa*ew pseud. 
Szmidowicza, ur. 1867 r.), któ- 
cemu zagranicą sławę doskona 
lego pisarza zjednały głośne ‚Za 
piski lekarza”, jeszcze na dłu- 
go przed rewolucją zajął wy- 
bilme stanowisko w literaturze 
rosyjskiej, jako przedstawiciel 
demokratycznego odłamu inte- 
ligencji.  Zetknąwszy się w 
dziewięćdziesiątych latach ub, 
stulecia z robotnikami i rewo- 
lucyjną młodzieżą, stał się so- 
cjalistą i szermierzem ideologji 
marksowskiej w kołach inte- 
ligancji. Głębokie ujęcie zaga- 
dnień społecznych przejawia 
się już w w jego pierwszych 
pracach („,Zagadka*, „Przed 
kurtyna“, „Gwiazda“, „Życie“; 
w nastepnych latach wydaje 
trylogję społeczną (,Na bezdra- 
żu*, „Pomôr“, „Punkt zwrot- 
ny“), w których maluje walkę 
rewolucyjnego marksizmu z 
narodnikami, a potem szkice 
z wojny rosyjsko - japońskiej. 
Po rewolucji pozostaje zdecydo 
wanym marksistą, lecz w lite- 
raturze rosyjskiej zajmuje sta- 
nowisko „poputczyka*, malu- 
jąc życie inteligencji w no- 
wych warunkach Jego powieść 
„W śłepc” uliczce* (1922) i 
„Isańka* (1928) są w Rosji bar 
dzo popularne i były szeroko 
dyskutowane na łamach facho 
wej krytyki. „Na bezdrożu* ł 
w „Ślepej uliczce“ znajduje się 
inteligencja, która obecnie w 
okresie piatiletki wstąpiła ną 
nowe tory współpracy z prole- 
tarjatem. Prollemat tej współ- 
pracy i proletaryzacji inteligen 
cji w okresie budowy socjaliz- 
mu jest tematem nowej książki 
Weresajcwa „Siostry“, która 
właśnie ukazała się w prze- 
kładzie polskim, 


Łącząc z wielką zdolnością 
narratorską bystrość obserwa- 
cji, daje Weresajew w swej 
książce znakomity przekrój ży- 
cia sowieckiego, a operując tru 
dną formą pamiętnika, stwa- 
rza w drodze samoanalizy ka- 
piialną <narakierystykę duszy 
inteligenta, nie nużąc przytem 
ani na chwilę ezytelnika zhyt- 
niem rozwlekaniem, tematu. 
Doskonale zwłaszcza jest odda- 
ne, trudne do ujęcia w iormę 
beletrystyczną, wychowanie 
mas i jednostek w nowym du- 
chu, wytwarzania się nowego 
stosunku do pracy i vowstawa- 
nie nowych metod w ujmowa- 
niu życia. Olbrzymia różnorod- 
ność typów ludzkich splata się 
z wielką ilością poruszanych za 
gadnień, a każde zagadnienie 
oświetla krótki. ale mocny 
błysk reflektora, który ukazn- 
je je w całej ostrośri. 


Piaiiletkę sowiecką znaliśmy 
dotychczas tylko ze strony e 
konomicznej i socjalnej, Were- 
sajew ukazuje piatiletkę nietvl 
ko, jako rewolucję gospodar 
czą i społeczną, lecz w pierw- 
szym rzędzie przedstawia ją ad 
strony psychologicznej, wyka- 
zuje jej wpłvw na psychikę 
mas pracujących i poszczegól- 
nych jednostek, maluje całko 
wity przewrót, jaki piatiletka 
wywołała w sposobie myślenią 
i czucia miljonów ludzi. Budo- 
wnietwo socjalistyczne wywie- 
ra rewolucjonizujący wpływ 
100999009%96650606600%9 
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na psychikę jednostki. Nastę- 
puje zupełna zmiana pojęć mo 
ralnych, przewartościowanie 
wszelkich wartości, całkowita 
rewolucja w etyce. Go dawniej 
było podłe i niskie, staje się w 
nowych warunkach szlzchetne 
i bohaterskie, co dawniej nosi- 
ło miano donosicielstwa, pod- 
patrywania, sobkostwa i egoiz- 
mu, stało się czynem społecz- 
nym, poświęceniem jednostki 
dla dobra ogółu, co dawniej 
było ganione, jest przedmio- 
tem powszechnego uznania. Da 
wne przykazania moralne prze 
stały obowiązywać,  jedynem 
kryterjum etycznem jest do- 
bro klasy pracującej, a łamanie 
uświęconych form okazuje się 
cnotą przy wznoszeniit gmachu 
nowego życia. 


Oparciem nowej etyki jest 
praca, Jak kiedyś wojna, tak 
teraz praca stała się środkiem 


do zdobycia laurów, fabryka 
stała się placem boju, maszyną 
— bronią, Intensywna praca, 
zwiększenie wydajności, polep- 
szenie jakości produkcji -— oto 
jest bohaterstwo młodzieży, 
rwącej się do życia w nowych, 
lepszych warunkach. Praca na 
biera nowego sensu, 


— Dopiero u nas — twierdzi 
młoda rebotnica — zaczęto pra 
cować nie dla zbogacenia się 
kogoś, ani nawet siebie, lecz 
dla stworzenia nowego życia. 
jakiego dotychczas nigdy nie 
było, Poraz pierwszy praca sa 
ma staje się celem (str. 256). 

Porwana potężnym wirem 
nowego budownictwa, inteligen 
cja zaczyna się szybko proleta 
ryzować, Znajdą się jeszcze 
wprawdzie jednostki, które dla 
karjery łączą się z proletarja- 
tem (Aron, brat Basi), lecz wię 
kszość inteligencji zdecydowa- 
nie stanęła po strunie robofni- 
ków i szczerze chce się sprole- 
taryzować, zmieszać się z wiel- 
ką masą pracującą. 

Kim jest inteligencja? Taki 
jest jej stosunek do proleta- 
rjatu? 

Nie posiadając własnych 
środków produkcji, sprzedając 
swoją siłę roboczą kapitaliście, 
należy inteligencja zasadniczo 
do wyzyskiwanej części ludzko 
ści. Z drugiej jednak strony zaj 
muje inteligencja kierownicze 
stanowisko w produkcji, weka 
dzi w skład kapiłalistycznego 
aparatu, co stawia ją w jednym 
szeregu z burżuażją, wbrew jej 
własnym interesom Ta sprzecz 
ność w położeniu socjalnem in- 
teligencji określa świadomość 
inteligenta, który jest typem 
chwiejnym, zadzierającym wo- 
bec robotnika nosa, trochę libe 
ralnym, w miarę rewołlucyj- 
nym, łatwo zapalajacym się, 
lecz w ostalecznym momencie 
przechodzącym zawsze do dru- 
giego obozu i broniącym inte- 
resu klas posiadających. Nic 
też dziwnego, że  prołetarjusz 
jest wobec inteligenta nastawio 
ny wrogo i nieufnie, że widzi 
w inteligencji nie sojusznika, 
lecz wroga klasowego, Zbyt dọ 
brze pamięta robotnik rosyjski 
bojkot inteligencji w 1917 r., 
zbył świeżo ma w pamięci pro- 
cesy inżynierów o sabotaż, by 
móc nabrać zaufanią do inteli- 
genta. Dopiero pestępy piati- 
letki i wciągni,cie inteligencji 
do procesu budownictwa stwa- 
rzyły odpowiednie warunki do 
zgodnej współpracy proletarju- 
sza z inteligentem. i 

Zasadniczym warunkiem *ej 


współpracy jest całkowita i zu- 
pełna proletaryzacja inteligen- 
cji wykorzenienie pozostałości 
dawnego ustroju psychicznego, 
pozbycie się Żech  inteligenia, 
mdłej filozofji, pesymizmu, re- 
fleksyjności, sentymentalizmu:. 
zarozumiałej wyższości. Należy 
zabrać się do twardej codzien- 
nej pracy, stopić się z masą 
pracującą, wyrobić w sobie 
twardą wolę czynu, uznać pra- 
cę za czynnik uszlachetniający, 
znaleźć cel w życiu, zrozumieć 
że żyje się nietylko dla <iebic. 
ale i dła innvch, To przeoranie 
psychiczne, zupełna metarrao- 
foza ludzi, zmiana ich psych:- 
ki zostają dokonane drogą re, 
alizacji piatiletki. 

Problem proletaryzacji iute- 
ligenta jest jednak głębszy, nił 
by się napozór wydawało. la 
teligenckość jest konstrukcją 
psychiczną, bardzo głęboko za- 
korzenioną, której pozostałości 
trudno wytrzebić. Dwie są za- 
sadnicze drogi  proletaryzacji 
inteligenta: albo wstąpić do fa- 
bryki i, pracując razem z ro- 
botmikiem, nauczyć się przy 
maszynie czuć i myśleć, jak 
proletarjusz, albo też, kształeąc 
się usilnie, pozbyć się drobno- 
mieszczaństwa i stać się w ten- 
rji i praktyce uświadomionywu 
proletarjuszem. 


Temi zasadniczemi drogami 
poszły „siostry“ Weresajewa. 
Dwie dziewczyny z typowo in' 
teligenckimi wzlotami ij spadką 
mi duchowymi, marzycielki, 
rozmiłowane w „badaniu”% (a 
raczej w babraniu się) swojej 
i emdzej duszy, wychowane w 
drobnomieszczańskiej rodzinie, 
sentymentalne i rozpsychologi- 
zowane, zaczynają się w no- 
wych warunkach życia szybko 
proletaryzówać, Lolka Retnia- 
kowa idzie do fabryki, dzielnie 
przezwycięża trudności, przy 
zwyczaja się do pracy fizycz- 
nej, znajduje cel w realizacji 
piatiletki i staje się prostolinij- 
ną proletarjuszką, walczącą 0 
socjalizm. Zwycięsko przecho- 
dzi przez wszystkie „czystki 
partyjne, jest wzorem  ofiarnej 
społecznicy, ałe gdy musi zdać 
egzamin z własnej inicjatywy, 
z samodzielnego myślenia, nie 
wytrzymuje próby i popełnia 


błędy biurokratyczne. [nlka n 
kazuje się dobrym wykonawcą 
dobrym żołnierzem, ale zapomi 
na o tem, że w życiu nie wy- 
starczy „rzucić się. w wir wal- 
ki, nie myśląc poco i dlacze- 
go*, nie wystarczy naiwna wia 
ra w to, że „gdzieś wysoko sie 
dzą mądrzy wodzowie i wiedzą 
dobrze, dlaczego kazali robić 
to, a nie co innego“ (str. 267) 
Bezduszne wykonywanie rozka 
zów, pogoń za największym 
sukcesem liczbowym,  nielicze: 
nie się z miejscowymi warun: 
kami, wyradza się zawsze w 
biurokrację, którą trzeba jąk- 
najsurowiej zwalczać, 


I dlatego słuszniejszą jest 
droga drugiej siostry — Ninki, 
która wprawdzie nie idzie do 
fabryki, ale tem niemniej pro» 
letaryzuje się również, rozumie 
ideologję proletarjatu i realizu- 
je ją umiejętniej od swej sio 
stry. Z imteligenckości odrzuei 
ła wszystko, co złe, ale nie za- 
traciła swej osobowości, swegv 
krytycyzmu, pozostała myślącą 
jednostką, która wszystko, co 
ma w sobie najlepszego, oddaje 
swej idei, Jej zdaniem, „partyj 
nicy powinni myśleć samodziel 
nie, powinni przysłuchiwać się 
swemu głosowi wewnętrznemu. 
Tylko wtedy mogą dać «oś z 
siebie. Człowiek, wykonywują- 


cy bezkrytycznie to, co każą 
mni, nie ma wartości“ (str. 
342. 


I w konsekwencji Ninka oka 
zuje się lepszą prolstarjuszką 
od swojej siostry. W jednym 
szeregu z Ninką znajduje się 
wkońcu Nogajewa — typ u- 
świadomionej  proletarjnszki, 
po jej stronie staje Jurka, ü- 
świadamiający się dopiero, 
szczery proletarjusz, który, *a- 
patrzony w Lolkę, zbacza chwi 
lowo z prostej drogi, spełniają- 
cy rozkazy, sprzeczne ze swo 
im instynktem, Przy Nince 
wreszcie staje naczelne kiero 
wnictwo, które wzywa do wal- 
ki z biurokracją piętnuje bin- 
rokratyczne metody kolektywi 
zacji ludzi, którzy dostali „za: 
wrotu głowy od powodzenia" i 
wskazuje, że trzeba przekony- 
wać, uświadamiać, a nie zmu- 
szać, Biurokrata, wykonywują: 
cy rozkazy bez zrozumienia ich 


Obrady sowieckiego LOPP 


W Moskwie odbył się w tych dniach w domu Czerwonej Armji zjazd 
rady głównej „Ossoawiachim”. Na zdjęciu prezes rady Eideman wy- 
głasza przemówienie inauguracyjne 


istoty, więcej szkodzi sprawie 
niż pomaga. 


Kwestja proletaryzacji inte- 
ligenta przechodzi w zagadnie- 
nie walki z biurokracją. Inte- 
ligent, zmieniający swój świa. 
topogląd wpada łatwo w drob- 
nomieszczański radykalizm, 1% 
z kolei wyradza się w biurokra 
tyczne zachłystywanie się suk- 
cesem  liczbowym, przechodza! 
w hurra  rewolucyjność i prze 
sadę przy wykonywaniu nakr- 
zów władz przełożonych, 


Walka z biurokracją jest pa- 
lącem zagadnieniem życia so- 
wieckiego, Problemowi temu 
poświęcą się wiele uwagi w po- 
lityce wewrzętrznej, dyskutuje 
się go na publicznych zebra- 
niach, oświetla się w prasie, + 
najwybitniejsi pisarze sowiec- 
cy omawiaja ten temat w lite 
raturze.  Piatiletka dokonała 
całkowitej rewolucji przemysto 
wej. W parze z rozwojem prze 
mysłowym idzie rozwój spo: 
łeczny, następuje całkowite 
przewarstwowienie w struktu- 
rze ludności, pojawiają się no- 
we stosunki socjalne, wyłania- 
ją się nowe zagadnienia kulta- 
ralne, przed państwem stają 
nowe zadania, o których przed 
tem można było mieć tylke 
mgliste, teoretyczne wyobrażę- 
nia, Do nowych zadań potrze» 
ba nowego aparatu administra- 
cyjnego, nowych ludzi, Zjawia 
się konieczność stworzenia me: 
wyci kierowmików, *rzeba za 
silić stare kadry, wychować 
młodzież w nowych  warun- 
kach, zmienić psychikę starej 
inteligencji, trzeba zneutralizo. 
wać wpływy wychowania do- 
uowego i wszczepić zasady «a 
wej etyki, nowej moralności. 


Ale rewolucja psychiczna me 
odbywa się w takiem samem 
tempie, jak rewolucja ekono- 
miczna i społeczna. Kadry mo- 
wych kierowników są niedost»- 
tecznie przygotowane, brak ma 
terjału ludzkiego daje się sil. 
nie odczuwać, przy kierowaniu 
170 - miljonową ludnością nie 
można nie popełniać błędów. 
trzeba nagwałt uczyć się, agi- 
kać, poznawać, Młodzież so- 
wiecka jest opanowana gorącz: 
ką wiedzy, a braki stara się 
nadrobić posłuszeństwem wo- 
bec starych. wypróbowanycj 
wodzów i wytężonem wypełnia 
niem rozkazów, co w pewnych 
wypadkach wyradza się w bim- 
rokrację, 


Jest to chwilowe niedomaga- 
nie, którego przy szybkim rez- 
woju tak olbrzymiego i zacofa- 
nego krajn, jak Rosja carska, 
nie dało się uniknąć, ale które 
też zaczyna stopniowo zanikać, 
naskutek walki, jaką toczy vie 
tam obecnie przeciwko bitro- 
kracji. W walce tej literatura 
sowiecka zajmuje ezołowe miej 
sce, nieustannie wskazując ua 
ujemne skutki biurokratvzacji 
życia społecznegę i rawołuja 
do zmiany istniejącego stana 
rzeczy, do zrozumienia procesu 
budownictwa i do samodzielne 
go myślenia, 


Powstaje nowa inteligencja 
zjawiają ię ludzie o nowej psy 
chozie. Inteligent zmienił front. 
stanął twarzą do fabryki, p. 
zbył się swych cech ujemnych. 
zatracił swój <chorobliwy hy 
per - indywidualizm i, pozosta- 
jąc myślącą jednostką, zlał się 
z szarą masą. W ciężkiej wałce 
rodzi się nowy człowiek. 

FA R. 


LION _ FEUCHTWANGER 


W swej ostatniej powieści „Rodzina Oppenheim” (Wydawniet 
wa Querido w Amsterdamie) Feuchtwanger opisuje bistorję rodzi- 
ny żydowskiej, od szeregu pokoleń mieszkającej w Niemczech. 
Rodzina ta doszła do dobrobytu i członkowie jej zajęli rozmaite 
poważne stanowiska. Początek Trzeciej Rzeszy zastał ich całko- 
wicie nieprzygotowanych do tego ciosu. Wielka firma meblowa, 
będąca od lat w rękach rodziny, przeszła w ręce jakiegoś naro- 
dowego svcjalisty. Brat, literat i bibljofil, po długich męczarniach 


dostaje się do obozu koncentracyjnego. Profesor, o którym 


jest 


mowa w poniższym  urywku, dziejącym się jeszcze przed prze- 
wrotem, traci urząd i stanowisko, lecz wyjeżdża i zaczyna praco 
wać zagranicą. Jedna z córek udaje się do Tel-Awiwu; jest ona 
zresztą jedyną członkinią rodziny, ktčra w porą pomyślała o przy 


szłości. 


Sprawa Jacoby'ego — zasta 
nawiał się Edgar Oppenheim. 
Czy wogóle istnieje sprawa J? 
coby'ego? Wszystko to jest bo 
więm całkiem proste. Doktór 
Miiller, dotychczasowy lekarz 
naczelny stacji laryngologie- 
nej, otrzymał katedrę w Kolo- 
nji; Edgar Oppónheim pra- 
gnąłby na jego miejsce powo- 
łać swego ulubionego asysten- 
ta, doktora Jacoby. Przed pół 
rokiem sprawa ta zostałaby w 
ciągu czternast4 dni załatwia 
na w myśl życzeń  Oppenhei- 
ma. Dr, Jacoby posiada spe- 
cjalne kwalifikacje naukowe; 
doskonały  djagnostła, wprast 
nie do zastąpienia w laborato- 
rjum Oppenheima. Lecz jest 
on człowiekiem  niezgrabnym, 
pochodzi z biednej rodziny ber 
lińskiego ghetla, jest niepozar- 
ny i brzydki, natrafiający wszę 
dzie na przezkody Przedtem 
wszystko to nie byłoby prze- 
szkodą, Edgar Oppenheim 
wie, że doktór Jacoby, który z 
trudem, o głodzie, przebił się 
przez studja, dopiero wówczas 
będzie mógł pracować praw- 
dziwie i stworzy coś wielkiego, 
gdy będzie całkiem wolny od 
trosk pieniężnych. Doktór Ja- 
coby przypomina karykatury 
żydowskie w pismach humory 
stycznych; lecz eo właściwie 
jest ważniejsze dla pacjenta: 
przyjemna twarz lekarza, Lzy 
jego głębokie wiadomości i raz 
paznanie cierpienia? 


Edgar wzdycha. A więc taj- 
ny radcą Lorenz chce z nim 
mówić. Lorenz jest naczelnym 
lekarzem wszystkich klinik 
miejskich, Niezhyt wielki teo- 
retyk, ale dzielny praktyk, któ 
ry nie pogardza teorją, tak, 
jak to czynią inni praktycy. 
Ma on szacunek dla wiedzy i 
stale wspiera ją wedle możno- 
ści, Przyrzekł mu że będzie 
popierał kandydature Aoktora 
J,coby: lecz mimo to Edgar 
odczuwa jakąś przykrość na 
myśl o tej rozmowie, 


4) godz. 12-ej chce przyjść 
Lorenz. A więc Edgar musi po- 
«asiawić doktorowi Reimero- 
wi wizytację chorych. 

-- Dobrze — wzdycha —- 
Będę o godzinie dwunastej, O 
ñe spóźnibym się o parę mi- 
nut, bardzo Dzoszę, aby tajny 
rades Lorenz był łaskaw p- 
tzekąć, 

Edgar spóźnia się zawsze i 
siostra Helena liczy się z tem. 
Dziś jest jej to na rękę; ma o- 
na z tajnym radcą do omówie- 
nia sprawy, które oabchadzą 
jej prołesora 

Edgar zwraca się ku nieg 
Ponieważ powziął już postano 
wienie, oblicze jego zupełnie 
sią zmieniło; jet to znów 
świczą, stanowcza twarz Edga- 
ra Oppenheima, jaką na 
świał 

— De laboraturjum moge 
jeszcze wejść, nicbrawdaż sio 
stra? — uśmiecha się profe- 
sor. — Oto wszysiko — dnada- 


(Redakcja) 


je, wskazując na papiery, —- 
niech mi pani już na dziś da- 
ruje. Przecież podjąłem się 
konferencji z Lorenzem. 
Edgar uśmiecha sie filuter- 


nie, jak chłopiec, który chce 
się wykięcić od przykrego wy- 
pracowania, 
dzi. 


wstaje i wycho- 


Ger jalnych ludzi, ktorzv prze 
szii da historji, znamy przewa 
nie z nazwiska, ze sławy. Oglą 
damy ich pomniki na m::-j"b.ch 
parech, czytamy o ni h w po- 
dręcznikach szkolnych, tzaseip 
"spiędamy do ich dzieł, — Pe- 
śmie iną sławę dostrzega się 
zazwyczaj najłatwiej i najczęś- 
cie' 

Utalentowanych ludzi, któ- 
rzy żyją jeszcze koło nas, wi- 
dzimy zwykle przez pryzmat 
rozpowszechniony h żartów i 
anegdoty. 

„Profesor jest zawsze zamy- 
ślony, roztargniony, nieporząd- 
ny i rozczochrany. Tak zwana 
„cyganerja* odznacza się wi- 
sielczym humorem i fantasty- 
cznemi pomysłami; urządza o- 
sobliwe kawały kpiąc niemii»- 
siernie z poczciwego mieszczu- 
cha. Malarz mieszka na podda- 
szu, głoduje i flirtuje z piękna 
modelką, Blady poeta chodzi w 
dziurawych butach i umiera na 
suchoty. 

Ludzi z talentem, uczonych i 
artystów oplot/a tradycyjna plo 
tka. 

Uczyniła z nich oryginałów 
i dziwaków, którzy naogół nie 
potrafią dać sobie rady w cs- 
dziennem życiu, Ale w każdej 
plotce jest częśż prawdy. Pote 
jednak, aby poznać prawdą, le- 
piej jest zwrócić się do bada- 
cza naukowego, niż słuchać pio 
tek. Oddajmy więc głos uczo- 
nemu 

Wybitnie utalentowanemi fe- 
dnostkami interesowali się psy 
chologowie tej miary, co Spran 
ger, Mueller-Freienfels, Moe- 
bius i wielu innych. Ostatnio 
najeiekawiej oświetlił zagaduie 
nie genjalności znakomity psy- 
cholog i prychjatra niemizcki, 
Kretschmer, w swem doskona 
łem dziele p. t, „Genialni Lu 
dzie. 

Badacz ten także zauważył. 
że : 
wybitni działacze na polu kui- 
turalnem wyróżniają się orygi- 
nalnym trybem życia i niepraż 

tycznem usposobieniem. 
Kretschmer tłumaczy ten fakt 
tem, iż genjusze są ludźmi, od- 
biegajscymi od normy pod 
względem psychicznym. Niek'ó 
rzy, jak np. sławny 


REWJA' 


Szybkipa krakiem przecho- 
dzi przez długie, pokryte lino- 
leum, korytarze i wchodzi do 
laboratorjum. Doktór Jacoby 
siedzi przy mikroskopie, ma- 
ły, z pochylonemi plecami, Ed 
gar Oppenheim daje mu znsk, 
aby sobie nie przeszkadzał. Je 
dnak dr. Jacoby wstaje, Wa- 
tty, zairoskany,  niezgrabny 
człowiek, podaje Edgarowi 
miękką, suchą rękę dziecięcą. 

Edgar wie, ile trudu kosztu- 
je tego człowieka, skłonnega 
do obfiiego pocenia się, utrzy- 
manie tej ręki w suchości; tak, 
aby nie przeszkadzało mu to 
w wykonywaniu jego zawodu. 

— Nie wolno się nam oszu- 
kiwać, profesorze, — mówi dr. 
Jacoby. — Rezultat w wypad- 
ku 834 jest beznadziejny. Wy- 
padek ten to trzecie stadujm. 
Edgar wzrusza ramionami, 


filozof Nietsche, malarz i r'cź- 
biarz Michał Anioł, pisarz ro- 
Syjski Dostojewski byli wyraź- 
nie chorzy umysłowo. 

Inni, jak np. Goethe, Matej- 
ko, Bismarck i t. d. mieli tylko 
pewne cechy psychopatyczne 

I właśnie te chorobliwć właś 
ciwości utrudniające życie co- 
dzienne, są, zdaniem Kretych- 


mera motorem twórczości, Brak‘ 


równowagi wewnętrznej, chwicj 
ność, poczucie sprzeczności we 
własnej duszy, stają Się przy- 
czyną niepokoju, A niepokój, 
niezadowolenie z istniejącego 
stanu rzeczy, stałe się puądem 
wtewnęśrznym, który pcha na- 

przód twórczego człowieka 
ku nowym dziełom. Kretsch- 
mer ma na myśli tylko choro- 
by psychiczne w stądjum po-' 
czątkowem, lub w łagodnym 
przebiegu, bo w innym wyg ad 
ku uniemożliwają one wszelką 
pracę umysłową. 

Oczywiście sama choroba psy 
chiczna nie wystarczą, aby 
stworzyć wartościowe dzieło.— 
Trzeba do tego mieć jeszcze spe 
cjalne zdolności, Przecież ai: 
każdy, kto przebywa na kura- 
cji w zakładzie dla umysłowo 
chorych w Tworkach, czy Kul- 
parkowie, jest genjalnym 
człowiekiem, I rie każdy wy 
bitne inteligentny, mądry. zdro 
wy człowiek tworzy trwałe war 
tości kulturalne. 

Krótko mówiąc. zdanłem Kre 
tschmera, 
genjusz jest utalentowanym 
warjatem, któremu zostało jesz 
| ER U 6 Baz RÓW LZ CH] 


„SBrawa Moniki” 


zostanie sfilmowana 
przez wytwórnię 
w Hollywood 


Jedna z wytwórni w Hollywood 
zakupiła prawo przerobienia sztuki 
p. Marji Szczepkowskiej, wystawio 
nej w Nowym Jorku pt. „Dr. Moni- 
ka na scenarjusz filmowy. Główną 
rolę w tej przeróbce grać będzie 
Warren William, W roli dr. Moniki 
wystapi Kay Francis, słynna gwiaz 
da filmowa. Dwie inne role kobiece 
grać bedą Jean Muir i Vera Teas- 
cale 


Profesor Oppenheii 


Oppenheimowskie operacje, o- 
we operacje chirurgiczne, któ- 
re uczyniły go sławnym, ad 
pewnego określonego stopnia 
nie mogą już być 
bez ryzyka ujemnego wyniku 
On nigdy nie twierdził im rzej 
Edgar zagłębił się w rozmowę 
z dr. Jacoby o statystyce wy: 
padków chorobowych, Nalu- 
ży dokładnie odgraniczać po- 
szczególne stadją choroby, i 
ustalać dokładnie, kiedy dru- 
gie stadjum przechodzi w trze 
cie. Należy koniecznie znaleźć 
środek na usunięcie współ zyn 
nika niepewności. 

Namiętnie, niezręcznie prze: 
konywuje dr. Jacoby swego 
szefa, Silniej niż kiedykolwiek 
nasuwa się Edgarowi przeko- 
nanie, że jeżeli ktokolwiek na- 
daje się do udoskonalenia jego 
prac, to jest nim właśnie ten 


> (6 


Geniusz jest ulaleniewanym warjalem 


który rodzi «się zazwyczaj w momencie, gdy jego 
intelektualna rodzina rozpoczyna okres zmierzchu 


cze dość rozumu, aby mógl 
stworzyć wielkie dzieło, 
Albo innemi słowy: genjusz 
— to inteligentny zdoliy c 40: 
wiek, który już zwarjował da 
tego stopnia, że potrafi stwa- 
rzyć coś wybitnego... 


Badając dokładnie najdroh- 
niejsze dokumenty historyczne 
dotyczące życia genjalnych Mi 
dzi, Kretschmer zauważył, że 
ofiecjalni biografowie umyślnie 
przemilczają to, na co pilnie 
zwraca uwagę psycholog i psy- 
chjatra, t. j. na to, iż dusze wy: 
bitnych jednostek odznaczają 
się chorobliwemi cechami. Wi 
dać pokutuje tu przesądne pze 
konanie, że zdrowie psychiczna 
ma nietylko pod względem ży 
ciowym, ale i pod względem 
społecznym większą wartość 
zr choroba. Przekonanie myl- 
ne, 


Jeszcze jeden interesujący 
fakt spostrzegł Krelschmer stu 
djując dokumenty biograficzne 
Oto niemal większość genial 
nych ludzi pochodziło z rodzin 
inteligenckich, które często ad 
wielu pokoleń zajmowały się 
pracą umysłową. Byli to prat 
ważnie nauczyciele, duchowni i 
urzędnicy. W rodzinach tych 
pielęgnowano uzdolnienia u ny 
słowe, wyhodowano wielki tą- 
lent, 

Genjusz rodził się w chwili, 
gdy w rodzinie zaczynało się 
zwyrodnienie. 

Często degenerację widać jnż 
w pokoleniu  współczesnsta 
genjalnemu człowiekowi. Sio. 
stra Goethego i matka Biskarę- 
ka były chore umysłowo. 
Potomstwo genjuszy przewaznie 
nigdy nie odznacza się wybitne 
mi cechami,  wartościowemi 

pod względem kulturalnym 


Zdolności można otrzymać w 
spadku, ale genjalnego talentu 
naogół nie można przekazać 
przyszłym pokoleniom. 

Synowie wielkich ludzi szyb” 
ko wymierają. 

Wiele genjalnych jednostek 
zeszło ze świata bezpotomnie. 

Jest coś tragicznego w pel- 
nem wysiłku i niepokoju życiu 
osobistem nieszczęśliwego czło 
wieka - genjusza. 

ME 


stosowane. 


„ dzie miała czas. W jaki 


Zi 


fanatyk precyzji. Dla Jącoby'e 
go rzeczywiście cyfry jego sia 
tystyki chorobowej są ważniej 
sze, niż cyfry jego dochodu 
Nie myśli on już G tem, że mó 
wi z jedynym człowiekiem, 
który może mu zapewnić egz; 
stencję Również i ten czło- 
wiek zapomina, że w krółkim 
czasie mieć będzie rozmowę, 
rozsirzygającą © losie swego 
partnera, Skurczony w swym 
białym kitlu, jakby mu było 


zimno, mały człowick  zestygł 
w niezręcznej pozie, Drugi 


zaś biega tu i z powrolem, ży- 
wym, nieco sztywnym kro- 
kiem. a biały kitel plącze mu 
się między nogami. Obaj męż- 
czyźni zapomnieli © wszyśi- 
kiem, co nie ma czegoś współ- 
nego ze zdolnością do życia » 
z płoduością pewnego bakcyla. 


Nagle Edgar poderwał się. 
Wyjął zegarek, było dziesięć 
minut po dwunastej. Zrobiło 
mu się gorąco, gdyż pomyślał, 
źe stary Lorenz czeka. Przer- 
wał w środku zdania, Mały dr. 
Jacoby, przed chwilą błysko- 
iliwy uczońy, zgasł, bowiem 
nie mógł już mówić o swoich 
mikrobach; stał się znów szą- 
rym brzydkim karłem, któ- 
rym był zawsze. Gzy Edgar ma 
mu powiedzieć, że z jego po- 
wodu musi teraz odejść? Wy: 
kluczone. Stary Loreng jest 
przyzwoitym człowiekiem, @- 
le w sprawach biurowych czyn 
nik niepewności jest zawsze 
przynajmiej tak wielki, jak 
w operacjach oppenheimow- 
skich. Edgar pospiesznie ści- 
ska mu rękę. Jego własna rę- 
ka jest nieduża, ne drobna 
dłoń tamtego ginie w niej, 

— W jeden z najbliższych 
wieczorów musi pan przyjść 
do mnie na kolację, drogi Ja: 
cahy. Muszę choć raz obszer- 
nie z panem pomówić, Men 
przeklęty ruch berlłisii. : 

Fdgar uśmiecha się; gdy się 
uśmiecha, twarz jego staje sią 
calkiem młoda, 


Znów idzie przez korytarze: 
Zaprosił małego Jacoby na ko 
lację; musi o tem powiedzieć 
Ginie į musi dokładnie ozna- 
czyć porę. Siostra Helena będzie 
musiała mu o tem przypo- 


będzie 


mnieć, O ile to tylko 7 
możliwe. musi to być wie- 
czór, w który Ruth również bę 


spo- 
sób pomyślał nagle o córce? 
Prawdopodobnie 'asocjacja z 
małym Jacoby? A z czego ona 
wynikła? Może sprawiłą ta 
moc, a rarzej pytanie, z ja- 
kiem dążą do swego cchu, On 
sam, Edgar, śmieje się ze sjo- 
nizmu Ruth, Powinien więcaj 
się nią zajmować, Ratio, tatio, 
moja córko. Nie wstępuj do 
klasztoru, Ofeijo! Szkoda, że 
najprostsze rzeczy Są najtru- 
dniejsze do zrozumienia. Jest 
on niemieckim lekarzem, nie. 
mieckim uczonym, nie istnieje 
przecież niemiecka medycyna, 
tak, jak nie isłuieje modycyna 
żydowska. Is'nicje wiedza i 
nic pozatem. To wie on, to 
wie Jaccvy, to wie slary To- 
rentz. Ale już Rnth tego nie 
wie, a jeszcze mniej wiedzą 
inni, o których chodzi, 

Edgar pomyśtłał o konferen- 
cji, na kióra idzie i zrobiło mu 
się nieprzyjemnie, 

Wkońcu trzeba będzie tozo 
małego Jscoby wysłać do Pa- 
lestyny, — uśmiechnął Sic 
Edgar, 


Tiom, Pwk 


podczas 


galopie 
Grupa senorit madryckich 
w stylowych mantyllach spieszy na nabożeństwo do kościoła — 8. 
Komisja sędziowska wystawy kotów w Paryżu ogląda jeden ze zgło- 


1. Działo konnej artyterji na zakręcie w pełnym 
wiosennych manewrów angielskich. — 2. 


4, W starciu samochodu ze słupem prze- 
okazał się mocniejszy. 


ezonyth „cksponatów”, — 
wodów elektrycznych słup, jak widzimy, 
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W OPARACH 


Ludzie na całym 


powstaje w ciągu 


— W Davbury można otrzy- 
mać pracę — rzekł włńczęga 
wypłuł prymkę i poszedł do 
zwykłej roboty — żebraniny. 
Nie rozumiałem 40.  Jakto? 
Przecież o ile zrodzi się gdzies 
praca, winni „pobosowie*, bez 
domni wędrowni robotnicy po- 
spieszyć do niej ze wszystkich 
stron 


Pracy za wszelką ceng! 


Szukałem bez wytchnienia 
pracy, jak spragniony koń 
rwie się do oddalonej o całe 
mile ożywczej wody, 

Każda, choćby 
niepewna pogłoska o budowie 
nowej kolei, o powstaniu tą- 
kiej, czy innej fabryki; pcha- 
ła mnie naprzód, niby niezna- 
jacy odpoczynku motor, Mil- 
kły wtedy „włóczęgowskie'* ru 
stynkty, o który h istnieję cała 
literatura. 

Podróż jest piękcza, lecz praca 
stokroć od riej piękniejsza. 
(dd Danbury. wielkiego prze- 

mysłowego  miasla w stanie 

Cozmectieut, 

dzieliło mnie sałych 1300 kilo- 

metrów. 

Postanowiłem dostać się tam 

jaknajprędzejj w obawie, aby 

mnie nie ubiegli inni, 


Podróż — 
na iIońomócywie 


Gdy pociąg pospieszny wje- 
chał na stację, postanowiłem 
spróbować szczęścia. O dosta- 
niu się do któregoś z tylnych 
wagonów nie można było ma- 
rzyć Na osiach nie podróżowa- 
lem nigdy, 

Pozostawała lokomotywa. 
Stała nieco poza stacją Wie- 
kszość amerykańskich lokomo - 
tyw ma na przodzie niewielką 
platformę. Zakradłem się pod 
jeden z wagonów, 

(łby tylko pociąg nie ruszył w 
tej chwili! 
Czołgałem się jak mogłem naj- 
szybciej naprzód, aż znalazłem 
się pod sapiącym niklowym p3 

tworem. Z bijącem sercem 

ległem pomiędzy kołami 
maszyny, 

oczekując sygnału do odjazdu 
W ciągu pół minuty, która u- 
pływa pomiędzy sygmałem, a 
puszczeniem pociągu w ruch, 
trzeba było wydostać się ma 
platformę. 

Gdyby się zamiar nie powiódł, 
czekała mnie pewna Śmierć. 
Nagle wstrząsnął mną okrzyk 
maszynisty, głośniejszy od sy- 
ku maszyny Jak wąż prześli- 
zgnąłem się pomiędzy kołami. 
"rzedemną wyrosła nagle czar- 
na ściana lokomotywy, Zabły- 
sło dwoje potężnych ognistych 
nozu, Za chwilę leżałem już, 
cięńko dysząc, na platformie. 


2000 kilometrów 
przez 4 (RI 


Ostry pęd powietrza przyei- 
ngt mnie do przedniej ściany 
lokomotywy. Światła maszyny, 
jak dwa ostre noże, wycięły ja- 
sny krąg z otaczającego mro- 
ku. Lodowaty chłód przenikał 
mnie, poczynając od palców 

Cialo kestniało z zimna. 


Na stacjach zeskakiwałem z 
platformy, Dwa razy przenosi- 
łem się ma bufory wagonów, 


najbardziej 


lub przysiadałem na ich 
skich stopniach. 

Padczas ostatniej nocy za- 
warłem układ z jednym z kon- 
duktorów. Za ostatnie dwa do- 
lary 
uczyniłem z niego członka wiel- 

kiej amerykańskiej armji ła- 
powników, 

na której czele stoi kongres. 

Rankiem trzeciego dnia byłem 

już w. Danbury, 


Miasto Karnuma 


Długie szeregi ciężarowych 
wozów przybywały zewsząd da 
miasta, 
tadunek tch stanowiły skóry. 

Woźniee nosili skórzane u- 
brania, pokryte krwawemi pla- 
mami, Miasto pełne było fa- 
bryk, garbarni, wytwórni 
skrzyń i kapeluszy Większosć 
tvch zakładów mieściła się w 
drewnianych szopach, zaopa- 
trzonych w urządzenia do re- 
klamy świetlnej, - 

Drewniak przy dřewniaku, po- 
malowane na czerwono, 
czyniły zdaleka wrażenie gma- 
thów z cegły. Wiedziony nieg- 
mylnym instynktem hezrobot- 
nego, który w wynajdywaniu 
pracy podobny jest do beduina, 
szukającego wody, natrafiłem 
na drewnianą budę, przed któ- 

TĄ 
stałi w długim szeregu 
poszukujący pracy. 
Odwaga zaczęła mnie opu 
szczać na ten widok, lecz przy” 
szło mi na myśl przysłowie a 
szczęściu, sprzyjającem śmiałe: 
mu i stanąłem w szeregu gin- 
nymi. 


Ksiożeezka związ: 
kowa 


Nareszcie pojawił się barczy- 
sty chłop z odstają emi uszami 
Wypiął potężną pierś i popra- 
wił kapelusz na głowie. Won- 
ny dym grubego cygara mile 


wą: 


ludzie. 


połechtał nasze nozdrza, 
przyzwyczajonych do niede- 
pałków papierosów, zawi- 

niętych w papier. 


Towarzyszyło mu dwuch dra- 
bów. Ci z pewnością nie szuką 
li pracy. Zbyt dostatnio byli > 
dzian* 

— Hallo, chłopcy! 

Bezrobotni podnieśli głowy. 
Mógł to przecież być przodć 
wnik. 

— Who pas a unionbook? 
(Kto posiada książeczkę związ: 
kową?) Jestem jednym z przy: 
wódców New - Hater - TJnion. 
Niezwiązkowi mogą się wyno: 
sié! 

W długim szeregu wygłodzo: 
wych bezrobotnych powstala 
po tych słowach luka, 
Gromkie okrzyki szczęśliwców, 
posiadających książeczki awiąz 

kowe. 

Adjutanci z błyskawiczną szyb 
kością przeglądali książeczki. 
Nieopłacający od dłuższego 
czasu składek zostali natych- 
miast wyłączeni. Nie pytano 
skąd bezrobotny ma wziąć wa 
wnoszenie tych znacznych ©: 
płat 


Kłófnia 
Chudy, milczący dotąd człe 
<zyna, któremu głód x oczu wy 
zierał, pierwszy strącił cierpli- 
wOAŚĆ. 
— Glłopcy! — ryknął, 
— Jesteśmy wolni umerykanie 
i żądamy pracy! 


Ten łotr nie ma tu głosu! — 
Niech mu tam który da w z6- 
byl 


Surducina pękła mu na pier- 
siach, gdy usiłował wyrwać de 
skę z pobliskiego parkann. 

Posypały się kamienie. 
Deski migały w rękach bezro- 
botnych. Posiadącze książeczek 
utworzyli wraz z adjutantami 
mur wokoło tego dziwnego 
przedstawiciela związku, 
przypominającego raczej kata, 
niż funkejonariasza instytucji 

społecznej. 
W rękach jego towarzyszy za- 
migotały gumowe pałki i po- 
częły walić w zebranych. Za- 
cząłem narówni Zz innymi cí- 
skać kamienie i grzmocić prze 
ciwników. Porwał mnie 


Uśmiech wiosny wśród kwiatów 


REWJA zaa 


Zycie pisze scenariusze filmowe 


„Wróg publiczny Nr. 1” 


Nieuchwytna amerykańska „hiena ludzka” 


Jadwiga ohjeżdża 
świat 


z przybranym ojcem — 
zwykłym awanturnikiem 


Przed paru tygodniami znalezło 
no w Los Angeles małą dziewczyn- 
kę, siedzącą samotnie w kawiarni. 
Dziewczynka była głodna, biednie 
ubrana i wyglądała bardzo zmęczo 
na. Na zapytanie policjanta, kimi 
jest i skąd przybywa, dziewczynka 
odpowiedziała tylko tyle, że nazy- 
wa się Jadwiga i pochodzi z Nie- 
miec, 


Dzięki energicznemu śledztwu po 
licji udało się odnaleźć ojca małej 
Jadwigi, który mieszka w Berlinie. 
Wyszło na jaw co następuje: 


Przed pewnym czasem ojciec 
dziewczynki, znajdując się w trit- 
dnej sytuacji materjalnej, przeczy- 
tał w gazecie ogłoszenie jakiejś © 
soby, która poszukiwała dziewczyn 
ki w celu adoptowania. Podczas o- 
sobistego spotkania osoba, która u 
mieściła ogłoszeneie, oświadczyła 
ojcu Jadwigi, że jest właścicielem 
wielkich plantacji w południowej 
Ameryce i że, będąc bezdzietnym, 
chce adoptować cudze dziecko. 


W rzeczywistości człowiek ten 
nie był zupełnie plantatorem, lecz 
drobnym awanturtikiem. Ale to © 
kazało się dopiero później, Począt- 


przyjazdem na miejsce miał się 


3 din 


miał nieustannie przykre nieporo 
zumienia z policją amerykańską, 
która przerzucała go ze stanu 


miał konflikt z władzami z powodu 
uchybień paszportowych. Date 

szedł do komisarjatu, zostawiając 
dziewczynkę w kawiarni, i więcej 
nie wrócił, ponieważ został aresz- 
towany, przyczemi w śledztwie nie 
wspomniał słowem, że zostawił ma 
łą dziewczynkę na łasce losu, 


Po pewnym czasie władze wypra 
wiły Date do Niemiec, gdzie uda- 
ło mu się oszukać nadzór policji i 
wydostać się na wolność. W dwa ty 
godnie później dostawiono do Nie- 
miec 7-letnią Jadwigę, która po 
swych niezwykłych przygodach za 
oceanem, dostała się ponownie pod 
opieke rodzicielską, 


Date, który nie wiedział o przy“ 
jeździe swej „córki” do. Niemiec, 
znowu dał ogłoszenie do gazet, 
Tym razem szukał _ „uczennicy, 
która towarzyszyłeby miu w podró” 
ży. Ogłoszenie wpadło w oczy ojcu 
Jadwigi, który na wszelki wypadek 
powiadomił o tem policje, Policja 
bez trudu zatrzymała autora ogło- 
szenia, którym okazał się Date. 
Wytoczono mu sprawę. 


Amerykanie łubią ład i me. 
todyczność. Każdego roku o 
głaszają „listy szampionatów". 
Przez długi czas Tilden był „ten 
nisistą Nr. 1*, potem został nim 
Gocliet. 

Bandytyzm również nie wym 
knął się z pod tei chwalebnej 
troski o hierarchję, Skoro Al 
Capone, osławiony „wróg pu- 
bliczny Nr. 1* usunął się w 
cień, zajęto się energicznie wy- 
szukaniem jego godnego następ 
cy. Były marynarz John Difin- 
ger, zwany  „hyeną ludzką“ 
dzierży obecnie ten tytuł od oś- 
miu miesięcy. Zasłużył nań w 
zupełności. 

Król gangsterów wyróżnia 
się z pośród swych poprzedni- 
ków 
„prostolinijnością* swych prze 

stępczych praktyk. 

Nie uprawiał przemytnictwa 
nie interesowały go domy gry, 
ami potajemne bary mocne — 
Zmierza prosto do celu. 

Bierze pieniądze tam, gdzie się 
znajdują, to znaczy z banków. 

Narzędziami jego pracy są— 
bomba i karabin maszynowy. 
Nie znając żadnych skrupułów 
ami litości, uprząta ze swej dro 
gi wszelkie zawady, wszystkich 
niepotrzebnych świadków, któ- 
rzy mogliby go skompromito- 
wać, Nazajutrz ncieknie, a pa- 
rę dni później znów da o sobie 
znać: ] - i 

Skandaliczna bezkarność Joh 
na Dillingera, która 

ośmiesza policję 48 stanów, 


zaczyna [poważnie niepokoić a- 
merykanów. „Wróg publiczny 
Nr, 1“ stał się tematem alarmu 
jących artykułów wstępnych w 
dziennikach. „Hyena ludzka“ 
nadal jednak korzysta z wol- 
ności. 

Populm ność Johna  Dillingera 
datuje się od września ubiegłe- 
go roku. 

Do tego czasu zadawalał się 
„poroniejszemi* praktykami ra 
bunkowych morderstw, Nagle 
prasa  zasygnalizowała niepQe 
wszednią nowinę: niejaki John 
Dillinger, oskarżony o zabój- 
stwo, 
uciekł z więzienia w Michigan 
City wraz z 10 towarzyszami, 
po formalnej bitwie, stoczonej 

z personelem więziennym. 

Uciekinierzy „pożyczyli* czte 
ry auta od przygodnie spotka- 
nych turystów i rozpoczęli swo 
ja słynną kampanje drogową. 
teroryzując i ograbiając podróż 
nych. 

Po niespełna miesiącu od dnia 
ncieczki Dillinger urządza 
napad na bank w Limie (stan 

Ohio). 

Detektywi byli wczas uprze- 
dzeni i wywiązała się zbrojna 
walka, „Hjena* z podziwu go- 
dną odwagą zasłania odwrót 
swych współtowarzyszy i 
pozwala się schwytać, — Naza- 
jutrz banda szturmem wzięła 
więzienie i po zabójstwie sze- 
ryfa, awołniła swego przywód- 

TY 

Rozzuchwalony powodzeniem 


Dillinger przystępuje do syste- 
matycznego ograbianią instytu- 
cji finansowych w stanach O- 
hio, Indiana i Illinois, 

Obiera dła swych praktyk 
stałą metodę. 

Przestępcy przybywają autem 
przed filję wielkiego banku, 
znajdującą się na przedmieściu 
lub w mniejszem mieście. Pod- 
czas gdy część bandy trzyma 
pod terorem rewolwerów urzęd 
ników i kasjerów, a towarzy- 
sze pakują do waliz banknoty 
i akcje, jeden z gangesterów 
czuwa na ulicy przed wejściem 
do banku. Wzywa  przechod- 
niów do jaknajszybszej uciecz- 
ki, a potem 

bez przerwy zaczyna strzelać z 

karabinu maszynowego. 

Gangsterzy wsiadają wresz- 
cie do samochodów, zabierając 
ze sobą poza łupem kilku ludzi 
z personelu bankowego, prze- 
ważnie stenotypistki. Umieszcza 
się je na stopniach samochodu 
Służą za żywą ochronę przed 
policją, która nie waży się o- 
strzeliwać, widząc, że pierwsze- 
mi ofiarami padną niewinne ko 
biety. 

Samochód z zawrolną szyb 
kością pędzi zag miasto, gdzie 
gangsterzy uwalniają Sterory- 

zowance kobiety, 
dziękując za łaskawą usługę. 

Gra szczęśliwie skończona. 

Obliczono, że 
od października do stycznia Dil 
linger ograbił w ten sposób je- 

denaście banków, 


Niezwykłe samobójstwo bezrobotnego 


„Nareszcie raz w życiu porządnie się najadłem? 


Paryż, w kwietniu. 

Nie wchodząc bliżej w przyczyny 
i pobudki samobójstw — które we 
dle niektórych są wyrazem tchćrzo 
stwa, lub odwagi tych, co je popeł- 
niają a według innych są objawem 
czasów powojennych wogóle, a o- 
kresu przesilenia gospodarczego w 
szczególności — stwierdzić musi- 
my, na podstawie danych staty- 
stycznych, że ilość samobójstw mno 
ży się w zastraszającem tempie. 

Paryż, jako miasto, liczące naj- 
większą ilość cudzoziemców, jako 
środowisko i skupienie najprzerdż- 
niejszych typów i elementów, przo 
duje pod tym względem wszystkim 
innym ośrodkom kulturalnym. 

Być może słuszne jest przypu- 
szczenie, że w miarę rozwoju cywi- 
lizacji wzrasta falanga samobćj- 
ców, ale zato bezsprzecznę i nie 
ulegające żadaej wątpliwości jest 
twierdzenie, że ten najszybciej koń 
czy ze sobą, kto nie ma na chleb. 

Kronika paryska ostatnich dni 
przyniosła wiadomość o samohbój- 
stwie pewnego bezrobotnego w 
restauracji, gdzie skonaumował su- 
ty obiad, nie mając centa pa po- 
krycie należności. 

Samobójca Stefan Galteur pra- 
cawal wiele lat w fabryce 
metalurgieznej. Zarobki jego wy- 
starczały na wyżywienie rodziny. 
Poza pracą zarobkową, intereso- 
wał sią życiem społecznem, Był od- 
danym mężem i przykładnym oj- 
cem. Niedawne został zredukowa- 
ny i stracił żródło dochcdów. 

Bezrobotnemu wyczerpały się 
fundusze, wyczerpała się zapomoga 
a zajrzała w oczy nędza. 

Był piekny dzień kwietniowy. 
Słońce zalewało wiosennem cie- 
plem szerokie paryskie bulwary. Z 
wyjść podziemnych stacji metra 
wyłowały się fale ludzkie. 

alidi. Południa, Wszyscy się spie 


szą. Wszyscy wracają z pracy na 
obiad. Jakaś rerwowa gorączka, 
karkołomny pośpiech. Prawdziwie 
szatański wir Życia. Przed resta- 
uracjami, barami, kawiarniami kel 
nerzy z białami serwetkami na re- 
ku wypatrują swoich gości, 

Do jednej z eleganckich restaura 
cji na wielkich bulwarach wszedł 
niepewnym krokiem, wiedziony ni- 
by pod wpływem hypnozy nieznany 
dotąd kclnerom tego zakładu pan 
G. Płaszcz kaza? odwiesić w szatni, 
poczem jął uważnie przeglądać me- 
nu, Był poważny, skupiony, nie 
ściągając na siebie niczyjej uwa- 
gi. Wprawdzie nosił wyszarzałe nie 
co ubranie, a inni byli w garnitu- 
rach modnie skrojonvch, według 
wiosennych modeli Alby. ale to nie 
miało znaczenia. Francja pod tym 
względem jest naprawdę demokra- 
tyczna. 

Przybyły zamówił najdroższe po 
trawy i najwytworniejsze napoje. 
Wysoka cena zamówień weale go 
nie odytraszała, Przeciwnie: zache- 
cała. Kelner obsługujacy go po 
czuł jednak pewne wątpliwości, Nor 
malna kolejność zakasek, potraw i 
win, ustalona przez smakoszów, nie 
była absolutnie przez tego konsu- 
menta przestrzegana. Co więcej: 
kazał sobie otwierać coraz to nowe 
butelki najdroższych win. Wszyst- 
kie kosztował, pijąc tylko po pół 
szklaneczki. Już mu oczy mgłą za- 
szły, już w głowie czuł straszliwy 
zamęt, Zaczął obserwować otocze- 
nie, otwierając pogardliwie przy- 
mrużone oczy. Brzęk talerzy uzmy 
sławiał mu sytuację, w jakiej się 
znajduje. Czynił jednak wrażenie 
człowieka nie podchmielonego, a 
tylko walczącego z własnemi my- 
ślami! Co kilka chwil pociągał łyk 
doskonałego wina, mrużył silnie 
cezy, jakgdyby patrzeć nie chciał 
na to, co Się za chwiłę stanie. Sta- 


czał widocznie zażarta walkę z sa- 
mym sobą, Wzrok jego ześlizgnął 
się jeszcze raz po  jadłosydsie. Za- 
mćwił świeżą butelkę szampana. 
Garcon jednak nie przyjął zamó- 
wienia, czem zraził sobie gościa. 

— Na kredyt, durniu, boisz się 
dać, czy ©07 -— krzyknął zapalając 
się p. G. — A Stawiskiemu za 2 
miljony żetonów daliście w kasynie 
na kredyt?.., 

Słowa te zanicpokoiły skrzycza- 
nego kelnera. Oddalit się niozwłocz- 
nie, szukając dyrektora zakładu. 

Gość, nie opuszczając stołu, Wy- 
dawał się żalować swegc postępku. 
Ukrył w dłoniach twarz. Po dłuż- 
szym czasie jednak jak zraniony 
zwierz, zerwał się i w poczucia 
strasznej bezradności ściągnął zo 
stolu serwetę, tłukąc nakrycia. Zda 
wało się, że za chwilę obróci wszyst 
ko w gruzy, że zmiażdży i zdruzgo: 
ce wszelkie przedmioty.. Lecz zdo- 
był się na ostatni wysiłek stalowej 
wali, uspokcił się i wezwał dyrekto 
ra. Wezwany pojawił się, chege wy 
prosić gościa po otrzymaniu naleź- 
ności. Jednak p. G, z całej siły ude 


rzył ręką w blat stołu, wyciągnął 
momentalnie z kieszeni zrewolwer. 
skierował lufę w stronę Ryrektora 


i zawołał: 

— Klękaj przedemną! 

Śmiertelnie przerażony klęknął. 
Gość wbił w niego zimny, stalowy 
wzrok, przyłożył broń do swojej 
skroni i z obojętnością biernego oh- 
serwatora wyskandował: 

— Najadłem się choć raz porząd 
nie i z satysfakcją umieram! — pò- 
czem pociągnął za cyngiel. Po ehwi 
li trupa wyniesiono z sali. Na stole, 
przy którym siedział, leżała kartecz 
ka z napisem: 

„Za krzyczące niesprawiedliwo- 
ści umieram śmiercią samobójczą. 
Jeden z miljona“ 

J. Ask 


5 


zdobył napad miljon dolarów I 
sśmiercii dwu policjantów o 
raz trzech kasjerów. 

Dnia 30 stycznia w miejsco- 
wości Tucson (stan Arizona), 
pewien strażak, zamiłowany 
czytelnik literatury kryminal- 
nej, , 
rozpożnał w jakimś spokojnym 
przechodniu popularnego już 
wówczas „wroga publicznego 

Nr. 1“, 

Detektyw - amalor corych 
lej powiadomił o swem odkry- 
ciu polic ję, W niespelna pół go 
dziny John Dillinger znajdągje 
się za kratąmmi, Cała Ameryka 
odetchneła z ulga. 

Procedura sadzenia wielokrot- 
nego przesiąpcy ©@kazuje się 
dość zawiła. Bandyta popełnił 
zbrodnie w wielu miastach. — 
Każde chce go oddzielnie ska- 
Poslanoviano rozpocząć 
od miasta Grawn-Point w sta- 
nie Indiana. 

W Stanach Zjednoczonych 
sędziowie i szeryfowie są obis- 
ralni. 

Szeryfem Crown - Point była 
niejaka pani Lilian Holley. 
Niemoła dumą natchnęła ją 

myśl, że w „swojem”* miejsco- 

wem wiezieniu będzie miała 
sławnego przestępcę. Propono- 
wano jej przewiezienie bandyty 
dò wiczienia federalnego, lecz 

z oburzeniem odrznciłą len pre 

jekt. I nastąpiłą rzecz nieunik- 

niona. 

Dnia 3 marca Dillinger 
steroryzowawszy dozorcę wię 
zieniego przedmiotem, do shit- 
dzenia przypominającym rewoł 

wer. 

W rzeczywistości był to zwy 
kły kawał drzewa, zrecznie o- 
strugany. Mimo to strażnik po- 
słusznie podniósł ręce do góry. 
Przy pomocy innego więźnia, 
murzyna Herberta Youngblond, 
król podziemi zawładnał dwo- 
ma więziennnymi karabinami 

maszynowymi, 

Potem skupit całły personel 
w jednej celi, zamknął go i w 
toawrzystwie naczelnika więzie 
nia uciekł samochodem pami 
Lilian Holley. 

W odległości dziesięciu kilo- 
metrów od Gtown - Potut, Dil- 
linger uwolnił naczelnika wię- 
eienia, który uslaloną oddawna 
metodą służył za żywą ochronę 
Dilinger 
podarował mu pudło cygar mam 

droge powrotną. 

— Proszę złożyć pani Holley 
— pożegnał Dillinger naczelni- 
ka — moje szczere podziękowa 
nie oraz przeprosić ją w me: 
jem imieniu za wyrządzomą 
przykrość. 

Od czasu tej sensacyjnej. w- 
sieczki 
władze palicyjne 48 stanów bez 
skutecznie szuksją zuchwałega 

bandyty. 

18 marca Dilinger na czele 
swej bandy napada na First Na 
tional Bank w Mason, Zabija 
jednego klijenta, klóry nie dość 
szybko podniósł ręce 1 zagrabia 
20 tysięcy dolarów. 

81 marca Dillinger znów a: 
mal nie wpadł w ręce policji, 
która wykryła jego kryjówkę 
w luksusowei willi w St. Paul. 
Nieproszonyca gości przyjął 
+wróg publiczny Nr. 1% salwą 

karabinu maszynowego“, 

a szybkie auto znów zdołało g 

uwieźć w bezpieczne miejsce. 

Po tej nieforiunnej próbie 

władz, „wróg publiczny Nr. 1* 

uchodzi w opinii amerykań- 

skiej za nicuchwytnego. 


zać. 


Pośrodku oceanu 


ludyjskiego tysiące kilometrów od 


REWJA 


kiej wyspie ale nie chciał wyjawić 


najbliższego ośrodka, zam ieszkałego przez ludzi, znajdują swego nazwiska, ani swej przeszło” 


się trzy zimne, nagie skały. 


Jest to wyspa Crozet. Zamie- 


szkiwał na niej samotnie jeden jedyny człowiek, jako do- 


zorca składów prowiantow ych, 
nieszczęśliwych rozbitków oceanu. 


pizyszykowamych tu dla 
Pewnego razu okręt, 


jadący z Sydney po przybiciun do wyspy. znalazł go mar- 
twego. Od tego czasu posterunek ten pośrodku oceanu jest 


wolny..., 


Raz do roku stary okręt angiel- 
ski, należący do towarzystwa nie- 
sienia pomocy rozbitkom oceanu, 
wyjeżdża z Australji do wyspy Cro 
zet. Towarzystwo zbudowało tam 
na trzech małych wyspach dwa 
drewniane baraki, które mają słu- 
żyć za pierwszy przytułek nieszczę 
śliwym ofiarom. Małe te nagie skali 
ste wysepki, pokryte wiecznym 
śniegiem, oddalone są œ tysiące 
kilometrów od najbliższego osiedla 
ludzkiego. Nie rośnie tam ani jedno 
drzewo, ani jeden kwiat. Niespokoj 
ne fale oceanu obmywają jedynie 
wygasły krater wulkanu, 


Tajemniczy niemiec 


Okręt przywozi prowiant: mąkę, 
wędzone mięSo, konserwy, płótno 


— 


1) Znakomita tancerka hiszpańska Elsy Capabos występuje 
kiem powodzeniem na, scenach amerykańskich w kostjumie jak to wi- 
dzimy dość ryzykownym. — 2) Nowy i zupełnie nowoczesny gmach 
szkolay we Francji, który ostatnio został wykończony. Jak widzimy, 
kraj nasz nie pozostał w tym wypadku w tyle, w Polsce bcwiem posia 
damy niejeden równie piękny i równie nowocześnie zbudowany gmach 

szkolny, 


(Redakcja). 


żaglowe, skórę, benzynę, oliwę, 
ryż i groch, deski ; gwoździe. 
Wszystko to zostaje ułożone w skła 
dach prowiantowych, których ce- 
lem jest służyć pierwszą pomocą 
rozbitkom, a które znajdvją się 
pod nadzorem i opieką jednego, je- 
dynego człowieka. Samotny > ten 
człowiek jest dobrowolnym więź- 
niem oceanu. Mieszka zaledwie od 
roku, Poprzednik jego przeżył tu 
długich 13 lat i stał się legendar- 
nym bohaterem, aniołem, opiekus 
nem wszystkich _ nieszczęśliwych, 
znajdujących się na dzikim, niespo 
kojnym oceanie, Po śmierci jego na 
stanowisko strażnika wyspy zgło” 
sił się tajemniczy nieznajomy. Zja- 
wił się pewnego dria w lokalu to- 
warzystwa w Sydney, zdecydował 
się zamieszkać samotnie na dale- 


z wiel- 


ści, Został przyjęty i w drodze na 
swe dobrowolne wygnanie nie ode- 
zwał się ani jednem słowem. Obo- 
wiązek jego polega na tem, że 
obserwuje zbliżające się okręty i 
przybijającym do wyspy rozbitkom 
otwiera składy prowiantowe i udzie 
ła pomocy, Pozatem codziennie mu 
si chronić znajdujący się w skła- 
dach prowiant od wilgoci, Za to, że 
żyje tak samotnie, jakby wyrzuco- 
ny poza nawias życia, daleko od 
świata, płacą mu około 1000 zł. 
rocznie. To człowiek umarły za ży” 
cia. O poprzedniku jego opowiada- 
ją, że człowieka tego nigdy nie sły 
szano mówiącego. Raz do roku o- 
trzymywał listy — przywoził mu 
je okręt, który przyjeżdżał z pro- 
wiantem na wyspę. Listy te nieczy 
tane wrzucał natychmiast de ognia 
Kiedy go znaleziono martwego w 
jego chatee, na jakiejś stronicy je- 
go książeczki odczytano nanstępu- 
jacą, wstrząsającą notatkę: „Od 
31 dni szaleje burza. Prawie nie- 
przerwanie panułe ciemność, Kry 
lodowe z głuchym łoskotem ude- 
rzają miarowo o brzeg. Czuwam sa 
motny. Pewno ticzę już obecnie 61 
lat"... 


Grób pierwszego 
pusfelnika 


Przez 13 lat żył ten człowiek sa- 
motnie na wyspie, Jedynie foki, 
które od czasu do czasu chroniły 
Się na wyspę, dotrzymywały mm to 
warzystwa. Do codziennych jego-o 
bowiązków należało kontrolowanie 
zapasów żywności [i sprawdzanie, 
czy nie szkodzi im wilgoć. A po 13 
lat1ch umart samotnie, tak, jak żył. 


Pewnego razu zjawił się na wy- 
spie. w celu uzupełnienia swoich 
zapasów, żywności, sieci, płótna, 
i gwożdzi, statek, który wyjechał 
na połów wiełorybów.  Zdziwiona 
załoga statku rzuciła się na poszu 
kiwanie sametnika, który dotyci= 
czas zwykłe oczekiwał na brzegu 
na zbliżające się okręty. Znalezło- 
no go w chatce martwego. Ciało Że 
go było już w stanie zupełnego roz 
kładu. Podłożono ogień pod chat- 
kę i spalono ją. A potem zebrano 
popioły, na miejscu gdzie stała 
chatka, przykryto je ziemią i przy- 
ciśnięto kamieniem, na którym wy 
ryto napis: „Tu leży Ryszard Har- 
dy przyjaciel rozbitków  okręto- 
wych“, Na tym właśnie grobie zna- 
leziono trupa tamtegw. 


Rozbicie okręfu 
„Nerajda 


Okręt towarowy „Nerajda” burza 
zaskoczyła na oceanie. Niespokojne 
fale raz po raz zalewały pokład, 
deszcz padał bez przerwy. Przemo- 
czona do nitki, oślepiona panujące 
mi wokół ciemnościami, zrozpaczo- 
na załoga, przygotowana na wszy” 
stko najgorsze, bezsilna wobec wal 
ki żywiołów, szukała zmęczonemi 
oczyma śladów wyspy. Nareszcie 
zarysowały się jej kontury. Napróż 
no jednak kapitan i sternik przez 
łornetki szukali oczekującego za- 
wsze w takich sytuacjach na brze- 
gu pustelnika. Nie było go. 


Znowu zwłoki 


Motorową łódką załoga podjecha 
ia do brzegu wyspy. Ludzie wysko 
czyli na ląd i zaczęli energiczne 
poszukiwania. Szukali go w ska- 
łach, w jego małej chatce, Nie by- 
ło go nigdzie. Na kominie wygasły 
popiół wskazywał, że w piecu już 
dawno nie palono... Nagle usły- 
szeli wołanie. To kucharz okręto- 
wy, odłączywszy się od reszty zało 
gi, szukał zaginionego na własną 


rękę, stał teraz przed grobem Har- 
dy'ego i zwoływał towarzyszy, Na 
grobie tym leżały szczątki tajemni- 
czego pusteinika. Najnrawdopodob- 
niej popełnił samobójstwo, Z wła- 
snej woli odsunął się od ludzi, z 
własnej woli odszedł ze świata, 
człowiek hez nazwiska, nikomu nie 
znany i tajemniczy. I znowu stano- 
wisko dozorcy Crozet-Eiland jest 
wolne. I zdowu szukają człowieka. 
który podjąłby się żyć w zupełnej 
samotności, a którego celem byłoby 
niesienie pomocy rozbiikom oce- 
anu. A przecież obecność jego jest 
tam konieczna, 


Gołąbek poczfowy 
Z wieśŚgią 


Kiedy szczątki okrętu „Tamaris” 
przybiły do brzegów wyspy, nie 
było tam nikogo. Cudem tylko zało 
ga w liczbie 13 osób uratowała się. 
Położenie ich było straszne: ledwie 
żywi z wyczerpania i przemoczeni 
do nitki, bez środków pomocni- 


czych, bez pożywienia, znaleźli je- 
dynie nagie skały. Trzeba było prze 
słać o sobie jakąś wiadomość, wo” 


ustelnik na Crozet-lgland 


łanie o pomoc. Na miedzianej ta- 
bliczce wyryto kitka słów: „Ratuj- 
cie nieszczęsnych rozbitków okrętu 
„„Tamaris”. Jest ich 13. Są pozba- 
wieni jakichkolwiek środków do ży 
cia, znajdują się na wyspie Crozet. 

Następnie schwytano gołębia i 
szyldzik ten przywiązano mu u 
szyi. Przerażony piak, gdy tylko 
wydostał się z rąk ludzkich, wyfru- 
nął na Ocean, a kiedy, widząc zie- 
niią pod sobą, wylądował, był goń- 
cem rozbitków. I w ten sposób uda 
ło się wyczerpanych, nawpół mar” 
twych nieszczęśliwców uratować. 

I wtedy właśnie stworzono tam 
stała stację prowiantową. Od tego 
czasu tli się tam pośrodku oceanu 
indyjskiego w tym przez świat za- 
pomniarnym zakątku, iskierka na- 
dziei dla rozbitków, Ale wszystko 
to jest narażone stale na zniszcze- 
nie wśród śniegów i fal oceanu i dla 
tego potrzebny jest człowiek, który 
by się tem zajął. Było ich już 
dwuch, Pierwszy dożył lam samot- 
nie późnej starości i umarł samot- 
nie Drugi odebrał sobie życie w 
beznadziejnej rozpaczy. Kto będzie 


trzeci i jaki go los spotka? 
L G. 


1) Konkurs na najpiękniejsze plecy w Los Angelos, — 2) 
Przed para dniami odbyły się w Bukareszcie wielkie konkursy tańców, 
pieśni ludowych oraz konkurs na najpiękniejszy kostjam ludowy. Kon 
kurs został zorganizowany przez stowarzyszenie społeczne „Młodzież 
rumuńska”, Ze wszystkich prowincji kraju nadciągnęły tłumy wieśnia- 
ków w charakterystycznych strojach, Na zdjęciu dwie grupy wieśnia- 


ków i wieśniaczek rumuńskich wy konywujacych 


konkursowy taniee 


ludowy, przy akompanjamencie wiejskiej orkiestry. 
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6 tygodni dziesięć miijenów kapeluszy 


gniew pozbawionego pracy na 
samowolę sytych związkaw- 
ców. 
Narażałem się w ciągu rzech 
nocy na niehezpieczeństwo bez 
granic Nie pozwolę odpędzić 
się od pracy. 

Nagle rozległy się gwizdki, 
Mignęły mundury i świecące 
. odznaki, 

Policja! Uczyniła sie luka w 
rozkrzyczanym tłumie. Sier: 
żant wymierzył werbującem:! 
robotników związkowmawi sil- 

ny cios. 

— Patterson! — krzyknął na 
niego. 

Patter'on stracił ędrazu bu- 
tę. . 
— Panie sierżancie —- rzekł 
pokornie, — wiadomo panu, 
ze 
właściciel fabryki zawarł ze 

mną umowę? 

— Milczeć! — zagrzmiał pa 
iicjant, — Umowa powstała 
skutkiem wynikłego przed 
dwoma tygodniami pożaru 
Źle byłoby z tobą, Pettersonie, 
gdybyśmy chcieli zbadać przy- 

szynę ognia! 

Sierżant zwrócił się do nas. 

— (Chłopcy, porzućcie deski, 
inaczej będę zmuszony was, za 
aresztować. Prawdą jest, nie: 
stety, że Petterson ma tu głos: 
Obejrzyjcie się za pracą w in- 
nych fabrykach, Rozpoczyna 
się sezon i większość z was 0- 
trzyma robotę! 

Policjant obrzucił nas bę- 
strem spojrzeniem i wymienił 
jakiś adres. — Otrzymacie tam 

gorącą strawę ze związku 

kobiet; 
łatwiej pójdzie wam potem szu 
kanie pracy. 

Sierżant pogrozł  jes:cze 
Pattersonowi, który wyniósł się 
wkrótce ze swą przyboczną 
strażą. Giomkiem trzykrotnera 
„Hurra!“ podziękow?liśmy lite 
ściwemu policjantowi 


Łyżka ciepłej sirawy 


Usługiwały nam panie ze 
żwiązku kobiet, Wydawaliśmy 
się sobie książętami, Obdarai 
bezrobotni zachowywali się, 
jak salonowcy, Ani jednego 
głośnego słowa. Ami jednego 
grubego żartu, 

Rzuciliśmy się na jedzenie, jak 
zgłodniałe wilki. 
Dopiero gdy panie oddaliły się; 
posypały się klątwy pod adre- 
sem związku. Pewien rmłodzie- 
niec w krótkich spodniach i fi) 

zewych pantoflech rzekł: 

— Niech ih piekło pochłc- 
nie. Każdy rozbójnik z dwoma 
tewoiwerami i jego godni po- 
mccenicy mogą 
wymusić au ciężko pracującym 

bicdaku składkę ma rzecz 

związku. 
Gdy Larry Fay zdobył władzę 
w związku automobilowym, 
pompował krew z właścicieli 
taksówek i szoferów. Mojem 
zdaniea, należy skończyć ze 
związkami. Obcjdziemy się bez 


pośrednictwa tych bandytów 
przy zawieraniu umowy £ 
przedsiębiorcą! 


Cudzoziemcy 
pożądani 
Jedna z członkiń komitetu do 
broczynności zapytała nas: 
— Czy są wśród was arabo- 
wie lub grecy? 


Ciepła strawa wskrzesiła we 
mnie ducha przedsiębiorczości. 
Przedstawiłeńń się, jako grek. 
Upały minionego lata, podróż 
na lokomotywie i obfite sadze 
zabarwiły mą twarz na bronz. 
Przypominające tarban - na- 
krycie głowy, które sobie spo- 
rządziłem ze starych spodni 
po stracie czapki, porwanej 
przez wiatr podczas jazdy na 
lokomotywie, świadczyło rów- 
nież o mojem wschodniem po- 
chodzeniu. Pytają a dama po- 
dała mi kartkę z adresem fa- 
bryki, > 
Była to fabryka skór. mie 
szcząca się w trzech drewnia- 
nych szopach. Podałem urzę- 
dnikowi za kratą kartke 
— Narodowość? — zapytał 
— Grek. 
— All right! Otrzymasz prz- 
cę, czarny djabłe! , 
Mój wygląd obszarpańca i tur- 
ban były dostatecznym dowa- 
dem pokrewieństwa z Sokrate- 
sem. 
— Imię? 
— Aleksander Korinthis. 
> Olo znaczek, Zmiana za- 
czyna się o 8-ej wieczorem, 
Gdy się zanadto będziem @- 
azczędzał, to prędko 
wylecisz. 1 
Stuprocentowy  amerykaniu 
rzucił mi znaczek z numezem 
48. Zawiesiłem sobie na szyi 
ten amulet, mający mi zape- 
wnić chleb w najbliżezej przy- 
szłości Ciekawy byłem fabry- 
ki, zatrudniającej wyłączni4 a- 
rabów i greków. 


Allah i prorocy 


Nie mogłem znaleźć mieszka 
nia nawet w postaci wspólr.ego 
łóżka. To ostatnie było zape- 
wne wynalazkiem mister Taylo 
ra. We dnie śpi na niem loka- 
tor nr, 1. Gdy udaje się na net- 
ną zmianę, miejsce jego zajmu 
je lokator nr, 2 z dziennej 
zmiany. 

7amierzałem już spędzać dni 
na dworcu kolejowym, gdy 
wpadł mi w oczy olbrzymi 
szyld nać bramą, przez którą 
schodziło się po stopniach do 
piwnicy 
„Allah i prorocy parca w wam 

teu nocleg! Kosztuje 50 
centów*, 
Cieńki kanadyjczyk, Francois 
Rigoulot, syknał, jak podrażnia 
na kobra; 

— Kredyt?.. Ten wyraz nie 
istnieje w moim języku! 

Gdy jednak ujrzał znaczek 
fabryki, zgodził się na przyję- 
cie w zastaw skórzanej kurtki. 

Trzy piwniczne dziury. W 
każdej czuć potem, skórą i sta- 
rzyzną, Nędzną lampa raffowa 
stanowi oświetlenie. W ścia- 
nie. wychodzącej na ulicę, wi- 
dać otwór z przechodzącą prze 
zeń rurą od pieca To wentyla- 


cja 

Na gółej podłodze chrapię, — 

chrząkają i mraczą oddzielne 
stosy odzieży, 


Większość ma twarze ukryte 
pod czapkami. Nie nie zdradza 
w nich ludzi, Kanadyjczyk 
wskazał nogą jeden stos. 

— Śpijl.. O wpół do ósmej 
obudzę cię 

Musiałem nabrać sił do noc- 
nej pracy.  Wsunąłem się na 
skrawek kobiereca i zasnąłum 
natychmiast, 


Rięć 


Gdy wszedłem do sali, w kłń 
rej miałem pracować, oczy «a 
częły mi łzawić. Dziwnie 

ostra i gryząca para unosiła 

się w powietrzu. 
Wżerała się w kąciki ust, wyci 
skałą łzy z oczu, jak świeżo po 
krajana cebula, Jeszcze raz t- 
przedził nas majster: 

— Strzeżcie oczy! To pwa 
rtęciowa! 

Zrozumiałem wiedy, skąd brał 
się w usłach smak tytoniu do 
żucia. 

Robotnicy, Którzy pracowali 
tu od dłuż. zego czasu, nosili 
gumową odzież i obuwie, Zdją 
łem, jak wielu innych, wierz- 
chmie urbanie, aby je uchrorie 
przed zniszczeniem, 

W dusznem, cuchnącem <kó 
rami pomieszczeniu odcinano 
od zujęczych skórek uszy i © 
gonki i rzucano je na wielki 
stół Pracę tę spełniały . 

dziewczęta o przygasłym 
wzroku. 

Były to przeważnie murzyę- 
ki Skóry przenoszono nastę- 
pnie do innej sali. Oprócz za- 
jęczych wyprawiano jeszcze 
skóry psów morskich, bobrów, 


małp, a nawet wielbłądów. 
Właściciel fabryki Mace Cann, 
skąpy szkoł, 


nie uważał za potrzebne spro- 
wadzić newoczesne maszyny. 
Brał osobisty adział w pracy 
robotników podczas obu 
«nian Niewiadomo było, kie: 
dy znajdował czas na apoczy- 
uek, Lecz 


„brunatne psy* kosztowały go 

taniej od maszyn. 
Płaca nasza wynosiła 48 cen- 
tów za godzinę, Podczas sezo- 
nu była to płaca głodowa. Po 
wyjęciu skór z rtęciowej kąpie 
li oskrobywano je szczotkami 
z drutu. Pracujący wraz ze 
mna robotnicy byli wyłącznie 
arabami Amerykaninem był 
jedynie robotnik przy maszy- 
nie do skalpowania, która wy- 
ciągała ze skór korzonki wło ó 
sów, gotowane następnie w ko 
tle na miazgę. 

Po dwuch tygodniach pracy 
twarz moja stała się ciemmo » 
czewoną; cieniutkie żyłki wy- 

stąpiły na policzkach, 
Oczy nabrały żółtego mętnego 
blasku. 
Pomimo tych groźnych obja- 
wów zatrucia rtęcią, stawałem 
regularnie do pracy, 


Rewolucjonista 


Nasz przodownik  nocował 
wraz ze mną u kanadyjczyka, 
od którego wykupiłem już mo- 
ją kurtkę. Dr. Jussuff el... dal- 
szy ciąg imienia zapomniałem, 
opowiedział mi co następuje: 

— Zostałem usunięty z uni 
wersyłetu w Kairze 
Anglicy skazali mnie na do- 

żywotnie więzienie, ponie- 

waż organizowałem rewo- 

lucyjne studenckie kółka 
w celu wywalczenia wolności 
Egiptu. Kapitan niemieckiego 
parowca zabrał mnie do Ame- 
ryk. W fabryce Mac Canna 
pracuję chwiłowo. Spodziewam 
się ujrzeć jeszcze wolne pań- 
stwo arabów od Mekki po Gi- 
braltarl Możeby pan zechciał 
sumę, przeznaczoną na moje 
ngoszczenie, zaofiarować na 
rzecz arabskiego komitetn!... 


Sam żywił się chlebem i ce- 
bula. 

Oszczędności posyłał komite- 
towi oswobodzenia Egiptu. 
Na stopniach, prowadzących 
do naszego legowiska, odma- 
wiał codziennie na małym dy- 
waniku przepisane przez Ko- 
ran modlitwy z oczyma, zwró 

conemi w stronę Mekki 


Taniec św. Wita 


Stałem przy naczyniu z roziwa 
ru rtęci, 

Rankami doznawałem teraz 

zawrotów głowy, 

jak po uderzeniu. Lecz zaťa- 
bek wzrósł o trzy centy za go- 
dzinę. Nie mogłem nie jeść i 
prawie nie spałem. Oddech wy 
dobywał się ze świstem ze ści- 
Śniętej krtani. Teraz dopiera 

zrozumiałem obojętność włó” 

częgi, komunikującego mi, 
że w Danbury możaa do- 

ktać prace, 
oraz popyt na arabów. Każdą 
paczkę szerści, dostarczonej do 
fabryki kapeluszy, zdobywano 
za cenę naszego Życia. Lecz 
Allah tak cneiał! 

Pewnego dnia doktór Jus- 
suff, pochylony dotąd nad ka- 
dzią, wyprostował się nagle. 
Kołysał przez chwilę ramiona- 
mi i patrzał tępo przed siebe, 
Nagłe runął jak długi, uderza. 
jac głową o wiadro, 

Piana wystąpiła mu na usto. 
Ręce i nogi zaczęły drgać 
konwulsyjnie. Ciało pre- 

żyło się. 
Podczas, gdy spieszyliśmy mu 
z pomocą, trzech innych robot 
ników uległo również atakowi 
epilepsji. 

w= Wynieście ich do sieni, 
inaczej wszyscy obecni dosta- 
ną konwulsji! 

Spokojny głos szefa podzia- 
łał na wzburzonych robotni- 
ków. Głos ten uratował mnie 
od ataku, którego hyłem hliski. 

Karetka szpitalna zabrała a- 
rabów. Przypadającą im należ- 
ność wypłacono policjantowi 
za pokwitowaniem. 

Dla „drgających* niema miej- 
sca w fabrykach skór. 


Dzięki pomocy robotnika 
przy maszynie do skalpowania 
otrzymałem wreszcie pracę w 
największej na świecie wytwór 
ni kapeluszy Mallory'ego, Nósi- 
łem wciąż wspaniały turban i 
barwiłem regularnie płeć, Fa- 
bryka należy do wzorowo n(o- 
wadzonych i i 

jest prawdziwym rajem dla 

robotników. 
Nowoczesne maszyny. Sale pèl 
ne światła, wentylacja. 

Zą godzinę pracy od 50 cen- 
tów do dolara 
Doskonałe warunki akordow«. 
Pozatem robotnik, pracujący w 
szkodliwym dla zdrowia dzi? 
le, otrzymuje dziennie pół 4i 
tra mleka bezpłatnie. Stali ro- 
botnicy są ubezpieczeni od nie 
szczęśliwych wypadków. Żona 
ci mieszkają na terenie fabryki 
w solidnie zbudowanych fo- 

mach, 


Kapelusze.. tylko ka- 
pelusze 


Pracowałem u  Malłory'ego 
kolejno w dwunastu działach 
fabryki, która posiadała ich 


czterdzieści. Niktby nie przypu 
szczał nawet, że 

męski kapelusz musi przebyć 

czterdzieści etapów tabry- 
kacji, 

zanim z paczki szerści stanie 
się naąkryciem głowy Musi ko 
lejno znaleźć się w kadzi z roz 
czynem, w rurze z parą, na ”- 
bracającej się kuli i w kipią- 
cym kotle, zamim osiądzie "a 
mniej lub więcej myślącej zło: 
wię. 

Dla biedaków, nie mogących 
się zdobyć na znaczniejszy wy- 
datek, fabryka wyrabia 

piękne nakrycia głowy z pa- 

pieru w cenie 75 centow. 
Na cylindrach najrozmaitszega 
systemu, na maszynach niesły- 
chanje skomplikowanych tysią- 
ce robotników wyrabia kapelu- 
sze, kapelusze, wciąż kapelu- 
sze 

Prasowałem je, lakierowa- 
łem, czyściłem, Zajęcze i bo- 
browe włosy wpijały się, jak 
strzały, w moją skórę 1 upstrzy 
ły twarz pryszczami, 
Wypijałem jednak codziennie 

pół litra ralek, 
co wprawiało mnie w doskoną: 
ły humor. 


ylinder 


Nikt nie poznałby po cylin: 
itze, że nie jest niczem więcej, 
jak formą z tektury, nsztyw= 
nioną”zapomocą szeląku i po- 
kryty lichą tkaniną, nie nadają 
cą się na żaden inny rodzaj ka 
pelusza 

Pod koniec sezonu zostałem 
przeniesiony na oddział cylin- 
drów, 

Danbury fahrykowało w cinch 
sześciu tygodni przeszło dzie 
sięć miljonów kapeluszy. 
Cieszyłera się, że przedłu ono 
mi pracę o tydzień, Osiem: tw 
sięcy „rur przechodziło przez 
moje ręce w ciągu zmiany. 
Rzut okiem do środka. uzy jest ' 
marka fabryczna? Nic. Marsz 
ua stos braków. Przectągnięcie 
szczotką. Dalej na ruchomą łaś 
mę Zaledwie znikła jedaa pat 
tja „kominów“, już nadciąga 

druga. 


Obrachunek 


Ca dziesięć minut atak epi- 
lepsji, 

mus ślepych żebraków, {mwali 
dów z pola pracy, trujące wy: 
ziewy rtęci i MaHory, najwię: 
kszy pa świecie fabrykant ka- 
pełuszy,  najszlachełniejszy +% 
pracodawców Ameryki — :6 
Danbury, miasto kapeluszy. 

Gdy praca przy cylindract 
dobiegła końca, ruchoma las- 


ina stanęła i przestały napły- 
wać „kominy, a zjawił się 
nadzorca. 


— Aleksandrze! Prośba pan: 
ska © zaliczenie do stałego per 
sonela nie została uwzględnie 
na z braku wolnych miejsc. 
Może pan jednak zgłosić sie do 
sezonowej pracy. 

Przeklinałem ludzi, noszących 
sportowe czapki, zamiast filco- 
wych kapeluszy, 
Złorzeczyłem głupcom, nie ma 
yącym zrozumieć, że cylinde" 
jest niezbędnem w dwudzi,- 
stem stuleciu nakryciem gw- 
wy. Zdjąłem czapkę z wiesz”- 
ła 1 rozpocząłem na nowo po 

goń za praca, 
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czaruią dziś podróżującego po olczyżnie 


Ruiny Akropoht w cytadeli staroateńskiej 


ATENY, w kwictniu, 

Rezkresne, promiennie lazi- 
rowe niebo króluje nad nim. 
znamy może len lazur z in- 
nych południowych %rajów, a- 
ie nigdzie nie robi om na nas 
wielkiego wrażenia, jak tutaj 
w Grecji. Bowiem nigdzie w 
świecie nie obserwujemy krajo 
irazn z takiema uczuciem będa 
cem mieszaniną szacunku d's 
nieporównunej przeszłości 
zdumienia nad teraźniejszości; 
Niema kraju, w którym mogli- 
byśmy obserwować tak 

szitlone kontrasty, 

7 jednej strony niezniszczału: 
wieczne szczątki wysokiej kuł- 
tury, a obok nich kryzys i nę 
dza. które się w tym prymityw 
nym kraju jeszeze bardziej w- 
wypuklają, niż w  jakimkuł 
wiek zakątku kuli s'emskiej. 
4 «a dopiero mówić 6 przeci- 
wieństiwach między bokaierazni 
słorożytności a dzisiejszą Uw 
*oŚCIa; 

Sicuzimy Da pagórku mad 
morzem, Jak okiem sięgną: ga 
je sumarańczowć i cypryż we, 
pasi i kwiaty. Niewiarygodny 
przepych. W oddali widnieje 
kilka ounkcików: to 

ruiny Aten, 

Źwraecamy wzrok ku morzu Í 
poznajemy Salaminę, na polu- 
dniu Itakę, ojczyznę Odysscu 
sza, na północy Cyterę, gdzie 
oślepiono Edypa. A oto przed 
nami Helikon i Parnas — sic- 
dziba muz. 

Tutaj, zdala od tego wszyst 
kiego, co wsp słczesność uezy- 
nila z tych prastarych ośrod- 
ków kultury, opanowuje nas 
złudznie, które nmiestetv zbył 
piędko pierzcha. gdy powraca- 
my do którejkolwiek z oliaiicz- 
nych wsi, a tembardziej do 
Alen. Ludnożić wiejska w 
swych malowniczych słrojacu 
narodowych może jeszcze w pe 
wnym stopniu przypominać to, 
co zwykliśmy wiazać z noje 


Klasztor 


Mikropaulo 


ciem hellenizmu, Natomiast 
Ateny sprowadzają bezapela: 
cyjne otrzeźwienie, 

Wszystko, co pozostało z eea7i 
wej starożytności, resztki naj- 
piękniejszych budowli świiła, 
robią na tle nowoczesnego mit 
sta wrażenie nędznych ruiz 
Jakże inne jest nap.zykład 
wrażenie z pobytu w Rzymie! 


Pasterz grecki z gór Helikonu 


Tam wielowiekowa kultura po 
bafia stworzyć jakby piret 
ście do współczesności, notą 
czyć starożytność z AX wi- 
kiem w harmonijną całość Ng- 
tomi st w Atenach 

bokk w$zelkiego powięzaa'a 
i kordiast mu:dzy minani A- 
kropolu, czy Partenonu, a współ 
czes. em miastem jest tem wię: 
kszy ponieważ pzzostałośri siła 
rej Hellady sq potwornie 7a 
niedbane. a nowe Ateny, nap. 


na wysokiej skale 


brzymie 


ły miasto, rapoły wieś, "obią 
wogóle niesmmeczne wrażeni* 
Dzisiejsze Ateny budowana 
częściowo w stylu niemal hu- 
morystycznym. Widzimy ol- 
wielopiętrowe dnu” 
mieszkalne, wyposażo12 we 
wszelki koriiort nowt:20S19- 
ści, a kopjające nazewrątre 
bardzo stare formy, co oczy ķi- 
Ście jest nonsensem. Albo łe 
cc powiedzie. na widok stacji 
benzynowej, umieszczonej nu 
nowoczesnej szosie autom*hbi- 
lowej do Pireusu, która to sta- 


cja „ozdobiona jest“ archaiet - 


rem; kolumnami?., 


Oryginalne stroje. 


Tak jest, Grecja, którą wyo- 
brażamy scbie potęgą naszej 
fantazji, "niknęła już bagdzo 
dawno. Dzisiaj widzimy 
biedny mały kraik, prowadzą 
cy ciężką walkę z powSzech- 

nym kryzysem. 

Rodzima produkcja zboża 
nie wystarcza dla zaspokojenia 


potrzeb  5-miljonowej  ludno- 
ści, a o wiele gorzej wygląda 


sprawa zaopatrzenia w mięso. 
Natomiast dość jest oczywiście 
owoców, przedewezystkiem ©- 
liwek, winogron, fig, pomarań- 
czy i jabłek. Coprawda naród 
tego kraju jest bardzo mało 
wymagający. Dziesiątki tysięcy 
współczesnych greków 
żywią się plackami au kuknry- 
dzy, serem | szkktnką kiepskie 
go wina, 
Zdumiewający jest fakt, że 
Grecja pod wielu względami za 
trzwmała się na niesłychanie 
niskim poziomie rozwoju. Acz- 
kolwiek w ciągu ortatnich lat 


Słynny klasztor mnichów grec- 
kich na górze Athas, 


kryzysu brak było potrzebnych 
kapitałów do 
budowy kolei i sza5, 

to przecież pamiętać trzeba, że 
kryzys panuje sto unkowo od 
niedawna. Ale widocznie rządy 
greckie pod tym względem wy 
kazywały zawsze laką samą O- 
bojętność względem zdobyczy 
postępu, jak chłopi i pasterze 
pod wzgledem racjonalnej eks- 
płoatacji ziemi, Zaimteresowa- 
nie całego tego narodu zwróca: 
ue jest niemal 

jedynie i wyłącznie na handel. 
Zdolności handlowe wydają się 
być dzisiejszym grekom przyro 
dzone. Na każdym kroku obcy 
przybysz konstatuje, że długo 
jeszcze musiałby się uczyć, aby 
wyjść jako tako z tranzakcji, 
zawieranej z grekiem. Przy 
każdem kupnie można się tar- 
gować, a ieŚli się posiada dość 


IENIA 


Homera i Sokratesa 


Procesja obrządku grocki ego na ulicach Korfu 


cierpliwości i 
to w Iwiej części 
niewątpliwie 

uda się kupić targowany 

przedmiot za 30 proc, za- 

żądanej ceny, 

Poza handlem istnieją wła- 
ściwie dla każdego greha rylko 
dwie rzeczy, które go inieresu- 
ją, których pragmie a które la 
nio zdobyć może: 


wytrzymałości. 
wypadków 


Wieśniaczka w stroju narodowym 


kawa i tytoń. 

Za kilka drachm, będących dzi 
siaj najbardziej zdcwaluowaną 
walutą w Europie, można prze 
siedzieć kilka godzin w jednej 
z niezliczonych małych kawia- 
renek, pociągając wonny dym 
z nargilów... 

Z pośród szeregu większych 
miast, właściwie tyłko Ateny 
mogą być w piwnym stopniu 
uważane za ośrodek europej- 
ski, aczkolwiek, jak już zama- 
czyliśmy, w ograniczonym stop 


niu. Oczywiście otrzymać tha 
można wizystko, czego turysta 
zapragnie. Teatry i kabarety, 
restauracje i kawiarnie przypo 
minają tego rodzaju przybytki 
na zachodzie. Ale przedewszyst 
kiem rzuca się w oczy 
Spetyficzną woda kobict. 
Niełatwo jest dosiać się do to- 
warzystwa greckiego, gdy się 
nie posiada przyjacielskich stu 
saułków. Jeśli się to jednak 
uda. to obcy przybysz z wielką 
satysfakcją stwierdzić może, że 
wyksSztałuone Sfery tego bied- 
nego kraju stoją nap: awdę na 
światowym poziomie. 
Porozumiewanie się w jery- 
ku greckim jest oczywiście nie 
dostępne nawet dla tych. któ- 
rzy studjowali w oryginale Ho 
mera, Ksenofonta, czy Plat'aa, 
bowiem język nowogrecki jest 
od swego klasycznego poprzedni 
ka conajmniej równie oddal,- 
ny, jak dzisiejsze życie tega 
kraju od ówczesnej kultury w 
okresie rozkwitu, Ale znajv- 
mość francuskiego i włoskiego 
naogół w tym kraju wystarcza. 
Jeśli się nie ma specjalnie wy 
sokich wmagań, to można żyć 
w Grecji bardzo tanio Przedc- 
wszystkiem chodzi o to, aby 
zrezygnować z europejskich 
przy jemności, 
bowiem lokale, uważane za mo- 
woczesne i światowe, są miesły 
chanie drogie. A przytem pe- 
ziom artystyczny wszelkie 
przybytków sztuki nie pozosta- 
je w żadnym stosunku do cza 
biletów. 
Ale naprawdę w Grecji 
nie warto tracić €zasu na tes- 
try, damciugi i inkSuSowe 
restauracje. 
Każdą wolną chwile należy po: 
święcać medytacji i oglądania 
*aniedbanych, lecz pięknych 1a 
bytków owego okresu, gdy w 
tym małym kraiku zrodziła się 
i doszła do niedosiężnych szczy 
tów kultura Europy. 


Wnętrze typowej kawiarenki greckiej. 


WIOSNA JEST PIĘKNA! 


Niech 


Nastrojowy obrazek 


Pa 


Bodaj że niema w maiurze zjawi- 
ska, któreby wywierało na czło- 
wieka tak przemożny wpływ, jak 
wiosna, I jeśli na podstawie sta- 
rych ksiąg i zapisków badać tę 


„z nad brzegów Wisły. Wiorznuy 
rzeczno pierwsze pokrywają się już jasną zielenią drobniutkich li- 
steczków 


uall- 


kwestję, to stwierdzić trzeba, że 
od niepamiętnych czasów wiosna za 
wsze i wszędzie wywoływała stan, 
który nazwać można blołogiczną i 


Kwiecień w uroczym zakątku włoskiej Szwajcarji 


wiście zjawisko to wymaga książ- 
kowych potwierdzeń? Czyż nie od- 
czuwamy rokrocznie w chwili gdy 
natura się budzi do uowego życia, 
jakiejś zmiany w nas, którą trud- 
no może określić, ale którą tem 


Pierwsze wagary 


mocniej przeżywamy, im gwałtow- 
niejsza jest walka między zwycię- 
ską wiosną i kurczowo broniącą 
się zima? 

Są to rzeczy tak stare, jak świat 
Ale rokrocznie ponownie ulegamy 


rozdokazywanych trzeciaków 
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temu czarowi wiosny, drgamy tę- 
sknotą do natury, marzymy, traci- 
my chęć do wszelkiego wysiłku 
lizycznego, czy umysłowego, jed- 
nem slowem jesteśmy „rozbieranł”. 
Nie jest to bynajmniej tak 
śmieszne jak ma pierwszy rzut 
oka wygląda i bynajmniej nie trze 
ha się tego Stanu ducha wstydzić, 
Patniętać trzeba, że kto tego nie 
przeżywa, ten nie odczuwa włosny 
a wiec jest godny litości... 

Trudno więc wymagać od czło- 
wieka, aby wiosnę na trzeźwo 4: 


Płe rwsze siewy na nowe plony 
nalizował. Zawsze przyczepi się do 


takich „zimnych* refleksji jakiś ta 
jemniczy fluid, który  zasnnwa 
mgłą realny pogłąd na sprawę. 
Czy istnieją rozmaite wiosny? 
Trudno na ta pytanie odpowie- 
dzieć. Miljony ludzi 2 
wiosnę w wielkich miastach i nie 
odczuwają żadnych różnic między 
Jokohamą a Wiedniem, Nowym 
Jorkiem i Warszawą. Natomiast 
człowiek subtelny niewątpliwie w 
każdem z tych miast inne przeży- 
wać będzie dreszczyki, aczkolwiek 
nastanio wiosny jest nazewnątrz 
we wszystkich wielkich miastach 
jednakowe, z zistrzeżeniem, Że w 
zależności oğ klimatu i położenia 
geograficznego te narodziny  wio- 
sny mogą być błyskawiczne, lub 
powolne i pompatyczne. Akcesorja 
pozostają bez zmian: Wszędzie 
cechuje wiosnę wzmożona praca 
krawców, przedewszysikiem dam- 
skich i co za tem idzie, poważniej- 
Sze obciążenie budżetu małżonka 
i ojca rodziny. Rozmaite mogą być 
na świecie światopoglądy, rozmał: 
te tragedje narodów rozgrywać 


się mogą, ale dla kobiet wszyst- 
kick krzjów istnieje na wiosnę 
przedewszystkiem jeden problem: 


nowy kostjum, kapelusik i palto. 
Również młodzież wszystkich za- 
kątków świata w tym okresie soli- 
darnie wymyśla  najkarkołomniej-, 
sze wykręty, aby sobie umożliwić 
wagary. A więc wszędzie podlega-, 
my właściwie tym Samym prawom 
naiury i psychologji! 

Możnaby oczywiście długo đy- 
skutować na temat, gdzie wiosna 
jest najpiękniejsza. Jeden tęskni 
do wiosny w malowniczym zakąt. 
ku włoskiej Szwajcarji, inny nie 
widzi nic piękniejszego na wiosnę, 
jak bezkresne poła kwitnących tu- 
lipanów w Holandji. Ten marzy © 
Florydzie, tamten o Bretanji, a jè 
szcze inny o Krymie. Jest to natu- 
calnie zależne od indywidualnych 


jwoli i ostrożnie, czasami 


4 


żyje wiosna! 


We Włoszech zapanowała wiosna już w całoj swej krasie 


upodobań, a bardzo często od tego 
czego ięskuiący jeszcze nie wi- 
dział. Oczywiście najlepiej byłoby, 
gdyby człowiek mógł jednocześnie 
przeżywać wszystkie warjanty þu- 
dzącej się do życia natury. Czasa- 
mi to przebudzenie odbywa się po- 
jest bu- 
zliwe, n'emal gwałtowne; czasami 
odbywa się w naturze nowolna, nie 


Amai niedostrzegalna przemiana, a 


noc, jak za 
czarodziej: 


czasąni znowu przez 
dotknięciem różdżki 


skiej, rodzi się nowe życie i nowa 


atmoslera, Ale łatwo stwierdzić, że 


jw krajach, w Których wiosna jest 
jnieśmiala, ludzie przeżywają jej na 


rodziny ò wiele głębiej. W naszym 
klimacie wiosna oznacza całkowi- 
iy przewrót w Życiu i uczyciach 
człowieka... 

Niestety w qmakfyce to odrodze- 
nie natury badzi u większości l;t 
dzi jedynie tęsknoty j marzenia, 
na których urzeczywistnienie nie 
pozwała wielkie miasto, Ale i pod 
tym względem wielkie są różnice 
na świecie. O ileż intensywniej prze 
Żywa człewiek wiosnę wśród mø- 
rza domów paryskich, niż rip, w 
Warszawie. A dzieje się tak nie- 
tylko dlatego, że Paryż jest obfi- 
ciej skąpany w zieleni i kwiatach, 
ale przedewszystkiem dlatego, 28 


Pola krokusów na halach górskich wyławiają się z pod śniegu za pier 
szym podmuchem wiosny 


ludzie umieją się bardziej tą wi- 
sną radować. U nas np., w Łodzi 
mieście zbyt trzeżwem i myślącem 
przedewszystkiem o rzeczach real- 
nych, a przytem niezbyt urodzi- 
wem, jeśli chodzi o szatę zewnętrz- 
ną, inaczej działają pierwsze pod- 
muchy wiosny. Ciepłe promienie 
słońca oświetlaja w Łodzi szarzyz: 
«nę powszednią, demaskują ponu- 
lrość i bezbarwność, które tak do- 
brze tuszowało ołowiane niebo zi 
mmowe. Pozatem w Łodzi wiosna 
jest zbyt związana z przyziemnem 
pojęciem „sezonu”, aby mogła ró- 
dzić tęsknoty niematerialne... 

Ale przyjrzyjmy się dokładnie 
tiumom, wylegającym w ciepły 
dzień wiosenny na Piotrkowską, 
Zajrzyjmy w oczęta dzieci i mło- 
dzieży, obserwujmy mimikę i-gesty 
kulację podlotków, postarajmy się 
wniknąć w psychikę biedaka, któ- 
ry na ławce w parku wygrzewa 
się w promieniach wiosennego słoń 


ca, zapuśćmy wzrok w serca nawet 
tych wszystkich, którzy oddycha- 
ja kalkulacją i manipulacją. Wszę- 
dzie jakieś zmiany, jakieś przy: 
spieszone tetuo, jakaś niewylloma- 
czona radość, uśmiech Szczęścia 1 
pogody. Nawet możsa cpoikać 
brydżystę, który na powitanie peł- 
ną piersią wciąga powiew wiosny 
i mówi: „Jaki ładny dzień?” i roz- 
glada się za powiewnie ubraną da- 
mą, zamiast mówić o gołych da- 
mach i leżeniu bez jednej. A czy 
zauważylsście, jak spada ilość zlo- 
śliwych płotek na wiosnę? 

Mówię wam, moi najmilejsi, że 
jeśli człowiek  niczawsze jest do- 
hry, to w każdym razie na wiosnę 
jest lepszy i przyjenniejszy, niż 
zima, tub jedienią. Już nie jest skur 
czony i zamknięty w sobie, Jak 
ślimak, a jeszcze się nie pocit Wio- 
sna jest piękna! Niech żyje wiosnat 

ig- 


i" z" 


OC! 
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micodwołalmie wychodzą już w świecie z mody 
Tega wampirzyca -Mae West- jest najnowszym ideałem kobiety 


Kobieta 1934 roku! 

Nowy cud świata, czy zagą/- 
ki XXwieku? 

Widzę uśmiech ironj; ua obli 
tzu twem, miła Czytelsiezkn! 

Bo czemże w zasaizie miała- 
by się różnić kobieta 1934 roku 
od kobiet lat poprzednich? Bvć 
może, na pierwszy rzbt oka 
przemiana, jaka zaszłą w Kko- 
biecie, jest istotne mało qa- 
strzegalna, A jednak... jednak 
kobieta wostatnich dalnphrwa 
simy to bezapelaeyjnie prsy: 
znać, uległa dość znacznej mme- 
tamorfozie. 

Rok 1934 zdaje szę być punk 
fem zwrotnym po „chudy h* 
latach; rok 1934 zdaje się byś 
zaczątkiem nowej ery, której 
wcieleniem będzie kobieta ju: 
ira, 

s. o 

Kobieta powojenna wyzbyła 
się par force kobiecości, Za- 
miast szukać nowych torm ży- 
cia, poczęła niewoliczo maćlą: 
uować mężczyznę. 

Kobieta powojenna, uprawia 
we prawie wszystkie, bez wy- 
jatku, sporty, wyzwoliła 
wprawdzie ciało, ale jedno”ześ- 
nie wypłoszyła z» siebie wdzięk 
kobiecy, Zapanowała wszech: 
władnie moda wysportowanej 
thłopczycy, która czując gol 
świądomie, że nie należy wyzby 
wać się wszelkich odznak kų- 
biecości, zachowała kokieterję 
pewnego specjalnego gatunky, 
nie wykazując w tym zakresie 
absolutnie żadnej inweneń i 
przystosowując się w *upełuG- 
ści do wzoru narzuconego jej 
zzewuątrz przez mężczyznę. 

Ideałem linji kobiecej stał 
się synonim wychudłych kształ 
tów i chorobliwego wygsadu 
kościotrupa. Najchudsza kohi 
ta o najbardziej „smukłej* Ii» 
nji uchodziła, o dziwo, za naj 
piękniejszą. Kobietv odcluażz 
ły się dla przyjemności i dia 
satysfakcji, 

Mijały lata. Coraz bardziej 
zacierały się granice między 
kobietą i mężczyzną, Kobista, 
rywalizując zawzięcie z męż- 
czyzną, nie zdawała sobie spre- 
wy, że dalsze trwanie rzeczy w 
tym stanie zagraża zupułnem 
wypaczeniem jej psychice a za 
razem zatarciem samoistnej in 
dywidnualności płci Kobiela rie 
zdawała sobie sprawy, że for- 
my zewnętrzne oddziałvu ają 
na *,cść, że naśladować u męż: 
czs:ny należy nie jego widomne, 


pozcine sposoby bycia, lecz u- 
Kiyie motory jego aktywności. 

Należało się wreszcie zatrzy- 
mać — jak powiada znakom- 
ty powieściopisarz francu ki 


> Marcel Prevost — w tvm pę- 


dzie do tańca szkieletów, gdyż 
kobiety zaiste zaczynały już 
wyglądać jak spreparowane o- 
kazy antropologiczne. 


W ostatnich latach moda po 
mału zaczęła się wyzbywać a- 
trybutów męskości i lansować 
coraz dłuższe suknie. Nastąpiła 
jakby sui generis przemią:1a 
stylu, który zdawał się być 
pierwszym symptomem reakcji 
przeciw epoce „szkieletowato 
ści“, Długie suknie zdawały się 
być tym razem nie tylko prze 
lotnym kapr;ysem mody, lecz 
metamorfozą postaci kobiecej 

Ta metamorfoza nie miała 
jednak narazie głębszego zna 
czenia. Długie suknie były 
wprawdzie pierwszą jaskółką 
odwrotu, ale pomimo to kobie 
tv w dalszym ciągu się odchu 
dzały. Droga do zwycięstwa ko 
hiecości była wciąż 'aloka 

nn «w 

Dopiero niedawno na kory- 
zoncie Stanów Zjednoczonych 
Ameryki pojawiła się nagle ko 
bieta, której danem. —. była 
wszcząć jedną z największych 
rewolucji naszych «rasów, n 
mianowicie rewolucję w dzie- 
dzinie „linji kobiecej“. Kobie- 
tą tą jest znakomita gwiazda 
Hollywoodu, Mae West, która 
zdobyła ostążniosalbrzy, 
ces w filmie; „Nie. bę Ę anio- 
łem“, Mae West stała się pier- 
wszą propagatorką nowej mo- 
dy, zmierzającej do tego, by 73 
piękną uznana została przede: 
wszystkiem kobieta zdrowa, u 
ponieważ prawdziwię zdrową 
nie może być kobieta sztucznie 
odchudzana, temsamem kobie- 
ta o naturalnych zaokrąglonych 
kształtach. Mae West jest uro- 
czą blondynką, bynaymniej nic 
pierwszej młodości. Była ona 
pierwszą, która odważyła się 
wystąpić w pełnym uroku ko- 
biecych kształtów, uważają 
słusznie linje zaokrąglone ko 
biecego ciała, jako jedynie pię- 
kne. Różni się ona wielce od ir 
nych gwiazd ekranu. Jest prre- 
dewszystkiem kobietą pracy, 
której bezsprzecznie ma do za- 
wdzięczenia swą obecną karje- 
rę. Przez długi szereg lat była 
aktorką dramatyczną  najwię 
kszych scen amerykańskich. 
Niezależnie od tego jest wybit- 
ną literatką „i autorką wielu 
sztuk dramatycznych. Osta- 
tnio pisuje również scenarju- 
sze do filmów, w których zwy 
kle kreuje główne role. 

Mae West obdarzona jest n'e 
przeciętną inteligencją i posia- 


suk: 


da doskonałą znajomość życia 
i ludzi.  Wypowiadane przez 
nią poglądy i myśli świadczą 
najdobitmej o głębokiej erudy- 
cji i wysokich walorach jej 
intelektu Lubi szalenie podr- 
żowąć 1 poznawać wciąż no- 
wych ludzi, eo sprawia jej, jak 
twierdzi, największą  przyje- 
mnośc. 

Mae West, wbrew innym gwiaz 
dom filrziowym, nie wstąpiła 
dotychczas w związki małżeń: 
skie, jakkolwiek uważa małżeń: 
stwo, zrodzone z miłości, sa 
najpiękniejsza w świecie insty- 
tucję. Jest ona przeciwniczką 
wolnej miłości, albowiem uwa: 
ża ją zą luksus, na który nie 
każdy może sobie pozwolić 

Każda kobieta powiada 
Mae West — może z łatwością 
zdobyć serce każdego mężczy- 
ny, ele nie każda kobieta po: 
trafi go utrzymać przy sobie 
Oto problem, nad którym — 
jej zdaniem — kobiety powin- 
ny się poważnie zastanowić. 

Mae West jest dziś najpo- 
ważniejszą rywalką Grety Gar- 
bo i Marleny Dietrich. Stała się 
nna nowym demonem i baże- 
szczem Ameryki. 

Florens Ziegfeld, „krół 
Broadway'u*, właściciel naj- 
większych teatrów rewjowych 
w Mowym Jorku, ogłosił kon- 


—— 


kurs na 600 giristów o pełnych: 


kształtach ciała. Za jego przy- 
kładwm poszły inne teatry ame 
rykańskie i europejskie. 

Od tej chwili rozpoczął się 
zmierzch tak modnego jeszcze 
niedawno typu  „podlotka - 
trzpiota* o filuternych mij- 
kach, zafałszowanej kokieterji, 
pruderyjnej pikanterji i wyra- 
chowanej zalotności, 

J kobiety popadły z jednej 
skrajności w drugą. Nietylko 
przestały się odchudzać, wle za 
częły dążyć do edzyskania da- 
wnych kształtów. 

Nastąpiła nowa era, era roz- 
twitu pełnych kształtów. 

Kobieta dzisiejsza odzyskuje 
pomału linje „pierwszej kls- 
Jak ongiś za czasów na- 
szych ojców spowija się w ta- 
jemnicę, która nas kusi i osza- 
tamia; czaruje pas gamą odro 
dzonych gestów. 

Kobieta dzisiejsza staje rię 
sha i tylko sobą. Nie znaczy 
to bynamniej, aby miała zrezy 
gnować z tych terenów akcji, 
iakie zdobyła w ostatnich Ja- 
tach na mężczyźnie. Ale na 
wszystkiem <okolwiek uczyni 
wyciśnie piętno własnych ko- 
biecych sposobów myślenia 3 
adczuwania, przeprowadzając 
między sobą i mężczyzną wy- 
raźną linję demarkacyjną. Pro 
reieniować będzie swym wdzię- 
wiem i zaletami serca, które po 
siadać będą zawsze niewysło- 


gyt 


Mac West — 


boży szczę £ 


Amsryki, 


MAE WEST 


bohaterka filmu „Nie 


wiony urok, Szczerość Í nieza- 
wisłość cechować będą jej ini- 
cejatywę w sprawach seksual- 
nych. Będzie ona sama stano- 
wić o swym losie, idąc przy 
tem zawsze za głosem swej spe 
evficznej kobiecej nadczułości. 


Rok 1934 bedzie nietylko 
trvumfem nowej kobiety, ale 
także okresem odrodzenia mi- 
łości, tej miłości, która stano- 
wi najpotężniejszy filar małżeń 
stwa. Zapanuje kult uczucia, 
nezucia, pozbawionego bezdnsz 
nej pruderji, uczucia, opramie- 
nionego aureolą romantyzmu 


Już dziś zauważyć się daje w 
tym względzie daleko idąca 
przemiana, Kobieta zarobku ią : 
ca idzie do ołtarza wyłącznie 3 
nakazu swego serca. Małżeń: 
stwa zawierane są w młodyra 


jestem aniołem. 


wieku, bynajmniej nie z wyrse 
chowania i nie dla interesu, 

Mężczyzna, mając przy boku 
kobietę samodzielną, ponoszącą 
wspólnie z nim ciężary ulrzy- 
mania ogniska domowego, ʻi- 
patruje w małżeństwie ostoję 
swągo życia. 

Kochanka jak powiada 
znany powieściopisarz francu- 
ski Maurice Beuel — wyszla 
dziś z mody, jak broda, żakiet 
i żubot, a ludzie nie mają piz- 
niedzy na tego rodzaju ekstra 
wegancje. 

Życie dostarczać będzie co: 
raz mniej konfliktów małżeń: 
skich. 

Na straży czuwać będzie Ko: 
bieta... kobieta 1934 rokul 

Cześć jej i chwała! 

ma. 


Oryginalne hotele 


dla małp i złotych rybek 
W miejscowości angielskiej Sidcup ki są G mnie na diecie dziecka, piją mie 


(hrabstwo Kent) istnieje oryginalny 
hotel dia... malp. Zarządza nim pani 
Ninette Austral, Zna ona doskonale 
tryb życia i zwyczaje malp, 

„Małpy należy poznać, stiidjować jak 
dzieci — twierdzi p. Austral. Przysy- 
łają mi małpy z całej Brytanii. Spo- 
czątku są ciche, spokojne, czują się ob- 
oo. Nierzadko spędzam godźiny na TOZ 
mowie z nowym przybyszem, by po- 
zyskać jego zaufanie, Często też mu- 
szę miańczyć małpę, która pragnie 
pieszczot, Jak małe dziecko. 

IWychowanki mego hotelu przebywa 
Ją w dużych, jasnych, wielookienntych 
pokojach, dobrze ozrzewanych, Nie- 
rzadko upływają tygodnie, nim mogę 
rozpocząć naukę małp. Zdradzają one 
zmaczną inteligencję i zdolności. Na- 
śladują każdy mó] ruch. Są u mnie mał 
py, które umieją palić papierosy, liczyć 
pieniądze j czyścić okna, Odżywiają 
się owocami — bananami, orzechami, 
pomarańczami tł labrkami. Młode mafp 


ko i tran". 

Drugi osobliwy hotel znajduje się w 
Wimbledon. Jest mprzeZnaczóny dla... 
złotych rybek. Dużych rozmiarów bala 


mieści olbrzymie akwarja z miniati- 
rowemi skalami i bujną roślinnością 
wodną. - 


Większość ryb dostarczają dzieci 
które próbowały je hodować w comu. 
Złote rybki żyją parami, Gdy: jedną z 
mich umiera, osamotnioną rybę oddaje 
dzieci na „wychowanie* do hotelu. 

Młodzi opiekwnowie codziennie od- 
wiedzają swych pupiłów, Zarządzają- 
cy rybim hotelem pan Freeth oświad- 
czył dziennikarzowi, który zaintereso- 
wał się oryginalną instytucją: 

„Codziennie przybywają tu istne pro 
cesje dzieci, Chociaż od kifku już lat 
zarządzam tym fotelem, nie potrafię 
odróżnić jednej ayby od drugiej, Dzie. 
gł natomiast odrazi, bez żadnych wąt- 
pliwośći rozpoznała swoich rybich our 
pilów. 


REWJA 


Pd 


Strindberg robil złoto z żelaza 


Znakomity pisarz genialnie przeczuwa! postepy chemii 


W Szwecji wydano zostało 
dzieło drugiej z kolei żony 
Strindberga, Rzuca ono rewe- 
lacyjne światło na epokę twór 
czości wielkiego pisarza, któ- 
rej świat naukowy prawie nie 
zna. 

Lata, spędzone przy boku 
drugiej żony, Fridy, poświęcił 
Strindberg badamiom przyrod- 
niczym. 

Pochłonęły go one tak dale- 
ce, że twórczość literacką na- 
zywał „zabawą lalkami“, „zmy 
ślaniem bajek‘ piętnował ją 
jako „zajęcie niegodne mężczy 
ony“; 

W roku 1925 Frida Strind- 
berg przybyła na krótki pobyt 
do rodzinnego Wiednia, Uczy- 
niłą mi wtedy propozycję przej 
rzenia wraz z nią literackiej i 
naukowej spuścizny po wiel- 
kin? pisarzu, Znalazł się wśród 
niej „Antibarbarus*, jeden zo 
statnich egzemplarzy zaginio- 
nego prawie głównego dzieła 
Strindberga z dziedziny chem- 
ji. W stosie rękopisów i foto- 
grafji, nad któremi spędziliś- 
my długie zimowe wieczory 
1925 roku, wpadła mi w oko 
pożółkła ulotka, wydrukowa- 


na w Grein w kilku egzempla- 
rzach, których nie ujrzały pół- 
ki księgarskie. Ulotka zawie- 
rała dwie metody otrzymywa- 
nia złota z nieszlacheinych me 
tali. Jedna opierała się na siar- 
zku żelaza, amoniaku i chlor- 
ku miedzi; podstawą drugiej 
hvł tylko siarczek żelaza i 4- 
moniak Przy ulotce załączone 
były dwa kawałki kartonu, po 
kryte złocistym pyłkiem. — 
Strindberg wyprodukował go 
według przytoczonych |wyżej 
metod w przekonaniu, że otrzy 
mał sztuczne złoto. Istotnie py 
łek nie stracił połysku, pomi- 
mo że od chwili wyprodukowa 
nia go upłynęło czterdzieści 
lat. 

Pani Strindberg dała mi u- 
lotkę, prosząc o przeprowadze 
nie nowych badań laboratoryj 
nych. Uczyniłem to i otrzyma- 
łem pyłek taki sam, jaki po- 
krywał karton. Analiza na zło- 
to wypadła ujemnie, jak ito 
przewidywałem. Svedberg i 
Landolt doszli w swoim czasie 
do takich samych wyników. 
Strimdberg nie dał się jednak 
przez nich przekonać. że wv- 
nalazek jego nie był złotem. 


Angielska partja fuszystów ujawnia dużą 


Faszystowska uroczystość w Londynie 


ruchliwość. W tych 


dniach przywódca angielskich czarnych koszul, sir Oswald Mosley wo- 
bec 60 tys. słuchaczów wygłosił wiełkie przemówienie. polityczne w 


Albert Hall w Londynie. 


$. 


Krół belgijski Leopold w czasie uroczystości 
ka żołnierzy belgijskich, ofiar pierwszego niemieckiego 


Ku czci połegłych 
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odsłonięcia pomni- 
ataku gazo- 


Znaczenie przyrodniczych ha 
dań Strindberga nie polega je- 
dnak na eksperymentach ze 
złotem, a na rewelacyjnych hy 
potezach © istocie chemiez- 
nych pierwiastków. których 
trafność tak nas obecnie zdu- 
miewa, ponieważ pisarz zbudo- 
wał je nie drogą ekspervmen- 
tu. 

W czasie, gdy oficjalną wie- 
dza głosiła stałość i niezmien- 
ność pierwiastków, jako pod- 
stawę chemji, wystąpił Strind- 
berg ze śmiałą i stanowcza te. 
orją ich zmienności. 

— Jako transformista—mó- 
wił — czuję się obowiązany 
uznawać istnienie jednego tyl- 
ko pierwiastka, z którego po- 
wstały wszystkie inne drogą 
podziału, lzgęszczeni4, rozrze|- 
dzenia i krzyżowania. 

Brzmiało to nieco fantasty- 
cznie i nie należy się dziwie, 
że Lando, jeden z najzmako- 
mitszych ówczesnych chemu- 
ków, rzekł do pisarza z nieda 
wierzaniem, że będzie go uwu- 
żał za największego chemika 
o ile jego niepraawdopodobna 
teorja zmajdzie uzasadnienie, 

Minęło zaledwie kilka dzie 
siątków lat i sprawdziły się ce 
do joty genjalme przewidywa- 
nia Strindberga. Okazało stę, 
że faktycznie itsnieje „jedyny 
pierwiastek“, z którego p»: 
wstają pozostałe przez „po- 
dział* lub „zgęszczenie*. Są 
to elektrycznie ujemne „„elek- 
trony“ i dodatmie „protony“, 
Pochodność pierwiastków zo- 
stała ustalona, jak również jej 
możliwość naturalna i sztuez- 
na. Nie wprowadzono jednak 
w czyn przyrzeczenią Lands*- 
ta: nie uznano oficjalnie Strind 
berga za największego cheni- 
ką świata. 

Genjalne _ „Jasnowidztwo” 
Strindberga wyraziło się naj- 
dobitniej w jego  lapidarnem 
twiendzeniu: „Nowe liczby, mo 
we własności”. 

Gdy Strmdberg wygłosił ten 
pogląd, chemja nie wiedziała. 
co*z mim począć, gdyż panują- 
ca wówczas teorja Mendeleje- 
wa mie dopuszczała możfłwać- 
ci jakiejkolwiek zmiany cłęża- 
ru atomowego ` pierwi”stcówz 
Dopiero w obecnym oase, 
gdy ustalono, że własności pier 
wiastków załeżą od elektrycz- 
nej energji, nie zaś od cięż: u 
atomowego, zrozumiano sensy i 
znaczenie twierdzenia Strind 
berga: „Nowe liczby, nowe wia 
sności*, Możma je uznać za naj 
wyższy dogmat chemji, © ile 
bowiem własności atomu zalz- 
żą od elektrycznej energji, to 
naturalna, czy sztuczna zmia- 
na tej ostatniej musi spowe- 
dować powstanie nowej ma- 
terji, czyli nowego pierwiast- 
ka. 

Samodzielna zmiana energji, 
| eo zatem idzie, istoty pier: 
wiastków, powstaje przy ema- 
racji radu. Szłuczna zm'ana 
energji pierwiastków osiąga się 
drogą usuwania lub ;wprowae 


dzania jej cząstek do atomu — 
W pierwszym przypadku 0- 
trzymujemy pierwiastek sła- 
biej, w drugim — mocniej na- 
ładowany. Własności pierwiasi 
ka w obu przypadkach ulega- 
ja zmianie. 

Sprawdzają się więc słowa 
Strindberga: „Nowe liczby, no- 
we własności“. Teorja jego o 
zmianie pierwiastków osiągnę- 
ła zupełny tryumf i zaczyna 
dawać praktyczne wyniki. — 
Profesor Kirsch w Wiedniu i 
Blackett w Cambridge poczy- 
nili udane próby zamiany azc- 
tu na tlen drogą „metody mgli 
stych promieni“, W Halle pró- 
bowano zamienić glin 
krzem, 


na 


Zgodnie z zasadą zmienności 
pierwiastków, tak namiętnie 
niegdyś przez Strindberga bro- 
nioną, przez oficjalną zaś wie- 
dzę również namiętnie zwalcza 
ną, kwesłja produkcji złota =z 
nieszlachetnych metali nie mo 
że już być traktowana, jako 
utopia, gdyż nauka uważa ją 
zasadniczo za możliwą, Znako 
mity fizyk angielski Soddy 
stworzył nawet pod tym wzgłę 
dem niezwykle logicznie pomw 


ślaną teorję. — Nie można już 
twierdzić kałegorycznie, że „ja 
snowidztwo* Strindberga nie 
urzeczywistni się kiedyś w u- 
danej próbie wytworzenia sztn 
cznego złota 

Strindberg twierdził również 
że azot jest właściwie  zgęsz- 
czonym wodorem. — Prawdzi- 
tej hypolezy  dowio- 
dły eksperymenty lorda Kuthe" 
forda, któremu udało się żw'» 
nić cząsteczki wodoru z avto- 
mu azotowego, 

Fantazja zaprowadziła jet 
nak Strindberga zbyt daleko w 
wywodach, opartych na tej słu 
sznej hypotczie. Wiadomo, że 
powietrze składa się głównie 
z azotu i tlenu, O ile więc a- 
zot jesi zgęszczonym wodorem 
wynika z tego, że głównymi 
składnikami powietrza są wo- 
dór i tlen. Przypuszczenie tw 
jest mylne, gdyż energja az0- 
tu przewyższa znacznie ene- 
gje atomów wodoru, co powo: 
duje, że właściwości azotu są 
inne. Słuszny ten wniosek nia 
zdołał przekonać pisarza, kłó- 
ry  obsławał niezachwiawie 
przy swej „powietrznej teorij“ 

Dr. A. Stern. 


wość 


W celu odbycia ważnych narad politycznych 


Min. Suvich w Londynie 


do Londynu przy- 


był. włoski podsekretarz stanu Suvich (z lewej) w towarzystwie amba- 
a włoskiego, Grandi, 


Parasol napowietrzny 


roo 


E EST i paT o 


W Chicago są dokonywane próby z niewiełkiau tasnujiyn 


m 


l Saio 


lotami, które są zaopatrzone w skrzydła w kształcie „parasoła” i mo- 
ga lądować na bardzo małej przestrzeni, skutkiem czego amerykanie 


nazywają je „podwórkowemi”, 
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Zapalenie wyrostka robacz- 
kowego jest wśród chińczy.6ów 
rzadkością. Jak podaje .„Bri- 
tisch medical Jonrnal* » 31-go 
grudnia 1910 r. 
na 169 lekarzy w Chinach 4% 
nigdy w swej praktyce nie na- 
trafiło na pacjenta, który za- 
vadł na zapalenie wyrostka rg- 

baezkowego, 

W Hong-Kong w szpitalu pu 
Micznym na 2140 chorych api 
jeden z pacjentów (krajowe::w) 
nie zapadł na ślepą kiszkę, piw 
tymczasem w szpitalu ogólnym 
w 5żzanghaju na 1205 pacjen- 
tów 21 cierpiało na zapalenie 
wy ostka robaczkowego, <09 
przypisać należy przedew szyst 
kieca temu, że szpital tea o- 
prócz krajowców, przyjmował 
też ¿chorych europejczyków 

Czyżby mięso wypadało za- 
liczać do przyczyn  zachoro- 
wań na ślepą kiszkę? 

Weźmy cyfry z Rumunji. 
Wśród ludności wiejskiej na 

22.060 pacjentów trafia się 

jeden przypadek zapadnię 

cia na ślepą kiSzkę, 

gdy tymczasem w miastach je 
den przypadek trafia się na 
221 chorych, a więc Judność 
miast stokrotnie częściej cietpi 
na zapalenie ślepej kiszki, niż 
wieśniacy. Ale też chłop ru- 
muński mięsa prawie nie jada, 
gdy tymczasec miasta rwmuń- 
skie nie różnią się wiełe pod 
względem spożycia mięsa od 
innych miast europejskich. 

W Amglji, mie żałującej so- 
bie mięsiwa, zapadnięcia na 
ślepą kiszkę są bardzo częste, 
a u nas operacje wyrostka ro- 
baczkowego liczone są na dzie 
siątki tysięcy rocznie. 

Gzy dzieci powinny wystrze- 
gać się mięsa? 

W Londynie w swoim cza- 
sie urządzono 

dwa doświadczalne siero- 

cińce, 
po 10.000 dzieci w każdym. 
W jednym żywiono sieroty we 
dług zasad kuchni jarskiej, w 
drugim wydawano pożywienie 
mieszane. Już po sześciu mie- 
siącach badań ujawniło się, że 
dziełi z jarSkiego sierocińca 
okazały Się zdrowsze, sil- 
niejsze i piękniejsze, 


niż dzieci z sierocińca, aprobu 


jącego mięso. Od czasu tej 
próby zarząd Londynu żywi 
swe sieroty wyłącznie na jar- 


skich zasadach. 

Głośnemi są doskonałe wa- 
runki zdrowolne wśród dzieci 
iarskiego sierocińca we Wro- 
cławiu, powstałego z fundacji 
Juljusza Barona. Fundacji je- 
go jarskiego sierocińca nie 
chciał przyjąć Berlin, idąc za 
wskazaniami wielkiego Vircho 
wa. Był to znakomity anatom 
i patolog, ale spraw żywienia 
nie znał i Juljusza Barona ©- 
kreślał, jako fanatyka z ćwie- 
kiem (jarskim) w głowie. 
Virchow. Opierając się na au- 
torytetxch medycznych, dowo- 

dził, że żywienie bezmięsne 

sprowadzą słahość. 
a ubogim sierotom potrzebna 
jest przecież 'iła 


Tymczasem Wrocław nie 
miał doradców w rodzaju Vir- 
chowa i urządził sobie  jarski 
sierociniec, a rezultaty prze: 
szły wszelkie oczekiwania, jak 
stwierdzają roczniki „Bre- 
slauer Gemeindeblatt“  (wro- 
cławska gazeta komunalna), 

Zwykłe mieszane jadło (z 
mięsem) jest dla młodocianych 
szkodliwe, 

Dzieci słabną nerwowo i przed 
wcześnie dojrzewają płciowo, 
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a wskutek obfitości fosforu i 
innych drażniących substancji 
— wpadają w zgubne nałogi... 
Dzieciom należy dawać duża 
sałat, owoców i warzyw (prze 

dewsSzystkiem surowych), 
dużo kartofli, chleba razowe- 
go, miodu, mleka, orzechów, « 
jajka — już w umiarkowanej 
ilości. (Berg nie radzi więcej, 
jak raz na tydzień dła dzieci do 
lat 11), 

W ten sposób żywione dzieci 


nie podlegają tym chorobom, 
które trapią zazwyczaj wiek 
dziecięcy, a jeśli nawet zapadną 
na nie, szybko przychodzą do 
zdrowia. Wychodzą one łatwo 
z dyfterytu i szkarlatyny, nie 
cierpią na skrofuły, Stwierdza 
to wybitny znawca odżywianią 
dr. Bałzli i dodaje, że oparł się 
na licznych doświadczeniach. 
Przytacza on przykład: oto 
gdy na północy Berlina deftt 
ryt i szkarlatyna szerzą spusto 


MEDYCYNA JEST BEZSILNA 


wobec nadmiernej produkcji białych ciałek krwi 


Istnieje cały szereg chorób, 
które objawiają się anemję 
czyli niedokrwistoscią. Bladošó 
skóry i śluzówek widocznych 
oraz osłabienie ogólne chorego 
odrazu rzucają się w oczy. 
Pod nazwą anemji, albo ra- 
czej olizemji, w ścisłem tego 
słowa znaczeniu rozumiemy 
tylko 

zmniejszenie ilości ogólnei 

krwi w organiźmie, 

np, ną skutek utraty krwi 
przy dużych krwotokach. Za- 
zwyczaj jednak pod tę nazwę 
podciągamy pewne choroby 
krwi, polegające na zmianach 
chorobowych w iej składzie 
W wypadkach 

zmniejszenia się ilości czerwe- 
nych ciałek krwi z 5 miłjonów 
w i mm, Sześć, do 3 — 2 mi: 

Ifonów, 

amemję nazywamy  oligocyte 
mą, 

Zmniejszenie zawartości he- 
moglobiny w czerwonych ciał- 
kach również prowadzi do 
objawów anemji, Do szeregu 
tego rodzaju anemji należą, 
prócz anemji zwykłej, blednica 
czyli chloroza i anemja złośli- 
wa (rozwijająca się stopniowa 


silna anemja, z reguły śŚmier- 
telna. 
Leukemja czyli białaczka 


jest odrębna jednostką choro- 
bową. Jako taka została ona 
opisana poraz pierwszy w r. 
1845 przez Virchowa. Badanią 
składu krwi wykazało podów- 
czas, że nie chodzi w danym 
przypadku o zmiany w ilości 
tzerwonych ciafek krwi i za- 
wartości w nich hemoglobiny, 
które mogą być prawie normal 
ne, lecz o białe ciałka krwi, 
tak zwane leukocyty. Otóż, w 
białaczce 

wzrastą nadmiernie Itezba 

tych właśnie ciałek, 
a prócz tego stwierdza się w 
nich zmiany patołogiczne. 

W większości przypadków 
zmiany chorobowe w organiź- 
mie zachodzą w śledzionie, 
szpiku kostnym i gruczołach 
limfatycznych, czyli w narzą- 
dach, mających bezpośredni 
związek z wytwarzaniem  ele- 
mentów składowych krwi. Po- 
wody zaburzenia funkcji nor- 
małnej tych narządów, wpły- 
wające na nadmierną produk- 
cję leukocytów są, jak dotych- 
czas, niestety, zupełnie niezna- 
ne; 

Niektóre choroby zakaźne mo: 
zą podobno powodować bia- 
łaczkę, 

Zatrucia np. arszenłkiem, złe 


warunki ogólne, wreszcie uspo 
sobienie wrodzone — są brane 
przez różnych autorów  rów- 
nież pod uwagę, Przebieg cho 
coby bywa ostry, albo bardziej 
powolny. 

W pierwszym wypadku ehn- 
roba objawia się wysoką go- 
rączką, postępującą bardzo 
szybko anemją i osłabieniem 
ogólnem, krwawieniem g nosa 
i dziąseł, i 

kończy się śmiercią w ciągu 

nawet kilku tygodni. 

W przypadkach przewle- 
kłych objawy mają nasilenie 
słabsze, dają się zauważyć cza- 
sem remisje choroby — kre- 
sy pozornej poprawy. Jednak- 
że 
po upływie szeregu miesięcy 

stan chorego staje się bez- 

nadziejny. 

Leczenie białaczki jest, jek 
dotychczas, tylko objawowe, 
Wszystkie środki, stosowane 
w anemjach, a nawet Irans- 

fuzja krwi, nie dają wyni- 

ków dodatnich, 

Rozpoznanie choroby ustala 
się na podstawie badania krwi. 
Obraz chorobowy krwi jest 
dła białaczki bardzo charakte- 
rystyczny, lecz, niestety, trą- 
giczny dla ehorego i erdvnują 
cego lekarza, 


„zabatrzenie się” nie istnieje! 


Odwieczny przesąd, który powinien powędrować do lamusa 


Szerokó rozpowszechnione jest 
wśród ludu mniemanie, że najroz+ 
maitsze wrażenia przyjemnego czy 
też przykrego rodzaju, odniesione 
przez kobietę w czasie ciąży, mogą 
wywrzeć dodatni lub ujemny 
wpływ na rozwój dziecka, To też 
często przyszłe matki ze szczegół* 
ną uwagą oglądają np. obrazy piek 
nych dzieci w nadziei, że w ten 
sposób wpłyną korzystnie na wy- 
gląd narodzić się mającego własne 
go dziecka, 

Z drugiej strony słyszymy nie- 
raz, że wradzona wada rozwojowa 
i zniekształcenie danego dziecka 
wywołane zostało wskutek ujrzenia 
przez matkę podczas ciąży jakie: 
goś zwierzęcia czy też wskutek do- 
znanego z jakiegokolwiek powodu 
przestrachu, Ta wiara w „zapatrze- 
nie się” jest prastara, 

Już w Starym testamencie czy: 
tamy, że Jakub przywiązywał brze 
mienne zwierzęta domu do pręgo- 
watych pali, aby przy pomiocie 
otrzymać pstrokate cięlęta, czy 
owce. 


Jednakowoż pogląd ten nie uzasa 
dniony jest ani tem, że jest od- 
wieczny, ani też tem, że jest tak 
rozpowszechniony. Wrodzone wa- 
dy cielesne u dzieci spowodowane 
są według obecnego stanu wiedzy 
po części dziedzicznością, po części 
zaś przez pewne zaburzenia mecha- 
niczne podczas pierwszych miesię- 
cy rozwoju płodu. Jest rzeczą wy- 


Szkielet mamufa 


znaleziono pod Moskwą 


Podczas budowy kanału Wołga 
— Moskwa znaleziono ostatnia w 
kilku miejscach kości mamutów. 
Specjalnem zainteresowaniem cie- 
szy się odkrycie w pobliżu stacji 
Jahroma, gdzie znaleziono niemal 
cały szkielet tego przedpotopowe- 
go zwierzęcia. Odkrycie ma wiel- 
ką wartość, bowiem zazwyczaj 
znajduje się tylko poszczególne ko 
ści mamuta. Szkielet oddany został 
do muzeum moskiewętdego. 


kluczoną, ażeby jakiekolwiek wpły 
wy psychiczne mogły w tym kie- 
runku cdgrywać rolę. To samo do- 
tyczy usiłowań, podejmowanych w 
celu wywarcia wpływu na przyszły 
rozwój duchowy noworodka. Tak 
widzimy nieraz, że kobiety w cza- 
sie ciąży uprawiają intensywnie 
muzykę czy też inne sztuki piękne 
w oczekiwaniu, że w ten sposób 
użyczą przyszłemu dziecku odpo- 
wiednich talentów. Wedle znanych 
prac o dziedziczeniu dziecko muzy 
kalnych rodziców byłoby również 
posiadało zdolności muzykalne. 0- 
czywistą jest rzeczą, że piękne za- 
jęcia w czasie ciąży nie są szkodli- 
we, jednakże byłoby  pożądanem, 
aby wreszcie zniknał ten przesąd, 
pokutujący po dziś dzień nawet w 
sferach oświeconych. 

Słusznem jest tylko to, że silne 
wstrząsy psychiczne mogą niekie- 
dy w pierwszych miesiącach ciąży 
doprowadzić do poronienia. Ten 
fakt jest może przyczyną powsta- 
nia zabobonu o „zapatrzeniu się”. 

Dr, L, B 


Czy mieso jest szkodliwe? 


szenie, to choroby te zairzymu 
ją się u wrót schroniska Zelle- 


ra, gdzie znajdują sf ubogie 
sieroty, żywione według jar 
skich metod. 

Nasza uczona rodaczka, dr. 


Zofja Joteyko, zajmując kate- 
dre na uniwersytecie bruksel- 
skim, robiła pomiary siły i wy 
trzymałości, które wykazałw, 
że 

jaroSze są o 50 proc. Silniejsi 

i wytrzymalsi od zwykłych 

zjadaczy trupów zwierzę- 

cych, 

Jakież stąd ogólne wnioski? 

Oto wśród jaroszów trudno 
o chorych na ślepą kiszkę, gdy 
tymczasem konsumenci mięsa 
zapadają na tę chorobę ma- 
SOWO. 

Pozatem: dzieci, obywającę 
się bez mięsa, są silniejsze, 
piękniejsze i bardziej odporne 
na choroby, niż dzieci żywio- 
ne  przestarzałemi metodam 
Ł zw, kuchni miesząnej, 

W jesieni roku 1931 nasz 
wybitny uczony prof. Mar: 
chlewski miał odczyt w tow. 
hygjenicznem w Warszawie, w 
którym 

zwierzęta rzeźne określił 

jako pośrednika pomiędzy 

rośliną a człowiekiem, 

jako spożywcą (wół rozwija 
się na pokarmie roślinnym i z 
kolei pada ofiarą żarłoczności 
ludzkiej, To pośrednictwo 
zwierzęce między rośliną » 
człowiekiem zarysowało się w 
odczycie jako.. nędzre. 

Nasz zasłużony badacz Ku- 
czyński w ten sposób mówi o 
mieszkańcach stepfw kingisko 
dżungarskich, którzy żywią 
się mięsem, mlekiem i kumy- 
sem; 

są oni skłonni do chorób 

skóry, Skrofułów, wcze 

snej utraty wzroku, złośli- 

wych cierpień uSznych i 

gruźlicy (na stepach), 

arterjoskierozy, reuma- 

tymmu, apopleksji, zwy- 

rodnienia nerek, zabu- 

rzeń żołądkowych i 
kiszkowych. 

Katarakta nawiedza 'ch już w 
30 roku życia. Neurastenja, 
awłaszcza płciowa, histerja i 
poważniejsze zaburzenia psy- 
chiczne są bardzo częste. Silne 
otłuszczenie wątroby jest rze: 
czą pospolita. (Klinische Wo- 


chenschrift, r. 1925). 

A może kiigizi są wyjął- 
kiem? 

Weźmy  eskimosów, którzy 


żyją prawie wyłącznie mięsem. 
Podróżnicy i misjonarze twier 
dzą jednozgodnie, Je eskimosi 
nawet w lecie, to jest wtedy, 
kiedy znajduja jednak  nieca 
roślinnego jadłe, 
cierpia Stale ra zwyrodnienia 
tkanki Siuzowej, która 
krwawi. 
Stąd krwawe stolce, 
moczu i t, p. Pozatem essimo- 


krew w 


si są ogromnie  podatni na 
wszelkie choroby zakaźne. 


Tezy przedstławiu się zdrowie 
kirgizów I eskimosów, którzw 
nie znają życia bez mięsa 
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Po przeszło trzech dziesiąt 
kach lat zapadła wreszcie osta 
teczna decyzja w procesie © 
spadek, pozostawiony przez 
australijskiego króla owiec, Ja 
mesa Tysona. Wartość spadku, 
o który toczył się proces, wy- 
nosiła około półtora miljarda 
złotych. Losy ży:ia i osobi- 
stość mr, Tysona były jednak- 
że jeszcze fantastycznicjsze, niż 
jego bogactwo. Rozpoczął ja- 
ko prosty robotnik rolny, a 
gdy umarł, był najbogatszym 
człowiekiem  Australji, panem 
olbrzymich przestrzeni, miljo 
na owiec, własnej floty, koleż i 
bajecznego wprost majątku... _ 

Tyson był niewątpliwie naj- 
dziwniejszą figurą, jaka kiedy- 
kolwiek żyła na kontynencie 
australijskim. Olbrzym wzro- 
stem, jasny blondyn o niebe- 
skich oczach, z twarzą jakby 
ulana z bronzu, mógłby wv 
wrzeć głębokie wrażene na ser- 
eu každej kobiety, gdyby pod 
względem stroju nie miał zu- 
pełnie szczególnego smaku, W 
ciągu całego swego życia, RÓW- 
nież jako wielok:otny miljoner, 
uosił prastare, łalane szadnie 
robocze. Marynarkę wkładał je 
dynie przy wyjątkowo uroczy- 
słych okolicznościach, a koł- 
nierz lub krawat były mu 
wstrętne. 

Zamiast hełmu tropikalnego 
nosił z „amiłowaniem czap- 
kę z... papieru gezetowego. A 
gdy w niedzielę wyciągał z kie 
szeni swego jedynego „dobrego 
ubrania“ gruby srebrny zega- 
rek, wówczas widziało się, że 
jest on umocowany na czar- 
nej tasiemce... Tyson nie my? 
się również nigdy mydłem, 
lecz czyścił swe spracowane 
dłonie piaskiem, jak to czynił 
w czasie twardych dni swej 
ułodości, 


Syn deportowany 


A młodość jego była istotnie 
pełna trudów, wyrzeczeń t nie- 
bezpieczeństw. Ojciec Jamesa 
został swego czasu deportowa- 
uy do Australji, ponieważ jako 
żołnierz w napadzie szału za 
strzelił swego zwierzchnika, Tu 
ożenił się z pewną towarzyszką 
niedoli. Małżeństwo to żyła w 
najnędzniejszych warunkach, 
tak że James już w wieku 12 
lat opuścił dom rodzicielski, a- 
bv na wła.ną rękę szukać szczę 


pełniący 
służbę na wielkich okrętach - mat- 
kach muszą podczas lądowąnia sa- 
molotów nosić taki oto kostjum z 
niepalnego azbestu, chreniący ich 


Marynarze amerykańscy, 


przed ogniem, W ręku marynarz 
ten trzyma aparat przeciwpożarowy 
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ŻYCIE PISZE SCENARJUSZE FILMOWE 


KREZUS W ŁATANYCH SPODNIACH 


Walka o spadek po najbogatszym człowieku Australji--20 lat milczącej miłości 


ścia. Kilku podobnych nieszetę 
śników postanowiło założyć o- 
siedle w Nowej Zelandji. Ja- 
mies przyłączył się do nich. Ale 
przedsięwzięcie to skończyło 
się smutnie, ponieważ maorysi 
tak dokuczyli przybyszom, że 
uciekli na łeb na szyję 2 tcj 
dzikiej okolicy. 


Gorączka złofa 


Po najróżnorodniejszych przy 
godach wylądował Tyson w u- 
koliey Berdigo, w stanre austra 
lijskim Victoria, który właśnie 
słał pod znakiem gorączki zło- 
ła. James, który zawsze miał 
pełną głowę fantastycznych po 
mysłów, bardzo prędko porzu- 
cił poszukiwanie złota i wziął 
się do jeszcze bardziej zysko- 
wnego zajęcia. Rozpoczął zao. 
patrywanie obozów poszukiwa- 
czy złota pod Berdigo w mię- 
so baranie i zarabiał przytem 
tak dobrze, że w niedługim cza 


jednego państwa enropajskie- 


sie mógł sobie założyć własną 
hodowlę owiec. Wprawdzie le1 
wie umial czytać i pisać, ale 
słyszał od innych hodowców, 
ze w Anzlji istnieją wspaniałe 
owce, które dostarczają rów- 
nież najlepszej wełny. Ale te 
zwierzęta hodowłane są niesły- 
chanie drogie, a także ryzyko 
transportu jest zbyt wielkie. 
Tyson zaryzykował. Zebrał 
zaoszczędzone kilka tysięcy fun 
tów i zamówił w Anglji najlep 
sze sztuki hodowlane, które w 
danej chwili można było do- 
stać, Już po kilku latach przy- 
niosły mu one w dani majątek. 
A Tysen stał się na tej drodze 
właściwym założycielem  słyt- 
nej australijskiej hodowii J- 
wiec, która obecnie jest jed- 
nem z głównych źródeł bogac- 
twa tej części świala. Zakupił 
olbrzymie tereny jpastwiskowe 
dla swych stąd, których roz- 
miary osiągały przestrzeń nie- 


".ę 


go. Część tych pastwisk sprze- 
dał później z wielkim zyskiem. 
W ten sposób Mr. Mutionfath>r 
(ojcice owczy), jak go nazywali 
jego rodacy żartobliwie, od- 
krył dosłownie złote ruue. 


Miłość bez słów 


James Tyson miał również 
swą miłość. Była to piegowaia 
córka farmera z sąsiedztwa, % 
której zakochał się w młodych 
latach, Ale był zbyt nieśmiały, 
aby wyznać damie swego serc: 
swe uczucie. Każdej niedzieli 
popołudniu przychodził ten ©! 
brzym do farmy, gdzie oczeki 
wała go już panienka na ławce 
przed domem. Siadał obok swej 
ukochanej i... milczał. Podzi- 
wiał na zmianę jej piegi i je; 
wielkie, czerwone ręce, a po pa 
ru godzinach wstawał i znikać 
z nieśmiałem „Good bye“, 

Tak to trwało 


w ciągu Y0 


Żubry białowieskie podczas .sjesty* południowej. Na czele siada byk— Brutus. 


Nie będzie fuż garhałych? 


Kałectwo znika w ciągu 10 miesięcy 


Garb będzie pono uleczalnw. 
Taka wiadomość poszła w 
świat z Berlina, Garb powstala 
w toku rozwoju gruźlicy krzy 
ż* pacierzowego. Gruźlica krę: 


gosiupa i garb są to dwa nie: 


rozdzielne zjawiska. Otóż mł» 
dy lekarz, dr. Nitsche, asystent 
klimki w Berlinie, opracował 
metodę powolnego leczenia gu 
bu, tak, iż po upływie 10 czy 12 
miesięcy znika on zupełnie i 
kaleka, dotknięty tą straszną u- 
łomnością, staje się z powrote. 1 
normairym człowiekiem. (g 
się zważy, iż garbatych nie þras 
w każdem społeczeństwie, że 
ludzie dotknięci tym rodzajem 
kalectwa są podwójnie niesz.zę 
śliwi, gdyż do plagi kalectwa 
dołącza się jeszcze upośledzenie 
natury wczuciowej, łatwa bę: 
dzię acenić wartość odkryc 
jakie poczynił dr. Nitsche, 
Metooa lecznicza dr, Nitschc 
odbiega zasadniczo od st>sow8 
nego pized wojną jeszcze zabie 
gu poarsłu dr. Calot'a, które 
wykorywał, po uprzedniem aś. 
picrm pacjenta, przełamanie i 


wyprostowanie kręgosłupa Był 
to zabieg ryzykowny, pociąga- 
jacy za sobą dość częste wypad 
ki zgovu. a pozatem niepewny 
w skmkach, bo ganb później 
tworzył się nanowo. Dr, Nitsche 


„Oskar” — szympans z paryskiego 
Zoo — towarzystwie swego opie- 
kuna, 


postęnue inaczej. Układa pu: 
cjenta w posłaniu z gipsu, kt4ń- 
re jest dokładnym odlewem pk 
ców z garbem. We wgłębienie 
w którem spoczywa garb p3 
cjenta, wkłada lekarz ¢o kilk» 
dni vwój waty, ukaładające zwu 
je ksk mo na krzyż, 

W ten sposób udało się dr ~ 
wyprostować duże nawet gar 
by, stopniowo i bez ryzyka, Za 
bieg ten wymaga jednak duże: 
hardzo dozy cierpliwości, za 
równt ze strony pacjenta, jak ' 
ick+rza. gdyż chodzi o to, ab. 
rriat ować garb stopniowo, e€>' 
do calu. Dla osiągnięcia tego re 
zultatu potrzebny jest czas, «? 
najmniej 10 miesięcy, a częsta 
roku i więcej, Wyprostowanie 
gerbu pociąga przytem za so 
bą, jak twierdzi dr. Nitsche. * 
tcn jeszcze skutek, że usuw* 
źródło kalectwa — gruźlicę kr 
gcsłupa. 

Klinika w Dahlem pod Berli- 
nem, gdzie odbywały się te za 
biegi, posiada w swoich zbio* 
rach liczne fotografje pacjen- 
tów „przed“ i „po“ zabiegu 


lat. Pewnego dnia  alwarłe 
wieczna narzeczona usta: „(s 
nie ma mi pan właściwie „ie 
do powiedzenia, panie Tyson“. 


Na to wielki James odszedł 
podrażnicny i więeej się nie po 
kazai. Jedynie w testamencie 
została ona jeszcze raz wspo 
muiana z okazji zapisu mae- 
nej sumy. 


Wybilny filantrop 


Ty.on wogóle miał szeroką 
rękę jeśli to dotyczyło ianych 
Szereg instytucji  dobroczyu 
nych olrzymywał odeń znaczne 
ofiary. Stypeudja jego pomogły 
wielu setkom młedzieńców da 
studrów Ale on sam żył zawsze 
jak przed dziesiątkami lat, Ż;- 
wil się prawie wyłącznie m:. 
sem baraniem, które sobie sam 
gotował; nawet sprzątanie sw 
go mieszkania i pranie bięliety 
załarwiał sam. Dzięki swej ge- 
skonslej pamięci, mógł obejść 
si; prawie zupełnie bez bichał 
terji; pisanie było dlań zawsze 
ciężką, przykra pracą, 


Próby obalenia 
festamenfu 


Ten niezwykły, jak na mija 
nera. tryb życia dał później pe- 
wód do zakwestjonowania jego 
zdrowego rozsądku. Przynaj- 
mmiej znalazł się ktoś, który po 
śmierci napiętnował go, jaka 
wariata, wnosząc pretensje do 
jego inajątku., Był to jedyny ży 
jący krewny Tysona, a miano- 
wicie siostrzeniec, Słary Matu- 
zalem zapisał mianowicie, gdy 
zmarł w roku 1899, wwój ol- 
brzymii majątek szeregowi ii- 
stytucji dobroczynnych słanu 
Victoria, Siostrzeniec, który żył 
w biednych warunkach, zaskar 
żył ten testament, W ciągu wie 
loletniego sporu spadkowega 
wyszły również na jaw wszyst- 
kie szczególne zwyczaje Życia 
australijskiego Krezuss. Jednak 
że sąd doszedł do przekonamia, 
że to dziecię natury rozporzą: 
dzało absolutnie rdrowym roz: 
sądkiem i rozstrzygnął proces 
na korzyść stanu Victoria. W 
ten sposób ten twardogłowy 
Tyson odniósł zwycięstwo na- 
wet po śmierci, 


Tak wygląda wynalazek poniysło- 

wego amerykanina Waltera Nilsson 

z Los Angeles, który siedząc odby 

wa codziennie długie spacery po 
ulicach miasta 


TAJEMNICZA SZTUKA 
=- Najdziwniejsza sztuka, podług 
wnie, to drukarstwa)! 
— Dlaczego? 
— Nie rozumiem, jak można dru 
kować książkę, która ma nieroz- 
cięte kartki? 


WPADUNEK 

Firma „Szmatopol*, hurtownia 
t wytwórnia krawatów przygotowa 
la na sezon wiosenny duży zAp2s 
towaru, który nie znajduje niestety 
zbytu. 

— Co robić? — zastanawia się 
szef firmy i wpada na pomysl: 

— Roześlemy do naszych pro- 
winejonalnych odbiorców po trzy 
tnziny krawatów, załączając ræ 
chunek za dwa tuziny tylko, niby 
«myłkowo. Odbiorcy przesyłki za 
trzymają, bo żal im będzie odsy- 
lać otrzymanego darmo tuzina! A 
my i tak na tem niu stracimy. 

Firma zastosowała się Ściśle do 
wskazówek szefa, Po tygodniu 
wszystkie przesyłki wróciły. Ni% 
stety, każda zawierała tylko po 
dwa tuziny krawatów... 

„Omyłkowo” wysłany tuzin od- 
hiorey sobie zatrzy matt. 


OBRAŹLIWE PYTANIE 
— Wyszłaby pani za durnia, zle 
bogatego? 
— A czy duży pan ma majątek? 


HUMOR i 


REWJA 


TOMASZ KAMPPEN. 


Sandy Mc Intosh 


emertuar nm 


SATYRA 


Bzieie żywoia poczciwego szkota 


Szkoci uchodzą powszechnie za 
najskąpszych ludzi na Świecie, a 
zwłaszcza mieszkańcy  Akerdeenu. 
Palma pierwszeństwa jednak nale- 
ży się Sandy'emu Mc Intoshowi, ży 
wemtu wcieleniu tej niesympatycz: 
nej narodowej cechy pielęgnowanej 
od wieków w jego rodzinie. 

O ojcu Me Intosha krąży następu 
jaca anegdota: 

Gdy Sandy miał dwa lata, rodzie 
jego przybiegł pewnego dnia zdy- 
szany do lekarza, wołając: 

— Chodź pan prędko, nasz mały 
połknął dwupensową monetę! 

— Niema w tem wielkiego nie 
bezpieczeństwa — rzekł lekarz, 
Ile lat liczy? — 

— Trzydzieści. 

— Trzydzieści lat? 

— Tak, panie doktorze, moneta, 
którą połknał, pochodzi z 1842 ro- 
ku 


Historja ta dowodzi, że umiłowa 
nie pieniadza było dziedziczne w ro 
dzinie Mz Intoshów, 

Pewnego razu w początkach na- 
tki szkolnej Sandy wrócił do domu 
rozpromieniony: 

— Ojcze, zaoszczędzitem dziś 
dwa pensy, gdyż odbyłem powrot- 
ną drogę ze szkoły, biegnąc za tram 
wajem — oznajmił z trynmtem. 

— Dlaczego uio biegłeś za ta- 
ksówką? Zaoszczędziłbyś szylinga 
— zamruczał niezadowolony ojciec. 

Sandy ożenił się bogato. Pewne 
go razu zaprosił na obiad przyja- 
ciółkę ku wielkiemu niezadowole- 
niu żony. 

— Nie rozumiem, dlaczego gnie- 
wasz się, — bronił się małżonek — 
wszak i ja godzę się, aby ciebie za- 


praszanog, 

— Toe wielka różnica — rzecze 
żona — gdy ty kogoś zapraszasz, 
to cierpi na tem twoja kieszeń, gdy 
zaś mnie zapraszają, koszt ponoszą 
inni, 

Przyjacielem jego był Jack Mac 
Ennie. Zaprosił go pewnego razu 
na obiad do restauracji, Gdy zjed! 
kelner położył na stele rachunek, 
lecz biesiadnicy zdawali się nie 
spostrzegać go, rozmawiając z oży 
wieniem. Tak upłynęło kilka go- 


dzin. Wkońcu, gdy im już zabrakło 
tematu, umilkli, paląc _ fajeczki. 
Gdy wybiła pierwsza po północy, 
a żaden jeszcze nie zapłacił rachun 
ku, Sandy zatelefonował do żony: 

— Nie czekaj na mnie, Stanęliś- 
my na martwym punkcie. Nie wiem 
kiedy wrócę do domu, 

Obaj byli członkami pewnego 
kłubu. Gdy Jack Mac Enrie umarł, 
woźny obchodził członków z listą 
składek na wieniec dla zmarłego. 
Gdy przybył do Mc Intoska, rzekł: 


DROGI CZAS JANNINGSA 

W Niemczech, gdzie jedynym 
prawdziwym władcą jest Hitler, 
stanął niedawno przed sądem w 
charakterze świadką Emil Jan 
nings, znakomity aktor teatralny i 
filmowy. Po skończonej sprawie sę 
dzia mu proponuje; 

— Może pan zażądać od stron 
wynagrodzenia za stracony czas. 

— Dobrze. Proszę o tysiąc ma- 
rek, 

— Co? Tysiąc marck? Czy pan 
tyle zarabia przez parę godzin? 

— Tak jest. Właśnie gram rolę 
w filmie,, 

— Niesłychane! Przecie 'nawet 
nasz prezydent Hindenburg tyle 
nie zarabia. 

— Ja myślę! — odpowiada Jan- 
nings. — Ale też prezydent nie 
gra żadnej rcii! 


NIEPOTRZEBNA POMOC 
— Dlaczego nie wołałaś o po 
moc, kiedy on tak postąpił! — 
strofuje matka płaczącą cćrkę. 
— Kiedy on żadnej pomocy nie 
potrzebował... 


NA KONCERCIE 
— Ta śpiewaczka beczy, jak dłe 
lę! 
— Po co pani ją odmładza? Le- 
piej odrazu powiedzieć: jak krowa. 
NA ULŁtCY. 
— Jak ci się powodzi? Słyszałem 
że zajmujesz się handlem. 
— Tak, sprzedaję meble. 
— Musisz dużo zarabiać? 
— Ależ nie, przeciwnie, sprze- 
daję własne meble! 


— Wszyscy panowie dajecie po 
pięć szylingów. 

— To'się doskonale składa — od 
powiedział Sandy, — Nieboszczyk 
był mi dłużny właśnie pięć szylin- 
gów. Rachunek został więc wyrów 
nany. 


Wielkiem wydarzeniem w jego 
życiu była podróż do Ameryki. Na 
parowcu zapytał go pewien anglik: 


— Coby pan uczynił, gdyby ktoś 
podarował panu sto funtowych ban 
knotów? 


— Przeliczyłbym je — brzmiała 
odpowiedź, 

Parowiec przybył do Ameryki z 
opóźnieniem. Gdy Sandy znalazł się 
w New Yorku, pociąg, którym 
miał pojechać dalej, już odszedł. 
Musiał więc zadepeszować o spóź- 
nieniu oczekującym go krewnym. 
Dowiedziawszy się w urzędzie, że 
podpis nadawcy nie podlega opla- 
cie, zawołał: 

— Doskonale! Nazywam się „Bę 
dejutrosandy”, 

W umywalni hotelowej rzekł na- 
zajutrz do niego jeden z gości: 

— Przepraszam, ale pan używa 
mojej szczotki do zębów. A 

Sandy zwrócił się ze słowami: 

— Żałuję bardzo. Myślałem, że 
to własność hotelu, 

Ameryka nie podobała mu się 
stanowczo. Powrócił więc do Szko- 
cji, gdzie poczuł Się znowu w do- 
mu podczas następującego wyda- 
rzenia: 


Przepełułony statek, na którym 
odbywał resztę drogi, natrafił na 
jeziorze na wir. 

— To może się źle skończyć — 
rzekł sternik. — Wolałbym więc 
otrzymać teraz od panów zapłatę 
za przejazd. 

Sandy padł ofiarą moralnej ka- 
tastrofy. Oszczędność i kult przod 
ków, to najwyższe ideały szkoła. 
Największą świętością dla Me In- 
tosha był banknot funtowy z roku 
1800, przechodzący prawem dzie- 
dziczenia ma najstarszego syna. 
Gdy hanknot ten został wycvof:ny 
z obiegu Sandy umarł na atak ser 
ca. 


SPRYTNE DZIECKO 
— Có zrobiłeś z tymi dwudzie- 
stoma groszami, które ci dałem, żę 
byś zażył lekarstwo? 
— Za dziesięć groszy kupiłem 
cukierków, a dziesięć dałem Kszte 
wi, żeby za mnie zażył lekarstwa. 


DOPILNUJĄ 


Pan Ziegelstein jak oszalały pęr 
dzi przez ulicę do najbliższego po- 
stoju dorożez i w pośpiechu potrą 
ca jakiegoś przechodnia, na eo ten 
się oburza, 

— Oj, niech pan się nie gniewa 
— mówi Ziegelstein — pan rom- 
mie moje położenie — dano mi 
właśnie znać, że pali się właśnie 
kantor mojej fabryki. 

— Nie musi się pan śpieszy — 
cdpowiada przechodzeń, który znał 
Zięgelsteina — przecież chyba pań 
scy ludzie sami potrafią  dopilne- 
wać, ażeby się wszystkie  ksłęgi 
spaliły— 


ZALETA GAZETY 
— Chcisłbym hyć ta gazetą, my 
że wówczas interesowalbyś się mną 
więcej. 
— Ja teżbym chciał — odpowia 
da mąż. Czytam gazetę, która zmię 
nia się codziennie, 


R. PEIPER 


Strzał w powietrze 


Znana aktorka, Adrianna Duval, 
ulubienica publiczności stołecznej, 
uwielbiana przez wszystkich męż- 
czyzn, siedziała w swoim saloniku, 
ovtzekując z niecierpliwością Jobna 
Fellsa, słynnego boksera,  najsil- 
niejszego zapaśnika na kontynen- 
cie, człowieka o Żelaznych ner- 
wach. 

Punktualnie e godzinie dziesią- 
tej wieczorem zjawił się Fells, tak 
jak się umówili, W dziesięć minut 
później wyznał Adriannie swoją mi 
łość, 

Kieliszki, napełnione  szampa- 
nem brzęczały. wesoły śmiech Tz- 
legal się w saloniku. John Fells o- 
powiadał, ilustrujące swoją mowę 
szerokimi gestami, o zwycięstwach 
i słynnych sukcesach na ringu. 
=- — Czy uczyniłby pan wszystko 
dla kobiety, którą pan kocha? 

— Tak. wszystk .Dla pani, bos- 
ka Adrianno, byłbym gotów do każ 
dej ofiary. 

Adrianna miłczała przez chwilę. 
Uśmiech zamarł na jej ustach, Po- 
tom odsnnęla wyciągające się do 
niej roco Johna i odmawiając mv 


pierwszeg? pocałunku, rzekła po- 
ważnie: A 

— W takim razie musisz go z%- 
bić, 

— Kogo? 

— Twojego rywala. 

John przeraził się. 

— Zabić? 

— Tak. To przecież łatwe zada- 


-nie dla takiego człowieka jak ty. 


A pomyśl tylko— on stoi pomiędzy 
nami, pomiędzy naszą miłością, Mu 
sisz mnie uwolnić. Czy zgadzasz się 
na to? 

John milczał przez chwilę; Að- 
rianna podała mu rewolwer. 

Trzymał broń w ręku, a zimny 
dreszcz przebiegł mu po ciele. 

— Tani! On tam stoi! — wykrzy 
knęła nagle Adrianna z przeraże- 
niem. 

John Fells nie widział nikogo i 
niczego, ale zaczęło go  ogamiać 
coraz większe wzruszenie. 

— Prędzej! Zastrzelże go wresz- 
cie! 

Adiłanna 
Johna. 

— To jest cena mojej 


przysunęła się do 


miłości, 


John. Blagam cię o to Dlaczego się 
wahasz? Czy nie jestem warta tej 
ofiary? 

Nagle zarztciła mu ręce na szy 
ję obsypując go pocałunkami, Po- 
tem odsunęła się nieco 5d niego, wo 
łając znowu: 

— Tam. Patrz przecież! On tam 
stoi. Uwolnij mnie od niego... mnie 
i siebie..,., 

John był jakby w gorączce. Wy 
palił, jakgdyby na komendę, trzy 
razy, za każdym razem drżąc na 
całem ciele. 

Ale potem odetchnął z ulgą. — 
Przecież strzelał w próżnię, na śle 
po. Roześmim się. To było zabaw- 
ne. Co za pomysły mają te kobiety. 

Adrianna Duval była w tej chwi 
li piękniejsza, niż kiedykolwiek. 
Udało mu się ją zdobyć, Tak przy 
najmniej sądził. 

Ale Adrianna rzekła: 

— Dziękuję ci, John,  Okazałeś 
się dzielnym. Teraz musisz wziąć 
na siebie morderstwo, które ja po- 
pełniłam, Wszystkie poszlaki mó- 
wią przeciwko tobie. Zamordowa- 
łeś mojego kochanka. zastawszy 
nas razem. Pod wpływem zazdros- 
ci oddałeś do niego trzy strzały, z 
ktćrych każdy był śmiertelny, Czy 

John nic nie zrozumiał. 
rozumiesz? 


— Czy chcesz przeczyć, że pý- 
pełniłeś zbrodnię? 

Adrianna schyliłą się i z wytęże 
niem wszystkich sił wyciągnęła z 
pod dywanu nieruchome ciało moż 
czyzny, ubranego w nocną pyjamę. 


Jotn Fells cofnął sie przerażo- 
ny. chwytając się za głowę. 


Z triumfalnym wyrazem Adrian 
na stanęłą przed trupem. 


John Fells nie mógł przez dłuż- 
szą chwilę przemówić. Potem jedna 
wykrzyknął: 

— Ja tego nie uczyniłem! Po 
twoje dzieło. Nie jestem morder- 
cą. Nie zabiłem żadnego ezłowioka. 

— Kto ci w to uwierzy? Prze: 
cież masz jeszcze w ręce  rewol- 
wer. A ja, Adrianna Duval, głośna 
artystka jest klasycznym  świad- 
kiem... 

— Zbrodniarkó! Więc ja mam 
cilpokutować za mord, który ty po 
pełniłaś? 

— Pyłeś przecież do każdej oia 
ry gotowy. Może cię uwolanin. W 
każdym razie nie ujdzicsz aresztu 
wi śledczemu. 

John w największem rozdraźnie 
iu biegał tam i napowrót po paka 
jn. Potem upadł ma fotel i zaczał 
płakać, jak małe dziecko. 

=— Boję się. Jestem 


tekórzem. 


Miej litość! Jutro ma się odhyć mój 
wielki mecz z Harrym Bobbs. Por 
biję go, jestem tego pewny i uxy- 
skam nagrodę. Wezmę ci najlepsze 
go obronce w calym kraju, Ale pa 
wiedz prawdę. Powiedz, że to ty 


go zabiłaś! Zastanów się tylko, 
przecież tu chodzi o całą moją kar- 
jerę. 

W miarę jak mówił, wpadał w 
coraz więszą wściekłość. Nagle po- 
wziął postanowienie. Podbiegł ku 
drzwiom, chciał uciekać. Ale silna 
dłoń powstrzymała go, obejmujące 
jego nogi, jakby w żelazną obręcz. 
Jchn upadł na ziemię, na ozłowieka 
w pyjemie, który patrzył na niego 
szercko otwartemi oczyma, 

— Na pomoc! — wrzasnał John, 
obezwładniony bezgranicznem prze 
rażeniem. 

Ale żywy trup rzekł z humorem: 

— Daruj mistrzu, Jestem Harry 
Bobbs, pański przeciwnik. Czy po- 
znuje mnie pan* Adrianna Duet 


jest moją nerzeczone, Zechoe nam 
pan wybaczyć te komedję. ale pra- 
wnąlów pana pozyżkić prywaśńnie 
przed jut-zejsz, naszą wzlko. Maui 
nadzieję, że stane pin na wystko- 
ści zadania psim tego  niałega 
radrażzieniy Wagsk pam 
jst znany. hu u" ojn waże T5ZY 
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K to z kim żyje i dlaczego! 


REWJA 


Symbioza jest jednem z naiciekawszych ziawisk w przyrodzie 


Syrmabioza jest jednem z licz- 
nych i ciekawych zjawisk, ja- 
kie obserwować możemy w 
przyrodzie. Opiera się ona na 
współżyciu dwu, lub więcej, or 
ganizmów, celem wspólnego 

czerpania korzyści. 
Jako zjawisko przyrodnicze, 
niewątpliwie przechodziłą sym- 
bioza cały szereg etapów roz- 
woju i drogą ewolucji doszła 
do takiego stanu, w jakim o- 
becaie się przedstawia, 

Symbioza w zaraniu swego 
istnienia była zjawiskiem przy 
padkowem ji czasowem, t. j 
nie dającem się kierować ża- 
dnemi z góry określonemi ora- 
wami, 

Łączenie się dwuch organiz 
mów było początkowo krót- 

kotrwałe i czasowe, 
bez widocznych korzyści dla 
tych organizmów, czy też z ma 
łemi korzyściami tylko dla je- 
dnego z organizmów. Z cza- 
sem symbioza stała się trwal- 
szą i dłuższą, w czem wielką 
rolę odgrywał dobór naturalny, 
który utrwalał ją i potęgował 
do tego stopnia, że stała się ©- 
na koniecznością życiową zwią 
zanych ze sobą organizmów 
tak, że wkońcu rozwinęły się 
pewne właściwości, polegające 
na wspólnem  wyświadczaniu 
sobie usług, związanych ze s9- 
bą organizmów. 

Obecnie przedstawimy kika 
przykładów symbiozy, zacho- 
dzących w świecie organicz- 
nym. Klasycznym przykładem 
współżycia dwu organizmów 


Adamsia palliata.  Skorupiak 
ten, wyglądem przypominający 
naszego raka rzecznego, osie: 
dla się w próżnej muszli mię- 
czaka, chowając w niej cały 
odwłok, a wystawiając tylka 
głowę wraz z poiężnemi klesz- 
czami. W miarę wzrostu, p% 
rzuca małe muszelki a wyszu- 
kuje wieksze. 

_ Muszła odgrywa tu rolę 

pancerza, 

ponieważ  skorupiak ten w 
przeciwieństwie do innych zwie 
rząt swego gatunku posiada 
twardą skorupę tylko na gło- 
wie. odnóżach i tułowiu, pod- 
ezas gdy odwłok zbudowany 
jest ze skóry miękkiej. 

Nie na tem koniec. Na mu- 
szli, w której żyje skorupiak, 
przytwierdzony jest 

nkswiał, zwierzę, zbudowa- 

ne z substancji galareto- 

wsżej, 


Pod dobra opieka 


Mały piesek włożył się Aara 
na jedwabnej poduszce ©” . 
© Czuwa nad nim matka. 


barwy jasno pomarańczowej, z 
czerwonemi plamkami. Ukwiał 
ten podstawą swą przytwierdza 
się do powierzchni muszli, obet 
mując z góry i boków otwór 
muszlowy, przez który wycby- 
la się głowa skorupiaka, 
Otwór ustny ukwiału, oigr 
czony licznymi czułkanu, 
zwrócony iest ku głowie 
pustelnika Bernarda. 
W ten sposób połączone oba te 
organizmy, związane są ze so- 
bą na całe życie. 


Korzyść z tego 
jest następująca. 
ży do zwierząt, które żyją 
przytwierdzone do podłoża i 
wie mają możności poruszania 
się z miejsja na miejsce, co w 
wielkiej mierze utrudnia im 
zdobywanie pokarmu. Dzieki u 
snieszczeniu się na muszli, za- 
mieszkałej przez skorupiaka, 

ukwiał zostaje przenoszony 

z miejsca na miejsre, 

co więcej — skorupiak w pa 
szukiwaniu pokarmu rozrzuca 
nogami mał i piasek na dnie 
morskiem, wywołując  pizy 
tem wir wody, dzięki czemy 
ukwiał chwytać może czułkami 
liczne drobne zwierzęta, służą 
ce mu za pokarm. 


Korzyść jaką osiąga ukwiał 
jest aż nadto widoczna; nie 
gorzej wychodzi ua tej spółce 
skorupiak. Ukwiał ma w swem 
ciele liczne utwory nitkowate, 
które może wysuwać  nazę- 
wnątrz przez specjalne otwory 
w skórze. Nitki zaopatrzone są 
na końcu pęcheczykami, zawie» 
rającymi ostrą ciecz, Pęcherzy 
ki te, opatrzone włoskiem m% 
gą być wyrzucane nazewnątrz 
i w zetknięciu się z jakien.ś 
zwierzęciem, parzą je, a nawct 
zabijają. Są one doskonałą bro 
nią przeciwko innym zwietczę- 
tom. które je skrzętnie omija- 
ią. Korzyść stąd dla skorupia- 
ba ta że 

nie pośrzebuje się on cha- 

wiać innych zwierząt 
i może bezkarnie prowadzić 
swój żywot. 

Jak ścisłą jest symbioza ob» 
tych zwierząt, świadczy nastę- 
pujące doświadczenie, wykona- 
ne w stacji zoologicznej w Neu 


połączenia 
Ukwiał nale- 


polu Do akwarjum w którem 
znajdował się pustelnik z przy- 
czepionym do swej muszli u- 
wwiałem, włożono próżną mn- 
szlę, następnie 
wyjęto skorupiaka z mu- 
szli, którą wypelana 
skrawkami płótna. 
Skorupiak próbował wejść z 
powrotem do muszli, na której 
był przytwierdzony ukwiał, co 
się mu nie udało, próbował wy 
jąć z muszli płótno, również 
bez skutku. Pa wielu dare- 
mnych trudach wyszukał sko- 
rupi: inną próźną muszlę, na 
której nie było rkwiału, po- 
wrócił woodec tego do starej mu 
szli, 
przy pomocy kleszezy eia- 
gnaął ukwiała i przeniósł 
go na nową muszlę. 


Doświadczenie to wielokrotnie 
powtarzane, zawsze kończyła 
się takim samym skutkiem, 

Wśród ukwiałów mamy cały 
szereg przykładów symbiozy, 
bo zwierzęta te są specjinie 
skionne do zawierania spółki 
życiowej z innemi zwierzętami 
Do ciekawych przykładów na- 
leży np, symbioza ukwiału ż 
rodzaju Bunodes z niektórymi 
gatunkami małych  rvvżk. 
Ukwiał ten opatrzony jest licz- 
nymi czułkami, dochodzącymi 
do 2 em, pośród których 

pływają eałkiem bezkarnie 

male rybki, pięknie uber- 
wione. 
Biolog Sluiter wykonał nastę- 
pujące doświadczenie z terui 
zwierzątkami. 

Do akwacjum włożył ma! 'ń- 
kie rybki i większe źarłoczrne; 
pe krótkira czasie małe rybki 
zostały pożarte przez te wię- 
ksze. Gdy natomiast Sluiter u- 
mieścił w akwarjum drol.ne 
rybki wraz z ukwiałem. oraz 
większe drapieżniki, małe ryb 
ki były zupełnie bezpieczne * 
wie groziło im żadne niebezpie- 
czeństwo ze strony drapjež- 
nych ryb, bo znalazły 


schronienie między czuł- 
kami ukwiału. 


Korzyść dla rybek widoczna. 
również i ukwiał dolxze na tej 
spółce wychodzi, bo rybki znaj 
dują pokarm, który przy .iąqga- 


ja do ukwiału, gdzie, gdy po- 
karm znajdzie się pomiędzy 
czułkami, 

rozrywają go ua drobne 

części i zjadają wspólnie z 

ukwiałem. 
Jak silna jest ta spółka, dowo 
dzi fakt, że prawie  sawsze 
przy wyjmowaniu z wody u- 
kwiału, 

rybki dają się złowić ra 

zem z nim, bojąe się go 
opuścić. 

Również bardzo ciekawe s4 
przykłady współżycia pomiędzy 
zwierzętami a roślnami, jak 
np. spotykane w krajach pod- 
zwrotnikowych 

współżycie pewnych roślin 

z mrówkami. 
Svmbioza tą opiera się na tem, 
że mrówki 

znajdują na roślinie senro- 

nienie, a czasem i pozy- 

wienie, wzamian za co bra 
nią roślinę przed szkodni- 
kami - owadami, 
zjadając je. Zdarza się często, 
że roślina przystosowuje swoj; 
budowę do takiego współżycia 

Svmbioza pomiędzy nuówka 
mi a roślinami jest bardzu 10z- 
powszechniona i trafia się teź 
w naszym klimacie bardzo czę 
sto. Zjawisko to nosi nazwe 
mrówkolubstwa. Typowym 
przykładem mrówkolubstwa w 
naszej florze jest roślina pszeń 
«a. Liście pszeńca wyposażone 
są w gruczołki, wydzielające 
słodką ciecz, bardzo lubianą 
i poszukiwaną przez mrówki. 
Mrówki po za obroną raśliay 
pośredniczą jeszcze w rozsie- 
waniu. Dzieje się to w ten sno- 
sób, że 

nasiona pszeńca podobne 

są z wyglądu do poczwa- 

rek mrówczych, 
a mrówki złudzone wyglądem 
nasion, zanoszą je do mrowisk 
przyczynia jąc się w ten sposób 
do rozsiewana. 

Poza tem mamy cały szereg 
przykładów współżycia w świ: 
cie organicznym np. u wieł1 


niższych zwierząt, jak pier- 
wotniaki 
wymaczki, kłóre żyją w 


symbiozie z zielonemi rø- 


Wieczne życie istnieje! 


Zarodki bakterji w pokładach węgla z przed miljonów lat 


Profesor uniwersytetu kalifornij- 
skiego, C. B. Lipman, wybitny przy 
rodnik, odkrył w kawałkach węgla 
wydobytych z pokładów, których 
istnienie obliczać można na miljo- 
ny lat, sporo bakterji, t į. zarod- 
ków, zdolnych jeszcze do życia, 
jak to wykazały obserwacje i do- 
świadczenia laboratoryjne. Odkry- 
cie ipmana ma już swoją historję. 


W roku 1929 prof. Lieske w 
Muhllieim odkrył zarodki mikro- 
bów w węglu z zaglębia Ruhry. 
Niesłychanie doniosie dla historji 
będzie znaczenie tego odkrycia. 
Oznacza ono, iż istnieć mogą orga- 
niczue twory, których życie trwa 
miliony lat. 

Profesor Lipman poczynił szereg 
systematycznych kolejnych badań, 
zanim przystąpił do analizy mikro- 
skopijnej wegla. Brał on kawały 
ziemi, wydobyte z głybszych po- 
kładów, badał je i analizował tam 
zarodki zdolne do życia i dalszego 
rozwoju. Nastepnie poddał badaniu 
cegły, wyjęte z murów budynku, 
mającego za sobą około 200 lat 
istnienia. I te również znajdował 


zarodki mikrobów. W dalszym cią- 
gu badał waętrze glinianych cegie* 
iek, z których budowane były przed 
setkami lat świątynie inkasów z Pe 
ru. Mikreskop ukazał mu i tutaj 


zarodki zdolnych do Życia mikro- 
bów. 
Ostatnie doświadczenie profeso- 


ra Lipmana obejmowało węgiel, 
wydobyty z liczących miljony lat 
istnienia głębokich pokładów w pół 
nocnej Kalifornii, 

Okazało się więc, iż w najściślej 
szej separacji od powietrza, wody, 
światła, moga żyć w ukryciu wege 
tatywnie nieskończenie małe żyjąt 
ka — i to i żyć nie tysiące, lecz mil 
jony lat. 

Żyły one zatem w epoce trzecio- 
rzędnej, gdy stopa ludzka nie doty 
kała jeszcze powierzchni ziemi. Ży- 
ły w epoce, gdy ziemię zaludniały 
potwornej wielkości gady i ziemno 
wodne zwierzęta. Żyły w epoce, 
gdy człowiek obejmował dopiero 
ziemię w swę posiadanie, gdy nie 
mając ieszcze broni, chronił się na 
drzewach, lub w jaskiniach skal- 
uych. Żyły dalej w epoce, gdy zbroj 
ny we wszystkie atrybuty swej 


władzy, rozpostarł czlowiek swe pa 
nowanie nad globem ziemskim i 
skierował zaborcze spojrzenie w 
przestrzenie kosmosu. 


Odkrycie prof. Lipmana i prot. 
Lieske'go jeSt prawdziwą Sensacją 
i rewelacją naukową, która rewołu 
cjonizuje biologię współczesną i 
rozszerza jej granice, A przecież 
gdy dwadzieścia lat temu prof. Gal 
iipe w Paryżu wystąpił z tezą, iż 
na papyrusach, odnalezionych w 
grobach faraonów, znajdują się ży- 
jące zaredki mikrobów, posypały 
się drwiny i kpiny z uczonego, któ 
ry śmiał twierdzić. że pozbawione 
powietrza, wody i Światła żyjątka 
mogły przetrwać tysiące lat i prze- 
skoczyć okres od Ramzesa do wie- 
ku radja i aeroplanów. Dzisiaj nikt 
już w świecie uczonych nie wątpi, 
że odkrycie Lipmana i Lieske'go 
opiera się na fundamencie niezbitej 
prawdy, Tak więc nie ma, jak się 
okazuje w świetle badań nauko- 
wych, nic paradoksalnego w twier 
dzeniu, że może istnieć na ziemi 
życie bez śmieret. 

KE 


álin xni, 

należącemi do wodorostów 
Wodorosty, wrzebvwające 
ciele promieniowców, asymilu= 
ja węgiel z powietrza, dzięki 
cienkiej powłoce zwierzęcia, 
przez którą odbywać rie może 
wymiana gazów. Produkt asy- 
milacji — 

skrobia, gromadząc stę w 

nadmiarze w wodorostach, 


zostaje przez nie wydalona uł 
zewnątrz i przeuika do ciała 
promieniowca, gdzie, jąko pc- 
karm, zostaje strawioną: Z 
drugiej strony 


wodorosty czerjsią wzamian 
za skrobi: Uwutlenek 
we 

który zostaje wydalony z pre. 
mieniowca, jako produkt, wy- 
nikły z oddychania, a który pa- 
trzebny jest wodorostom, W 
ten sposób organizmy te się u- 
zunełniają, Poza ton; 


wodorosty nadzją zwierzę: 
tom, z któremi żyją w sym 
hiozie, kolor zielony, 
dzięki zawartym w sobie ciał- 
kom chlorofilu, co w znacznej 
mierzę przyczynia się do ochro 
ny tych zwierząt w wodzie, 


Równiez pomiędzy woślinama 
samemi spotykamy liczne przy 
kłądy współżycia, jak np. 

pomiędzy roślinami zieło 

nemi, a roślinami, qporha- 
wionemi <iałek zieleni, 


Grzyby, jako rośliny, pozbe- 
wione ciałek zieleni, nie mogą 
acymiłować, f. į wytwarzać 
skrohii w swoim organiźmie, 
lecz muszą pobierać pokarm 
organiczny gotowy. Dzięki 
współżyciu z porostamiu, które 
składają się z nici grzybnych, 
poplątanych ze sobą, pomiędzy 
któremi znajdują się glony, m 
wierające ciałka zieleni, 

grzyby pobierają nadmiar 

materji organicznej, wypre- 

dukowamej przez glony, 

wzamian dające im wodę i 

soie mineralne, 
wyciągane przez strzępki grzye 
ba z podłoża, 

Symbioza grzyba z porosła« 
mi jasno wykazujc, jak wielką 
rolę odg. ywa ona w przyro- 
dzie, stając się poważnym czym 
nikiem zachowania gatunku 
Dzięki bowiem niej, 

może się życie utrzymać 

nawet w tych warunkach, 

które nie wykazują uawęt 
minimum warunków po- 
trzebnych do egzystencji, 


Znane są przykłady, gdzie 
na miejscach, pozbawionych 
wody, jak mp. na skałach, pr 
rosiy prowadzą wcale dokrą 
sgzystencję. 


Skończyły s ę szczęśliwe Gla bia- 
łych misićw czasy — zima minęła 
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ROZRYWKI 


UMYSŁOWE 


Krzyżówka 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 
Poziomo: 1) Zwierzę. 6) Znany 
kolarz polski. 7) Część twarzy. 8) 
okres czasu. 11) Plac  tennisowy. 
12) Metal. 14) Głos lwa (bez r). 16) 
Głośny dźwięk. 17) Inicjały pisarza 
polskiego. 18) Imię męskie angiel- 
skie. 19) Ogród ze zwierzętwni, 20) 

Część budynku widowiskowego. 


Pionowo: 1) Człowiek, grający sta 
le komedję. 2) Litera dźwiękowo. 
3) Woda w stanie latnym, 4) Część 
sztuki teatralnej. 5) Przyrząd tech- 
niezny. 9) Zwał lodu. 10) Litera 
grecka. 13) Prąd. 15) Powieść Ki- 
plinga, 17) Zwierzę domowe. 19) 
Przyimek. 


„Skradzione imomEfY" 
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Ślepy zbieracz monet przechowy- 
wał swoje cenne monety w szufla- 
dzie, podzielonej na 25 przegródek. 
Układał on monety w 16 zewnętrz- 
nych przegródkach, w ten sposćh, 
że dotykając monet rękami, z każ 
dej strony znajdował ich 25 sztuk. 

Służący jego widząc, że pan od 
czasu do czasu w ten sposób kon- 
troluje swoje zbiory, ukradł mu z 88 
monet — 8 sztuk. Pozostałe zaś 
inonety tak zręcznit ułożył, że jego 
pan nadal znajdował po 25 sztuk 
z każdej strony i nie  'spostrzęgł 
kradzieży. 
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ONERA 


W jaki sposćb służący ułożył w 
przegródkach pozostałe 80 monet? 
* 

Rozwiązania powyższych rozry- 
wek umyłowych należy nadsyłać 
do redakcjii „Głosu Porannego” 
(Piotrkowska 101), z adnotacją: 
„Rozrywki umysłowe”, do dnia 22 
b m. 

Za trafne rozwiązanią Redakcja 
urzezracza drogą losowania nagro 
dę w postaci 2 biletów do pierwszo 
rzędnego kina. 


Proc. hoteli paryskich 


zamknie niebawem swoje podwoje 


Hotele paryskie odczuwają 
dotkliwie kryzys. W czasie gdy 
zwykle rozpoczynał się uż se- 
zon wiosenny i przypływ tury- 
stów do Parvża. zamknał swe 
podwoje wytworny hotel Plaza 
Athenee, rendez - vous wybit- 
nych osobistości z międzynaro- 
dowego świata finansów, prze- 
mysłu, handlu, ulubione honie 
magnatów amerykaúskich. Do 
gości Athenee należeli tacy mil- 
jarderzy, jak John  Rockfeller 
Jr, E Ford, Henry Ford, Otto 


049020009900000900909900 


nz" ZE T BY WIK Y MR O PROCZ WRÓC CNA, 
NAKŁADEM KSIĘGARNI ŁÓDZ- 
KIEJ „CZYTAJ* 


Łódź, ul. Prez. Narutowicza nr. 2 


ukazały się już 


„GRZEGNY WIELNIEGO 
(MIASTA 


Filmo=romans 
Szymona Bogdanowicza 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach. 


Cena 2 zł. 
GYPDOGORQGGROGOGOROGOGOGOA 


Kahn, C. E, Rughes, Schwob i 
wielu innych potentatów z za 
oceanu. Hotel ten opierał swój 
byt przeważnie na klienteli a- 
merykańskiej, która ciągnęła 
do Athenne zwabiona obecnoś. 
cią takich asów, jak Ford, Rəc- 
keffeler etc. Ta właśnie prze- 
ciętna klientela stanowiła pod- 
sławę budżetu hotelarskiego-— 
Teraz nastąpił gwwałtowny od 
pływ. Amerykanie zawiedli, ma 
ją własne kłopoty materjalne i 
walutowe, a przedstawiciele in 
nych narodowości nie dorów 
nują amerykanom ani ilościo 
wo, ani też finansowo. Sytua- 
cja hotelów paryskich jest tak 
ciężka, iż trzecia część ich u- 
legnie zapewne zamknięciu, — 
Opłaty fiskalne zjadają prawie 
trzecią część wpływów. Hote- 
le płacą podatek luksusowy "7 
wysokości 6 proc. od wpływów 
4 proc. podatku na rzecz mia- 
sta, podatek obrotowy, przemy 
słowy, ubezpieczenia personelu 
etc. etc. — Wobec malejących 
wpływów opłaca się uż właści- 
cielom zamykać czasowo ho- 
tele, aby nie ponosić wielkich 
kosztów i uniknąć deficytn 


REWJA 


Poniżej podajemy przebieg 
2 partji w meczu o mistrzostwo 
świata, rozgrywanym  obecnia 
w Niemczech. Z pośród trzech 
pierwszych partji dwie zakoń 
czyły się na remis, a jedną wy- 
grał Aljechin. Właśnie tą par- 
tję podajemy. 


Białe: Czarne: 
(Aljechin) (Bogoljabow) 

1. d2—d4 Sg8 — 16 

2. c2—c4- cT— cô 

3. 5$bl—c3 d7—d5 

4. 62—e3 e7—e6 

5, Gf1—d8 Sb8—d7 

6. Sgl—13 dsXc4 

7. Gd3Xeź b7—b5 


Merański warjant święci 10- 


letni jubilensz! 


8. GGe4—d3 a7—a6 

9. 00 c6—c5 
Posunięcie Tartakowera na 

turnieju w Kissingen. 

10. a2—at b5—b4 

11, 5c3—e<4 Gec8—bT 

12. Se4—d2! Gi8—ef 

138. a4—a5 0—0 

14. 5d2—c4 Hd8—e7 

15. Hdl—e2 S£6—g4 

16. e3—et ACZ 


Naturalnie nie 16.h3?, ponie- 


waż grozi 16.,...., G%X18. 

SG oe «5Xd4 
17. h2—h3 dg4—e5 
18. Sł3%Xe5 5d7Xe5 
19. Gel—fi G61—d6 
20. Gf4%e5 Gd6Xe5 
21. $c4—b6 Wa8—a7? 


Prawidłowo było 21...., Wa8-d8, 
Bogoljubow chce jednak utrzy- 
mać piona na aô. 
22. Wal—cl 
23. Wel—c4 

Rozstrzygający błąd! 


HeT— dô 
f7— f5? 


Lepiej 


było 23...., Gf4 i przez e66—e5 
osłonić się. 

24, e4£X15 6615 

25. Wfl —el. Hd6—g6 

26. 12—13 W18—e8 


To ofiarowanie figury jest 
poprostu wymuszone. W ódpo- 
powiedzi na posunięcie gońcemna 
stąpiłaby wymiana hetmanów 
z beznadziejną końcówką dla 


czarnych. 
27. 138—f4 Hg6—g3 
28. f4e5 We8Xe5 


29. Wet—c8+! 

Ta kontrkombinacja odpiera 
wszystko i prowadzi do szybkie- 
go zwycięstwa. 


ŁAPTCOZ Kg8—17 

30. He3—b5+  gl—g6 

31. Hh5 X h7X KI7—t6 

32. We8— 18+ _ K16—g5 

38. h3—h4+ Kg5—f4 

34. Hh7— h6+ g6—g5 

35. W18X15T We5Xf5 

36. Hh6—d6+-  Kf4—g4 

37. Gd3Xf5+ Czarne się pod- 

dały. 


Warto zaznaczyć, iż Aljechin 
grał tę partję 1 godz. 57 min., 
podczas gdy Bogoljubow zużył 
na namysł ogółem 2 godz. 25 
minut. 


Partie — miniafury 


B.: Atkins—Cz.: Guensberg 
(Turniej w Hannowersa r. 1903) 

1. d4; d5. 2. c4 dXc4. F 7m 
c5. 4. eż; Gg4? 5. GXo4;e6. 6. att 
SdT. 7. Se5; Gf5. 8, SXdT 1 Czasy 
poddaje. 


B.: Ueres — Cz.: Mekke 
(Turniej ay R Schztg. 


mat 


B.: Tschinenoft 
Cz.: Maillard 
(Paryż 1925). 
1. c4 e5. 2. f4; dc5. 3. f>e5;?? 
H, 4, Ke27? "HXe4 mat 
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LICYTACJA: 
Przy pierwszym stole 
A. X. B. w 
trefl 1) pas kier 2) 
pik 3) 3 karo 4) 8 kier 9 a 
4 karo ®) pas 4 pik 7) pas 
6 pik pas pas pas 


1) 2 szybkie lewy: as pik i 
as trefl 

2) pozytywna odpowiedź, 
również dwie szybkie lewy. 

3) właściwy kolor, 


4) długość i honory w ke 


rach. 


5) zaakcentowanie koloru. 
6) renons karowy 
7) poparcie w pikach. 


Przy drugim stole 


„A. x 
trefl pas 
pik 3 karo 
4 trefl pas 
6 pik pas 


B. xX 
kier pas 
3 pik pas 
4 kier paa 
pas pas 


ROZGRYWKA 


Przy pierwszym stole X złatako- 
wał 9 kier i A. bojąc się przebitki 
w wypadku nieudanego impasu, 
położył asa, spadł krćl.. Teraz Toz 
grywający nie impasuje już pików, 
gdyż znowu obawia się przebitki, 


Pewny szlem 


Amatorowie bridża znają zapew- 
ne anegdotę o owym graczu; który 
tak sztucznie umiał rozdawać kar- 
ty, że dał sobie 13 kart z jednego 
koloru i zapowiedział wielkiego 
szlema. Następnym razem jednak 
już go nie zrobił, bo go przedtem 


B.: N. — Cz.: Mills 


1. c4; d5. 2. e>Xd5; HXd5. (W tem 
miejscu białe ehcąc wykonać posu- 
nięcie skoczkiem bl, wskutek prxeo* 
czenia dotknął giermka cf; giermek 
jednakowoż nie może wykonać posu- 
nięcla, wobec czego w myśl ówcze* 
snych przepisów musiał wykonać ciąg 
karny królem z el na e2, poczem po 
5.. He4 został zmatowanyg. Partja 
ta była grana przed 40 laty na je- 
dnym ze szkockich turniejów naro- 
dowych. 


B.: N. N. Py Ca.: N. N. 
(Podobno białymi grał Tarrasch, 
zaś czarnymi Bogoljubow). 

1. d4; Sf6. 2. Sd2; e5. 3. dxe5; 
Sg4. d. h3;7? Se3ll 1 biał, poddały, 
g H po 5. fXe3; nastąpi mat przez 


B.: Becker — Cz.: Fuss 
(Turniej Trebltscha, Włedań 1933) 


1. d4; e6 2. S£3; Sf6. 3. c4; Gb4-|-. 
4. Gd2; 5 HxXd2; b6, 6. g3; Gb7. 7. 
Gg2; d6. 8. Sc3; Se4. 9 Hf4; SXc3. 
10. Sg5; f6. 11, G>'b7; fXg5. 12. He3; 
5d7. 13. HXe6-- Kf8. 14. GXa8; 
HXa8. 15. f3 I Cz. poddaje 


kładzie asa, spada Król i wygrywa 
dużego szlema. 

Przy drugim stołe X zaatakował 
króla karo i rozgrywający zrobię 
oba impasy, oczywiście nieudane 4 
przegrał grę. Bez jednej! 


— niezrobiony 


wyrzucono za drzwi Wedle gasek 
amerykańskich coś r- 
szło rzeczywiście w Kalitcrnji, tyl 
ko z poważniejszym skutkiem, po 
nieważ rzecz działą się między tam 
tejszymi hodowcami bydła, many- 
mi z temperamentu. Jeden z graczy 
miał 138 kierów i zapowiedział wiel 
kiego szlema w tym kolorze, ałe 
zrobił tylko jedną lewą, Partner 
go zastrzelił. 


We wszystkich dzielnicach Fran 
cji znajduje się wielka ilość eudzo- 
ziemców, ale rekord pod tym wzglę 
ilem bije mała gmina Chalette-en- 
Gatinais, położona koło Montargis. 
która liczy 2.796 cudzoziemców na 
ogólną ilość 5.500 mieszkańców. W 
Ckalette mieszka 6 niemców, 1 ame 
rykanin, 1 austrjak, 3 anglikćw, 16 
belgów, 4 bułgarćw, 8 hiszpanćw, 
2 finlandczyków, 5 gruzinów, 5 gre 
ków, i węgier, 7 litwinćów, 3 maro- 
kańczyków, 1,112 polaków, 20 por- 
tugalczyków, 918  rosjan, 17 ser- 
bów, 3 szwajcarćw, 396 czechosło 
waków, 186 turkćw, 83  jugosło- 
wian, Łącznie zamieszkują gminę 
francuską przedstawiciele 22 kra- 
10Ww. 


